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irowych roz- 
miarów, przy- 
walony decha- 
mi i resztkami 
stalowego ko- 
łowrotu, ukryty BE 
wśród zabu- 
dowań gospo- 
darstwa łatwo Z 
przeoczyć pro- 
stokątny otwór szybu. Dopiero z bliska, dostrzeżemy 
wyraźnie ceglaną obudowę i pustkę ciągnącą się 12 
metrów w dół, aż do lustra ciemnej wody. Co kryje 
się poniżej tej linii? Czy gdzieś na dole zapomnia- 
nej kopalni spoczywają szczątki wymordowanych 
jeńców? Czy znajdziemy tam maszyny i stanowiska 
nigdy nie uruchomionego podziemnego zakładu no- 
szącego niemieckie oznaczenie kodowe „Hummer”, 


szkoły wywiadowczo-dywersyjnej 
Byli tam skoszarowani młodzi męż- 
czyźni w wieku 17-21 lat, a więc 
prawdopodobnie absolwenci miej- 
scowej, bądź też innych „Szkół 
Adolfa Hitlera”, tudzież fanatyczni 
prymusi z HJ. Umundurowani i wy- 
posażeni zgodnie ze standardami 
Wehrmachtu, przechodzili zaawan- 
sowane szkolenie ogólnowojskowe. 
Program kursów przewidywał 
trening z technik szpiegowskich, 
dywersji i sabotażu — posługiwa- 
nie się materiałami wybuchowymi, 
wysadzanie mostów, torów kolejo- 
wych i obiektów przemysłowych, 
likwidacja zdrajców 


niedaleko klasztoru, gdzie znajdowała się „Adolf 
Hitler Schule" stać miały baraki, w których stacjonowali kursanci 


czyli „Homar”? 


ZAPOWIEDZI 
3 NN Panie Ipopolanicj 


naukowa cą na 
Mazurach”. żżżnj 


POSZUKIWANIA 


7 Kopalnia „X” — odsłona 
pierwsza 
W listopadzie powiało tajemnicą. 
Anonimowa grupa eksploracyjna 
weszła do kopalni nieczynnej od 
ponad 50 lat. Pierwsze, skąpe 
informacje brzmiały elektryzująco: 
zamaskowany 50-metrowy szyb, 
dwa, wiele poziomów, na dole 
rozległe, niezbadane do końca 
chodniki. W chodnikach „skarby” 
odkrywców: relikty górnicze, wózki, 
tory, narzędzia. Lokalizacja obiektu: 
nieujawniona 


Kępa Oksywska... 65 lat 
później 

Poszukiwa- 
nia sztanda- 
ru 1. Mor- 
skiego Pułku 
Strzelców 
na Kępie 
Oksywskiej. 


14 Poszukiwania na stadionie, 
czyli 1:0 dla eksplorato- 
row 

I 7 Nauka w służbie zbrodni 
W wielkopolskim Międzychodzie 
pod nr 8 stoi budynek, na który nikt 
nie zwraca uwagi. A właśnie ten 
budynek upatrzyli sobie Niemcy na 
siedzibę filii utajnionego instytutu 
naukowego. 


Okładka: arch. redakcji, Agencja „FOTO-ARCHIV” 


20 Powrót z zaświatów 

Gdy na szczycie Niedźwiedziej 
Góry rozpętała się burza, a nadzo- 
rujący jeńców SS-mani schronili się 
w prowizorycznym baraku, Skibicki 
pognał na łeb, na szyję, przed 
siebie. Ocalał, prawdopodobnie 
jako jedyny. 


23 Dawno temu nad rzeką 
Oławką (z dziejów „Klubu 


Poszukiwaczy karbów” 


26 Odnalezione i... ukryte 
se 


3 


30 Kilka uwag o szkicu tere- 
nowym Dalmusa 


32 Sprzątanie morskiego świata 


35 „Saper” wychodzi z cie- 
nia 
Rekostrukcja transportera opance- 
rzonego SdKfz 251-D 


36 Walczący Kołobrzeg 
Spektakl historyczny „Bój o Koło- 
brzeg" 


38 Tunel do wolności... 
65 rocznica Wielkiej Ucieczki 


40 Testuj emy rywacze 
Whice's 60 0/5660'31 FRÓ 


BATALIE I POTYCZKI 


48 Pancerne Iwy i ognista 
szklana góra 
Walki o Piedimonte San Germano 
w maju 1944 roku 


KOLEKCJONERSTWO 


52 Bagnet tulejowy M.1891 g 
dokarabinu Mosin-Na- || 
pad, | 
55 Symbolika Obozu Szkół | 
Podoficerskich Y 
58 Medal „Za Waszą Wol- 7) 
ność i Naszą” S 
FORTYFIKACJE 


61 Fortyfikacje Wału Pomor- 
skiego nad Notecią 
Schron bojowy Zw 4a w Czecho- 
wie 


KAWALERYJSKIE OSTATKI 


64 A piętnasty Puik Czerwo- 
ny, bo jest wrogów krwią 
roczony 


ECHA NASZYCH PUBLIKACJI 


66 Ucieczki z fortu „Spitz- 
berg” — ciąg dalszy 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 
7 Nowości maja w Księgarni 
% 


Drodzy Czytelnicy 


W komentarzu Dawida Warszawskiego dot. zagadnień polityki międzynarodowej (G.W. 22.04.2009) autor 
przypomniał zdanie sławnego amerykańskiego noblisty — dramaturga i poety — T.S. Elliota z jego eseju pt. „Zie- 
mia jałowa”. „Kwiecień to najokrutniejszy miesiąc” napisał Elliot wyrażając rozgoryczenie i rozczarowanie całej 
powojennej generacji. A wtedy przecież, wiek XX nie pokazał całego swojego okrucieństwa, co słusznie podkreśla 
autor komentarza przytaczając niektóre z nieszczęść jakie przypadały w kolejnych kwietniach stulecia. 

Rzeczywiście wydaje mi się, że zetknęłam się już z zestawieniem tragicznych wydarzeń jakie są udziałem 
poszczególnych miesięcy i próbą wyinterpretowania jakiejś prawidłowości — czy jest w tym jakiś sens? Czy 
może wiosenne przesilenie budzi jakieś złe siły? To raczej rozważania poety (nasz wieszcz twierdził, że dla 
Polaków to inny miesiąc — listopad jest porą niebezpieczną), może też to temat dla astrologów i amatorów 
wiedzy tajemnej. Zostawmy to. Podejrzewam, że prawda jest bardziej prozaiczna. Ale samego kalendarza, tego 
swoistego metronomu wyznaczającego — na ogół nieregularny — puls historii pominąć nie sposób. Zapis nutowy 
wspierany metronomem buduje harmonię dźwięków — czy zapis dat historycznych buduje ład w historii czy 
raczej odzwierciedla jej chaos to osobny temat. Jednak wiele dat wybrzmiewa szczególnie głośnym akordem 
nadającym historii nowego wyrazu i tempa. 

Mając w pamięci zdanie T.S. Eliota myślałam więc o innych jeszcze miesiącach i innych datach, obda- 
rzonych dźwiękiem wyjątkowo donośnym, chociaż nie zawsze upamiętniających udane dzieło historii. W tym 
roku takich szczególnych — tzw. okrągłych dat jest wiele — przede wszystkim 70. rocznica wybuchu Il wojny 
światowej, 65. rocznica wybuchu Powstania Warszawskiego, 95 lat mija też od rozpoczęcia działań wojennych | Wojny Światowej, 90 lat 
temu wybuchło | Postanie Śląskie. 

Zawsze obawiałam się takiej formuły dziennikarstwa historycznego, które bazowało by na tekstach okolicznościowych — ma to w sobie 
coś z nielubianej akademii ku czci, ale z drugiej strony czy można omijać nuty w partyturze, czy można ignorować akordy? Czy więc hi- 
storia — czy raczej, publicystyka historyczna — brzmi lepiej jeśli ominie się niektóre dźwięki i tony? Jestem przekonana, że nie, że po prostu 
trzeba dostrzegać ciągle na nowo siłę wyrazu, donośność i brzmienie zaklęte w suchej wydawałoby się dacie, podobnie jak czyni to muzyk 
ożywiający wciąż na nowo nutowy zapis partytury. Mam przekonanie, że miłośnicy historii, badacze i eksploratorzy grają w takiej właśnie 
orkiestrze. 

A skoro tych kilka uwag wprowadza czytelników w tematykę majowego wydania „Odkrywcy” to pozwólcie proszę jeszcze na jedną datę 
— dodatkowo dla wielu sporną. Dzień Zwycięstwa — 8 maja (dla wielu ciągle 9.) 

Data zakończenia działań wojennych w Europie i bezwarunkowa kapitulacja Ill Rzeszy chociaż nie jest datą rozpoczynającą działalność 
Werwoliu na terenie dzisiejszego Dolnego Śląska — naszego „okładkowego” tematu, pióra Piotra Maszkowskiego to jednak pozwala zakreślić 
pewną ramę czasową sytuując aktywność niemieckich grup dywersyjnych w pewnej chronologii zdarzeń. Wojna partyzancka w zasadzie 
rozpoczyna się z chwilą ustania walk wojsk regularnych. Partyzantka polska stanowiła fundament Polskiego Państwa Podziemnego, sławna 
jest też partyzantka jugosłowiańska, grecka, w pewnym stopniu francuska ale niemieckiemu Werwolfowi trudno by przypisać to miano — to 
raczej grupy dywersyjne, które nie przekształciły się w ruch partyzancki. Jednak jak wiele przedsięwzięć Ill Rzeszy również Werwolf otacza 
nimb tajemnicy i pozostaje jednym z mniej poznanych - pomimo usiłowań licznych badaczy tematyki — wątków historii. 

Nasz autor — siłą rzeczy — koncentruje się na niektórych aspektach działalności dolnośląskiego Werwolfu ale wydają się one być uniwer- 
salne, zwłaszcza jak idzie o zagadnienia rekrutacji, rodzaj i zakres szkolenia oraz formy działania dywersyjnego. 

Członkiem Werwolfu mógł też być osławiony Anton Dalmus kluczowa postać dla wszystkich zainteresowanych badaniami kompleksu 
„Riese” — uwagi Jerzego Cery na jego temat w związku z odnalezieniem przez Romana Owidzkiego odręcznych szkiców Dalmusa znajdziecie 
na str. 30. 

Werwolf nie stał się kamieniem węgielnym fundującym Alpejską Redutę — ostatni bastion Ill Rzeszy, nie stał się również zaczynem IV 
Rzeszy, rezerwuarem nazistowskiej idei, ale istnieją analizy historyczne dopatrujące się w taktyce działania maoistowskiej partyzantki w Chinach 
związków z ideowymi założeniami nazistowskiej dywersji. Brzmi to trochę egzotycznie, prawda? No ale w czasach powszechnego wołania 
o wolność badań naukowych żadna hipoteza nie wydaje się być dostatecznie kuriozalna. 

Na koniec z bogatej tematyki najnowszego wydania naszego czasopisma chcę wybrać jeszcze jeden — nie często uwypuklany (technika!) 
a jakże ważny. Sezon poszukiwań w pełni i dlatego zwracam szczególną uwagę na dział Raport a w nim drugą część — pierwszą opubli- 
kowaliśmy w numerze marcowym — wyczerpującej analizy rynku wykrywaczy prowadzonej przez Piotra Szyngierę i Artura Troncika. Wielu 
początkujących eksploratorów kieruje do „Odkrywcy” zapytania dotyczące właściwego doboru sprzętu — Raport to coś właśnie dla nichl 

Ale, ale... przypominam wszystkim adeptom eksploracji o konieczności sprostania wymogom prawa przed podjęciem działań badawczych 
— potem jest już tylko przygoda i oby jak najlepsze odkrycia. 

Tych, zapraszając do lektury majowego wydania naszego czasopisma, życzę najserdeczniej. 


dzaneta Kwieuiska 
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IV Konferencja popularnonaukowa 
„„Z Odkrywcą na Mazurach” 


Giżycko 15-17 maja 2009 r. 


Przygotowania do kolejnej edycji 
konferencji zmierzają ku końcowi. Pora 
zatem na przedstawienie uczestnikom 
programu. 


13.00-16.00 — akredytacja i uroczyste 
powitanie uczestników konferencji. 
Następnie wyruszamy na zwiedzanie 
Giżycka. Zabierzemy Was do Twierdzy 
Boyen, na wieżę widokową oraz do 
tajemniczego i zamkniętego zamku 
i w wiele innych miejsc. Przewidujemy, 
że na wszystkie atrakcje wystarczą nam 
cztery godziny i około 20.00 zasiądzie- 
my do wspólnej kolacji przy ognisku. 
Spóźnialscy będą mogli dołączyć do 
nas w każdej chwili. 


Sobota - 16 maja 

Prosimy wszystkich o wczesną pobud- 
kę, tak, abyśmy mogli po śniadaniu, 
już przed 9 rano wsiąść do autobu- 
sów, które zawiozą nas do Martian, 
Kętrzyna, Mamerek, Sztynortu i Po- 
zezdrza. Na tą bardzo wyczerpującą 
część naszej konferencji mamy jedynie 


Gdzie można kupić „Odkrywcę” 


W punktach i salonach sieci: RUCH, EMPIK, HDS, Garmond- 
Press, Kolporter, Franpress w całej Polsce. Są także jeszcze 


inne miejsca. w których dostaniecie „Odkrywcę”. 
Białystok — Muzeum Wojska, ul. J. Kilińskiego 7: 
Bielsko-Biała — „Bands” s.c.. ul. Słowackiego 12/18 


Bolesławiec — Biuro Usług Turystycznych i Artystycznych „Per- 


fekt", ul. Sierpnia 80 nr 12/13: 


Bydgoszcz — Pomorskie Muzeum Wojskowe, ul. Czerkaska 2: 


Sklep Militarny „Ranger”. ul. Sienkiewicza 1: 
Częstochowa — Antykwarnia Księgarnia „Niezależna”, 
(034) 324 94 67: 


litaria”, ul. Czerwony Dwór (targowisko). 


5,5-6 godzin, tak więc bardzo prosimy 
o dyscyplinę. Planowany powrót do 
bazy 14.30-15.00. Czas do rozpoczęcia 
prelekcji, czyli do godziny 16.45, to 
czas na obiad i odpoczynek. Mamy 
nadzieję, że tyle wystarczy, aby nabrać 
sił przed częścią naukową i wieczor- 
nym ogniskiem. 


Program prelekcji w sobotę — 16 maja 
17.00-17.20 + dyskusja 
Tomasz Sowiński — „Warmia i Mazury — hi- 
storia, fakty, tajemnice, zagadki i skarby”. 
17.30-17.50 + dyskusja 
Wojciech Rużewicz — „Fortyfikacje ma- 
zurskie w czasie i przestrzeni”. 
18.00-18.20 + dyskusja 

ił [id ń - „Co 
i gdzie znalazłem — Mazury we wspo- 
mnieniach poszukiwacza”. 


18.30-18.50 + dyskusja 

Mariusz Kwiatkowski — „Kwatery drugowo- 
jenne i historia Kanału Mazurskiego”. 
19.30-19.50 + dyskusja 

Damian Czerniewicz - „l i Il wojna 


światowa na Mazurach okiem historyka 
i poszukiwacza”. 


skiego k/pawilonu Merkury; 
Serock — Sklep. Rynek 3 lok. 2 


Skarżysko-Kamienna — Muzeum Orła Białego. ul. Słoneczna 


90; 


Bzurą, ul. Kościuszki 


Chata Walońska; 
Tomaszów Mazowiecki — Muzeum. ul. POW 11/15: 
Toruń — Fort IV Twierdza. ul. Chrobrego 86: 


Rzeszów — sklep „Agatka”, al. I Armii WP 1; kiosk, ul. 


Sochaczew — Muzeum Ziemi Sochaczewskiej i Pola Bitwy nad. 


Szczecin — PHU-Paul Dź, al. Wyzwolenia — Przejście Podziemne; 
Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi, Szosa Jeleniogórska 9, Stara. 


„Gdańska Księgarnia Naukowa”, ul. Łagiewniki 56; księgarnia 
„Muza”, ul. Garncarska 33; „Paragraf 22”: ul. Konopnickiej 3B, 
ul. Łagiewniki 52, Świętojańska; 

Gdynia — „Desant”. ul. Portowa 4; 

Hel — Stowarzyszenie Przyjaciele Helu, Bulwar Nadmorski 2; 
Jawor - Muzeum Regionalne, ul. Klasztorna 6: 

Jedlina Zdrój — Pałac, ul. Zamkowa 8; 

Jelenia Góra — sklep „U Benia”, ul. Długa 11: 

Kętrzyn — Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego. pl. Zam- 
kowy 1: 

Kołobrzeg — Muzeum Oręża Polskiego, ul. Armii Krajowej 13: 
Konin — księgarnia „Mawi”, ul. 3 Maja 2: 

Kraków — „Antyki — Militaria”, ul. Felicjanek 17; „Phantom”. 
ul. Sławkowska 13- 
Krosno — „Army Shop”. ul. Piłsudskiego 18; 

Leszno — „Kiosk”, ul. Węgierska; 

Lubań — PH. „Dawid”, ul. żymierskiego 2; 

Łódź — Księgarnia Odkrywcy. ul. Próchnika 16, księgarnia 
Wojskowa, ul. Tuwima 34; 

Mielec — „Księgarnia Dębickich” s.c.. ul. Mickiewicza 5, 
tel. 017/ 586 42 73 

Nowa Ruda — Kopalnia Węgla, ul. Obozowa 4; 

Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Worona): 

Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich; 
Piła — PZMot Automobilklub Nadnotecki, ul. 11 Listopada 
Poznań — księgamia „Dobra Książka”. pl. Wielkopolski 4: 
księgarnia „Powszechna”. Stary Rynek 63/Kozia 20; Księgamnia 
Uniwersytecka, ul. Zwierzyniecka 7; antykwariat „Na Mosto- 
wej”, ul. Mostowa 26; 


Wałcz — „Bar u Majora”; 
— skansen, ul. Wiejska 52: 
Warszawa — „Pelta”, ul. Świętokrzyska 1 


„Azymut”, 


ziego 4; sklep Mapa”, ul. Ostrobramska 109: Sklep Podróżnika. 


ul. Kaliska 8/10: 
Włodarz — trasa turystyczna; 


Wroclaw — sklep „V2”, ul. Cybulskiego 8; Centrum Informacji 
Turystycznej, Rynek 14: księgarnia „Ossolineum”. ul. Kołątaja 
16: księgarnia „Marco Polo”, ul. Wyszyńskiego 96: księgarnia 
„Paragraf”. ul. Krupnicza 6/8: „Księgarnia Podróżnicza”, ul. Wita. 

ia, pl. Hirszfelda 16/17; księgarnia „Sfera”. 
ięgamia Dolnośląska” ul. Świdnicka 
28: księgamia. podziemie Dworca PKR, księgarnia, Dworzec PKS: 


księgarnia „Eureka”, ul. Kołątaja 34 


Zamość — Muzeum Barwy i Oręża „Arsenał”, ul. Zamkowa 2; 


Zgorzelec — księgamia „Verbum”. ul. Piłsudskiego 8; 
Złoty Stok — Kopalnia Złota, ul. Złota 7; 


Można również skorzystać z elektronicznej wersji miesięcznika — 


wwyw.odkrywca.pl albo zaprenumerować. 


Warunki prenumeraty oraz zakupu archiwaliów podajemy 


w stopce redakcyjnej. 
Do nabycia „Gazeta Rycerska” nr 1 i od nr 3 do 23. 


Zachęcamy do zakupu roczników „Odkrywcy” 


w cenach preferencyjnych. 


19.00-19.20 + dyskusja 
Robert Kempa — „Szlak tortyfikacji ma- 


zurskich dla automobilistów" 

Po zakończeniu prelekcji spotykamy 
się przy wspólnym ognisku, gdzie na 
pewno dyskusjom nie będzie końca. 
Niedziela - 17 maja 
Na niedzielne przedpołudnie mamy dla 
Was dwie propozycje. Dla poszukiwaczy 
pełne niespodzianek lotnisko nieczynne 
od końca wojny; dla odkrywców — rejs 
po Wielkich Jeziorach Mazurskich. Na te 
punkty programu przewidujemy czas od 
10.00 do 14.00, o której przewidujemy 
zakończenie konferencji. 

Kiedy będziecie czytać ten program, do 
rozpoczęcia konferencji zostanie już tylko kil- 
kanaście dni. Organizatorzy zobowiązują się 
dochować wszelkich starań, aby zapropono- 
wany program w pełni zrealizować, ale dużo 
zależy nie tylko od nas. Liczymy na Waszą 
wyrozumiałość jeśli coś się zmieni. Mamy 
nadzieję, że czas spędzony „Z »Odkrywcą« 
na Mazurach" będzie jednym z najlepszych 
Waszych weekendów w tym roku. 

Serdecznie zapraszamy! 


Broniew- 


ul. Coraz- 


IWANIA 


„Homar” na [E137 


Mimo kilkumetrowych rozmiarów, przywalony 


dechami i resztkami stalowego kołowrotu, 
ukryty wśród zabudowań gospodarstwa pro- 
stokątny otwór szybu można łatwo przeoczyć. 


Dopiero z bliska dostrzeżemy c: 


i pustkę ciągnącą się 12 m w dół, aż do lustra 
ciemnej wody. Czy gdzieś na dole zapomnianej 
kopalni spoczywają szczątki wymordowanych 
jeńców? Czy znajdziemy tam maszyny i stano- 
wiska nigdy nie uruchomionego podziemnego 
zakładu noszącego niemieckie oznaczenie 
kodowe „Hummer”, czyli „Homar”? 


awojów Śląski, niewielka 

dolnośląska miejscowość 

leżąca pomiędzy Nowo- 

grodźcem a Lubaniem, 

zainteresowała nas z kilku 
względów. W lutym i marcu 1945 roku 
toczyły się tu zacięte walki, które do 
dzisiaj pozostawiły ślady w postaci bez- 
imiennych żołnierskich mogił kryjących 
się w leśnych ostępach oraz rozsianych 
wokół wioski zapomnianych ruin przed- 
wojennych domów. Świadectwem tych 
wydarzeń miał być również szpital polo- 
wy umieszczony w głębokich piwnicach 
przy starym dworku. To właśnie tu, z ini- 
cjatywy naszego współpracownika, autora 
książki „Lubań 1945 — Ostatnie zwycięstwo 
lll Rzeszy” Arkadiusza Wilczyńskiego kil- 
ka lat temu przeprowadzono ekshumację 
pochowanych obok szpitala żołnierzy 
różnych formacji niemieckich. Jednak 
do Nawojowa - gdzie zjawiliśmy się 
wspólnie ze Zdzisławem Abramowiczem 
— trafiliśmy również z innego powodu. 
Zgodnie bowiem z tajną listą obiektów 
podziemnych z 1944-45 roku w pobliżu 
Nawojowa, na terenie starej kopalni miała 
zostać ulokowana jedna z niemieckich 
podziemnych fabryk. Wiedzieliśmy je- 
dynie, że kopalnia z całą pewnością 
nie jest, ani przynajmniej przez ostatnie 
kilkadziesiąt lat nie była, użytkowana. 
Uzbrojeni w Messtischblatt — niemiecką 
mapę z enigmatycznym oznacze- 
niem Gipswerku i kilka źródłowych 
wskazówek udaliśmy się na pierwszy, 
zwiadowczy wypad w teren. Naszym 
zamiarem było sprawdzenie, czy na 
miejscu pozostał jakikolwiek ślad 
po infrastrukturze dawnego zakładu. 
Po kilkukilometrowej przechadzce 
spokojną, nieuczęszczaną drogą 
łączącą rozsiane rzadko domy, do- 
tarliśmmy ostatecznie do znajdujących 
się w odosobnieniu zabudowań, 
gdzie natknęliśmy się na gospoda- 
rza - P. Józefa Brama. Po krótkim 


Fragment niemieckiej mapy z na- 
niesioną kopalnią. 
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laną obudowę 


przywitaniu, zadaliśmy pytanie, które 
zapoczątkowało, jak się później okazało, 
niezbyt ożywiony dialog. 

— Czy słyszał Pan coś o kopalni, która 
się tutaj znajdowała w czasie wojny? 

— Tak to tutaj, tam jest szyb. 

— Szyb? Tutaj?! — rozleniwieni długim 
spokojnym spacerem w ciepły, słoneczny 
styczniowy dzień, nie mogliśmy w pierw- 
szej chwili uwierzyć w to co słyszymy. 

- Tutaj? 

— Tak tutaj, za rogiem.. 

— I jak to tak... stoi dostępny? 

— No zasłonięty, żeby nikt nie wpadł, 
bo od wojny zalany wodą... 

To znaczy, że tam za rogiem jest 
szyb, który od czasu wojny jest zalany 
wodą? 

— Tak, szyb zalany wodą i jest jeszcze 
drugi - powtarzał jeszcze kilkakrotnie 
lekko zaniepokojony gospodarz. Spoglą- 
daliśmy na siebie z minami co najmniej 
zdziwionymi (Wojtek Stojak, który z pew- 
nością perfekcyjnie przekazałby ducha 
tej pierwszej rozmowy, nie zawahałby 
się z pewnością użyć słów — rozdzia- 
wiliśmy ze zdziwienia gęby). Dwa szyby, 
zalane wodą... koło domu sympatycz- 


nego gospodarza, szyby wiodące do 
podziemnego obiektu zainstalowanego 
w nieczynnej kopalni podczas Il wojny 
światowej — czyżby spełnienie marzeń 
każdego badacza niemieckich tajem- 


nic? W tym dosyć 
niespodziewanym 
dla nas przypad- 
ku szyby zostały 
„odnalezione” niemal 
błyskawicznie, ale zanim 

do nich wejdziemy, pora na zebranie 
bardziej szczegółowych informacji 
dotyczących obiektu — jego wielkości, 
kubatury, historii i przede wszystkim 
roli jaką mógł pełnić pod koniec Il 
wojny światowej. A tu już „zaczęły się 
schody”... 

Dawna kopalnia gipsu znajduje się 
właściwie poza obrębem przedwojen- 
nego Nawojowa Śląskiego, przy drodze 
z Lubania, tuż przed administracyjnymi 
granicami Nowogrodźca. Jedyną infor- 
macją pisaną dotycząca jej powstania 
jest zapis z niemieckiego informatora 
dotyczącego przemysłu dolnośląskiego — 
„Schlesien Bodenschatze und Industrie”, 
Breslau 1936. Kopalnia została założo- 
na jako filia spółki Gipswerk Neuland 
Gmbh, która była właścicielem założonej 
w 1924 roku odkrywkowej kopalni gipsu 
w Neuland (obecnie kopalnia „Nowy 
Ląd" w Niwnicach). W odróżnieniu od 
centrali, kopalnia w Nawojowie od sa- 
mego początku była kopalnią głębinową, 
a wydobywany tu gips sprzedawano na 
Śląsku, w Saksonii i Czechosłowacji 
Te informacje musiały starczyć nam 
na długo, bowiem mimo 
uporczywych poszukiwań 
w państwowych zespołach 
archiwalnych związanych 
z przedwojennym i powo- 
jennym górnictwem, w archi- 
wach wrocławskiego przed- 
siębiorstwa geologicznego 
„Proxima” SA, i zasobach 
niemieckiego Tajnego Ar- 
chiwum Pruskich Dóbr Kul- 
tury dysponujemy na razie 
szczątkowymi informacjami 
dotyczącymi historii obiektu. 
Nie udało się zlokalizować 
oryginalnych, niemieckich 
planów, szkiców i innej do- 


kumentacji związanej z przedwojenną 
eksploatacją kopalni, być może zaginęły 
lub zostały celowo zniszczone. Kopalnia 
nie pojawiła się w wykazie powojennych 
list w rodzaju „Wykazu obiektów opusz- 
czonych i niewłaściwie zagospodarowa- 
nych”, czy w dokumentacji PPT. Żadnej 
informacji dotyczącej eksploatacji pod- 
ziemnych wyrobisk nie posiada również 
Wyższy Urząd Górniczy w Katowicach. 
Wyjątkiem jest wspomniana lista nie- 
mieckich tajnych obiektów pochodząca 
z końcowego okresu || wojny światowej 
i od niej właśnie zaczniemy. 


Lista Wicherta 


Tematyka związana z niemieckimi, pod- 
ziemnymi zakładami produkcyjnymi stała 
się jednym z najbardziej emocjonujących 
kierunków w działalności polskich eks- 
ploratorów i miłośników historii drugo- 
wojennej. Efekty prac poszukiwawczych 
wielokrotnie gościły na naszych łamach, 
jednak nie zawsze domniemanemu 
podziemnemu obiektowi towarzyszył 
przydzielony mu przez Niemców krypto- 
nim. Dlaczego? Przede wszystkim tzw. 
lista Wicherta odnosi się głównie do 
programu dotyczącego przenoszenia 
niemieckich zakładów zbrojeniowych pod 
ziemię. Nie ujęto w niej ani obiektów 
specjalnego przeznaczenia (jak choćby 
kompleks „Riese”) czy podziemnych 
kwater, magazynów i obiektów o czy- 
sto militarnym charakterze (wyjątkiem 
jest spis schronów przeznaczonych 
dla U-Bootów). Trudno stwierdzić, czy 
opublikowane przez prof. Hansa Waltera 
Wicherta materiały są kompletne oraz 
jakie były okoliczności stworzenia listy. 
Trudno wyjaśnić wszystkie wątpliwości 
dotyczące enigmatycznych zapisów 
z jakich się składają, nie mówiąc już 
o rozróżnieniu, czy dany obiekt znalazł 
się jedynie w fazie planowania czy też 
został w znacznym stopniu ukończony. 
Pomimo tego lista Wicherta pozostaje 
do dziś praktycznie jedynym źródłem 
drukowanym dotyczącym tej tematyki 
Wykaz funkcjonuje w 3 częściach 
* lista oznaczeń kodowych podziemnych 
obiektów, 
* bardziej szczegółowa lista poszczegól- 
nych obiektów — fabryk uzbrojenia i za- 
opatrzenia, pogrupowanych wg rodzaju 
rozmieszczenia, tzn. w kopalniach, tune- 
lach kolejowych, naturalnych jaskiniach, 
podziemiach twierdz itd. 
* oraz skompilowane zestawienie pocho- 
dzące z różnych źródeł, obejmujące pod- 
ziemne obiekty, m.in. związane z prze- 
mysłem chemicznym i paliwowym. 
Decknamen fir Untertage — Verlage- 
rungen, czyli lista oznaczeń kodowych 
niemieckich, podziemnych obiektów 
została odnaleziona w Archiwum Związ- 


kowym w Koblencji. Składa się właściwie 
z dwóch list: datowanej na 6 lipca 1944 
roku, zawierającej 353 kryptonimy (w tym 
4 wykreślone w oryginalnej dokumenta- 
cji), oraz datowanej na 10 listopada 1944 
roku zawierającej już 668 kryptonimów 
zwiększonych ostatecznie 15 stycznia 
1945 roku do liczby 828 podziemnych 
obiektów (w tym 23 skreślone oraz 38 
schronów dla U-Bootów). Obiekty zapisa- 
ne są w oryginalny, dosyć enigmatyczny 
sposób, zawierający jedynie oznaczenie 
kodowe i lokalizację, która nie zawsze 
jest jednoznaczna, np. zapis: Jaspis 
— Rottenburg, oznacza obiekt o kryp- 
tonimie „Jaspis” umieszczony w bliżej 
niesprecyzowanym miejscu - sztolni 


POSZUKIWAN 


i chodników górniczych (np. gatunki 
ryb zarezerwowano dla pozostających 
w odosobnieniu starych, pojedynczych 
sztolni). Tym samym pierwsza wzmian- 
ka pozwala już lokalizować „Homara” 
w jedynej znajdującej się na terenie, 
a właściwie w pobliżu przedwojennego 
Haugsdorfu, kopalni gipsu. Więcej infor- 
macji przynosi drugi zapis znajdujący się 
w opracowaniu H. Wicherta, dotyczący 
lokowanych pod ziemią zakładów pali- 
wowych i chemicznych. Rozmieszenie 
tego rodzaju zakładów odbywało się wg 
trochę innego klucza niż inne znajdujące 
się w gestii Urzędu Uzbrojenia. Wszystkie 
poszczególne obiekty grupowano w ze- 
społy zajmujące się podobną dziedziną 


produkcji, określone 
jednym kryptonimem 
np. Dachs. W ramach 
zespołów powstawały 
poszczególne obiekty 
np. Dachs 1, Dachs 2, 
Dachs 3, które często 
posiadały swoje osob- 
ne oznaczenia kodo- 
we. | tak w przypadku 
Dachs 3 zaplanowanego 
do umieszczenia w tu- 


w pobliżu miasta Rottenburg. Dodat- 
kowe niejasności może budzić fakt, iż 
czasem oznaczeniem kodowym obiektu, 
którego budowy zaniechano, określano 
tworzony od podstaw podziemny zakład 
innego przeznaczenia, w zupełnie innym 
miejscu. 

Poszukiwany przez nas obiekt figuru- 
je na liście pochodzącej z 10 listopada 
1944 roku jako Hummer — Schlesisch 
Haugsdorf — nr 193. (pol. Homar — Na- 
wojów Śląski — nr 193). Co to oznacza? 
Według przyjętej w kwietniu 1944 roku 
zasady dotyczącej nadawania krypto- 
nimów budowanym bądź przystoso- 
wywanym do pełnienia nowej funkcji 
obiektom, oznaczenia zawierające nazwy 
gatunków zwierząt były zarezerwowane 
dla istniejących już kopalni, szybów 


nelu kolejowym na terenie Protektoratu 
Czech i Moraw (najprawdopodobniej 
gdzieś na linii kolejowej Tiśnov-Havlićki 
Brod), nadano osobno oznaczenie kodo- 
we — Star (niem. Szpak) 

Poszukiwany przez nas „Homar” 
znalazł się jako drugi z trzech zakładów 
związanych z produkcją kauczuku syn- 
tetycznego zgrupowanych pod kryptoni- 
mem Schill. Zapis ten brzmi: 

Vorhaben: Schill 2. 

Betreiber Firma: Fachgruppe Kautschuk, 
vertreten durch Conii — Hannover 
Standort: Gipsgrube schlesisch Haugsdorf 
bei Naumburg. 

Deckname: Hummer 

Stollenfiiche: 20 000 qm 
Stollenausbruch: Vorhandener Hohiraum, 
Bemerkungen: Baubefehl von Geilenberg 
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am 23.12.44 erteilt. Ruht infolge Ereig- 
nisse (22.2.45). Według tych informacji 
w obiekcie miał znaleźć się zakład 
produkujący elementy niezbędne dla 
potrzeb firmy Continental z Hannoveru, 
największego producenta ogumienia dla 
armii niemieckiej począwszy od rowerów, 
pojazdów osobowych i ciężarowych, 
a skończywszy na ciągnikach artyleryj- 
skich i czołgach. W zapisie oprócz już 
bardziej precyzyjnego określenia lokali- 
zacji — Gipsgrube Schlesisch Haugsdorf, 
a więc kopalni gipsu w Nawojowie Ślą- 
skim znalazło się kilka zastanawiających 
informacji. Rozkaz budowy tego obiektu 
miał zostać wydany przez Geilenberga 
dopiero 23 grudnia 1944 roku, a prace 
wstrzymano zaledwie dwa miesiące póź- 
niej, jak określono w notatce w wyniku 
wydarzeń z 22.I.1945 r. Zatrzymajmy się 
bliżej nad tą wzmianką i nad możliwo- 
ściami interpretacji jakie daje. 

Obiekty z grupy Schill były roz- 
mieszczone w dosyć znacznej od siebie 
odległości. Schill | - w Saksonii, Schill 3 
w pobliżu Bad Frankenhausen w Turyngii. 
Nie wiemy kiedy wydano w ich przypad- 
ku decyzję o rozpoczęciu prac i kiedy 
je zakończono. Jednak przynajmniej 
pierwszy z nich, zlokalizowany w pobliżu 
Drezna wg stanu z 8 marca 1945 roku, 
miał znajdować się w stadium bardzo 
zaawansowanych prac, wykonano m.in. 
wszystkie planowane prace na dwóch 
poziomach, skomunikowano go również 
wąskotorową linią kolejową z miejsco- 
wością Kesseldorf, 'dziś znajdująca się 
w obrębie Drezna. Wydaje się więc, iż 
mimo zdawałoby się niższego priorytetu 
przyznawanego temu rodzajowi produk- 
cji (niż np. rakietom V2, czy samolotom 
myśliwskim), nie zaprzestano prac nad 
tymi obiektami. Zapis dotyczący wydania 
rozkazu budowy „Homara” przez Geilen- 
berga jest również bardzo intrygujący. Po 
pierwsze, kryptonim fabryki pojawia się na 
cytowanej wyżej liście obiektów kodowych 
z 10 listopada 1944 roku, a więc z pew- 
nością „Homara” uwzględniano w spisach 
półtora miesiąca wcześniej niż wydano 
rozkaz o rozpoczęciu prac. Po drugie, 
wśród wszystkich zapisów dotyczących 
podziemnych obiektów nazwisko Geilen- 
berga występuje jedynie dwukrotnie. Raz, 
właśnie przy Nawojowie Śląskim jako de- 
cydującego o rozpoczęciu budowy. Czy 
to tylko zbieg okoliczności? 


Plan Gellenberga 


Do dziś badacze tematyki podziemnych 
obiektów produkcyjnych nie uzgodnili 
dokładnego momentu podjęcia decyzji 
o przeniesieniu przemysłu zbrojenio- 
wego pod ziemię. Jeden z najczęściej 
cytowanych w tej materii, minister Albert 
Speer, twierdził, iż pierwsze sugestie 
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dotyczące ukrycia szczególnie ważnych 
strategicznie zakładów pod ziemią, Adolf 
Hitler przedstawiał jeszcze wiosną 1943 
roku. Kilkanaście tygodni później Hein- 
rich Himmler zlecił Deutsches Ahnenerbe 
zebranie danych dotyczących istnieją- 
cych na terenie Niemiec naturalnych 
jaskiń, jakie pierwotnie przewidywano 
na lokalizacje tajnych obiektów produk- 
cyjnych. Kluczowym jednak momentem 
w podjęciu decyzji o przeniesieniu 
kilkuset zakładów pod ziemię, wydaje 
się kwestia najbardziej cenionej przez 
Hitlera broni V2. Wiążąc z nią ogromne 
nadzieje nie wahał się wydać latem 1943 
roku, po zbombardowaniu zakładów 
lotniczych we Friedrichshafen, decyzji 
przenoszącej produkcję rakiet do pod- 
ziemnego kompleksu koło Nordhausen, 
pełniącego wcześniej rolę podziemnego 
składu paliwa umieszczonego w dawnej 
kopalni gipsu i anhydrytu. Ostatecznie 
z początkiem 1944 roku powołano ko- 
mórkę odpowiedzialną za gigantyczny 
plan przeniesienia kluczowych gałęzi 
przemysłu pod ziemię. Organizatorem 
tego olbrzymiego przedsięwzięcia miano- 
wano zdolnego współpracownika Alberta 
Speera — Edmunda Geilenberga. Proces 
przebiegał w różnym stopniu, jednak 
wraz z upływem czasu wydawało się, 
że zaczął nabierać tępa. Do realizacji 
projektu zaangażowano również Organi- 
zację Todta i przede wszystkim olbrzymi 
kombinat gospodarczy — WVHA SS, czyli 
Główny Urząd Gospodarczo-Adrministra- 
cyjny SS dysponujący nieograniczonymi 
wydawałoby się zasobami ludzkimi 
— rzeszą niewolników — więźniami obo- 
zów. Każdy z przenoszonych obiektów, 
niezależnie czy miał zostać lokalizowany 
w świeżo wykuwanych sztolniach, starych 
kopalniach, podziemiach budynków, 
czy starych fortyfikacjach musiał być 
odpowiednio i dużym nakładem środków 
przystosowany do pełnienia swojej nowej 
roli. Dlatego też starano się każdorazowo 
zapewniać stały dopływ niewolniczej siły 
roboczej, poprzez zakładanie, bądź prze- 
noszenie w pobliże planowanej budowy 
podobozów. Na terenie Dolnego Śląska, 
gdzie najczęściej lokowano podziemne 
obiekty na obecnych ziemiach polskich, 
najczęściej wykorzystywano więźniów 
podobozów KL Gross Rosen. 

Czy tak wyglądała sytuacja również 
podczas prac przy obiekcie o krypto- 
nimie „Homar”? Według miejscowych 
przekazów na terenie kopalni mieli 
pracować francuscy jeńcy. Potwierdzał 
to także, w ustnej relacji przekazanej 
gospodarzowi terenu Józefowi Bramowi, 
odwiedzający go niegdyś Niemiec o na- 
zwisku Dolecki podający się za inżyniera 
lub majstra kierującego tu pracami pod- 
czas Il wojny światowej. Jest to oczywi- 
ście możliwe i dosyć prawdopodobne. 


W znajdującym się kilka kilometrów dalej 
szpitalu polowym, urządzonym przez 
Wehrmacht zimą 1945 roku, mieli również 
pracować jeńcy francuscy, co więcej, 
pracowali wspólnie z jeńcami radzieckimi 
w drugiej kopalni gipsu w Niwnicach. 
Wszyscy pochodzili ze znajdującego się 
na Dolnym Śląsk Stalagu VIII A w Zgo- 
rzelcu, którego tzw. Arbejtskomannda nie 
doczekały się osobnego opracowania 
obejmującego ich pełną liczbę. Tym- 
czasem jedynym śladem archiwalnym 
potwierdzającym pobyt grupy jeńców 
w pobliżu kopalni, jest sporządzony 
przez komendanturę Stalagu wykaz jeń- 
ców pracujących w październiku 1940 
roku w okręgach Bolesławiec i Lubań, 
w którym wymieniono 30 więźniów pracu- 
jących przy budowie drogi w Nawojowie 
Śląskim (Krieggefangene, Akta Rejencji 
Wrocławskiej |/16623, nr 46, WAP we 
Wrocławiu). 

Jednak z oczywistych względów nie 
mają oni nic wspólnego ani z pracą 
w kopalni, ani tym bardziej przy przy- 
stosowaniu obiektu do pełnienia swojej 
nowej roli. Brak potwierdzenia w materia- 
łach źródłowych tej kwestii nie pozwala 
na sprecyzowanie liczby jeńców, ani ich 
dokładnej narodowości. Co w świetle 
miejscowych relacji stawia nas w trud- 
nej sytuacji, bowiem wg mieszkańców 
Nawojowa kopalnia miała zostać zalana 
przed wkroczeniem Armii Czerwonej 
wraz z pozostałymi w środku jeńcami. 
Natomiast według Niemca Doleckiego, 
jeńcy mieli zostać zatopieni... właśnie 
przez Rosjan! 

Jedną z wielu kwestii wymagających 
wyjaśnienia pozostaje fakt, iż Nawojów 
Śląski znalazł się w lutym i marcu 1945 r. 
w strefie ciężkich walk, gdy po krótko- 
trwałym zajęciu Lubania przez Armię 
Czerwoną została ona odrzucona przez 
„ostatni zaczepny zwrot" Wehrmachtu. 
W toku walk miejscowość prawdopodob- 
nie przechodziła z rąk do rąk. Trudno 
jednak ustalić przebieg linii frontu, który 
utrzymał się tutaj aż do kapitulacji Ill Rze- 
szy. Być może kopalnia wraz z kryjącą 
się w jej wnętrzu tajemnicą pozostała 
w rękach niemieckich aż do samego 
końca Il wojny światowej. Już wkrótce 
postaramy się wyjaśnić, bądź przybliżyć 
wyjaśnienie zagadki podziemnego obiek- 
tu o kryptonimie „Homar” oraz okoliczno- 
ści związanych z jego zatopieniem. Q 

Zdjęcia: arch. redakcji 
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w listopadzie powiato tajemnicą oraz pojawił się drażniący żotądek posmak przygody. 
Anonimowa grupa eksploracyjna, złożona z przyjaciół z całej Polski weszła do kopalni 
nieczynnej od ponad 50 lat. Pierwsze, skąpe informacje brzmiały elektryzu- _—, 
jąco: zamaskowany 50-metrowy szyb, dwa, trzy może więcej poziomów, +7 

na dole rozległe, niezbadane do końca chodniki. W chodnikach „skarby” 4 
odkrywców: relikty górnicze, wózki, tory, narzędzia. Lokalizacja obiektu: GARE 
nieujawniona. > 


IKRZYSZTOF KRZYZANOWSKI, DARIUSZ: WÓJCIK” PLAN GEOLOGICZNY KOPALNI MAGNEZYTU „ANNA” 


Anonimowi odkrywcy kopalni bardzo starannie 
dawkowali informacje, zachowali przy tym dość 
daleko posunięte środki ostrożności. Tajemniczy 
obiekt ochrzczono kryptonimem „X” i założono 
na jego temat kilka wątków na forach poświ 
conych eksploracji i speleologii. Wymiana in- 
formacji o kolejnych wyprawach odbywała się 
prywatnymi kanałami, więc tylko wtajemniczeni 
mogli uczestniczyć w kolejnych wyjazdach... 


ystematycznie pojawiające się zdjęcia podsycały 

wyobraźnię i stały się solą w oku co niektórych 

poszukiwaczy. Ponieważ tajemnica zawsze intryguje, 

zaczęliśmy się głowić gdzie też może znajdować się 

tajemniczy obiekt. Być może prostsze byłoby wdanie 
się w łaski owej nieznanej grupy i grzeczna prośba o możli- 
wość udziału w eksploracji, ale przecież byłoby to zepsuciem 
całej zabawy. Do sprawy należało podejść metodycznie i zdać 
się na, nazwijmy to, rozumowanie dedukcyjne. Nie ukrywamy 
przy tym, że przez kilka momentów owa dedukcja sprowadzi- 
ła nas na odległe manowce, ponieważ „błądziliśmy” w dość 
istotny sposób. Mądrzy ludzie mówią jednak, że „cierpliwość 
palcem dół wykopie” 

Z kilku zdjęć przedstawionych na forach przez „wtajem- 
niczonych" wysunęliśmy szereg wniosków. Po pierwsze, na 
ociosach widoczny był biały minerał, który przy dokładniejszej 
analizie fotografii okazał się być magnezytem. To była ważna 
wskazówka. Przyjmując założenie, że grupa eksploratorów 
działała na Dolnym Śląsku, niewiele było miejsc gdzie można 
spodziewać się występowania owego minerału. Według Pań- 
stwowego Instytutu Geologicznego, złoża magnezytu występują 


serpertynit raty | 4 | zły pmektu 
| see Ę 


mate [SG] gudgt 


w okolicach Szklar, Gogołowa, niedaleko Przełęczy Tąpadła m śmey | aż | gułośytwmetm 
oraz w rejonie wsi Braszowice i Grochowa. Dość prawdopo- Z lorem [7 sz 
dobna wydawała się lokalizacja „X-a" w okolicy Sobótki, gdzie 47" —% 

takachoptu [7X ] stodnke 


w roku 1920, przy okazji poszukiwań rud niklu, odkryto 
pokaźne złoża magnezytu, tym bardziej, że w tym samym 
mniej więcej czasie pojawiły się plotki o możliwości wejścia 


POSZUKIWANIA 


do tej kopalni. Inną z kolei hipotezą 
objęliśmy rejon Szklar, gdzie wystę- 
powanie magnezytu w większych 
llościach było historycznie potwier- 
dzone w odkrywce zwanej „Sosno- 
wa” oraz w odkrywce „Główna” 

na wzgórzu Szklanej Góry. Krótkie 

wypady w teren mające potwierdzić 

te okoliczności spełzły jednak na 

niczym. 

Po jakimś czasie, właściwie 
przypadkowo, zasłonka tajemnicy 
nieco się uniosła. Nowe opisy 
i świeże zdjęcia przyniosły kolejne 
informacje. Po wstępnej eliminacji 
Sobótki i Szklar postawiliśmy na rejon Braszowic. W latach 
30. XIX w. odkryto tutaj duże złoża magnezytu i uruchomiono 
kilka kopalń. Bardzo liczyliśmy na odnalezienie tam wskazówki 
do odkrycia „X-a", inaczej dopadło by nas znane ludzkości 
zjawisko zniechęcenia Kolejna eskapada mroźnym popołu- 
dniem przyniosła sukces — zamaskowany szyb z niedawnymi 
śladami bytności ludzi. Miejsce było więc nam już znane. 
Z naszego punktu widzenia sukces był jednak połowiczny: 
zawsze bowiem szukamy informacji archiwalnych dotyczących 
podziemnych obiektów i staramy się zrekonstruować historię. 
„Wtajemniczeni" zdawali się nie posiadać jednak żadnych 
danych tego typu. I znów z pomocą przyszli przyjaciele 
podczas jednej z kwerend archiwalnych odnalazły się dość 
szczegółowe materiały o interesującym nas obiekcie. Jako 
pierwsi w Polsce prezentujemy więc Czytelnikom „Odkrywcy” 
unikalne materiały dotyczące kopalni „X” 

Jak wspomnieliśmy, eksploatację magnezytu rozpoczęto 
w okolicy Braszowic w latach 30. XIX w., które rozwijało się dość 
Szybko, m.in. dzięki przyznaniu środków finansowych Wyższego 
Urzędu Górniczego w Złotym Stoku w 1840 r. Charakterystyczna, 
biała struktura minerału ułatwiała jego eksploatację, dlatego 
stale wzrastało wydobycie. Dla przykładu, w roku 1860 wydo- 
byto w Masywie Grochowej około 6 tys. cetnarów magnezytu, 
co stanowi ok. 312 ton urobku, Dziesięć lat później założono 
kopalnię głębinową, która później przekształciła się w kopalnię 
„Konstanty” (opis tego miejsca przedstawiliśmy w „Odkrywcy” nr 
1 i 2/2009). Powstał młyn do mielenia i oczyszczania magnezytu 
oraz piec do wypalania; otwierano kolejne kopalnie. Wydobycie 
stale wzrastało, ale eksploatacja była rozdrobniona, ponieważ 
według pruskiego prawa górniczego każdy właściciel gruntu 
mógł eksploatować magnezyt. Skutkowało to często rabunkowym 
sposobem wydobycia. 

Antidotum na taką sytuację stało się tworzenie silniejszych, 
zjednoczonych gospodarczo przedsiębiorstw górniczych. 
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W rejonie Braszowic powstały dwa takie przedsię- 
biorstwa: pierwsze należało do niejakiego Gustawa 
Seidla, drugie do dr. Postpischila. Przedsiębiorstwo 
Seidla zarządzało kopalniami położonymi po są- 
siedzku od Braszowic, w miejscowości Grochowa 
(ich powojenne nazwy to kopalnia „Grochów 1", 
„2” oraz „3”), natomiast Postpischil był głównym 
udziałowcem i jednocześnie dyrektorem handlowym 
kopalni Constantingrube („Konstanty”), Gliickauf 
(„Szczęść Boże”) oraz jeszcze jednej, mniejszej 
kopalni (nazwa przedwojenna nieznana). Ta wła- 
śnie kopalnia, część Frankensteiner Magnesitwerke 
AG Grochau (Zakłady Magnezytowe Grochów), 
a następnie Magnesitwerke C.6W, Postpischi!, jest 
odkrytą po latach kopalnią „Anna”. Naszym zda- 
niem powstała na przełomie XIX i XX wieku i pro- 
wadzono w niej eksploatację magnezytu do końca 
Il wojny światowej, 
z | by następnie stała 
się ona miejscem 
wtórnej eksploatacji 
już za polskiej ad- 
ministracji. 

W źródłach archi- 
walnych znajdujemy 
także inne, cenne 
informacje. Niemiec- 
cy autorzy Eiseintraut 
i Reimers w swoim 
| opracowaniu doty- 
czącym wydobyciu 
ł' magnezytu w Braszo- 
| wicach prawdopodob- 
nie z lat 30, XX w 
(Der Magnesitbergbau von Baumgarten bei Frankenstein und 
von Zobten) podają, że „magnezyt dobywa się odbudową 
podziemną. Obecnie rozwijają się szybko, jako nowoczesne ko- 
palnie z maszynowymi urządzeniami — w głębi I na powierzchni, 
następujące zakłady: (...) koło Braszowic kopalnia »Konstanty« 
oraz »Szczęść Boże«, należące do Frankensteiner Magnesi- 
twerke (Postpischil). W ruchu jest także kopalnia magnezytu 
właściciela majątku Gustawa Seidla...”. Z kolei opracowanie 
Wyższego Urzędu Górniczego we Wrocławiu 1938 r wymienia 
najważniejsze informacje dotyczące całej firmy Postpischila 
w latach 1932-1937: liczbę górników, pracowników obsługi 
technicznej, handlowców, wydobycie magnezytu oraz długość 
przewodów ze sprężonym powietrzem. Z tych statystycznych 
danych można więc wnioskować o zatrudnieniu i wydobyciu 
także i w kopalni „Anna” 

Najwięcej informacji o „Annie” zawiera jednak opracowa- 
nie R. Osiki p.t. „Złoża magnezytu na Dolnym Śląsku oraz ich 
zasoby”. Kopia, która weszła w nasze posiadanie, pochodzi 
z 1955 r., zawierała pierwotnie klauzulę „tajne” i wydana została 
zaledwie w 300 egzemplarzach. Jej autor został skierowany 
w 1947 r. do przeprowadzenia badań geologicznych złóż 
magnezytu w Grochowej, Braszowicach i Sobótce z ramienia 
Wydziału Rud Państwowego Instytutu Geologicznego. Prowa- 
dził badania do 1949 r., w którym to czasie poznał bardzo 
dokładnie wszystkie pozostawione przez Niemców kopalnie 
magnezytu (notabene stwierdzał, że dostępnych obiektów 
jest 10). Następnie wykonywał dorywczo prace dla przemysłu 
górniczego (m.in. opracował paszport technologiczny kopalni 
„Konstanty”) w latach 1951-1952, by już w czerwcu 1953 r 
złożyć rękopis swojej pracy do druku. Opracowanie Osiki 
jest niezwykle starannie przygotowane, z zachowaniem zasad 
naukowych i sprawia wrażenie bardzo rzetelnego. Sądzimy, 
że ze względu na jej profesjonalny charakter oraz krótki okres 


Szyb Anna: -50 m 
l|.poziom  -25m 
Il. poziom -40m 
Ii. poziom -50m 


Plan II. poziomu kopalni magnezytu "ANNA" 
Opracovanie: Ivan Rous, Krzysztof Krzyzanowski, 3-2009 
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czasu między badaniami a drukiem, informacje z tej książki 
są niezwykle cenne. 

Po przeprowadzeniu rozpoznania zasobów z 1947 r., do 
pierwszych robót poszukiwawczych w 1951 r. przystąpiło 
Przedsiębiorstwo Geologiczno-Poszukiwawcze Przemysłu Ma- 
terlałów Ogniotrwałych z Gliwic. Prace rozpoczęto od miejsc, 
które zostały uznane za rokujące na znalezienie największych 
złóż magnezytu. Rozpoznano w tym czasie wyrobiska kopalni 
„Anna” oraz podjęto próbę dotarcia do niej przekopem z III 
poziomu kopalni „Konstanty”. Prawdopodobnie jednak do 
tego nie doszło, gdyż opracowanie Osiki wprost o tym nie 
wspomina, a chodniki łączące obie kopalnie oznaczono jako 
projektowane”. Na trasie przekopu wykonano także wiercenie 
sondażowe o głębokości 150 metrów (!). Autor podaje nawet 
szczegółowo poszczególne warstwy geologiczne, przez które 
dokonano odwiertu i kończy konkluzją „do głębokości 140 m. 
stwierdzono niewątpliwie występowanie magnezytu, przy czym 
w płytszych partiach, mniej więcej do głębokości 50 m, występuje 
on zdecydowanie częściej”. 

R. Osika podaje także lokalizację „Anny” i wskazuje, że 
jest ona udostępniona przez szyb i wyrobiska na dwóch 
poziomach. Jest to zaskakująca informacja, ponieważ eks- 
ploracja kopalni pod koniec 2008 r. wykazała niezbicie, że 
poziomów jest co najmniej trzy. R. Osika pisze, że „poziom 
f (na głębokości ok. 20 m - przyp. K.K.) jest odbudowany 
niedostępny”. Rzeczywiście, dzisiaj ten poziom to dwa krótkie 
korytarze odchodzące od szybu. Poziom Il leży, wg Osiki na 
głębokości 35 m, i jest to poziom prezentowany w niniejszej 
części artykułu (poziom I i II prezentujemy 
na trójwymiarowym planie kopalni). Dla- 
czego Osika nie wspomina o poziomie 
Ill położonym zaledwie 10 metrów niżej? 
Nawet gdyby poziom ten był niedostępny 


lub zawalony tak profesjonalny badacz jak autor opracowania 
z 1955 r. z pewnością by o nim wspomniał, tak jak robi przy 
okazji opisu innych wyrobisk. Z drugiej strony, w innym miejscu 
swojej książki, R. Osika szkicuje szyb kopalni „Anna”, który 
ma, według podziałki pionowej... 60 metrów (?). Trudno teraz 
powiedzieć, skąd wzięła się taka rozbieżność 

Dotarcie do interesującego nas II poziomu wymaga zjecha- 
nia ok. 35 metrów prostokątnym szybem (zdj. 8). Spotkaliśmy 
się z opinią, że szyb ten został'w całości wykonany przez Po- 
laków, a kopalnia posiada wlot poziomy (sztolnia). Żadne źródło 
pisane jednak nie potwierdza tej wersji, spotkaliśmy się tylko 
z relacją świadka, że „to Polacy go drążyli”. Naszym zdaniem 
kopalnia była od początku udostępniona szybem, podobnie 
jak inne, mniejsze kopalnie w jej sąsiedztwie. Kopalnia „Anna” 
znajduje się na płaskim wzgórzu i drążenie ewentualnej sztolni 
musiałoby być prowadzone z dużej odległości, co wydaje się 
ekonomicznie nieopłacalne dla tej wielkości. kopalni. Można 
przyjąć założenie, że Polacy jedynie poszerzyli starszy szyb, 
obetonowali go w górnej jego części i te prace mógł widzieć 
nasz świadek. Inną przesłanką za brakiem sztolni prowadzącej 
do kopalni jest fakt, że woda w kopalni zbiera się w rząpiu 
szybu, który jest jej najniższym poziomem. Woda musiała więc 
być odpompowywana najkrótszą drogą, tj. przez szyb. 

Szczegółowy plan Il poziomu kopalni „Anna”, autorstwa 
7R. Osiki, prezentujemy na str. 7. Jest to plan geologiczny 
zawierający cały szereg interesujących szczegółów. Na tle 
chodników przedstawiono sytuację geologiczną: w centralnej 
części serpentynit rozłożony, na północnym-zachodzie serpen- 
tynit zwietrzały, w pozostałej części tzw. serpentynit świeży. Na 
plan naniesiono grubymi, czarnymi kreskami żyły magnezytu 
oraz mniejszymi — pimelitu (tj. saponit niklowy o cha- 
„rakterystycznym jaskrawozielonym kolorze). Przy po- 
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szczególnych żyłach opisano także ich upad oraz grubość żyły 
w metrach. W północnej części planu widoczny jest szyb (lit. 
„A”). Plan jest niezwykle dokładny jeśli chodzi o odwzorowanie 
chodników, oznaczono na nich także przerywaną linią wyższy 
(o ok. 4-6 metrów) poziom wyrobisk. W kilku jednak miejscach 
ewidentnie brakuje chodników, co przypuszczalnie oznacza, że 
plan wykonano przed zasadniczymi pracami poszukiwawczymi 
w kopalni. Jedno z takich miejsc oznaczyliśmy lit. „B” (por. 
z planem 3D). W kierunku południowym wznosi się tu krótki 
chodnik, w którym za tamą zgromadzono zbędny urobek. Tuż 
przed tamą, stromo w dół, odchodzi mała pochylnia spenetro- 
wana przez anonimowych eksploratorów. Można nią zsunąć się 
kilkanaście metrów w kierunku Ill poziomu. Swoistą zagadką jest 
także punkt oznaczony lit. „C”. Jest to rodzaj pochyłego szybu 
szerokości ok. 4 metrów, wzdłuż którego prowadziły niegdyś 
uchwyty i drabiny (jedna z nich zachowała się w jego najniż- 
szej części). Kilkanaście metrów nad głowami widać drewnianą 
obudowę. Szyb jest interesujący z dwóch powodów: podczas 
naszego pobytu dało się tam wyczuć ewidentny podmuch 
powietrza, ponadto pod szyb doprowadzono tory kolejki. Te 
dwa fakty pozwalają na postawienie hipotezy, że szyb łączy 
się z wyższym poziomem, prawdopodobnie niedostępnym już 
dziś poziomem |. Mamy nadzieję, że nasze dalsze badania, 


zarówno w obiekcie jak i przez porównanie innych map 
kopalni pozwolą na rozstrzygnięcie tej kwestii. 

W całej kopalni nie brak oczywiście magnezytu. Występuje 
on tutaj w postaci cienkich żył o miąższości od 10 do 30 cm, 
głównie w dwóch częściach wyrobisk: w obrębie szybu, gdzie 
występuje dużo krótkich żył o różnym przebiegu i upadzie oraz 
w Odległości ok. 100 metrów na południe od szybu, w miejscu 
w którym leży zniszczone podwozie wagonika. W tym miejscu 
dwie żyły magnezytu mają nawet do 40 metrów długości. Jak 
już wspomnieliśmy w kopalni zachowało się wiele ciekawych 
pamiątek i obiektów górniczych. Tuż przy szybie znajdują się 
trzy wózki górnicze (Fórderwagen), wyprodukowane przez za- 
kłady Friedensbahn w Gliwicach oraz oparty o ścianę rozjazd 
górniczy, Z przykrością stwierdzamy, że z wszystkich wózków 
na poziomie Il ktoś, prawdopodobnie ubiegłoroczni „odkrywcy”, 
pieczołowicie odpiłował tabliczki z nazwą owych zakładów, 
zapewne jako atrakcyjną pamiątkę. W części południowej znaj- 
duje się jeszcze jeden cały wózek oraz zdezelowane podwozie 


kolejnego. Zachowało się bardzo dużo torów i podkładów (głównie 
chodnik południowy). W odbudowanych chodnikach odnaleźć 
można wiertła różnej długości, skrzynki do przenoszenia urobku, 
rury odwadniające, grabie i motyczki górnicze. Rzadkimi znalezi- 
Skami są zardzewiała, czerwona olejarka, pojemnik na karbid oraz 
ładunki donaritu z oznaczeniem „ 1944". W całym obiekcie odna- 
leźć można liczne blaszki mierniczych górniczych, pochodzące 
z polskich czasów i znane chociażby z podziemi „Konstantego”. 
Na ociosach wypalone świecami „pamiątki”, przypuszczalnie 
po pracownikach przedsiębiorstwa poszukiwawczego, o czym 


A —-_.-- świadczą napisy „Czech Jan" czy 
„Kuba Janicz, MM Gliwice, 17 IX 
1952 r.". C.d.n. a 


Zdjęcia i opracowanie mat. 
archiwalnych: Autorzy. 
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W eksploracji obiektu dobro- 
wolny i czynny udział wzięli: J 
i M. Furmankiewicz, P. Masz- 
kowski, T. Łasica, |. Rous, J 
Sanda, S. Stręk i inni 

Kontakt z autorami: media- 
tor.wroclaw(©wp.pl 


Krzysztof Krzyżanowski i Dariusz 
Wójcik 

Tandem miłośników historii górnictwa, 
badacze obiektów podziemnych. Obszar 
szczególnego zainteresowania: dawne gór- 
nictwo w Sudetach. Autorzy tekstów i zdjęć 
o tematyce podziemnej, 0d 2003 r. autorzy 
i współautorzy publikacji eksploracyjnych. 
Prywatnie prawnik i ekonomista. 


POSZUKIWANIA 


Kępa Oksywska 1939 


-.. 65 lat później © 


PIOTR MASZKOWSKI współpraca SEBASTIAN DRAGA 


Skuteczna eksploracja pobojowisk wymaga wcześniejszej, 
szczegółowej analizy poszczególnych działań w oparciu o do- 
stępne dokumenty, mapy, opracowania i relacje uczestników. 
Tak też było z poszukiwaniami na terenie Kępy Oksywskiej, 
gdzie we wrześniu 1939 roku toczyły się niezwykle intensyw- 
ne boje. 18-19 kwietnia odbyła się zakrojona na szeroką skalę 
akcja, mająca na celu odnalezienie pozostałości po walkach 
z udziałem 1. Morskiego Pułku Strzelców. Lecz celem nadrzęd- 
nym było dotarcie do miejsca ukrycia pułkowego sztandaru. 


jeszcze latem. Główne punkty, jak i wy- 
sunięte placówki opierały się o naturalne 
przeszkody terenowe. W sierpniu 1939 
roku, po ogłoszeniu powszechnej mobi- 
lizacji, dowódca 1. MPS ppłk Kazimierz 
Pruszkowski, przygotowując podległą mu 
jednostkę do nadchodzących zmagań, 
i jednocześnie przewidując przyszły bieg 
wydarzeń, polecił chorążemu pułku Sta- 


październiku 1937 roku 

na terenie koszar w Wej- 

herowie miała miejsce 

niezwykła uroczystość. 

Minister Spraw Wojsko- 
wych gen. dyw. Tadeusz Kasprzycki 
na ręce dowódcy Batalionu Morskiego 
ppłk. Czesława Kopańskiego wręczył 
nowo ufundowany sztandar zakupiony 
z dobrowolnych składek społeczeństwa 
Powiatu Morskiego. Przekazanie sztan- 
daru było tylko jednym z elementów tej 
uroczystości. O wiele ważniejszym był 
fakt oddania do służby w batalionie 11 
ciężkich karabinów maszynowych wz. 30, 
także zakupionych całkowicie ze składek 
społeczeństwa. Już wkrótce miały się one 
okazać bardzo potrzebne. 

31 lipca 1931 powołano do życia Ba- 
talion Morski, mający w założeniu ochronę 
Polskiego Wybrzeża. Rozkazem z dnia 
20 września 1931 r. został przeniesiony 
do Wejherowa i rozlokowany w pięciu 


blokach ówczesnego Krajowego Zakładu 
Opieki Społecznej. Wkrótce jego nazwa 
została zmieniona na 1. Morski Batalion 
Strzelców. W ramach przeprowadzonej 
częściowej mobilizacji w dniu 23 marca 
1939 roku, batalion został rozwinięty do 
etatu dwubatalionowego 1. Morskiego 
Pułku Strzelców. Ostateczny kształt nadała 
mu przeprowadzona w sierpniu 1939 roku 
mobilizacja. Przystępując do wojny pułk 
liczył 1841 oficerów, podoficerów i strzel- 
ców, pod dowództwem ppłk. Kazimierza 
Pruszkowskiego. 

Głównym zadaniem postawionym 
pułkowi przez dowódcę Lądowej Obrony 
Wybrzeża była obrona podejść do Gdyni 
z kierunku zachodniego. Pierwsza linia 
obrony pułku rozciągała się od leżącego 
na północ od macierzystego Wejherowa 
jeziora Orle, przez lasy w rejonie wsi 
Strzebielino, Luzino do leżącego na po- 
łudniowy-zachód od Redy Wyszczenina. 
Stanowiska obronne zostały wykonane 


nisławowi Mące przygotować odpowied- 
nią skrytkę na sztandar. Przygotowano 
więc dębową skrzynię wymalowaną od 
środka pokostem oraz specjalny pokro- 
wiec bezpośrednio chroniący materiał, 
z którego wykonano sztandar. Jeszcze 
przed wybuchem wojny dochodziło 
do licznych incydentów przekraczania 
granicy przez stojące naprzeciw siebie 
wojska. Sprzyjało temu ukształtowanie 
terenu, duże obszary leśne oraz brak 
ciągłości obrony polskiej. Linie polskie 
były znacznie rozciągnięte i z powodu 
szczupłaści sił obsadzono tylko ważniej- 
sze punkty oporu. 

W początkowej fazie walk o Gdynię 
Niemcy próbowali wejść do miasta naj- 
krótszą drogą, czyli od Gdańska. Przez 
pierwsze dni obrony główne działania 
toczyły się właśnie na tym kierunku. 
Niemcy skoncentrowali się na zdobyciu 
terenów leżących wokół Kobierzyny 
i Kartuz. Dążąc do ostatecznego odocię- 
cia polskiego Pomorza od reszty kraju, 
stopniowo zaciskali pierścień 
okrążenia wokół Gdyni. Walki 


-Taetzey nk wortza! bożau ZPS ru 
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na odcinku obrony 1. MPS do 5 
września praktycznie nie toczyły 
się, dopiero po tym dniu doszło 
do ciężkich walk na tym tere- 
nie. Naprzeciw 1. MPS stanęły 
niemieckie oddziały 207. Dywizji 
Piechoty, 32. pułku straży gra- 
nicznej, 5. pułku kawalerii i po 
kapitulacji Westerplatte — ba- 
talionu „SS Heimwehr Danzig”. 
Przewaga ilościowa była po stro- 
nie przeciwnej. Oddziały pułku 
stopniowo spychane ze swoich 
pozycji obsadzały kolejne punkty 
oporu. Miejscowości przechodziły 
kilkakrotnie z rąk do rąk. Zgod- 
nie z rozkazami dowódcy LOW, 
dochodziło do ciągłych kontrata- 
ków i prób przejęcia inicjatywy. 
Jednak rozciągnięcie linii obrony 
i szczupłość sił, powodowało, że 
Niemcy stopniowo przenikali na 
tyły walczących Wojsk Polskich. 
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3, Położenie w północnej i północno-zachodniej części Kępy Oksywskiej 12 września wieczorem 


Archeolodzy nadzorujący akcji 


W dniach 7-8 września pułk walczył 
w rejonie miejscowości Sopieszyno 
| Pętkowice, gdzie poniósł pierwsze 
duże straty. Obrońcy uparcie trwali na 
swoich stanowiskach, pomimo widma 
okrążenia, oczekując na zapowiedziane 
kontruderzenie oddziałów polskich od 
strony Gdyni. Atak przeprowadzony 
zbyt małymi siłami nie przyniósł jednak 
zamierzonego skutku. Polacy zmuszeni 
byli wycofać się w rejon Redy w nocy z 8 
na 9 września. Sytuacja jednostki powoli 
stawała się krytyczna, była atakowana 
przez przeważające siły wroga, brakowa- 
ło amunicji oraz łączności z dowództwem 
LOW. Dowódca wydał rozkaz odwrotu na 
Kępę Oksywską — ostatnią: redutę. 

Po przybyciu w rejon Kępy, pułk 
przeszedł do odwodu i obsadził miej- 
scowość Suchy Dwór. Wkrótce na Kępę 
dotarły także oddziały niemieckie. Walka 
rozgorzała na nowo. Po wyparciu patroli 
niemieckich, 1. MPS zajął pozycje na 
zachodnim i północnym skraju obrony. 12 
września Niemcy przystąpili do szturmu 
polskiej reduty. Do szczególnie zaciętych 
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Przewaga liczebna i artylerii niemieckiej 
była tak duża, że przeciwnik powoli 
wdzierał się w linie polskiego oporu. Prze- 
prowadzone kolejny raz kontrataki, mimo 
lokalnych sukcesów, nie były w stanie 
zmienić niekorzystnego biegu wydarzeń. 
Pomimo zaciekłej obrony poszczególne 
pododdziały stopniowo wycofały się 
w kierunku Suchego Dworu. Po reorga- 
nizacji, z braku odwodów, wracały na 
pierwszą linię walki. 1. Morski Pułk Strzel- 
ców walczył praktycznie w osamotnieniu. 
Uporczywa obrona i desperackie kontr- 
ataki żołnierzy 1. MPS powoli wykrwawiały 
tych nielicznych, którzy jeszcze ocaleli. 
Rankiem 18 września pozostało już tylko 
około 300 żołnierzy. Żołnierzy śmiertelnie 
zmęczonych, będących praktycznie od 2 
tygodni w ogniu walk. Tego dnia resztki 
jednostki wycofały się w godzinach wie- 
czornych w rejon strzelnicy Obłuże. Tam, 
następnego dnia w godz. 14-14.30 po- 
zostałości pułku otoczone ze wszystkich 
stron przez oddziały niemieckie poddały 
A się. W godzinach popołudniowych zamil- 
= kły ostatnie strzały na Kępie Oksywskiej. 
23 Dowódca LOW płk Stanisław Dąbek 

walcząc do końca popełnił samobójstwo 
ga nie chcąc dostać się do niewoli... 

W trakcie walk pułk poniósł ogrom- 
ne straty. Główną przyczyną było to, iż 
walczył na osi głównego natarcia wojsk 
niemieckich. Jego szacunkowe straty 


Robert Kmieć z wykrywaczem 
metali typu impulsowego. 


walk doszło w rejonie Dębowej Góry 
koło Kazimierza oraz przy drodze pro- | 
wadzącej z Pucka do Gdyni. Okolice | 
Dębowej Góry zostały obsadzone | 
przez żołnierzy 3. kompani piecho- 
ty, wylot drogi puckiej przez pluton 
dowodzony przez podporucznika 
Chudego. W trakcie zaciętych walk 
żołnierze utrzymali swoje pozycje. 

Straty jakie tego dnia poniósł batalion 
„SS Heimwehr Danzig”, spowodowały 
jego wycofanie z dalszych walk. 

Według wspomnień dowódcy puł- 

ku, wieczorem .pod jego rozkazami 


zę 
E -oszukiwacże W'akcji 


znajdowało się już tylko 900 żołnierzy, 18 
ciężkich karabinów maszynowych, dwie 
armaty i 1 moździerz, mniej niż połowa 
stanu wyjściowego jednostki. Wobec roz- 
woju sytuacji w kraju wiadomo było, że 
kapitulacja jest tylko kwestią czasu. 

13 września chor. Stanisław Mąka 
otrzymuje od dowódcy pułku rozkaz 
ukrycia sztandaru, aby nie dostał się on 
w ręce wroga. Sztandar zostaje schowany 
prawdopodobnie w rejonie zabudowań 
tzw. „Młyna Kaina” w centrum Kępy 
Oksywskiej. Dzień ten okazał się także 
feralny dla całej obrony Kępy Oksywskiej. 


zabitych i rannych oceniane są na prawie 
65% procent wśród oficerów i około 46 
% szeregowych. Trzeba przy tym pamię- 
tać o żołnierzach, którzy w trakcie walk 
dostali się do niewoli. Wśród zabitych 
znajdował się także chorąży Mąka, który 
ukrył sztandar macierzystej jednostki. 
Sztandar do dzisiaj nie odnaleziony... 


Śladami walk 1. Morskiego Pułku 
Strzelców 


Działania mające na celu odnalezienie 
ukrytego przed Niemcami sztandaru 


1. Morskiego Pułku Strzelców trwają od 
dłuższego czasu. Z inicjatywą poszuki- 
wań wystąpili redaktor Adam Sikorski, 
autor znanego pasjonatom poszukiwań 
orogramu TVP „Było nie minęło” oraz 
Sebastian Draga ze Stowarzyszenia Gru- 
gy Rekonstrukcji Historycznej „Lądowej 
Obrony Wybrzeża”. W trakcie wspólnie 
realizowanego zimą materiału do pro- 
gramu poświęconego walkom w rejonie 
Kępy Oksywskiej, obaj Panowie posta- 
nowili połączyć siły i przedsię- 
wziąć akcję eksploracyjną na 
terenach objętych działaniami 
1. MPS. 

W trakcie pierwszego etapu 
jaki odbył się 18 i 19 kwietnia 
or. ponad 40 poszukiwaczy 
wyposażonych w detekto- 
ry, wspartych przywiezionym 
przez Roberta Kmiecia geo- 
radarem oraz wykrywaczem 
typu impulsowego najnowszej 
generacji, przystąpiło do akcji 
w rejonie Dębogórza, gdzie 
we wrześniu 1939 roku toczyły 
się intensywne boje z udzia- 
iem 1. MPS. Poszczególne 
skipy przeczesywały syste- 
matycznie okoliczne wzgórza. 
Dzięki łączności bezprzewo- 
dowej informacje na temat 
odnajdywanych artefaktów 
spływały do „centrum koordynacji” 
z poszczególnych pozycji niemal na 
bieżąco, Co chwilę szum płynący z eteru 
przerywany był kolejnymi meldunkami. 
Jeden z nich, wszystkich szczególnie 
poruszył. Zbyszek Okuniewski z Sekcji 
Eksploracyjnej Towarzystwa Przyjaciół 
Sopotu zgłosił odnalezienie łuski po na- 
boju wystrzelonym z polskiego karabinu 
przeciwpancernego Ur. Na temat jego 
użycia podczas walk na Kępie Oksyw- 
skiej zachowało się kilka relacji. Co wię- 
cej, w ich świetle bynajmniej nie wpadł 
w ręce wroga, lecz został ukryty przez 
żołnierzy, prawdopodobnie w okolicach 
Kazimierza, bądź w pobliżu pozycji bro- 
nionej przez por. Chudego. Do tej pory 
nikt, przynajmniej oficjalnie, nie zlokali- 
zował miejsca jego zakopania, stanowi 
więc oczywisty obiekt eksploracyjnego 
pożądania. Zgodnie z założeniem w trak- 
cie dwóch intensywnych dni poszukiwań 
odnalezionych zostało sporo pamiątek 
po walkach z udziałem 1. MPS. Przede 
wszystkim znaczne ilości łusek, elementy 
wyposażenia i broni, w tym niemal do- 
skonale zachowany karabin Mauser K98 
wyprodukowany w 1918 roku. Cennym 
znaleziskiem okazał się również polski 
hełm wzór 1931. Ponadto natrafiono na 
monety z początku XX wieku oraz krzyżyk 
mosiężny z XVII/XVIII wieku. Dużą nie- 
spodzianką było przypadkowe odkrycie 
stanowiska archeologicznego z epoki 


brązu, które prawdopodobnie będzie już 
wkrótce szczegółowo przebadane. 
Akcja została przeprowadzona za 
zgodą Wojewódzkiego Konserwatora Za- 
bytków i była nadzorowana przez dwóch 
archeologów. Współorganizatorem i jed- 
nym ze sponsorów był portal regionalny 
trojmiasto.pl. Wszystkie znaleziska po 
oczyszczeniu i zakonserwowaniu zasilą 
zasoby Muzeum Marynarki Wojennej, 
gdzie szykowana jest ekspozycja po- 


Znaleziska zo- 
staną oczysz- 
czone j za- 
Konserwoane, 
a następnie 
przekazane do 
Muzeum Mary- 
narki Wojennej. 


święcona walkom na terenie 
Kępy Oksywskiej. Przepro- 
wadzona akcja stanowi pre- 
ludium do głównego etapu 
poszukiwań wspomnianego 
we wstępie sztandaru 1. 
MPS, który odbędzie się 
już w maju. Intensywne 
przygotowania do tego 
przedsięwzięcia trwają od 


POS 


gółami, jedni mówią, że proporzec został 
ukryty w przewodzie kominowym, inni 
twierdzą że w ściekowym... 

Kiedy w lutym tego roku wyemitowany 
został program „Było nie minęło” poświę- 
cony walkom na Kępie Oksywskiej, do 
ośrodka TVP w Lublinie zadzwonił jeden 
z mieszkańców okolic Starogardu Szcze- 
cińskiego. — Powiedział, że w jego wiosce 
żyje człowiek, który we wrześniu 1939 roku 
uczestniczył w ukrywaniu poszukiwanego 
przez nas sztandaru. Informa- 
cja ta była dla nas niezwykle 
istotna. Wspólnie z Adamem 
pojechaliśmy na miejsce. 
Przyznam szczerze, że rozmo- 
wa ze wskazanym świadkiem 
była bardzo trudna. Naszym 
kontaktem okazał się pan Jan 
Kaśkiewicz, strzelec 1. MPS, 
obecnie 95 letni staruszek. 
Cóż, zaawansowany wiek 
sprawił, że nie był w stanie 
precyzyjnie ustalić chronologii 
poszczególnych wydarzeń 
i sprecyzować konkretnej 
lokalizacji. W świetle relacji 
pana Kaśkiewicza sztandar 
miał być po zabez- 
pieczeniu go przez 
chor. Mąkę, ponow- 
nie wykopany i ukry- 
ty w innym miejscu. 
Najprawdopodobniej 
na terenie obecnej 
jednostki wojskowej 
w Babich Dołach. Po- 
czątkowo trudno było 
uwierzyć w wersję 
świądka, jednak po 
analizie dokumentów, 
map topograficznych 
— archiwalnych iobec- 


kilku miesięcy. Co ciekawe, 
nie będzie to pierwsza tego 
typu próba. — W latach 60. 


Łuska z naboju wystrze- 
lonego z karabinu prze- 
ciwpancernego Ur. Jedno 


nych, a także oględzi- 
nach terenu, całość 
relacji zaczęła nabie- 


ppłk Kazimierz Pruszkowski, 
były d-ca 1. Morskiego Pułku 
Strzelców, ze swoimi oficerami, którzy 
przeżyli wojnę próbował na własną rękę 
odnaleźć sztandar, prowadząc poszukiwa- 
nia w rejonie nieistniejącego „Młynu Kaina" 
i folwarku Stefanowo. Działania zakończyły 
się jednak niepowodzeniem — opowiada 
Sebastian Draga. — Podstawowa relacja 
jaką dysponujemy — dodaje — opiera się 
na założeniu, że w dniu 13-14 września 
1939 roku chorąży pułku, Stanisław Mąka 
dostał polecenie zabezpieczenia sztan- 
daru w obliczu przewidywanej kapitulacji. 
W świetle przekazów ukrył go na terenie 
Kępy Oksywskiej. Niestety, chorąży Mąka 
zginął w dniu 17 września, w związku ztym 
ślad po sztandarze zaginął. Zachowały się 
jednak szczątkowe relacje innych osób, 
które uczestniczyły w tej akcji. Niesiety, 
różnią się od siebie zasadniczymi szcze- 


z cenniejszych znalezisk. 


rać sensu. Obecnie 
mamy wytypowanych 
kilka konkretnych miejsc, gdzie przepro- 
wadzimy badania bezinwazyjne z użyciem 
zaawansowanej aparatury pomiarowej. 
W związku z tym jesteśmy w trakcie zała- 
twiania pozwoleń od Marynarki Wojennej, 
które są kluczowe dla powodzenia naszej 
akcji- podsumowuje Sebastian Draga. 
Obszerną relację z zapowiadanych 
poszukiwań sztandaru 1. MPS z pewno- 
ścią zamieścimy w jednym z najbliższych 
numerów. u 
Zdjęcia: arch. redakcji, mapa: „Kępa 
Oksywska 1989”. 
LITERATURA: 
1. Tym W., Rzepniewski A. „Gdynia 1939", 
„Kępa Oksywska 1939". 
2. „Ilustrowany Kurier Codzienny" — 
19.X. 1937 r. 
3. Archiwum SGRH LOW. 
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Poszukiwania na stadionie, 


ZBYSZKO JANISZEWSKI 


Poszukiwania w Górach Sowich to naprawdę 3 
wielka sprawa, przyciągająca uwagę wszyst- 
kich eksploratorów w kraju, i oczywiście media. 
Najczęściej niestety efektem tych poszukiwań pozostaje 
tzw. weryfikacja negatywna, czyli niczego nie znaleziono, 
ale sukcesem jest wiedza, że tam nic nie ma. I kolejnych 
kilka miesięcy ślęczenia nad planami, poszukiwanie doku- 
mentów, świadków, dowodów i godziny pomiarów w terenie. 
To oczywiście bardzo interesująca i pasjonująca praca, ale 
wypada raz na jakiś czas złapać króliczka, którego 
tak wytrwale tropimy i gonimy. Zapraszam Was, 
zatem na relację z udanych łowów. 


Na początku było słowo 


No... może kilka słów o tym, że gdzieś 
na stadionie w Głuszycy na przełomie 
lat 40. i 50. zakopane były działa, chy- 
ba niemieckie, ale głowy świadek dać 
nie chciał. W każdym razie miały stać 
działa, które potem przysypano i wyrów- 
nano teren. A czasy to były takie, że 
każdy przedmiot nawiązujący do okresu 
okupacji i hitleryzmu był systematycznie 
niszczony, przetapiany lub zasypywany. 
Każdy pragnął wymazać ten czas z pa- 
mięci. Ludzkie odreagowanie... 
Rozmowa przeprowadzona półtora 
roku temu przez Andrzeja Boczka, człon- 
ka jeszcze wtedy nieformalnej Grupy 
Sztolniowej „Klin”, ze świadkiem tamtych 


wydarzeń była po- 
czątkiem długiego 
procesu przygoto- 
wań, zbierania pozwo- 
leń na pomiary, samych po- 
miarów, pozwoleń na prace 
inwazyjne, konserwatorskie 
9 Działanie w grupie ma tę 
* zaletę, że nie wszystko trze- 
"*Da robić samemu i w tym 
= miejscu należy wspomnieć 
o drugiej osobie zaangażo- 
wanej w ten temat od początku, obecnym 
prezesie GS „Klin” Ryszardzie Woronko. 
Razem zrobili dużo dobrej roboty przy 
zdobywaniu wszelkich pozwoleń, pism 
i uczestnicząc w rozmowach urzędowych. 
No i najważniejsze — była ciekawa relacja, 
na tyle ciekawa, że poszukiwacze 
postanowili wejść w ten temat 


Od słowa do poszukiwań 


Poszukiwania na terenach miejskich 
to trudny temat, szczególnie, gdy 
ewentualne znalezisko ma znajdować 


użyciem magn eto- 


tru protonowego, 
które zadecydują W nie- 


j przyszłości 
0 przeprowadzeniu na 
tym terenie prac'inwa- 


zwa ZR 


się kilka metrów pod powierzchnią ziemi, 
a płytko zalega mnóstwo żelaznych drob- 
nych przedmiotów. Typowy „cewkowiec” 
nie ma szans, można wtedy tygodniami 
wyciągać gwoździe, nakrętki, kawałki 
drutu i takie tam do znudzenia. Pierwot- 
nie w miejscu gdzie obecnie znajduje 
się boisko treningowe Miejskiego Klubu 
Sportowego „Włókniarz” w Głuszycy, znaj- 
dowało się zagłębienie terenu o średniej 
głębokości około 3 metrów. Pod koniec lat 
40. lub na początku 50. zaczęto równać 
teren pod budowę stadionu. A potem 
życie zaczęło toczyć się swoim spokojnym 
rytmem i tylko kilku najstarszych mieszkań- 
ców Głuszycy uczestniczących wówczas. 
w pracach ziemnych, przychodząc pokibi- 
cować swojej drużynie pamiętało jeszcze. 
gdzie, co jest zakopane. Niestety, pamięć 
ludzka jest zawodna, teren zmienia się 
z biegiem lat, a kilka metrów w tą czy w tą 
nie robi żadnej różnicy. Tak czy inaczej, 
wskazanie było jednoznaczne i trzeba 
było działać. Do poszukiwań użyty został: 
magnetometr protonowy. Na duże masy. 
wszelakiego żelastwa to najlepsza metoda 
poszukiwań. Ustrojstwo działa w ten 
sposób, że jak w okolicy 
jest coś żelaznego (fer- 

romagnetyki), to moc- 
no zniekształca pole 
, magnetyczne ziemi 
i magnetometr to 
wykrywa. Zasada 
jego działania była. 
już opisana w „Od- 
krywcy". Wspomnę 
tylko, że metodyka 
działań jest bardzo 
ważna. Wyznacza się. 
profile, co np. 3 
J metry, a w każ- 
dym profilu punkty 
pomiarowe, np. co 
1,5 metra. Powsta- 
je w ten sposób 
siatka rozkładu 


zakłóceń pola magnetycznego ziemi 
Jonotonna to praca, ale proszę spojrzeć 


na efekt, trafienie na 100% — mapa. 

Po tym etapie dobrze jest spraw- 
dzić teren inną metodą. Do tego użyty 
został wykrywacz typu Two-Box. Jest to 


sprzęt o tyle dobry, że pomija drobne 
przedmioty a wykrywa duże, zalegające 
głębiej. | ta metoda jest dobra na dwa 
sposoby. Jak wykrywa to znaczy, że 
jest coś na tych 2 do 3 m, a jakby nie 
znalazł... no to mamy coś powyżej 4 
metrów. W tym przypadku wykry- 
wacz poinformował nas „pięknym 
piskiem” w słuchawkach o nie- 
przyzwoicie dużej ilości metalu. 
Teraz skoro mieliśmy już pewność, 
że mamy właściwą lokalizację po- 
zostało zaprosić do tańca ciężki 
| sprzęt. 


| Ale co właściwie znaleźli- 
śmy? 


Wszystkie metody poszukiwań 
dobre są do pewnego momentu. 
Ta chwila właśnie nadeszła. Rela- 
cję świadka potwierdziły pomiary. 
Ale jak okaże się, że zawiodła 
pamięć i znajdziemy... no właśnie, 
co? Magnetometr czy wykrywacz nie 
opowie nam, co tam jest zakopane. 
Lepiej nie wywoływać „wilka z lasu". 
Tych kilka tygodni do czasu poszu- 
kiwań inwazyjnych było naprawdę 


czyli 1:0 dla eksploratorów 


q Mi 
= , j | 


10 

Mapa obrazująca rozkład anomalii 
w polu magnetycznym ziemi na bada- 
nym obszarze. Kolorem czerwonym 
zaznaczono największą anomalię, czyli 
występowanie dużej ilości ferromagne- 
tyków. Badania przeprowadzone za 
pomocą magnetometru protonowego. 
Oprac. dr Monika Łój. 


Efekt poszukiwań można 
+ _ „będzie obejrzeć w sztolniach 
„s mw * kompłeksu Osówka 
», =. . 


ASYAUAWZANNIE 


nia dużej dziu- 
ry jak nie 
gruz. Ster- 
ta gruzu 

groźnie 

rośnie 

a tu nic, 

zaraz, 

zaraz, nie 
od razu Kra- 
ków zbudowano. 
Jeszcze nie ma nawet półtora metra, 
to po co te nerwy. W pewnym mo- 
mencie zaczęło 
się. Najpierw zu- 
pełnie spokojnie 
„wyszedł” jeden 


hełm, potem 
zasobnik maski 
gazowej, potem 


drugi zasobnik 
i w pewnej chwili 
Andrzej stojący 
w wykopie (oczy- 
wiście po wstrzy- 
maniu koparki) 
krzyknął zadowo- 
lony, że tego jest 
bardzo dużo. Od 
tego momentu 
chłopaki z „Kli- 
na" zaczęli mieć 
naprawdę dużo 
roboty. Zasobniki masek, hełmy wzór 35 
i 42 oraz Luftschutzu i spadochroniarza. 
A potem jeszcze zasobniki na lufy MG 42 
i same lufy, lufa od Fląka 20 mm, rury 


Jak zrobiły się 3 metry 
to-hełmy Jacek musiał 
wyrzucać z wykopu. 


R E k L A M A 
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ratiopharm 


izaA WY te Amade NEI 


Panzerfau- 
stów i osło- 
na Panzer- 
schreka, łuski 


haubicy 150 mm i możdzierz piechoty 
z podstawą 81 mm, SGrW 34 i skrzynki 
amunicyjne. Jak czegoś nie wymieniłem 
to przepraszam, 


zobaczycie na zdję- 
ciach. Serce rośnie 
jak są efekty i muszę 
przyznać byłem pod 
wrażeniem tego, co 
się tam działo. 

Gdy spojrzycie 
na zamieszczoną 
w artykule mapkę 
jeszcze raz, z zazna- 
czonymi na czerwono 
i oznaczonymi do- 
datkowo gwiazdkami 
miejscami, to jest to 
teraz już zupełnie 
inna mapa — tam jest 
zaznaczony „skarb” 
A właściwie już nie, 
był do 4 kwietnia. 
Bo teraz można 
znaleziska Grupy 
Sztolniowej „Klin” 
oglądać w fascynu- 
jących podziemiach 
kompleksu Osów- 
ka. Miały być działa, 
a zostało znalezione 
zrzutowisko sprzętu 
wojskowego stacjo- 
nujących na terenie 
Głuszycy hitlerow- 


Oprócz masek i hełmów bywały 
też inne znaleziska, tu osłona 
od Panzerschreka. 


skich jednostek. Kiedyś niepotrzebny 
złom, dzisiaj pamiątka historyczna łączą- 
ca się w oczywisty sposób z tragedią 
więźniów „Riese”. A co do dział, to kto 
powiedział, że ich tam nie ma? Jak 
w każdej relacji może i w tej jest ziarno 
prawdy... a może ktoś będąc małym 
chłopcem po prostu pomylił lufę Flaka 
z działem i tak już przez lata zostało 
w pamięci... kto wie. Poszukiwania to 
fascynujące zajęcie. 


I słowa podziękowania 


Grupa Sztolniowa „Klin” składa podzię- 
kowania burmistrzowi Głuszycy panu 
Wojciechowi Durakowi za udzielenie 
pozwoleń na prace pomiarowe i inwa- 
zyjne oraz udostępnienie koparki, bez 
której praca w jeden dzień by się nie 
zakończyła. Panu Markowi Kowalskie- 
mu z Wojewódzkiego Urzędu Ochrony 
Zabytków w Wałbrzychu za wsparcie, 
panu Zdzisławowi Łazanowskiemu 
dyrektorowi Osówki za współpracę 
i pyszny bigos po zakończeniu prac. 
Panu Babiarzowi za udostępnienie 
transportu, dzięki czemu znaleziska 
zaraz po zakończeniu prac mogły 
znaleźć się na Osówce oraz wszystkim 
zaproszonym gościom za przybycie na 
poszukiwania [m | 

Zdjęcia: Autor, arch. red. 


Zbyszka Janiszewski 
Poszukiwacz, współpracownik „Odkrywcy”. Autor 
artykułów o tematyce eksploracyjnej, konstruktor 
wykrywaczy i mikrokamer. 


Nauka w służbie zbrodni 


LESZEK ADAMCZEWSKI współpraca PAWEŁ PIĄTKIEWICZ 


Przy ulicy 17 Stycznia w wielkopolskim Między- 
chodzie pod numerem 8 stoi budynek mieszkal- 
ny, na który nikt nie zwraca uwagi. A właśnie ten 
budynek, pod koniec Il wojny światowej, upa- 
trzyli sobie Niemcy na siedzibę filii utajnionego 
instytutu naukowego przygotowującego najbar- 
dziej nieludzką broń w tej nieludzkiej wojnie. 


W tym budynku przy ulicy 17 Stycznia w Międzychodzie 
Niemcy zlokalizowali filię Centralnego Instytutu Badań 
nad Rakiem. 


anim skapitulowała Trzecia 
Rzesza, na zajętych przez 
aliantów zachodnich ziemiach 
Niemiec pojawili się oficerowie 
wywiadu USA i ubrani w woj- 
skowe mundury naukowcy w tajnej misji 
ukrytej pod kryptonimem „Alsos”. Ich 
zadaniem było zdobywanie wszelkich 
informacji o pracach prowadzonych 
w hitlerowskich Niemczech nad bronią 
jądrową. Ludzie z „Alsos” nie gardzili 
niczym. Gromadzili znalezione dokumen- 
ty | zeznania świadków. Szukali śladów 
prowadzonych prac badawczych, szukali 
potrzebnej doń aparatury oraz zapasów 
uranu i tzw. ciężkiej wody, czyli tlenku 
deuteru. Polowali też na naukowców, 
którzy podczas Il wojny światowej swą 
wiedzą i umiejętnościami służyli zbrod- 
niczemu państwu Adolfa Hitlera. 

Dziś nie da się ustalić, gdzie i w ja- 
kich okolicznościach w ręce ludzi z „Al- 
sos" wpadły interesujące nas dokumenty. 
Oficerom amerykańskim nic nie mówiły 
pojawiające się w nich nazwy niemiec- 
kich - jak początkowo uznano — miej- 
scowości: Posen, Nesselstedt, Birnbaum 
i Bielen. Ale gdy papiery przeczytali 
fachowcy z różnych dziedzin nauki, gdy 
na mapach sztabowych znaleziono na- 
zwy powyższych miejscowości, wyłoniła 
się straszna prawda. Na okupowanych 
ziemiach Polski, w okolicach Poznania 
i Międzychodu, Niemcy przygotowy- 
wali się do produkcji najpotworniejszej 
z broni. Broni biologicznej. A więc nie 
atomowej, co niektórych ludzi z „Alsos” 
rozczarowało, ale — uważali inni — także 
broni masowego rażenia. Wiedza o niej 
i o naukowcach pracujących nad jej 
wyprodukowaniem może się przydać 
Stanom Zjednoczonym Ameryki — orzekli 
szefowie misji. Każdą z kartek tych do- 
kumentów Amerykanie „ozdobili” piecząt- 
kami „Alsos Mission” oraz „Secret” i na 
długie lata złożyli w archiwach. 


Z polecenia Góringa 
Naukowców współpracujących z „Al- 


sos" musiała zaniepokoić treść pisma 
marszałka Rzeszy Hermanna Góringa 


|KOYASAWZANIA 


z 1.VII.1943 roku do szefa Naczelnego 
Dowództwa Wehrmachtu, feldmarszałka 
Wilhelma Keitla. „W ramach Rady Badań 
Naukowych Rzeszy — pisał Góring, który 
stał na czele tej rady — przez mojego 
pełnomocnika, prof. dr. Blome, muszą 
zostać podjęte rozległe badania oraz 
odpowiednie środki w celu przygotowania 
ochrony ludności cywilnej na ewentual- 
ność użycia przez wroga biologicznych 
środków bojowych”. Brzmi to jeszcze 
niewinnie, ale w dalszej części pisma 
Góring prosił Keitla, by feldmarszałek 
wydał poszczególnym zarządom Wehr- 
machtu polecenie „udostępnienia mojemu 
pełnomocnikowi wszystkich dokumentów 
potrzebnych do badawczego opracowa- 
nia problemów dotyczących biologicznych 
środków bojowych, poinformowanie go 
o ukończonych, prowadzonych obecnie 
i planowanych pracach oraz wspieranie 
jego pracy”. Pismo Góringa nie było 
pierwszym ogniwem łańcuszka, który za- 
prowadzi nas na jedną ze śródmiejskich 
ulic Międzychodu. Już dużo wcześniej, 
bo 24.IV.1942 roku, senat Towarzystwa 
Cesarza Fryderyka w Berlinie zajmował 
się sprawą utworzenia Centralnego In- 
stytutu Badań nad Rakiem (Zentralinstitut 
fir Krebsforschung e. V.) i powołania na 
jego dyrektora profesora Kurta Blome. 
Czytając protokół z posiedzenia senatu, 
odnosi się nieodparte wrażenie, że zasia- 
dający w nim uczeni nie tylko wiedzieli, 
iż nazwa instytutu będzie kamuflażem dla 
placówki zajmującej się tajnymi badania- 
mi. Najprawdopodobniej wiedzieli też, 
jakimi konkretnie. Wszak na jego szefa 
rekomendowali zażartego nazistę, który 
w swej karierze naukowej miał epizod 
z przeprowadzaniem pseudonaukowych 
doświadczeń na ludziach w obozie 
koncentracyjnym w Dachau. Także na 
tym posiedzeniu senatu Towarzystwa 
Cesarza Fryderyka wyrażono nadzieję, 
że Centralny Instytut Badań nad Rakiem 


powstanie „w dobrach przekazanych 
przez gauleitera Greisera koło Posen”. 
W całość sprawy musiano zatem wta- 
jemniczyć namiestnika Rzeszy w Kraju 
Warty Arthura Greisera. 


Dżuma miała zabijać 


Wybór padł na skonfiskowany siostrom 
urszulankom Unii Rzymskiej klasztor 
w podpoznańskim wtedy Pokrzywnie 
(dzisiaj jest to osiedle na poznańskim 
Nowym Mieście), które Niemcy nazwali 
Nesselstedt. Kościelny majątek wskazał 
profesorowi Blome dr Hanns Streit, 
kurator Uniwersytetu Rzeszy (Reichsu- 
niversitat) w okupowanym Poznaniu. On 
także zatrudnił profesora na fikcyjnym 
stanowisku kierownika „utworzonego na 
Wydziale Medycznym, równie fikcyjnego, 
Oddziału Statystyki Zachorowań na Raka. 
Wszystko to miało kamuflować pod- 
stawowy cel instytutu — przygotowanie 
broni biologicznej, która w szeregach 
wroga (zarówno żołnierzy, jak i ludno- 
ści cywilnej) miała wywołać epidemię 
dżumy. Jednocześnie niemieccy uczeni 
mieli przygotować środki ochrony wła- 
snej ludności. Wstępne prace naukowe 
prowadzone były jednocześnie z budową 
czterech murowanych baraków, z któ- 
rych jeden przeznaczony był na stację 
doświadczeń ze zwierzętami i — na co 
wskazują zachowane w Pokrzywnie śla- 
dy — ludźmi (czytaj: „Tajne laboratorium", 
„Odkrywca” 12/2004). Gdy wznoszono 
baraki, zapadła decyzja o utworzeniu 
filii Centralnego Instytutu Badań nad 
Rakiem i zlokalizowaniu go w Birnbaum, 
czyli w Międzychodzie, a więc tuż nad 
zachodnią granicą Kraju Warty. Podobnie 
jak w Pokrzywnie, tak i w Międzycho- 
dzie zachowano kamuflaż. Formalnie 
przygotowywano tam pomieszczenia 
dla Instytutu Fizjologiczno-Biologicznego 
(Physiologisch-Biologische Institut). 
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Wśród dokumentów, które wpadły 
w ręce oficerów amerykańskich z misji 
„Alsos”, był szczegółowy plan budynku 
mieszkalnego przy Adolf Hitlerstrasse 8 
w Bimbaum. Plan sporządził Miejski Urząd 
Budowlany (Stadtbauami) 25.IIl.1944 roku. 
Ta data sugeruje, że wczesną wiosną 
tegoż roku w Berlinie i okupowanym 
Poznaniu podejmowano decyzje o zlokali- 
zowaniu w Międzychodzie filii Centralnego 
Instytutu Badań nad Rakiem. Od lata 1944 
roku rozpoczęto starania w celu zdobycia 
pieniędzy i deficytowych materiałów bu- 
dowlanych na przebudowę oraz adaptację 
dwóch obiektów, które miały stanowić 
filię instytutu. Oprócz wspomnianego 
budynku mieszkalnego w Międzychodzie, 
była to — jak ją nazwano w zdobytych 
przez ludzi z „Alsos” dokumentach nie- 
mieckich - stacja zwierzęca i roślinna 
w. Birnbaum-Bielen, czyli w dzisiejszym 
Bielsku koło Międzychodu. Władze nazi- 
Stowskie nie chciały obciążać prof. Blome 
formalnościami natury biurokratycznej. 
On miał kierować zespołem naukowców 
pracujących nad przygotowaniem broni 
biologicznej opartej na zarazkach dżumy. 
Pracami organizacyjno-administracyjnymi 
kierował więc wspomniany już dr Streit. 
To jego podpis widnieje pod wieloma 
dokumentami w tej sprawie. W tym, pod 
pismem, w którym wymienił nazwiska kilku 
naukowców zatrudnionych w Centralnym 
Instytucie Badań nad Rakiem w Nessel- 
stedt i jego filii w Birnbaum. Mieli oni dać 
Trzeciej Rzeszy broń biologiczną. Byli to: 
prof. dr Hans Holfelder, prof. dr Friedrich 
Holtz, dr Gross, dr Lange-Sudermam, dr 
Karl Hermann Lasch i dr Seel. 


Zaufany człowiek NSDAP 


Do okupowanego Poznania przyjechał 
w połowie października 1939 roku, 
a więc jeszcze przed formalnym włą- 
czeniem Wielkopolski, Kujaw i części 
Mazowsza do Wielkoniemieckiej 
Rzeszy jako samodzielnej prowincji, 
nazwanej zrazu Posen, którą po kilku 
tygodniach przemianowano na War- 
theland (Kraj Warty). Sturmbannfihrer 
SS doktor Hanns Streit, bo o nim 
mowa, nie był w Niemczech postacią 
całkowicie nieznaną. Ten Poznaniak 
z pochodzenia (urodził się w 1896 r. 
w Posen, w rodzinie niemieckiego 
urzędnika pracującego w Wielkim 
Księstwie Poznańskim) po dojściu 
Hitlera do władzy kierował organizacją 
studencką Deutscher Studentenwerk. 
„Był on szczególnie dobrze notowany 
w kołach politycznych Ministerstwa 
Nauki i centralnych władz NSDAP” — 
napisał Bernard Piotrowski w wydanej 
w 1984 roku książce o Uniwersytecie 
Rzeszy w Poznaniu „W służbie rasizmu 
i bezprawia”, dodając, że Streit „swój 
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niewątpliwy talent organizacyjny i postawę 
zawsze zdecydowanie antypolską oddał 
służbie narodowego socjalizmu”. Nic za- 
tem dziwnego, że właśnie jego uczyniono 
pełnomocnikiem ds. budowy Uniwersy- 
tetu Rzeszy. Za utworzeniem uczelni 
w okupowanym Poznaniu obstawał Hitler, 
chociaż rozpatrywano także kandydaturę 
Krakowa. Hitler prawdopodobnie miał 
swój udział w mianowaniu Streita na 
wspomniane stanowisko. Wybór ten za- 
akceptował Greiser i Streit raźno zabrał 
się do pracy. Reichsuniversitat Posen 
otwarto uroczyście 27.IV.1941 roku 
z udziałem Bernharda 
Rusta — ministra Nauki, 
Wychowania i Oświaty 
Ludowej Rzeszy. „Przy 
dźwiękach klasycznej 
muzyki niemieckiej dr 
H. Streit z właściwą so- 
bie butą zameldował 
o zakończeniu prac 
organizacyjnych nad 
utworzeniem uczelni, 
w jego przekonaniu 
ważnego ogniwa w na- 
rodowosocjalistycznej 
polityce wschodniej” — 
pisał Piotrowski w cy- 
towanej już książce. 
Wprawdzie na czele 
Uniwersytetu stał rektor 
(w latach 1941-1945 
stanowisko to pełnili 
kolejno profesorowie 
Peter Johannes Car- 
tens i Otto Hummel), to 
jednak najważniejszą 
osobą był jej kura- 
tor. Został nim doktor 
Hanns Streit, który nie 
tylko sprawował nad- 
zór nad pracownika- 
mi administracyjnymi 
i studentami, ale także 


Z końca 1944 roku ża- 
chował się wystrój klat+ 
ki schodowej budynku 
w Międzychodzie. 


zarządzał majątkiem uniwersyteckim i fi- 
nansami oraz decydował o inwestycjach. 
I stąd też jego zainteresowanie Central- 
nym Instytutem Badań nad Rakiem i jego 
międzychodzką filią jako placówkami na- 
ukowo-badawczymi Uniwersytetu Rzeszy. 
Nie ulega żadnej wątpliwości, że Streit 
jako zaufany człowiek NSDAP i oficer SS 
znał ich faktyczne przeznaczenie. 


Doktor Strelt prosi o pieniądze 


W sprawie międzychodzkiego Instytutu 
Fizjologiczno-Biologicznego 13.1X.1944 


roku doktor Streit wysłał pismo do Rady 
Badań Naukowych Rzeszy o następu- 
jącej treści: „Na przebudowę instytutu 
w Birnbaum, Adolf Hitlerstrasse 8, według 
załączonego wniosku Inspekcji Budowlanej 
Waffen SS i Policji Rzesza-Wschód (...), na 
materiały budowlane potrzebna jest kwota 
35 000 marek. Proszę zechcieć tę sumę 
przekazać do (naszej) dyspozycji możliwie 
niezwłocznie. Poza tym na wydatki związa- 
ne z wyposażeniem wnętrz instytutu (...) 
potrzeba jednorazowo 50 000 marek, które 
również proszę przekazać do dyspozycji. 
Wreszcie na pokrycie bieżących wydatków 
konieczne jest jeszcze 50 000 marek, o co 
również proszę. Łączną sumę 135.000 
marek proszę możliwie niezwłocznie 
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przekazać na konto Centralnego Instytutu 
Badań nad Rakiem w Deutsche Bank, filia 
w Posen”. W odpowiedzi Rady Badań 
Naukowych Rzeszy z 27.IX.1944 roku 
czytamy: „Stosownie do znanych Panu 
wytycznych Niemieckiej Wspólnoty Badaw- 
czej, środki te będą przekazane przez Radę 
Badań Naukowych Rzeszy do dyspozycji 
Kwota zostanie przelana na podane przez 
Pana konto. Heil Hitler" 

Z innego dokumentu, zatytułowanego 
Zamówienie materiałów budowlanych” 
wynika, że budynek mieszkalny w Mię- 
dzychodzie zamierzano całkowicie prze- 
budować. Na dobrą sprawę, miały zostać 
tylko zewnętrzne mury. „Przeznaczone 
do wyburzenia ściany na parterze i pię- 
trze należy rozebrać, przedtem ostrożnie 
wyjmując z nich drzwi i okna, a także ramy 

futryny, które należy przechować do 
ponownego użycia. Filary w korytarzach 
parteru I piętra, główna klatka schodowa 
oraz schody do piwnicy z podestem i wej- 
ście do piwnicy, piec w kotłowni i piece 
w pokojach 8 i 16 są przeznaczone do 
rozbiórki. Należy wybić otwory na okna 
drzwi. Zmurszałą i zużytą podłogę należy 
usunąć. Trzeba wybić otwory na ułożenie 
przewodów. Zmurszały tynk ze ścian 
sufitów należy odbić” —- napisano m.in 
w tym dokumencie, polecając jedno- 
cześnie, by materiały nadające się do 
ponownego użytku zostały oczyszczone 
zmagazynowane. 


Niezapłacone rachunki 


Nie tylko budynek przy śródmiejskiej 
ulicy Międzychodu zaprzątał uwagę dr 
Streita. W piśmie z 27.XI.1944 roku do 
Rady Badań Naukowych Rzeszy prosił 
o 235 tys. marek na potrzeby stacji zwie- 
rzęcej. i roślinnej Centralnego Instytutu 
Badań nad Rakiem. Jak wynika z tego 
dokumentu, stację tę urządzono w go- 


Pierwsza strona pisma dr. Hannsa 
Streita do Rady Badań Naukowych 

| Rzeszy w sprawie finansowania in- 
stytutu w Międzychodzie. 


| spodarstwie rybackim w dzisiejszym 
Bielsku i miała składać się z budynku 
mieszkalnego, budynku z kwaterami 
| mieszkalnymi i pomieszczeniem dla 


szczurów, laboratorium, chlewu 
| pomieszczenia do przechowywania 
| ziemniaków i szklarni. W tymże pi- 


śmie jest również bardzo ważna uwa- 
| ga Streita, z której wprost wynika, że 
Centralny I t Badań nad Rakiem 
nie otrzymał zaliczek, chociaż część 
| prac budowlano-adaptacyjnych 

w Bielen już wykonano. Do Bielska 

dostarczono też część mebli i wypo- 
| sażenia laboratoryjnego. Kurator 

żalił się, że nie ma z czego 

spłacić kosztów budowy stacji 
zapłacić rachunków za „sprzęt 
wyposażeniowy” 

W latach powojennych podmię- 
dzychodzkie Bielsko zmieniło się 
nie do poznania. Zbudowano tu 
sporo domów jedno- i kilkurodzin- 
nych, a nawet bloki wielorodzinne. 
Gdzie wśród nich szukać obiektów 
tajnej stacji zwierzęcej | roślinnej 
Centralnego Instytutu Badań nad 
Rakiem? Na dobrą sprawę, do opisu 
z hitlerowskich dokumentów pasuje 
tylko jedno gospodarstwo, leżące 
między Jeziorem Bielskim a szosą 
(ul. Armii Poznań) do Sierakowa, tuż 
za wsią. Nie wiemy, czy filia insty- 
tutu profesora Blome w Birnbaum 
i pobliskim Bielen rozpoczęła działal- 
ność. W znanych nam dokumentach 
niemieckich nie ma o tym mowy. 
W piśmie Streita z 27.XI.1944 roku 
jest jednak wzmianka, że budynek 
przy Adolf Hitlerstrasse 8 „został 
przebudowany i rozbudowany do ce- 
lów naukowych”. Nic zatem nie stało 
już na przeszkodzie, by do gotowych 
obiektów międzychodzkiej filii Cen- 
tralnego Instytutu Badań nad Rakiem 
przyjechali naukowcy i pracownicy 
techniczni. Nic, poza czasem. A jego 
Niemcy nie mieli już dużo. 27.1.1945 
roku jednostki 1. Frontu Białoruskiego 
zajęły Międzychód, który wkrótce 
stanie się miejscem postoju sztabu 
dowódcy tego frontu, marszałka 
ZSRR Gieorgija Żukowa. 

Przygotowując broń biologiczną 
i środki ochrony własnej ludności, 
Niemcy brali pod uwagę jej użycie 
w działaniach bojowych. A jednak 
w ostatnich tygodniach wojny Rzesza 
nie odważyła się na użycie broni 
masowego rażenia: chemicznej i ją- 
drowej. Biologicznej zaś profesor 
Blome nie zdążył wyprodukować. 


POS. 


KIWANIA 


Uciekając z Kraju Warty zabrał ze sobą 
drewnianą skrzynkę, a w niej starannie 
zabezpieczone szklane probówki z bak- 
teriami dżumy. Niemcom udało się też 
wywieźć znaczną część dokumentacji 
Centralnego Instytutu Badań nad Rakiem. 
Zostawili jednak prawie gotowe obiekty 
tego supertajnego instytutu. Zarówno te 
w podpoznańskim wtedy Pokrzywnie, jak 
i w Międzychodzie i jego okolicach. © 
Zdjęcia: Leszka Adamczewskiego, 
reprodukcja dokumentu z archiwum 
Pawła Piątkiewicza 


Leszek Adamczewski 

Dziennikarz, wieloletni współpracownik „Odrywcy”. 
Autor wielu niezwykle popularnych książek o tematyce 
eksploracyjej. 


PATRONAT MEJ DIALNY 


|SYAUNVZN 


Gdy popełniatem onegdaj na tych łamach tekst o tajemnicach Gór Izerskich, nawet na myśl 
mi nie przyszło, że wrócę do tego tematu w takich okolicznościach. Po ukazaniu się artykutu — 
dzięki, co nie ukrywam — wydatnej redakcyjnej pomocy Łukasza Orlickiego z redakcji „Odkrywcy” 
- w słuchawce telefonu ustyszatem głos Magdy Skibickiej. Młoda dziewczyna spokojnie informowała 
munie, że jej dziadek Michat... chce ze mną rozmawiać, bo jest po lekturze mojego tekstu. 


Jak to? To Michał Skibicki żyje? Zdumienie moje graniczyło z niedowierzaniem. Tak, oczywiście 
— i zaprasza do siebie. 


Powrót z zaświatów 


Michał Skibicki w roz- 
mowie z autorem. 


JANUSZ SKOWROŃSKI 


Michał Skibicki, bohater wie- 
lokrotnie opisywany, cudownie 
ocalony po brawurowej ucieczce 
z Sępiej — a właściwie z Niedźwiedziej 

Góry w Górach Izerskich pod Świeradowem, 
kiedy na jej szczyt taszczył wraz z kolegami 
dziwne skrzynie, przeżył. | uciekł. Gdy na 
szczycie Niedźwiedziej Góry rozpętała się 
burza, a nadzorujący jeńców SS-mani schro- 
nili się w prowizorycznym baraku, Skibicki 
pognał na łeb, na szyję, przed siebie. Ocalał, 


© Świeradów Zdrój 


co nas interesuje, zaczyna się 
[GER po wojnie. W 1970 
roku Michał Skibicki, wówczas 


mieszkający w Bytomiu złożył zeznania 
przed katowicką Okręgową Komisją Ba- 
dania Zbrodni Hitlerowskich w Polsce. 
A potem - jak pisano wszem i wobec 
- doszło do eksperymentu śledczego, 
gdy Skibicki pojawił się pod Sępią Górą, 
błądził, kluczył, nie mógł rozpoznać miej- 
sca. Ponoć dwa tygodnie później miał 
tu wrócić raz jeszcze, śledzony przez 
Służbę Bezpieczeństwa szukał 
miejsca, gdzie zasypywał 
metalową płytę na szczycie 
góry. Bezskutecznie. Miał 
być tak schorowany, że syn 
nosił go na plecach, by ła- 
twiej poruszać się po terenie. 
Skoro już wtedy było ciężko, 
więc pewnie nie przeżył. Taka 
„legenda” poszła w świat. Ule- 
gli jej moi znakomici koledzy 
„po pełnym tajemnic piórze” 
- najpierw Marek Chromicz, 
dziennikarz „Nowin Jelenio- 
górskich” a także radiowiec, 
później Leszek Adamczewski 
z „Głosu Wielkopolskiego”, 
próbujący zgłębiać tajemnicę 
metalowej płyty i Skibickiego. 
Czy oni pierwsi uśmiercili 
jedynego świadka tamtych wy- 
darzeń? Zapewne, choć mieli 
ku temu powody. Czy to nie 
przypadkiem SB zależało na 
wytworzeniu owej legendy, aby 
tematu już więcej nie drążyć? 
Że „w temacie” coś jest nie tak, 


1 
N 
przekonałem się po raz pierwszy w 2006 
roku, zbierając materiały do śladów „nie 
tylko Pattona”, buszując - w wolnym 
od sanatoryjnych zabiegów czasie — po 
okolicach Świeradowa Zdroju, Skoro 
doszło do eksperymentu śledczego po 
latach, z udziałem Michała Skibickiego, 
powinni być świadkowie tego zdarzenia. 
Niby proste... zacząłem więc ich szukać. 
Oczywistym wydawało się, że musi być 
nim ówczesny komendant MO ze Świera- 
dowa-Zdroju. „Wgryzłem się" raz jeszcze 
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Skibicki z synem 
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Po latach 


prawdopodobnie jako jedyny. 


w tekst Marka Chromicza i „przepytałem" 
go na tę okoliczność. Tego samego dnia, 
wieczorem zapukałem do drzwi byłego 
komendanta. Niewiele chciał mówić, 
bo... niewiele wiedział. — Nie brałem 
udziału w żadnym takim eksperymencie 
— usłyszałem zdumiony od komendanta. 
— Nie znam człowieka i niewiele mogę tu 
pomóc. 

Gdy wreszcie dotarłem do Pana 
Michała Skibickiego i zasłuchałem się 
w jego długiej opowieści, z której do 
dzisiaj nie mogę wyjść z podziwu, będąc 
pod wrażeniem pamięci 90-letniego już 
mężczyzny i podawanych faktów, pojawił 
się charakterystyczny wątek z wizji lokal- 
nej przeprowadzonej po latach. 

— Kierujący całą akcją SB-ek odszedł 
na chwilę ode mnie i zbliżył się do kobiety, 
która brała w tym udział i do tej pory nie 

odzywała się. Usłyszałem, jak zagadał do 
niej... po rosyjsku! Wtedy zablokowałem 
się i postanowiłem, że nic im więcej nie 
powiem! Skoro cała moja rodzina wygi- 
nęła w Hucie Pieniackiej. Ot, i cała wizja 
lokalna. Jeśli Skibicki mówi prawdę, 
to kto spreparował tę wizję lokalną 
i dokumenty z jej przebiegu? Wszelkie 
ślady — na pierwszy rzut oka prowa- 
dzą do Stanisława Siorka, pracownika 
aparatu bezpieki, ale także pasjonata 
tajemnic Dolnego Śląska. Poznałem 
go wiele lat temu na sądowym ko- 
rytarzu we Wrocławiu, gdzie działał 
w ówczesnej Okręgowej Komisji Ba- 
dania Zbrodni Hitlerowskich. Mogło 
być tak, że przejął dokumentację ka- 
towicką Skibickiego, bo jego relacja 
dotyczyła Dolnego Śląska i posta- 


Miejsce, gdzie dotarł Skibicki. Zachowały się resztki torów bocznicy kolejowej (widok obecny). | 


nowił nadzorować ów temat. Chciał czy 
musiał? Tego z pewnością nie dowiemy 
się nigdy, bo St. Siorek od 1998 roku 
nie żyje. Jest tylko jedno „ale” — sam 
Siorek nie wierzył w śmierć ostatniego 
świadka zasypywania metalowej płyty. 
A może służba, w której pracował Siorek. 
najpierw wyeliminowała jego, a potem 
sama stworzyła legendę o rychłej śmierci 
Skibickiego, której z takim wdziękiem 
ulegali dziennikarze zajmujący się tym 
tematem? Zapewne tak mogło być. 
Michał Skibicki urodził się w 1916 
roku w Złoczowie,. pod Lwowem. Tam 
ukończył szkołę zawodową, został mala- 
rzem o specjalizacji lakiernik. Wysporto- 
wany, kochał konie, opanował woltyżerkę, 
działał w harcerstwie, później w klubie 
sportowym „Janina” Złoczów. To, że 
coś z tej smykałki do malowania, nawet 


zapamiętał „swoją” górę. Przed wojskiem 
pracował u Cegielskiego w Poznaniu, 
nawet dobrze tam zarabiał, malując de- 
koracyjnie wagony. Szły na eksport po 
całej Europie. Służbę wojskową odbywał 
w 22. pułku ułanów w Brodach. Planował, 
że w grudniu 1939 wyjdzie do cywila. 
Nic z tego nie wyszło, bo wybuchła 
wojna. Losy Kampanii Wrześniowej po 
obronie Warszawy, bo jednostkę rozbi- 
to, rzuciły go do Modlina. Wpław przez 
Wisłę. Potem była niewola. Skibickiego, 
strzelca wyborowego, kaprala służby 
czynnej wywieziono do obozu w Ża- 
ganiu. Po dwóch tygodniach uciekł po 
raz pierwszy. Wrócił w rodzinne strony, 
ale nie na długo. W Hucie Pieniackiej 
gdzie miał rodzinę, zadenuncjowano go 
na Gestapo. Wyrok był jeden — prace 
przymusowe w Rzeszy. Trafił do Drezna, 


Tam poznał dziewczynę, pół Węgierkę, 
pół Czeszkę. Jego samego nie brano za 
Polaka, wygląd miał raczej południowy 
— Włoch albo Madziar? Z tego związku 
urodził się syn Mirosław, ten sam, który 
po latach przyjechał z nim na wizję 
lokalną w Góry lzerskie. Stamtąd też 
uciekł. Później z Drezna trafił pod Linz, 
obóz Dornau. Stamtąd uciekł kolejny 
raz, kierował się do Polski, przez Sło- 
wację. Gdzieś na Słowacji pod Brnem, 
w miejscowości Kondżak został złapany 
ponownie. - Przez czeskich setników — jak 
mówi. — I znów dostałem się do Straflagru. 
W tym brneńskim obozie siedziałem 2-3 
tygodnie. 


Michał Skibicki 
(zdjęcie z okre- 
su międzywo- 


artystycznego, zachował do dzisiaj, 
świadczą nie tylko wiszące na ścianach 
obrazy. Tuż przed przyjazdem Michał 
Skibicki namalował kolorowy szkic, jak 


Fragment zeznania Michała Skibickiego złożonego przed 
Okręgową Komisją Badania Zbrodni Hitlerowskich w Polsce 
pod koniec 1970 roku (zachowano pisownię oryginalną): 

„Nawiosnę 1941 roku zostałem złapany na terenie Czechosłowacji , 
skąd przewieziono mnie do obozu do Brna. Był to obóz karny składający 
się właściwie ze zbiegów polskich i ruskich (...). Po około pół roku pobytu 
w obozie w Brnie został uformowany transport z więźniów młodych, 
silnych i wysokiego wzrostu, do którego to i ja zostałem zaliczony i au- 
tami ciężarowymi wywieźli nas ss-mani, jak się okazało w góry o nazwie 
Isengeburge koło miejscowości Flinsberg (...). Pamiętam dokładnie, że 
z Brna wieżli nas przez góry serpentynami przez całą noc, tak, że rano 
przyjechaliśmy pod wzgórze, gdzie stały małe domki jedno- idwurodzin- 
ne, wyludnione, iw tych domkach zostaliśmy ulokowani. Ja mieszkałem 
wraz z trzema jeńcami w jednym pokoju, a pilnowali nas ss-mani. Nie 
wolno nam było ze sobą rozmawiać. Pamiętam tylko, że jeden z jeńców 
nazywał się Władysław Lintmajer, który umiał trochę po polsku, a który 
zginął następnie przy pracy w górach. Tego samego dnia przed południem 
przygotowywaliśmy drzewo na opał, po południu natomiast pod strażą 
ss-manów wywieźli nas na drugą stronę góry, dokąd jechaliśmy przez 
miejscowość Flinsberg (takie były napisy na drogowskazach) i w odległości 
|-2 km od powyższego miasta zostaliśmy przywiezieni w góry, gdzie 
również było parę domków zamieszkałych przez Niemców i ss-manów. 
Pod powyższą górę prowadziły normalne tory kolejowe, na których 
stały wagony załadowane skrzyniami. Skrzynie te były drewniane, okute 
sztabami o wymiarach ok. 150 'cm długości, od 80 do 100 cm szero- 
kości i ok. 70 cm wysokości, były też skrzynie blaszane o takich samych 
rozmiarach. Każda ze skrzyń ważyła ok. 200 kg. Skrzynie musieliśmy 


wśród innych jeńców Czechów, Fri 
zów i Rosjan — przydzielono go 
w Hermann-Góring-Werke. On, laki 
znalazł się w fabryce budującej c: 


rozładować z Ą 
pomocy wyciągu i jeńców były wciągane na 
szczyt góry. Ponadto wyciągane były skrzynie 
też przy pomocy wozu ciągnionego 
mułem i popychanego przez jeńców. 
Uderzyło mnie w czasie pracy to, 
że jedni jeńcy mogli pchać tylko te 
skrzynie tylko do połowy góry, zaś 
drudzy jeńcy pchali od połowy góry na szczyt. Praca odbywała się na trzy 
zmiany. Po kilku dniach zorientowałem się, że ci jeńcy, którzy pracowali 
od połowy góry do szczytu, nie wracali na kwatery. Poza tym codziennie 
słyszało się strzały na szczycie góry, tak że nabrałem przekonania, że 
ci jeńcy, którzy nie wracali na kwaterę, zostali na górze zlikwidowani, tj. 
rozstrzelani. Po kilku dniach pracy na dole zostałem przydzielony do pracy 
od połowy góry na szczyt. Będąc już na szczycie góry zauważyłem, że 
jest to duża polana w lesie. Tam kazano mi we dwójkę z drugim jeńcem 
nosić w nosidłach ziernię i darnię, które to wysypywaliśmy na pokrywę 
żelazną ok. 4 cm grubą, wielkości 4x5 m, która leżała już na ziemi, 
ainni jeńcy damie te uktadali na powyższą blaszaną pokrywę i sadzili małe 
drzewa iglaste. Opodal był wysypany nasyp z drobnych lupków skalnych. 
Ponieważ na górze nie zauważyłem żadnych skrzyń, które przedtem były 
wciąganie na powyższą górę, zrodziło się u rnnie podejrzenie, że skrzynie 
te zostały zakopane i właśnie przykryte tą grubą pokrywą blaszaną, 
a następnie przykryte damiami i zasadzone drzewkami, Przez cały okres 
mojej pracy przy wciąganiu skrzyń oceniam, że mogło być tych skrzyń 
150. Co się w tych skrzyniach znajdowało, nie jest mi wiadomo (...)" 
(„Odkrywca” nr 7/2006). 
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Wybrano ich młodych, wysokich 
chłopaków, około piętnastu, wsa- 
dzono do ciężarówki i całą noc 
gdzieś wieziono. Tak dotarł do 
Bad Flinsbergu. Ale nie do miasta, 
tylko na przedmieście. Najpierw nie 
kojarzył gdzie jest. Myślał, że to 
ciągle są Czechy. Z tą świadomo- 
ścią żył jeszcze kilka lat po wojnie. 
Pomógł mu przypadek. W 1948 roku 
znalazł się w Szklarskiej „Porębie na 
wczasach. Zorganizowano wycieczkę 
Drogą Sudecką, przez Zakręt Śmierci, 
do Wieńca Zdroju, bo tak wówczas 
nazywał się Świeradów. Dojeżdżając do 
uzdrowiska nad Kwisą, Skibicki rozpo- 
znał miejsce skąd niedawno uciekał. 
Niewiele się zmieniło. Minęło ledwie pięć 
lat. Zapamiętał, że obok był tartak. Po 
balach drewna z tego tartaku ciągnięto 
skrzynie w górę. Obok dochodziły tory 
kolejowe. Tam się kończyły. Na bocznicy 
już stały wagony. Jacyś inni więźniowie 
wyładowywali z nich skrzynie. Ale grupa 
Skibickiego nie była od tej roboty, oni 
ciągnęli skrzynie pod górę. W tej grupie 
zobaczył Władka Lintmajera,. pocho- 
dzącego z Huty Pieniackiej. Znali się, 
bo Skibicki spędzał w Hucie wakacje. 
Na bocznicy nie mogli odezwać się do 
siebie, rozmowy były zakazane. Władek 
pokazał mu tylko na palcach, że jak 
nadarzy się okazja, trzeba będzie stąd 
uciekać. Michał pojął to w mig. 

Skrzynie oprócz ludzi, transportowały 
zwierzęta. — Mułami to chyba ciągnięto 
albo czymś takim. Po balach sunątem 
pojemnik chyba z pół kilometra — mówi 
Michał Skibicki. Skrzynię pchaliśmy we 
czwórkę. Odbierała inna grupa. Na szczy- 
cie Skibicki dostał łopatę i kazano mu 
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Michał Skibicki 
(stoi pierwszy 
z prawej) pod- 
czas pobytu 
w Szklarskiej 
Porębie 1948 r. 
odbył wy- 
cieczkę Drogą 
Sudecką. Do- 
jeżdżając do 
| Świeradowa 
rozpoznał 
miejsce, gdzie 
SS-mani do- 
wieźli go tu 
z Brna. 


śniczówki. Wcześniej ukradł suche ubra- 
nie, przebrał się. Obok stał rower... takiej 
okazji lwowski batiar nie mógł przepuścić. 
Rowerem przejechał kilka kilometrów 
nim go złapano. Rower zdążył jeszcze 
sprzedać w sąsiedniej wsi, za 100 koron. 
Przesłuchania, wyjaśnienia. Znów trafił 
do kolejnego obozu karnego — Saborsch 
w Austrii, Nikomu oczywiście nie przyznał 
się, że był w obozie w Brnie, z którego 
wywieziono go w Góry Izerskie, pod 
Świeradów zasypywać metalową płytę. 
Miał świadomość, że spod Niedźwiedziej 
Góry nikt z jego kolegów nie wrócił... 
Wyzwolenie zastało go w kolejnym 
obozie — Wiedeń, Elisabethpromenade. 


kopać darń. Tę darń nosił z lasu, kładł 
na płytę metalową, pod którą mogły 
znajdować się wciągnięte tu wcześniej 
pojemniki. Darń trzeba było ułożyć war- 
stwami pół metra, może metr. Trwało 
to kilka godzin. Ktoś inny na niej sadził 
już drzewka. 

Wszystko rozegrało się jednego 
dnia. Było pod wieczór, gdy więźniom 
zorganizowano posiłek. Kubek herbaty 
i po kromce chleba. I dalej do roboty. 
Rozpętała się straszna burza z pioru- 
nami. SS-mani biegali przestraszeni, 
chcąc schronić się w baraku. Skibicki 
poczuł swą szansę, kolejnej partii darni 
już z lasu nie doniósł. Puścił się z góry 
i uciekł. Ocknął się dopiero w jakiejś 
wsi. Była to wieś czeska, stąd cały czas, 
aż do 1948 roku, Skibickiemu błędnie 
wydawało się, że całe zdarzenie -z me- 
talową płytą i skrzynią miało miejsce po 
czeskiej stronie gór. Płyta — jak Skibicki 
pamięta — miała kształ: kwadratu około 
4x4 metry. W Straflagrze Skibicki chodził 
w cywilnym ubraniu. Było przemoczone. 
Uciekał lasami. Potem góry, doliny, znów 
góry... Świtało, gdy dotarł do jakiejś le- 


Z zachowanych dokumentów 
z 1942 i 1943 roku wynika, że Ski- 
bicki dostał się do kolejnych obo- 
zów. O epizodzie z Gór Izerskich 
| do końca wojny nie wspominał. 


Po latach... wizja lokalna 


— Nikt nikogo nie nosił na plecach — Skibic- 
ki śmieje się, gdy czytam mu te opowie- 
ści. — Ja i syn chodziliśmy sobie jeden za 
drugim. Na szczyt góry pojechaliśmy spe- 
cjalnie podstawionym gazikiem. Tak samo 
śmieszy go ilość skrzyń, jakiej doliczyli 
się „przy sprawie Skibickiego” koledzy 
dziennikarze. — Nie było tam żadnych 150 
skrzyń — zaprzecza. — Ja pchałem jedną, 
obok mnie inni po prawej i po lewej — też 
po jednej. Trzy to nie sto pięćdziesiąt! 
Skrzynia, którą pchałem była drewniana, 
z metalowymi okuciami. Podobnie druga. 
Metalowa była ta trzecia. Już bliższa 
prawdy jest inna relacja przytoczona 
przez Leszka Adamczewskiego:? „W roku 
1994 po raz pierwszy zainteresowałem 
się tajną akcją w okolicach dawnego Bad 
Flinsberg. Otóż sprawdziłem, czy żyje jej 
uczestnik, porucznik rezerwy Michał Ski- 
bicki. Zapewniono mnie, że nie, że zmarł 
w pierwszej połowie lat 70., co zgadzałoby 
się z relacjami uczestników wizji lokalnej, 
którzy twierdzili, że Skibicki był już wtedy 
ciężko chory. Tymczasem Siorek w liście 
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Skibicki na- 
szkicował 
plan okolic 
Niedźwie- 
dziej Góry. 


do Chromicza napisał, że Skibicki żył 
jeszcze pod koniec lat 80. i był na tyle 
w dobrej formie, iż sam zabierał się do 
poszukiwania miejsca tajnej akcji hitle- 
rowców z wiosny 1942 roku. Znalazł, jeśli 
w ogóle żył jeszcze? (...) Stanisław Siorek 
znany był z fantazjowania i wyciągania 
nieprawdopodobnych hipotez z okruchów 
informacji...". 

Dzisiaj wiemy, że w tym przypadku 
Siorek nie fantazjował. Skibicki nie tylko 
cieszył się dobrym zdrowiem, ale pod- 
czas kolejnego pobytu w sanatorium 
w Cieplicach, wsiadł w autobus i poje- 
chał na górę, która od wojny nie daje mu 


spokoju. Pospacerował sam, rozpoznał 
niektóre miejsca. — Łąka nadal była nie 
zarośnięta na szczycie — jak twierdzi. Nikt 
go nie śledził. Żadne SB. Choć otrzymał 
od nich kolejną propozycję, aby raz 
jeszcze zwiedzić Niedźwiedzią Górę. 


Odpisał, że jest ciężko chory i 
spokój. Resztę już znamy. 
Michał Skibicki ma ponad 90 lat, ale 
wojenne przeżycia cały czas nie dają mu 
spokoju. Snuje różne hipotezy, co mogły 
zawierać skrzynie, które tak skrzętnie ukryto. 
Może rudę uranową? — Gdybym był młodszy, 
sam zorganizowałbym ekipę i zaczął tam 
szukać. Gdybym był młodszy... a 


dali mu 
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Zdjęcia: Janusz Skowroński 
Magdzie Skibickiej i Łukaszowi Orlic- 
kiemu dziękuję za udzieloną pomoc. 


Przypisy: 

1 Skowroński J. „Śladami nie tylko Pattona" 
[w:] „Odkrywca” nr 7/2006 

2 Adamczewski L. „Pod metalową płytą” [w:] 
„Zatrzaśnięte wrota”, Poznań 2001 


Janusz Skowroński 

Informatyk, dziennikarz lokalny, autor książek i artyku- 
łów o tajemnicach Il wojny światowej, szczególnie na 
Dolnym Śląsku. Pisze o relacjach polsko-niemieckich 
w następstwie Il wojny. Pracuje nad nową książką 
o tajemnicach Gór Izerskich. 


Dawno temu nad rzeką Olawką 
(z dziejów „Klubu Poszukiwaczy Skarbów”) 


WOJTEK STOJAK 


Tak dawno, że nie wiadomo jak to określić. Jak byłem chłopakiem na coś, co było dawno 
mówiło się „przed wojną”, potem w nawiązaniu do indywidualnych losów, aby sprecyzować 
czas, używałem określenia „przed i po zawale”. Teraz na wydarzenia wcześniejsze, ale „po 
zawale” mówię: przed „ramolem...”, pardon „nestorem eksploracji”. Więc tak dokładnie, to ta 
historia nad Oławką miała miejsce po wojnie, ale „przed zawałem”. Wtedy też poznałem Krzysia 
Kaczmarka, zwanego później „Kompresorem”, co też można uznać za odniesienie czasowe 
używane dość powszechnie przez nestorów wszelkiej maści żyjących tak długo, że im się lata 
i dziesięciolecia mieszają, więc mówią, że coś było podczas wojny końsko-japońskiej. 


ie pamiętam już skąd 
spłynęła informacja: „koło 
spalonego mostu na Oław- 
ce leży w wodzie niemiecki 
samochód osobowy”. Tylko 
tyle i aż tyle! Dla poszukiwacza, a był 
już wtedy „Klub Poszukiwaczy Skarbów” 
taka informacja to właśnie skarb. | szu- 
kać nie trzeba, bo wiadomo gdzie jest. 
Rewelacja. Samochód! Niemiecki! Może 
wojskowy! Może z tajemniczym ładun- 
kiem? Może w zardzewiałej karoserii tra- 
fionej rosyjskim pociskiem siedzi szkielet 


niemieckiego generała, no... Leutnanta 
powiedzmy. Aaa co tam, niechby chociaż 
kierowca był. Wyobraźnia podsuwała 
makabryczne nadzieje. Im bardziej maka- 
bryczne, tym lepiej, bo nie oszukujmy się, 
w tej „klasie” filmowej szkielety znacznie 
podnosiły „wartość” programu, zarówno 
w oczach telewizji, jak i telewidza. Toteż 
makabreska była „programowo” pożą- 
dana. Zresztą my wszyscy też byliśmy 
złaknieni silnych wrażeń. 

Było oczywiste, że w tym wypadku 
konieczna jest wcześniejsza wizja lokal- 


na, jako że informacja mogła być nie- 
prawdziwa, a nie mogłem przecież cią- 
gnąć ekipy filmowej i dźwigu w ciemno, 
bo kto będzie za to płacił? Trzeba było 
na miejscu sprawdzić czy: jest most? 
Coś jest w rzece? Czy jest dostęp do 
rzeki dla dźwigu? Nie wiedzieliśmy nic, 
jedynym pewnikiem było istnienie rzeczki 
Oławki. Wszystko trzeba było sprawdzić, 
co też wkrótce z Arkiem Pawełkiem 
uczyniliśmy. Wszystko się zgadzało! 
Most był. Spalony był, tylko resztki pali 
po nim zostały. Dostęp do rzeki też był, 
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bo przecież do mostu musiała prowadzić 
droga. Była. | mimo upływu wielu lat 
niemiecki bruk trzymał się nieźle więc 
dojazd dla ciężkiego sprzętu był też. 
Tyle stwierdziliśmy podczas wstępnego 
rekonesansu. Aha, jeszcze po drodze, 
podczas jazdy mignęła nam zardzewiała 
tablica „TERENY WODONOŚNE... coś 
tam, coś tam”. No i tyle. 

Niezbędna była jeszcze jedna wypra- 
wa, tym razem z nurkowaniem, no bo 
jeśli w wodzie nic nie ma? Wspominam 
o tych „terenach wodonośnych” dlate- 
go, że dziś taka tablica budzi grozę 
i chęć natychmiastowej ucieczki. Próba 
wejścia może się skończyć gorzej niż 
próba sforsowania płotu koszar. Wszę- 
dzie czają się funkcjonariusze ochrony 
w maskujących czarnych strojach czu- 
wając nad czystością wody pitnej dla 
społeczeństwa. | wolę nie myśleć co 
się dzieje z tymi, których złapią. Dziwi 
mnie tylko, że dawno temu, w czasach 
kiedy na terenach wodonośnych sikali 
Spacerowicze, wagarowicze, wędkarze 
oraz psy bezdomne i oswojone, woda 
była smaczniejsza niż dzisiaj, kiedy sikają 
tylko ochroniarze. Może dużo tych ochro- 
niarzy i dlatego woda marna i droga. No, 
ale jest jak jest. 

Do drugiej wyprawy przygotowa- 
ni byliśmy połowicznie, a może tylko 
ćwiercicznie, ćwiercznie, czy jakoś tak 
— w ćwierci jednym słowem. Nurek był. 
Właśnie Arek Pawełek, który jest nurkiem 
zawodowym i to nie tylko w nurkowaniu 
swobodnym, ale też takim prawdziwym, 
w skafandrze z mosiężną głową i ołowia- 
nymi butami. Arek jest bardzo dobrym 
nurkiem, zawsze się dziwiłem, że ten 
Atlantyk zdecydował się przepłynąć po 
wodzie pontonem (patrz zdjęcie), a nie 
pod wodą. Więc |ak już powiedziałem, 
nurek był. Sprzęt do nurkowania też był, 
a nawet poszarpana, posklejana taśmą 
pianka, więc z natury rzeczy „mokra”, nie 
wiem zresztą czy „suche” już istniały. Był 
inny problem. Butla była prawie pusta, 
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zeszłorocznego powie- 
trza mogło wystarczyć 
na podwodny rekone- 
sans, ale nie na prace 
związane z podnosze- 
niem auta z wody. A to 
były czasy pionierskie, 
we Wrocławiu nabić 
butlę można było tylko 
w Straży Pożarnej, o ile 
kompresor nie był aku- 
rat w naprawie. | wtedy 
przypomniałem sobie 
telefon sprzed roku, 
gdy niejaki Krzysztof Kaczmarek zaofe- 
rował „skarbową” współpracę. — Mam 
kompresor — powiedział wtedy — sam 
zrobiłem. Umówiłem się z Krzysztofem 
Kaczmarkiem (Krzysiem został później), 
że spotkamy się na miejscu, koło spa- 
lonego mostu, jeżeli w wodzie będzie 
samochód i jeżeli dojdzie do filmowego 
wyciągania. Krzysztof miejsce znał, bo 
czasem łapał ryby w Oławce. 

Podwodny rekonesans, podobnie jak 
wcześniejszy lądowy, również zakończył 
się sukcesem. Było zatopione osobowe 
auto. Nawet koło mu się obracało. Nie 
można było stwierdzić jakie to auto, 
bo po pierwsze, widoczność w wodzie 
wynosiła zero (wiadomo, tereny wodo- 
nośne), a po drugie, całe auto było 
zarośnięte wodorostami, sitowiem, pałką, 
ślimakami, pijawkami i innym morskim 
„badziewiem”. Ta roślinna wyspa obok 
sterczących na fotografiach pali, usadziła 
się właśnie na samochodzie, a po jego 
wyciągnięciu stała się wyspą pływającą 
Arek wszystko badał i później robił... na 
macanego. 

Wynająłem dźwig, zaczynał się ka- 
pitalizm więc były już prywatne, czyli 
sprawne. Umówiłem ekipę filmową, 
umówiłem Kaczmarka z kompresorem. 
ustaliłem termin. Jakimś cudem nic się 
nie rypło, dojechaliśmy nad wodę — my, 
ekipa filmowa i dźwig z 16-metrowym 
wysięgnikiem. Cieplutko, ładnie, ptaszki 


śpiewają, ja jeszcze grubo przed zawa- 
łem, świetlana przyszłość przed nami. 
Przed nami też szkielety niemieckich 
żołnierzy z zegarkami na zbielałych 
kościach. Po plecach powiało chłodem. 
Brrr! Witek Chomiński, nasz operator 
ustawia kamerę, uzgadnia z kierowcą 
jak będzie pracowało ramię dźwigu, 
żeby nie spadło coś na łeb jemu, a już 
broń Boże na kamerę. Zaczynamy 
kręcić takie różne wstępne kawałki. 
Manewrowanie dźwigu, zaczepianie 
zawiesi, ubieranie akwalungu. Nigdy nie 
wiadomo czy się coś nie przyda przy 
ostatecznym montażu filmu. Tomek Or- 
licz — reżyser zaczyna się niecierpliwić. 
Butla akwalungu ciągle pusta. Ja też 
trochę się denerwuję. Nie ma kontaktu 
z Krzysztofem. Komórka pojawiła się 
dopiero kilka lat później. No cóż? Cze- 
kamy! Pijemy kawkę z termosu, palimy 
papieroski, ale każdy zerka niecierpliwie 
na ginący w chaszczach bruk, jedyną 
drogę dojazdu do spalonego mostu. 
W końcu... coś daleko błyska w słońcu, 
jakby lakier samochodowy. Żeby tylko 
on, a nie jacyś wędkarze. Przytelepała 
się do nas chluba polskiej motoryzacji 
pod tytułem Polonez. Stanęła. Wysiadł 
jeden, drugi siedzi. 

— To ty? — pytam 

— Ja — odpowiada przytomnie. 

— Krzysiek? 

— Tak. Kaczmarek. 

— To dawaj, kur... ten kompresor bo 
czas ucieka. 

— Już kur... daję, jesteśmy we dwóch 
z kolegą. Od razu się dogadaliśmy. Za- 
wsze mówiłem, że mam łatwość nawią- 
zywania kontaktów. Zaczęli coś dużego 
wyciągać z bagażnika Poloneza. Wy- 
ciągnęli. Postawili. Patrzymy, na wszelki 
wypadek z daleka. Maszyna jakaś! 

— To maszyna jakaś — mówi Tomek. 

— Co to? — nadszedł właśnie Witek 

— To maszyna jakaś — odpowiadam — 
Tomek już rozpoznał. 

Witek nic nie mówi, patrzy. My też 
patrzymy, tylko Arek, który widział już 
w życiu kompresor, trzyma się przezornie 
z tyłu, za naszymi plecami. Maszyna 
jest zrobiona z odkurzacza, maszynki 
do mięsa i czegoś jeszcze, wszystko 


razem jest przymocowane do silniczka 
od motoroweru albo czegoś takiego. 
Krzysztof nasze zafrasowanie wziął 
chyba za podziw, bo podszedł i zaczął 
z dumą objaśniać: 

— Sam zrobiłem... 


o, tutaj jest manet- 
ka... — nachylił się i sięgnął ręką. 

— Nie ruszaj!!! — wrzasnął Arek i bły- 
skawicznie przykucnął zakrywając twarz 
rękami, a my wszyscy podskoczyliśmy 
ze strachu. 

— Co7?-Krzysiu wyprostował się zdzi- 
wiony. — To jak mam odpalić? 

— Nie, nic... on tak zawsze. To ty 
odpalaj, a my tam jeszcze, ten tego z Ar- 
klem przygotujemy te... — przypomniałem 
sobie właśnie, że mamy coś ważnego 
do załatwienia. | sposobem wyuczonym 
od Prosiaczka zrejterowaliśmy za gru- 
be drzewo, czekając co będzie dalej. 
A dalej to Krzysiu odpalił maszynę, którą 
nazywał kompresorem, nabił butle do 
180 atmosfer i rozglądał się, kogo by tu 
jeszcze wydym... nadymać, napompo- 
wać znaczy się. 

— Dałem tylko 180 atmosfer, bo butla 
bez legalizacji - wymądrzał się. 

— Wal się... — słyszałem jak Arek coś 
tam mruczy pod nosem, obrażony widocz- 
nie uwagami pod adresem jego butli. 

Ubraliśmy Pawełka w jego malow- 
niczą piankę. Pianka czarna, taśma 
klejąca ugierek, pękła mu na dupie 
podczas ubierania, kierowca dźwigu 
miał kawałek żółtej to skleiliśmy jakoś, 
strzępy gumy wyłażą 
obok cojones, nie wia- 
domo co właściwie wy- 
łazi, ale to chyba guma, 
bo czarne, a Arek 
przecie Europejczyk, 
biały. Byliśmy gotowi. 
Kamera!!! | zaczęło 
się! Kamera warczy. 
Arek chlapie. Krzysiu 
biega. Ja przeklinam. 


A na dwumetrowej 
głębinie, w wiecz- 
nej ciszy i mroku 
trujących glonów 
śpią snem wiecznym 
szkielety teutońskich 
wojowników, co na 
podbój świata ru- 
szywszy śmierć zna- 
leźli z rąk azjatyckiej 
hordy. Z marzeń wy- 
rwały mnie przekleń- 
stwa Arka, który nie 
mógł w pojedynkę 
dać rady z przeciągnięciem taśmy 
pod karoserią. — Całą piankę sobie 
podrę!!! - wrzeszczał. Przygłup! 
Wreszcie wynurzył się, odpłynął 
kawałek od wchodzących w wodę 
zawiesi, podniósł rękę i zaczął nad 
głową kręcić takie kółeczka. To zna- 
czyło: „Ciągnąć!” Stalówka dźwigu 
ruszyła i zaczęła się przesuwać 
w bloczkach. — Powoli!!! Tam, gdzie 
taśmy wchodziły w wodę zabulgotało, 
wielkie bąble metanu zaśmierdziały, 
woda sczerniała od poruszonego mułu 
i zaczęło się coś wyłaniać. Wszyscy 
znieruchomieli. — Auto! — nawet nie wiem 
który krzyknął. Powoli, ociekając wodą 
i czarnym mułem wyłaniał się z wody 
samochód aż cały zawisł w powietrzu. 
Ramię dźwigu pojechało w bok tak, by 
karoseria znalazła się nad lądem stałym 
i zaczęła się opuszczać. — Nie kładź! 
Niech trochę obcieknie! - krzyknąłem 
i podeszliśmy bliżej. Auto było nieduże, 
bez dachu. - Co to jest? Kabriolet. Albo 
nie, były takie brezentowe, zasuwane 
dachy. Dekawka jakaś? Nie mogliśmy 
nawet z grubsza rozpoznać co to. 
Operator dźwigu stał na platformie obok 
kabiny i palił uśmiechając się. 

— Nie poznajecie!? Naprawdę!? — 
patrzyliśmy na niego w oczekiwaniu. 
— Przecież to Trabant. Wszystkie głowy, 
jak na komendę, znów zwróciły się na 
naszą zdobycz wolno obracającą się 
na taśmach 


Dźwig majta nad głową 


POSZUKIWANIA 


— Nie ma dachu... dlatego tak trudno 
go... —... rozpoznać — ktoś dokończył 
zdanie. 

Trabant miał wypalony, jak się oka- 
zało przy bliższych oględzinach dach. 
Cała płaska część znikła. Szkielety 
musiał ktoś już wcześniej ukraść, silnik 
i wyposażenie też. Jak się znalazł na 
środku rzeki? Najprawdopodobniej został 
zepchnięty na lód i podpalony, potem lód 
stopniał i poszedł na dno. To był pełny 
sukces. Wyciągnęliśmy z rzeki niemiecki 
samochód. a 

PS. Jak nie ma o czym pisać, tć 
przynajmniej niech będzie śmiesznie. 
Starałem się! 

Mój tel. (071) 354 54 40. 


Wojtek Stojak 

Przyjaciel i wieloletni współpracownik „Odkrywcy”. Nie- 
gdysiejszy geolog, dzisiaj poszukiwacz-emeryt. Nestor 
polskich eksplorałorów. Twórca cieszącego się ogromną 
oglądalnością, cyklicznego programu telewizyjnego dla 
poszukiwaczy — „Klub Poszukiwaczy Skarbów” 


A M A 


Wykrywacze metali, REZ 33 


HI 
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parcianymi zawiesiami 
z żelaznym hakiem na 
końcu. Reżyser reży- 
seruje. Rzeka płynie. 
„Agencja Film-S” kręci 
film. Katastrofa! 
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Odnalezione i... ukryte (cz. 2) 


DAMIAN CZERNIEWICZ 


Śmiertelnie ranny podczas odwrotu do granicy żołnierz 24. 
Symbirskiego Pułku oddał sztandar dwóm podoficerom. Ci 
ponieśli go dalej, tak jak żołnierze 143. Pułku, razem z ciałem 
swojego dowódcy zabitego w boju. Kiedy okazało się, iż dalej 
nie da rady, podoficerowie zdjęli sztandar z drzewca, owinęli 
płótno w żołnierski szynel i zakopali w cynkowej skrzynce na 
amunicję. Miejsce ukrycia dokładnie zaznaczono. 


baj podoficerowie roz- 

bitego 24. Symbirskiego 

Pułku Piechoty przedarli 

się przez linię okrążenia 

i dotarli do Rosji. Po prze- 
granej bitwie pod Tannenbergiem 1914 
roku, tak jak inni żołnierze z rozbitych 
i wycieńczonych jednostek 2. Armii gen. 
Samsonowa, chronili najcenniejsze dla 
Armii świadectwa honoru — pułkowe 
sztandary. Za swój czyn obydwaj podofi- 
cerowie awansowali do rangi chorążych. 
W ręce zwycięzców dostały się drzewce 
z płomienistym szczytem i tzw. wstęgi 
jubileuszowe, znalezione po ostatniej 
walce, 31 sierpnia, w rejonie wsi Pucha- 
łowo, niedaleko zrujnowanego, pruskiego 
domostwa. 

Szczyt (w j. polskim — grot) sztandaru 
22. Nieżegorodzkiego Pułku Piechoty 
(obecnie w zbiorach prywatnych) nosił 
ślady ognia. Jednym ze świadectw, iż 
sztandar został spalony przez żołnierzy 
pułku jest zeznanie złożone w 1914 
roku przed komisją badającą przyczyny 
klęski Rosjan. Grot odnaleziony został 
w pobliżu nieistniejącej wsi Sadek. Tak 
jak szczyt i sztandar 30. Pułku spoczy- 
wał w pobliżu zrujnowanego siedliska, 
a właściwie pozieleniałych resztek fun- 
damentów. Można zastanawiać się czy 
był to jedynie przypadek, czy też pewna 
metoda stosowana przez ukrywających. 
Zagubieni w obcym terenie żołnierze, 
wędrujący dziesiątkami kilometrów, na- 
potykali jedynie tak samo wyglądające 
łąki, pola i las 

Kilka lat temu pisałem na łamach 
„Odkrywcy”, iż gdyby nie fakt przypad- 
kowego „odnalezienia” sztandaru 30. 
Połtawskiego Pułku w zbiorach Muzeum 
Wojska Polskiego (kilkadziesiąt lat po 
jego właściwym odkryciu przez żołnierzy 
LWP) nie wiadomo byłoby, gdzie rzeczy- 
wiście można próbować szukać innych 
Warto przypomnieć także o pewnym 
zbiegu okoliczności, a może wskazówce, 
jaka pojawiła się dzięki odkryciu grotu 22. 
Pułku. Sztandar 30. Pułku odnaleziony 
niedaleko wsi Chwalibogi, tak jak grot 
22. Pułku, ukryty został w pobliżu leśnej 
drogi, kilka metrów od ruin siedliska, 
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pomiędzy dwoma wiekowymi drzewa- 
mi. Wówczas sądziłem, że było to tuż 
obok, gdzie trzy stare brzozy „rosły nad 
sztandarem”. Były za młode. „Metoda” 
ukrywających, jak mniemam, podyk- 
towana była potrzebą umiejscowienia 
skrytki w pobliżu odmiennego od reszty 
i charakterystycznego elementu otocze- 
nia. W tym przypadku było to najbliższe 
sąsiedztwo już wtedy zrujnowanych sie- 
dlisk, których ślady, jak mogli zakładać 
ukrywający, znać będzie jeszcze długo 
potem. Tak też się stało w przypadku 
sztandarów wspomnianych pułków 
Dodatkowo, oba znaleziska spoczywały 
w korzeniach wiekowych drzew, które 
najczęściej rosły tuż przy domostwie, 
albo wprost na jego dziedzińcu. 
Poszukiwania sztandarów 24. Sym- 
birskiego i 32. Kremienczugskiego Pułku 
Piechoty, jakie miały miejsce kilka lat 
temu, początkowo odbywały się w rejonie 
na północny-zachód od Wielbarka. W tej 
okolicy, niedaleko wsi Głuch, poddający 
się po nocnych walkach żołnierze wymie- 
szanych jednostek ukrywali co ważniejsze 
przedmioty należące do pułkowego mająt- 
ku. Na rozległych łąkach do dzisiaj stoją 
dwie chałupy. Łączy je jedyna polna dro- 
ga, przechodząca w leśny dukt. Wzdłuż tej 
właśnie drogi, przez kilka lat dokonywano 
kolejnych frapujących odkryć. Począwszy 
od pułkowych kas, a skończywszy na 
kompanijnych pieczęciach kancelaryjnych 
i odznakach, odkrycia sukcesywnie do- 
starczały danych, jakie jednostki lub też 
ich niedobitki dotarły na obrzeża leśnego 
kotła. Tutaj właśnie zdeterminowani żoł- 
nierze, w obliczu nieuchronnej niewoli, 
w panice ukrywali nawet takie obiekty 
jak kompletne wyposażenie pułkowego 
ołtarza polowego. Srebrne i posrebrzane 
elementy ołtarza zostały zakopane bez 
żadnego zabezpieczenia. Luzem po- 
wkładane do płytkiego wykopu, ułożone 
jedne na drugich, musiały być świadkiem 
niebywałego zamieszania i pośpiechu. 
Podobnie musiało być w przypadku 
sztandaru 32. Kremienczugskiego Pułku 
Piechoty, którego fragmenty Niemcy 
odnaleźli w tej okolicy wiosną 1915 
roku. Sam fakt ich odnalezienia może 


przemawiać na korzyść teorii, iż wówczas 
na dokładne i bezpieczne ukrywanie 
czegokolwiek nie było czasu. Tak też 
w świetle dokumentów wyglądała sytu- 
acja okrążonych Rosjan. Oto niezwykle: 
ciekawy, mało znany opis pochodzą- 
cy z rosyjskich archiwów, dotyczący 
ostatnich chwil uciekających jednostek: 
„Jednostki wymieszały się (pisze kpt 
Fuks — przyp. D.C.). Doganiające z tyłu. 
popędzane przez przeciwnika parki i wozy 
taborowe wniosły dodatkowy bałagan. 
Niezbędnym było, aby choć trochę upo- 
rządkować jednostki i ustawić je w kolum- 
nę. Wykonanie okazało się bardzo trudne. 
gdyż zapadł zmierzch. Nie można było 
znaleźć dowódcy 36. Dywizji, znajdujące- 
go się przy kolumnie. Niemniej dzięki nie- 
którym oficerom udało się sformować coś 
na kształt kolumny. Pojawiła się nadzieja 
że koło okrążenia nie zdąży się zamknąć. 
ina plecach rozbitego przeciwnika uda się 
przejść. Niebawem las skończył się i wyszli 
na dużą polanę. Z dwóch stron, od strony: 
Małgi i ze strony Ulesia, pojawiły się smugi 
prożektorów. Oglądano całe przedpole. 
Promienie skrzyżowały się na głównych 
siłach kolumny i zaraz potem poleciało 
kilka szrapneli i otworzono ogień karabi- 
nów maszynowych. Kolumna zmieszała 
się. Tym razem nie udało się przywieść 
jej do porządku. Pięciokrotnie powtarzano 
ten manewr. Za każdym razem kolumna 
coraz bardziej tajata. Rankiem, o brzasku 
pojawiła się konnica przeciwnika. Rozbite 
jednostki straciły swoją wartość bojową. 
Ostatnia z kolumn kończyła swoją dro- 
gę”. Referat Komisji gen. Pantelejewa 
przedstawia los środkowych korpusów 
2. Armii w następujący sposób: „Kiedy: 
przed wieczorem 29 sierpnia resztki XV 
i XIII Korpusu weszły w Napiwodzki las, 
wszystkie jednostki ostatecznie zmie- 
szały się, wszelkie dowództwo zostało 
utracone i wszelkie próby przebicia się 
przez ogniowy pierścień odbywały się bez 
planu i rozkazów. Po kilku nieskutecznych 
próbach przebicia się, resztki XIII, XV 
i XXIII Korpusu (...) zaczęły stopniowo się 
poddawać. Największe grupy, które pod- 
dały się nieprzyjacielowi, wedle zeznań 
świadków to: zmieszana grupa różnych 
jednostek stanowiąca kilka tysięcy ludzi, 
wśród których byli generałowie Klujew 
i Ugriumow, poddała się na polanie między 
wsiami Ulesie i Wały. Grupa kilkuset ludzi, 
która poddała się między wsiami Retkowo 


i Sadek, oraz grupa, która pod- 
dała się pod wsią Muszaki”. Płk 
Bogdanowicz, członek sztabu, 
tak przedstawiał samą scenę 
kapitulacji: „Po bezpłodnych 
próbach przemówienia do 
rozumu żołnierzom jednostek 
zapasowych, zdecydowałem 
się dotrzeć do Klujewa, aby 
dowiedzieć się (...) co planuje. 
Przejechałem przez nieduży 
zagajnik, który oddzielał nas 
od sztabu XIII Korpusu, i uj- 
rzałem następujący obraz. 
Z lewej strony stata w pełnej 
bojowej gołowości niemiecka 
konna bateria, było do niej naj- 
wyżej 300-400 metrów. Niemcy 
milcząco stali i patrzyli. Tłum 
3-4 tys. ludzi, prawie bez 
broni, czapek i butów, jakby 
czymś opętanych, zmierzał 
na wschód. Dookoła tłumu 
dziko, na oklep pędziły konno 
obozowe ciury, też bez czapek 
i butów. (...) Wiele dalej stała 
milcząco niemiecka, piesza 
bateria. Na przedzie, 
w kłębach 


Pagony żołnierzy 
24. i 32. Pułku od- 
nalezione w pobliżu 
walki o przerwanie 
okrążenia. 


pyłu, powolnym krokiem posuwała się 
niemiecka konnica, którą pierwej przyjęto 
za jednostki naszego 6. korpusu. W środku 
tej mierzwy powiewała flaga dowódcy XIII 
Korpusu. Z trudem przebiłem się w to miej- 
sce. W momencie, w którym się tam zna- 
lazłem, gen. Klujew powiedział: »dalszy 
opór znajduję niemożliwym, i dla uniknięcia 
bezużytecznego rozlewu krwi polecam 
poddać się; chętni, aby przerywać się 
dalej indywidualnie, mogą kontynuować «. 
Następnie, zwracając się do swojego or- 
dynansa, rotmistrza lub rotmistrza jednego 
z huzarskich pułków, rzekł: »rotmisitrzu, 
bierzcie trębacza i białą flagę, udacie się 
naprzód i powiedzcie Niemcom, że się 
poddajemy«. Rotmistrz wykonał rozkaz. 
Momentalnie też stało się to wiadomym ca- 
łemu tłumowi i w powietrzu zamigały białe 
chustki i koszule. Po chwili rotmistrz wrócił 
i wskazał kierunki, w jakich należy kierować 
się oficerom, i osobno — żołnierzom. Tak 


M Wyposażenie rosyjskich żołniet 
$ odnalezione w miejscu walk. 
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poddał się do niewoli dowódca 
SĘ XII! Korpusu i oddał w niewo- 
lę kilka tysięcy nieuzbrojo- 
nych, oszałałych 
z głodu, chorych 
i poranionych lu- 
dzi, z którymi 
do końca 
się nie roz- 
stawał. Było 
to około godzi- 
ny 15”. Uzupeł- 
niając ten tragicz- 
ny obraz, warto 
zapoznać się 
z relacją zwy- 
cięskiego gen. 
Francois tak opisującego miejsca, gdzie 
Rosjanie podejmowali kolejne próby 
wydostania się z kotła: „Setki trupów 
rosyjskich żołnierzy zalegały we wsiach. 
Po polach błądziły chude, wycieńczone, 
pozostawione sobie konie. Na krajach 
dróg i we wsiach znaleźli sobie schronienie 
opadli z sił i wyczerpani rosyjscy żołnierze. 
Pod Muszakami uwięzła ciężka rosyjska 
bateria; koło niej zabite w uprzęży konie 
i kilku zabitych rosyjskich artylerzystów 
i piechurów; wśród tych ostatnich dowód- 
ca 24. Pułku 6. Dywizji. W pobliżu rozbitej 
baterii trupy niemieckich żołnierzy, którzy 
niedawno ją atakowali. Wszędzie ogromne 
masy wojennego materiału, pozostawione 
furmanki, rzucone karabiny maszynowe 
i działa”. 

O świcie 31 sierpnia, poranny chłód 
kończącego się lata ścielił się nad 
ukrytymi już sztandarami 24. i 32. Pułku 
Piechoty. Niecały rok potem Prusacy 


Eą 
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odkopali tzw. wstęgi jubileuszowe, 
mocowane u szczytu sztandaru, 
drzewce oraz grot bez Krzyża 
Św. Jerzego. W jaki sposób zlo- 
kalizowali miejsca ukrycia? Być 
może pomogły im w tym ślady 
ukrywania, jakie udało się dostrzec 
dzięki wiosennym zmianom po- 
wierzchni gruntu. Przypuszczalnie, 
każdy z odnalezionych elementów 
sztandaru został zakopany osob- 
no i w nieodległej okolicy. Jeśli 
śladów ukrywania obu obiektów, 
tak jak np. armijnych zasobów 
finansowych, nie zlokalizowano 
dzięki wiosennym zmianom na 
powierzchni ziemi, to albo dla- 
tego, iż znajdowały się w nieco 
podmokłym terenie, w pobliżu 
przepływającej nieopodal rzeki 
Omulwi albo dlatego, że same 
monety pochodzące z pułkowych 
kas dostały się do wody, gdyż 
wrzucano je wprost w nurt rzeki. 
Dzisiaj miejsce to, znajduje się 
obok przeniesionego jakiś czas 
temu koryta rzeki. Tymczasem 
droga, wzdłuż której chowano 
co cenniejsze obiekty, dzieli okoliczny 
teren na bardziej suchy i podmokły. Na 
„mokrej stronie" dopiero po 90 latach 
od tamtych wydarzeń odkryto ołtarz 
i skarb monet. „Sucha strona” krok po 
kroku oddawała świadectwa w postaci 
odznak pułkowych i pieczęci kancela- 
ryjnych, przede wszystkim 32., 22., 23. 
i 24. pułku piechoty... Odpowiedź na 
pytanie dlaczego oficerowie i żołnierze 
tych jednostek pozbyli się odznaczeń 
i pieczęci z numerami pułków, wydaje się 
prosta. Warto także wspomnieć, iż ilość 
obiektów w tym miejscu była szczegól- 
na, był to bowiem najdalej oddalony od 
rzeki i niemieckiej linii okrążenia punkt, 
w którym pod osłoną nocy można było 
pozbyć się wszystkich świadectw pułko- 
wej przynależności. Za rzeką stały silne 
prożektory wroga, które oświetlały okolicę 
w poszukiwaniu niedobitków. Jedynym 
nieoświetlonym fragmentem okolicy był 
obszar oddalony od rzeki i przylegającej 
do niej szosy, oraz osłonięty stojącymi 
po „mokrej stronie” drogi zabudowaniami 
zrujnowanego obecnie siedliska. Prawdo- 
podobnie to spowodowało, iż Rosjanie 
obrali ten fragment okolicy na ostatnie 
w miarę bezpieczne miejsce ukrycia 
przedmiotów, pozbawiając je w pośpie- 
chu identyfikacji. 

Płótno sztandaru, tak jak w przypad- 
ku ołtarza polowego, na lata pozostało 
w ziemi, gdzieś w nieodległej okolicy. 
Wykonane z wielu warstw złotych i srebr- 
nych nici, jeśli jest w ziemi do dzisiaj, 
przyjęło zapewne formę podobną do tej 
jaką reprezentował sztandar 144. Kaszyr- 
skiego Pułku odnaleziony w lesie w 2004 
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Rosjanie, którzy właśnie 
dostali się do niewoli. 


roku. Można mieć nadzieję, iż 
metalowe, poskręcane nici dają 
szansę na zlokalizowanie miejsca 
ukrycia sztandaru przy użyciu 
nowoczesnych i bezinwazyjnych 
metod badawczych. Na szerokich 

łąkach pomiędzy osadą Kilszki i wsią 
Głuch do dzisiaj stoją dwa 
siedliska. Oba są zamiesz- 
kane. W pobliżu jednego 
z nich, w niezbyt głębo- 

kim wykopie żołnierze 

ukryli dokumenty, broń, 

elementy wyposażenia 

oraz skrzętnie poupychane. 
do puszek po konserwach 
pagony (pol. — naramienniki) 


z pułkowymi numerami. Tym Garść odznak odnalezionych po „suchej stronie” drogi. 


w rozwijającym się 
natarciu. Gen. Tołpy- 
go ponownie odmó- 
wił udziału w ataku. 
Sztab po raz kolejny 
przysłał te same roz- 
kazy, wzmocnione 
groźbami pod adre- 
sem dowódcy Dywi- 
zji. Nie było wyjścia... 
ponownie zaczęto 
siodłać i przygotowy- 
wać się do wymarszu. 
Po południu awangar- 
da Dywizji składająca 
się z 16. Pułku, wraz 
z dwoma bateriami 


gdyż znajdowała się tam błotnista łąka. 
Z lewej strony także nie, gdyż manewr 
odcinała inna rzeczka, wpadająca do 
Omulwi. Dowódca rozkazał więc zająć 
pozycje na skraju lasu, z prawej i z lewej 
strony drogi. Na peryferiach Wielbarka 
strzelano już od pewnego czasu. Po 
tej stronie miasta, gdzie stali Rosjanie 
także. Okrążający Niemcy znajdowali 
się teraz pomiędzy rosyjskimi jednost- 
kami. Swoją obławę rozwijali skierowani 
frontem na zachód, nie podejrzewając, 
że Rosjanie idą ze wschodu. Wtedy do 
generała z rozkazem przybiegł spieszony 
dragon. Komunikował, że na peryferie 
miasta przedarło się dwóch swoich, 
którzy odłączyli się od 6. Dragońskiego, 
czterech żołnierzy z 30. Połtawskiego 

i jeden Kozak z konwoju dowódcy 
armii. Kozak zapewniał nawet, że 
generał Samsonow zabity został 
w strzelaninie. Pozostawało jedy- 

nie uderzyć pozostałymi siłami. 

Należało to uczynić szybko, 

ponieważ wszyscy pozostali 
w okrążeniu po tamtej stronie 

rzeki wspólnie walczyli z Niemcami. 
Generał napisał do sztabu Dywizji, że 

rozpoczyna bój o miasto i żądał pomocy 
od dowódcy głównej kolumny. Nadszedł 
wieczór. Pożary na dobre roz- 
przestrzeniły się po całym 


niała. Innego oświetlenia 
w mieście nie było, gdyż 
elektryczność została ze- 
rwana. Wszystko układało 
się pomyślnie, Za godzinę 
bataliony miały zająć pozycje. 
Już tylko jakieś 3 kilometry dzie- 


kilkunastu idącym właśnie do 
niewoli żołnierzom z 32. Pułku, musiało 
zależeć na zachowaniu anonimowości. 
Tymczasem w pewnej odległości 
od miejsca, gdzie odnaleziono pagony 
z 382. Pułku, grupka niedobitków 24. 
Pułku również pozbyła się elementów 
wyposażenia i umundurowania mogą- 
cych pomóc zwycięzcom w identyfikacji 
ich przynależności. Prawdopodobnie 
żołnierze niosący ze sobą sztandary 
zdecydowali o ich ukryciu właśnie w tym 
rejonie. Co mogło ich do tego „skłonić? 
30 sierpnia, rosyjska 4. Dywizja Kawalerii 
walczyła w rejonie Szczytna. Kiedy umę- 
czone szwadrony rozsiodływały konie, ze 
sztabu VI Korpusu otrzymano rozkaz, aby 
natychmiast wyruszyć na pomoc środko- 
wym korpusom armii, przebijającym się 
przez okrążenie w okolicy Wielbarka. 
W odpowiedzi dowodzący gen. Tołpygo 
napisał rozległy raport, w którym wyja- 
śniał, że z powodu ogromnego zmęcze- 
nia ludzi i zwierząt spełnić tego rozkazu 
nie może. Odpowiedź nie zadowoliła 
sztabu Korpusu, który z uporem żądał od 
dowódcy 4. Dywizji udziału jego pułków 
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artylerii i gen. Nieczwołodowem na cze- 
le, podeszła do wschodnich peryferii 
Wielbarka. Tu otrzymano doniesienie od 
dowodzącego przodującym odziałem Żu- 
kowskiego, że przeciwnik znajduje się na 
północnych peryferiach Wielbarka, i że 
napotkano tam kilku żołnierzy 24., 30. i 6. 
Pułku oraz Kozaka pochodzącego z sotni 
eskortującej sztab 2. Armii. W pobliżu 
Wielbarka awangarda weszła w sosnowy 
bór. Słyszano karabinową palbę i rzadkie 
armatnie strzały. To XV Korpus przedzie- 
rał się pod Wielbarkiem stanowiącym 
skrajny, narożny punkt okrążenia. Las 
Skrywał ruchy oddziału Nieczwołodowa 
prawie do samego Wielbarka. O dziwo 
Niemców tutaj nie było. Być może byli 
tak pewni siebie, że nie wystawili w tym 
miejscu żadnych straży. Na skraju lasu 
Nieczwołodow zarządził, aby kawalerzy- 
ści zeszli z koni. Zwiadowcy poszli za 
rzekę. Do zalegających tam niedobitków! 
Można było stąd dostrzec łąki w nizinie 
opadającej do rzeki Omulwi i wiodącą 
przez łąki jedną tylko drogę. Miasta nie 
można było obejść z prawej strony, 


liły rosyjskie jednostki od siebie. 
Do wyznaczonego ataku pozostawało 
piętnaście minut. Wtedy ze sztabu dywizji 
przybył ordynans. Latarka dobyta z kie- 
szeni szynela, oświetliła papier. Dowódca 
przeczytał: „Do Naczelnika awangardy 
generała majora Nieczwołodowa. Wobec 
nieobecności znacznych sił przeciwnika 
główna kolumna została odwołana. Boju 
pod Wielbarkiem nie zaczynajcie, popar- 
cia nie damy, tym bardziej, że oczekuje 
się odejścia całego korpusu na rosyjskie 
terytorium. Czekajcie na kolejne rozkazy. 
Pułkownik Serbinowicz”. Nadzieja na wy- 
rwanie się z okrążenia upadła tak szybko 
jak się pojawiła. Generał Nieczwołodow 
musiał wycofać się w ostatniej chwili, 
jedynej, dogodnej dla uratowania nie- 
dobitków a wraz z nimi sztandarów. Po 
drugiej stronie rzeki pozostali żołnierze 
24. i 32. Pułku Piechoty. 

Właśnie na tej wysokości, gdzie od- 
działy Nieczwołodowa gotowe były wyrą- 
bać przejście wspólnie z okrążonymi, 90 
lat potem odnaleziono pagony żołnierzy 
24. i 32. Pułku Piechoty. Zwycięzcy Pru- 
sacy odnaleźli w tym rejonie elementy 


sztandaru 32. Pułku. Najwyraźniej zde- 
terminowani i wspierani przez odsiecz 
Rosjanie, pewni byli wyjścia z okrążenia 
w tym miejscu. Tymczasem chwilę po- 
tem, po wycofaniu się Nieczwołodowa, 
tuż po 11 w nocy, pierwsze grupki niedo- 
szłych uciekinierów szły do niewoli. Gdy 
wiosną 1915 roku poszukiwano ukrytego 
tutaj dobra, zwycięzcy nie musieli robić 
tego daleko. Po kilku tygodniach walk 
z Rosjanami Niemcy mogli nabrać do- 
świadczenia nieobcego współczesnym 
poszukiwaczom, że w czasie tannen- 
berskiej bitwy Rosjanie tylko w obliczu 


Pagony tajemniczego generała. 


generała. Miejsce ukrycia znajdowało 
się około 100 metrów od stojącego tu 
do dzisiaj siedliska i kilkaset metrów od 
rzeki. Tuż przy drodze ciągnącej się 
przez bagnistą niegdyś łąkę. W otocze- 
niu generalskich pagonów ukryto także 
wyśmienity kompas i kilka oficerskich 
odznak 23. Pułku Piechoty. Nieopodal 
w zgodnej gromadce leża- 
ły tzw. liczne znaki żołnie- 
rzy tego pułku. Tymcza- 
sem to właśnie rosyjski 
generał Noskow, w tym 
dokładnie rejonie, tuż po 
wojnie poszukiwał ukry- 
tych walorów 2. Armii. 
Jeśli także żołnierze 
24. Pułku pochowali tu 
swoje pagony, ozna- 
czać to może, że pod 
Wielbarkiem ukryto 
inną świętość nale- 
żącą do tej jednostki. 
Być może był to od- 
go, rosyjskiego naleziony już, wspo- 

A mniany wyżej ołtarz 


ESO polowy. Jak na jedną 


Bezimienny pa- 
gon żołnierskie- 


ostatecznego zagrożenia chowali cenne 
i ważne przedmioty. Robili tak najczęściej 
na obrzeżach okrążającego ich pierście- 
nia, walcząc uprzednio do końca. 

W pobliżu rzeki Omulwi, pomiędzy 
wiekowymi sosnami, w żółtym mazurskim 
piasku, przez sto bez mała lat spoczy- 
wały pagony tajemniczego rosyjskiego 

<> R 
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łąkę, trochę nam się już tego nazbierało. 
Okraszona pieczęciami pułkowych kan- 
celarii, odznakami i innymi drobiazgami 
pozwalającymi na identyfikację niedobit- 
ków i wydarzeń tamtej nocy, być może 
wciąż kryje pamiątki po 2. Armii. Jest 
zatem spora szansa, iż tak pożądany 
przez zwycięzców i nieodnaleziony przez 
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nich sztandar 32. Pułku czeka tu na 
swojego odkrywcę. 

Tymczasem już 31 sierpnia w od- 
ległym o kilka dobrych kilometrów Pu- 
chałowie, tuż po walce Niemcy odnaleźli 
elementy sztandaru 24. Symbirskiego 
Pułku Piechoty. Co takiego wydarzyło 
się na przedpolach tej zaszytej dzisiaj 
w lasach wsi, iż właśnie tutaj żołnierze 
postanowili ukryć swój sztandar? Ostat- 
niej sierpniowej nocy 1914 roku, grupa 
około 150 żołnierzy stanęła do walki 
z żołnierzami doborowego, pruskiego 
regimentu. W całonocnej, niezwykle za- 
jadłej walce o przerwanie linii okrążenia 
brali udział przede wszystkim żołnierze 
rosyjskiego 24., 31. i 32. Pułku Piechoty. 
Ukryta dzisiaj w gęstwinie wieś, już raz 
oddała carski sztandar pułkowy. Znany 
wielu pasjonatom, Nestor poszukiwa- 
czy, jak przyjęło się ostatnio nazywać 
szukających z doświadczeniem, natrafił 
tu na pozostałości sztandaru pułku pie- 
choty. Na linii pierścienia niemieckiego 
okrążenia. To kolejne miejsce, gdzie na 
niewielkiej przestrzeni ukryto kilka świa- 
dectw sierpniowego starcia olbrzymów. 
Aby wyjaśnić kilka frapujących kwestii 
związanych z tym miejscem, należało by 
zacząć od początku... [m | 

Zdjęcia: zbiory Autora 


Damian Czerniewicz 
Wieloletni współpracownik „Odkrywcy”. Fotografik, 
badacz przeszłości. Poszukiwacz z dorobkiem. 
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WYKRYWACZA JUŻ NIE SZUKAJ... WŁAŚNIE GO ZNALAZŁEŚ! 


NAJLEPSZY W TEJ CENIE 
WYKRYWACZ NA RYNKU 


Najlepszy ? 
Tak, to prawda: 


* automatyczne strojenie do gruntu 


* zmiana częstotliwości 


* rewelacyjna dyskryminacja klasyczna 


* dyskryminacja wybiorcza 20 punktów 


* znakomite zasięgi 


* identyfikacja cyfrowa 90 poziomów 
* identyfikacja wizualna trójpunktowa 
* programowanie tonów od 1 do 20 


NOWY RUTUS 
PRÓYvIma 


* praca dynamiczna, statyczna, jednoczesna 
* SAT regulowany w 10 poziomach 


* dwa mikroproceso| 
p 


DETEKTORY METALI 


Kilka uwag o szkicu terenowym 


JERZY CERA 


iewątpliwie dużym od- 

kryciem jest odnalezienie 

przez Romana Owidzkiego 

rysunku — szkicu terenowe- 

go sporządzonego przez 
inspektora terenowego Mariana Białasika 
pracownika PPT przysłanego na rozpo- 
znanie terenu w Góry Sowie. Rysunek 
został uzupełniony poprzez naniesienie 
wejść do podziemi, jak i symbolicznego 
rejonu prowadzonych prac (zabudowy) 
na powierzchni. Ponieważ teren jest mi 
dobrze znany, długo z zaciekawieniem 
przyglądałem się rysunkowi z nadzieją, 
że może znajdę coś nowego, dotychczas 
nie zauważonego przez innych. Wszakże 
osobą autoryzującą rysunek był mityczny 
inżynier Dalmus, było nie było, oficer 
w stopniu majora Wehrmachtu. 

Po chwili uważnego oglądania szkicu, 
pomału zaczęła mi rzednąć mina, zacie- 
kawienie zaczęło ustępować miejsca... 
rozczarowaniu. Rysunek niewiele wnosił 
nowego. Dzisiaj wiemy znacznie więcej 
i sporządzony obecnie szkic, prawie 
przez każdego eksploratora interesują- 
cego się Górami Sowimi, byłby znacznie 
ciekawszy i pełniejszy! Więc zatem o co 
tu chodzi, skąd tak uboga treść rysun- 
ku Białasika? Czyżby kolejny fałszywy 
dokument? Czy po to tylko z Wrocławia 
tłukł się przez kilka godzin przedstawiciel 
PTT, by skrobnąć parę kresek nic nie 
znaczących i tak dał się przechytrzyć 
Dalmusowi? Zatem, co przedstawia rysu- 
nek? Spróbujmy go przeanalizować. 

Szkic działu Jawornickiego w miarę 
dokładny, miejscowość Walim, kawałek 
Rzeczki, Kole i Głuszycy. Mamy też, jak 
na symboliczny szkic, w miarę dobrze 
zaznaczone góry: Ostra, Dział Jawornicki, 
Moszna, Soboń i fragment Osówki (brak 
Włodarza), kawałek linii kolejowej Kolce- 
Głuszyca. Jest nawet specjalna droga 
biegnąca z Kolc na Osówkę. To fakt 
o tyle istotny, że tej drogi nie było jesz- 
cze wtedy naniesionej na żadną mapę, 
została wybudowana dopiero co. Drogę 
pomógł nanieść Dalmus albo inżynier 
z PTT sam ją musiał przemierzyć i na- 
nieść. Z opisu legendy wynika jednakże, 
że to dzieło Dalmusa. Na szkicu zazna- 
czono infrastrukturę zewnętrzną związaną 
z poszczególnymi kompleksami. Są też 
zaznaczone wejścia do podziemnych 
kompleksów. Tylko dwa na Osówce (!), 
również tylko dwa na Soboniu (!), dwa 
w Rzeczce (!) i poprawnie — cztery na 
Włodarzu. Zaznaczone są również mało 
istotne schrony w Głuszycy (co ze sobą 
wspólnego mają schrony przeciwlotnicze 
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z podziemiami „Riese”? 
Tego nie wiem). 
Lokalizacja Osówki, 
Rzeczki i Włodarza jest w za- 
sadzie poprawna. Natomiast 
Soboń — wejścia i infrastruk- 
tura — został przeniesiony 
na inne zbocze, innej góry 
(Długa Góra). Dlaczego? 
Tego nie wiemy. A może 
Dalmus zaznaczył wejścia 
do kompleksu, którego nie 
znamy? Nie jest to chyba 
przypadek, gdyż na szkicu 
mamy zaznaczony Soboń, 
a więc trudno mówić o po- 


Okazuje się, że narysowane 
wejścia do podziemi znajdują 
się na podobnej wysokości 
co wejścia Osówki oddalonej stąd w linii 
prostej o około 1300 m (licząc odległość 
od końca chodnika włodarskiego)! 

Zagadką jest brak wejść do podziemi 
Jugowice. Ich nie narysowano. To zostanie 
dla nas pewnie niewiadomą. Pewnym dla 
mnie novum jest zakreślenie na szkicu 
infrastruktury zewnętrznej w Rzeczce 
w miejscu... gdzie jej nie ma. Podobnie 
wygląda sytuacja na Włodarzu. Poniżej 
wejść zaznaczony jest prostokątem obszar, 
najprawdopodobniej obozu AL Wolfsberg 
lub tzw. koszar SS. Obozy znajdowały się 
przy każdym kompleksie, na szkicu, nie 
ma ich zaznaczonych! Może to być o tyle 
zrozumiałe, że w tym przypadku Dalmus 
nie miał się czym chwalić, a inspektor nie 
tego szukał... Natomiast obszar zabudowy 
na powierzchni obejmuje obszar dziewiczy, 
gdzie w zasadzie oprócz zbiornika na 
wodę nie ma nic lub jak do tej pory — nic 
nie zostało odnalezione. 

To, że szkic robili fachowcy, to widać. 
Obaj Panowie, zarówno Dalmus, jak i inży- 
nier z PPT byli oficerami i sztuka topografii, 
czytania map i wykonywania szkiców nie 
była im obca. Zapewne w swym życiu 
wykonali ich wiele. Widać to choćby po 
sposobie prawidłowego zaznaczania wejść 
do podziemi. Po tych nakreślonych „ptasz- 
kach” widać, że są prawidłowo zorientowa- 
ne od strony wejść a nie np. stron świata. 
Wejścia pokazuje prawidłowo legenda, sta- 
wiane do góry oznaczają zapewne, że są 
dostępne. Natomiast skierowane ostrzem 
w dół pokazują, że są zawalone i niedo- 
stępne. Widać to na przykładzie Włodarza, 
gdzie jedynie wejście nr 4 jest dostępne, 
pozostałe już wtedy są zawalone. Osówka, 
Soboń i schrony są niedostępne, a Rzecz- 
ka ma wejścia otwarte! 


Skala „125000. 
myłce lub niedokładności. Z poka tna p, 


Szkic lerenu Głuszy 


4 wejscia do kuneli 


TY rósa zabudowy na powi 


Co jeszcze możemy wyczytać z tego 
szkicu? Otóż to, że szkic jest jakby nie- 
dokończony lub wersja, którą mam jest 
niekompletna. Dlaczego tak sądzę? Przy 
sporządzaniu takiego rysunku robi się 
plan sytuacyjny pozwalający umiejscowić 
szkicowany obiekt do jak największej ilości 
pewnych topograficznych punktów. Brak 
mi na nim zamknięcia terenu od strony 
zachodniej i północnej. Naniesienie tego 
pokazałoby całość rejonu „Riese”, a nie 
tylko jego część! Tym bardziej, że obaj 
Panowie, autorzy szkicu jako pracownicy 
PPT mieli swą bazę transportową i prze- 
ładunkową umiejscowioną w Olszyńcu 
na terenie bocznicy kolejki wąskotorowej 
obsługującej „Riese"! Zaznaczenie tejże 
bazy w sposób znakomity pokazałoby 
odległości, dystans do pozostałych 
obiektów oraz skalę przedsięwzięcia. Brak 
też naniesienia istotnej dla orientacji linii 
kolejowej wiodącej do Walimia. 

Trzeba pamiętać o tym, że inżynier 
z PPT, z centrali we Wrocławiu, w za- 
sadzie nie znał terenu i w całości jakby 
wierzył w dobre intencje mjr. Dalmusa. Nie 
mógł go sprawdzić, ani też na tym etapie 
zweryfikować jego wiedzę, prawdomów- 
ność i dobre intencje. Przy takim układzie 
Dalmus mógł pokazywać to co chciał, 
i co było mu wygodne oraz manipulować 
przełożonym. Mógł też — na co zwrócił 
mi uwagę Darek Garba w czasie dysku- 
Sji — zwalić wszystko na brak znajomości 
języka. Trudno natomiast sądzić, że mir 
Dalmus, którego życiorys oraz jego funk- 
cję na terenie budowy „Riese" z grubsza 
znamy, nie znał obszaru budowy, loka- 
lizacji obiektów oraz ich przeznaczenia 
Późniejsze informacje uzyskane na jego 
temat, wyraźnie wskazywały na powojenne 


„zamiłowanie” do częstych spacerów po 
rejonie całej budowy... 

Zawsze mnie zastanawiało i nurto- 
wało pytanie: dlaczego niemiecki oficer 
pracujący w ścisłym kierownictwie jednej 
z najtajniejszych budów Ill Rzeszy pozo- 
stał po przegranej wojnie na jej terenie 
zajętym przez wroga?! Cóż to za odwaga 
i determinacja. W tamtych czasach sam 
mundur niemieckiego żołnierza był już 
wystarczającym powodem do zastrzelenia 
przez Rosjan lub zatrzymania przez Urząd 
Bezpieczeństwa. Nienawiść do Niemców 
była tak duża, że wielu z nich robiła 
wszystko, aby tylko nie wpaść w ręce 
wroga, a zwłaszcza Rosjan. Dalmus 
zapewne doskonale o tym wiedział. Miał 
też świadomość, że przy budowie „Riese” 
ginęli tysiącami zakatowani, zagłodzeni 
więźniowie i jeńcy wojenni a mimo wszyst- 
ko, chyba jako jedyny oficer — członek 
kierownictwa pozostał na miejscu. Miał 
też, jako niemiecki oficer wiedzę o tym, 
że na tym terenie działa Werwolf, które- 
go zadaniem oprócz walki z wrogiem, 
prowadzenia dywersji było też likwido- 
wanie zdrajców, którzy współpracowali 
z wrogiem. A jednak pozostał, tak jakby 
te wszystkie zasady (prawdy) go nie do- 
tyczyły. Nie wracał do swych rodzinnych 
stron, krewnych zamieszkałych w zagłębiu 
Ruhry. Na lata pozostał w Górach Sowich 
Jaką też pozycję przetargową musiał 
mieć ten człowiek, że „bezpieka” go nie 
ruszała | pozwalała pracować na dobrym 
stanowisku, zamieszkiwać w eleganckiej 
willi w samym centrum Głuszycy. Kimże 
zatem był? 


Przypomina mi się relacja inż. 
Mazura — wysokiego delegata Minister- 
stwa Przemysłu i Handlu, ze spotkania 
z Dalmusem, cytowana przez Romana 
Owidzkiego: „(...) Następnie Dalmus prze- 
kazał informacje na temat remanentów. 
Stwierdził, że po krótkim pobycie Armii 
Czerwonej w rejonie Głuszycy, opracował 
obszerny spis inwentarza dla swoich prze- 
łożonych w MPIH, lecz z tego co wie, Spis 
ten »zaginął«. Ku zaskoczeniu Mazura, 
Dalmus zaczął podawać z pamięci ilości 
i rodzaje sprzętu, jaki pozostał po Sowie- 
tach. Były to m.in.: 

* 10 parowozów — tor 900 mm, 

* 10 lokomotyw z silnikiem diesel, 

* 24 sprężarki dieslowe, 

* sprężarek stacyjnych bez silników, 
e 12 betoniarek, 

* 12 betoniarek bez silnika, 

* S50silników o mocy od 3 do 100 KM, 
*  Zsilniki dieselowe o mocy 125 KM, 

* 30 obrabiarek, 

* 8 bagrownic, 

* 1centrala tel. 120-numerowa, 

«  Scentral tel. 48-mumerowych, 

*  1centralatelefoniczna24-numerowa..." 
(„Dzień dobry Panie Dalmus” [w:] „Od- 
krywca” nr 6/2006) 

Zaiste, pamięć miał zaskakująco do- 
brą, sam mam nie najgorszą, ale zapew- 
ne nie byłbym w stanie po jakimś czasie 
zacytować pełnego spisu remanentów! 
Pamięć taką mają aktorzy lub inni ludzie 
specjalnie do tego celu szkoleni 

Na koniec jeszcze jedna dygresja na 
jego temat, która być może jest odpowie- 
dzią na część stawianych pytań. Istnieje 
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jedno, jedyne znane nam zdjęcie Dalmu- 
sa, które zostało załączone do jego akt 
personalnych (w Prudniku). Widzimy na 
nim wysokiego, postawnego mężczyznę 
w Sile wieku, to człowiek z Głuszycy. Czy 
rzeczywiście mjr Anthon Dalmus biorący 
udział w pracach przy budowie m.in. 
tajnych obiektów wyrzutni rakietowych 
we Francji, a potem odpowiadający za 
energetykę „Riese”, to ten sam czło- 
wiek? Czy też nie? Nigdzie nie można 
odnaleźć jego wcześniejszego zdjęcia, 
zdjęć z okresu studiów ani z archiwów 
armii niemieckiej! Odnalezienie choćby 
jednej fotografii pozwoliłoby nam na jed- 
noznaczne stwierdzenie — czy człowiek 
widoczny na zdjęciu to rzeczywiście mir 
Anthon Dalmus, wojenny weteran czy też 
osoba podstawiona, przygotowana do 
wykonania innego zadania... Musiałem 
o tym napisać, gdyż studiując omawiany 
szkic należy o tym pamiętać.Patrząc na 
ten słynny szkic autoryzowany przez 
Dalmusa, warto by dobrze się zastano- 
wić nie nad tym co tam widać, lecz nad 
tym — czego tam nie ma, co nie zostało 
zaznaczone, nie nazwane. Być może 
ów szkic, stałby się wówczas jaśniejszy 
i bardziej zrozumiały, a być może wy- 
znaczył nowe kierunki poszukiwań... Q 


Jerzy Cera: 

Badacz tajemnic Il wojny światowej i wieloletni 
współpracownik „Odkrywcy”. Na początku lat 70. 
zorganizował jedną z pierwszych ekspedycji nauko- 
wych do podziemi „Riese”. Sekrety Gór Sowich tropi 
nieustannie od ponad 30 lat. Inicjator kilkudziesięciu 
wypraw badawczych. 
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[SAPER 


Zadzwoń po darmowy informator 


Sprzedaż ratalna 
na oświadczenie 
o zarobkach 


Wykrywacz metali typu PI z selekcją metali 


Postaw na bardzo duży zasięg 


W cenie wykrywacza dowolny rodzaj zasilania 
i dowolna średnica sondy 


tel.034 3223658 


Częstochowa ul. Ludowa 283 


www.wykrywacze-metali.info 


"SAPER" 
Elektroniczne 

Urządzenia 
Poszukiwawcze 


MIDAS 700 ZŁ 
TRAPER 550 ZŁ 


k.knotQwp.pl 


O 602 488 494 


Sprzątanie morskiego świata 


Nad ranem, 8 października 1943 roku, na zim- 
nych wodach w pobliżu Grenlandii polskim 
niszczycielem ORP „Orkan” targnęła potężna 
eksplozja. Niemiecka torpeda, naprowadzana 
akustycznie G7es wystrzelona z U-378 do- 
ł wodzonego przez kpt. mar. Ericha Madera, 
uderzyła w najbardziej czułe miejsce okrętu 
— w jego rufę. Wybuch był na tyle silny, że 


SEBASTIAN DRAGA ) 


RL A wyrzucił paliwo z rozerwanych zbiorników, aż 
okład okrętu, - na stanowisko dowodzenia okrętu i dalej na 

AE A are dziób. W ciągu kilku minut ocean pochłonął 
Pre palący się jak pochodnia okręt. Z liczącej 


około 230 osób załogi uratowano zaledwie 


-_ ka Wojenna. 
REY 44 osoby...' 


żeniowy zapalnik 
magnetyczny, 
umożliwiający 
wybuch torpedy 
pod okrętem — 
wybuch o wiele 
bardziej niebez- 
pieczny i sku- 
teczniejszy niż 
bezpośrednie tra- 
fienie w kadłub 
Siły oddziałują- 
ce na jednost- 
kę są znacznie 


której historia powstania wiąże się z pol- 
skim Wybrzeżem, z główną bazą naszej 
przedwojennej i obecnej Marynarki 
Wojennej. Niemcy po zajęciu Wybrzeża 
w 1939 r., planując dalszy przebieg dzia- 
łań wojennych, bardzo szybko docenili 
strategiczne położenie tego portu. Zatoka 
Gdańska wraz z okalającymi portami 
szybko została przekształcona w spraw- 
nie działające zaplecze dla niemieckiej 
Ubootwaffe. W stoczniach Gdańska 
i Elbląga taśmowo produkowano nowe 
okręty podwodne, natomiast Gdynia 
stała się centrum szkoleniowym nowych 


większe, spo- załóg dla nich. Także w Gdyni przemia- 
wodowane jest nowanej na Gottenhafen, utworzono dwa 
to m.in. tym, iż / ośrodki badawczo-rozwojowe, w których 


okręt początkowo prowadzono prace nad nowymi wzorami 


ezpośrednim sprawcą zato- 

pienia polskiego niszczyciela 

była osławiona niemiecka 

torpeda T5 typu G7es Zaun- 

kónig I. Została specjalnie 
skonstruowana przez Niemców w celu 
niszczenia okrętów eskortowych, ochra- 
niających alianckie konwoje przewożące 
zaopatrzenie pomiędzy Ameryką a Wielką 
Brytanią. Stanowiła rozwi- 
nięcie pierwszej torpedy * WARE 
T4 Falke, wprowadzonej - la 
do użycia operacyjnego, 
wykorzystującej do na- 
prowadzania na okręty 
specjalny czujnik aku- 
styczny.* W stosunku do 
pierwowzoru, dodatkowo 
zamontowano w niej zbli- 


Sonarowy obraz torpe- 
dy zalegającej na dnie. 
Udało się ją wykryć 
dzięki właściwościom 
nowej echosondy wielo- 
wiązkowej, która pozwa- 
la na wykrycie nawet 
niewielkich elektrod na 
dnie morza. 
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unoszony jest do 
góry, a następnie opada z dużą siłą na 
powierzchnię wody. Pierwsze 80 torped 
T5 typu G7es zostało przekazanych na 
niemieckie okręty 1 sierpnia 1943 roku. 
W sumie użyto bojowo 640 z nich. Skut- 
kiem było zatopienie 45 okrętów. Jednym 
z nich był właśnie ORP „Orkan”.3 

Na ironię losu zakrawa fakt, iż polski 
okręt został zatopiony przez torpedę, 


torped. Jeden z ośrodków umiejscowio- 
no w rejonie Babiego Dołu i dawnego 
szpitala zakaźnego dla załóg jednostek 
morskich zawijających do gdyńskiego 
portu. Cały zespół obiektów nazywał 
się Torpedowaffenplatz Hexengrund 
(TWP). Zajmował się on pracami nad 
torpedami lotniczymi kalibru 450 mm. 
Drugi, umiejscowiony w rejonie Oksy- 
wia (Torpedo Versuchsanstalt Oxhoft) 


zajmował się pracami nad torpedami 
odpalanymi z okrętów kalibru 533 mm. 
Głównie koncentrowano się nad torpeda- 
mi akustycznymi, czyli naprowadzającymi 
na szumy generowane przez śruby pra- 
cującego okrętu. Dla sprawnej realizacji 
badań wybudowano w odległości około 
500 metrów od brzegu dwie tzw. torpe- 
downie. Służyły do odpalania torped ze 
stacjonarnych wyrzutni umieszczonych 
na stałe w każdym z budynków. Ze 
względu na niewielką głębokość Zatoki 
Gdańskiej w tym rejonie, z torpedowni 
na Oksywiu w kierunku północno-zachod- 
nim wykopano specjalny kanał, wzdłuż 
którego odpalano torpedy. Na lądzie 
umieszczono natomiast zakłady, w któ- 
rych konstruowano i budowano torpedy. 
Jedna z powstałych na Oksywiu, testowa- 
na następnie w wodach Zatoki Gdańskiej, 
po ponownym uzbrojeniu i załadowaniu 
na okręt podwodny feralnego 8 paździer- 
nika 1943 roku przyczyniła się do śmierci 
prawie 200 polskich marynarzy. 
Pomimo tego, iż minęło przeszło 
_ 60 lat od zakończenia ostatniej 
wojny i od tragedii „Orkana”, 
torpedy T5 oraz inne niebez- 
pieczne materiały ciągle stanowią 
zagrożenie dla polskich okrętów 
i statków. Ogromna intensywność 
prowadzonych w rejonie Zatoki 
Gdańskiej prób z torpedami, za- 
równo lotniczymi jak i okrętowymi 
spowodowała, że część z odpa- 
lonych w trakcie wojny torped 
Spoczywa na jej dnie do dzisiaj. 
Każdą torpedę odpalaną dla te- 
stów wyposaża się w tak zwaną 
głowicę ćwiczebną. Umieszczony 


Głowica wyłowionej torpedy T5 
typu G7es. Fot.: Adam Cichocki. 


śmie, dokonuje 
się rejestracji 
podstawowych 
parametrów ru- 
chu torpedy, 
czyli jej kursu, 
biegu, czy też 
głębokości na 
jakiej się poru- 
sza. W, trakcie 
wojny z torpe- 
downi gdyń- 
skich potra- 
fiono odpalić 
dziennie nawet 
kilkadziesiąt torped. Nie wszystkie z nich 
działały prawidłowo, niektóre po odpa- 
leniu wbiły się w dno morskie, inne po 
wyczerpaniu czynnika roboczego silników 
opadły na dno, jeszcze inne nie zostały 
odnalezione przez poszukujące je okręty. 
Do dzisiaj zalegają na dnie i stanowią 
zagrożenie dla swobodnej eksploatacji 
wód Zatoki Gdańskiej. Dodatkowo nie- 
które z nich zostały uzbrojone w głowice 


ORP „Orkan”. 


Resztki głowicy ćwiczebnej wyłowionej torpedy. Fot.: Adam Cichocki. 


w takiej głowicy mechanizm, powoduje 
po zakończeniu biegu torpedy uwolnienie 
ze zbiorników do wnętrza torpedy sprę- 
zonego powietrza. W wyniku czego, uzy- 
skuje ona dodatnią wyporność, unosi się 
na powierzchni wody i zaczyna dryfować 
w pozycji pionowej. Specjalne jednostki 
noszące miano „poławiaczy torped" 
starają się następnie odnaleźć takie dry- 
fujące bomby i dostarczyć je na brzeg. 
'W głowicach ćwiczebnych umieszcza się 
także rejestratory torpedowe. Przy ich 
somocy, na specjalnej papierowej ta- 


bojowe zawierające po kilkaset kilogra- 
mów materiału wybuchowego. 
Stopniowo odnajdowane są owe 
relikty ostatniej wojny. Niektóre przy 
okazji prowadzonych prac podwodnych, 
inne zupełnie przypadkowo. Każde takie 
znalezisko musi zostać zidentyfikowane 
a następnie unieszkodliwione. Torpedy 
wyposażone w głowice bojowe niszczo- 
ne są pod wodą poprzez podłożenie 
ładunków wybuchowych, natomiast te 
wyposażone tylko w głowice ćwiczebne 
lub też fragmenty torped, podejmowane 


są na*pokład okrętów Marynarki Wojennej 
i usuwane. Półtora roku temu w dniach 
17-19 października 2007 r.* w rejonie 
Wybrzeża Oksywskiego przeprowadzono 
akcję unieszkodliwienia aż 7 obiektów 
wstępnie rozpoznanych jako torpedy. 
Przeprowadzony za pomocą pojazdu 
podwodnego rekonesans pokazał, że trzy 
z siedmiu torped uzbrojone są w gło- 
wice bojowe. Te zostały zniszczone na 
miejscu. Ich pozostałości 
oraz inne fragmenty zo- 
stały podjęte na pokład 
niszczyciela min ORP 


Czujnik głowicy ćwi- 

| czebnej z ocznaczeniami 
l zakładów (TWP). Fot.: 
Adam Cichocki. 


Ogon wyłowionej torpedy T5 typu G7es. 
Fot.: Adam Cichocki. 


„Mewa”". Następnie przekazano je do 
Akademii Marynarki Wojennej, gdzie pod- 
dano je badaniom. Bardzo szybko jedną 
z torped zidentyfikowano jako ćwiczebną 
torpedę T5 typu G7es Zaunkónig |. Tor- 
peda w przeciwieństwie do innych była 
prawie kompletna. Brakowało tylko ante- 
ny układu samonaprowadzania się. Po- 
zostałe elementy były w bardzo dobrym 
stanie. Najcenniejszymi znaleziskami 
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Blok elektroniki zapalnika ma- 
gnetycznego torpedy T5. Fot.: 
Aleksander Ostasz, „Magazyn 
Nurkowanie”. 


okazał się blok elektroniki 
zbliżeniowego zapalnika 
magnetycznego oraz 
rejestrator torpedowy. 
Rejestrator zachował 
szczelność, dzięki czemu, po jego 
demontażu, można było odczytać 
ostatnie zapisane w nim informacje... 
Bardzo ciekawy okazał się także 
doskonale zachowany blok elektroniki 
wspomnianego zapalnika magnetyczne- 
go. Użyte w nim elementy doskonale ob- 
razują ówczesny poziom technologiczny, 
który patrząc z dzisiejszej perspektywy, 
z miniaturyzacją ma niewiele wspólne- 
go. Na każdym z elementów zachowały 
się napisy eksploatacyjne oraz nazwy 
producentów. Niektóre z elementów 
noszą oznaczenia w języku angielskim. 
Z torpedy wymontowano także niektóre 
inne podzespoły. Stanowią one obecnie 
pomoc dydaktyczną w pracowniach 
Akademii Marynarki Wojennej. Dzięki nim 
młodzi adepci sztuki wojenno-morskiej 


mogą zapoznać się historią rozwoju 
techniki bojowej oraz zrozumieć zasady 
działania niezwykle skomplikowanej broni 
morskiej jaką są torpedy. 

Okazuje się jednak, że na dnie Za- 
toki Gdańskiej znaleźć można nie tylko 
torpedy niemieckie z okresu Il wojny 
światowej. W dniu 16 stycznia 2009 r.5 
tuż przy wejściu do portu w Gdańsku 
odnaleziono kolejną torpedę. Po podjęciu 
jej na pokład okrętu okazało się, że jest 
to torpeda ćwiczebna produkcji rosyjskiej 
i to powojennej. Najprawdopodobniej 
„zgubiła" się naszej Marynarce Wojen- 
nej podczas ćwiczeń prowadzonych 
w latach 50. Została wydobyta i jako 
eksponat małowartościowy przekazana 
do Agencji Mienia Wojskowego. 


Na dnie Zatoki Gdańskiej bez wąt- 
pienia spoczywa jeszcze wiele 
niebezpiecznych „skarbów”, 
m.in. nie wytrasowane miny 
morskie, bomby czy niewypały 
lub niewybuchy innego uzbro- 
jenia. Praktycznie każde prace 
z użyciem pogłębiarki na terenie 
portu w Gdyni czy też podejść 
do niego skutkują wyciągnięciem na 
powierzchnię śmiercionośnych przedmio- 
tów. Szczególnie groźne jest Wybrzeże 
pomiędzy Oksywiem a Babimi Dołami. To 
z niego w kwietniu 1945 roku ewakuowa- 
ły się wojska niemieckie, pozostawiając 
w wodzie „Iwią część” uzbrojenia. Moż- 
na śmiało stwierdzić, iż niebezpieczne 
pamiątki sprzed 60 lat będą stanowiły 
zagrożenie dla morskiego ekosystemu 
jeszcze przez kilkadziesiąt lat. a 


Przypisy: 

! www.marynarkawojenna.pl 
= www.uboataces.com 

3 www.mw.mil.pl 

* www.umgdy.gov.pl 


Sebastian Draga 
Stowarzyszenie — Grupa Rekonstrukcji Historycznej 
Lądowej Obrony Wybrzeża. 


PATRONAT MEDIALNY 


Muzeum Historii Polski zaprasza do wzięcia udziału w Ogólnopolskim 
Konkursie „Antytechnika w PRL" 

Technika jest kluczową dziedziną dla gospodarczo-cywilizacyjnej 
kondycji społeczeństwa I bardzo mocno osadzoną w realiach. Tym- 
czasem do 1989 roku technika musiała spełniać zadania narzucone 
wymogami peerelowskiej doktryny. Z braku wolnego rynku nie miała 
szans się naprawdę rozwijać. A to wolny rynek mówi, co jest opłacalne 
a co nie i przez to wymusza kierunki rozwoju techniki, a także daje 
podstawę rozeznania o przydatności i sensowności innowacji. Tego 
w peerelowskiej rzeczywistości zabrakło. A technika często stawała 
się „antytechniką”. W okresie socjalizmu w jednej ze śląskich kopalń 
skonstruowano maszynę dorzucającą kamieni do urobku, gdyż ilość 
była znacznie ważniejsza od jakości. Stosowano także celowe zmniej- 
szanie mocy produkcyjnych sprowadzanych z Zachodu nowoczesnych 
maszyn, których pełne wykorzystanie spowodowałoby podwyższenie 
planu produkcyjnego danego zakładu, zaś wykorzystanie ograniczone 
do rozsądnych rozmiarów umożliwiało otrzymywanie premii za przekra- 
czanie norm produkcyjnych. 

Takich surrealistycznych z pozorufaktów było w epoce peerelu znacz- 
nie więcej. Nie zostały odnotowane w urzędowych sprawozdaniach. Ich 
okoliczności są warte bliższego poznania. Na pewno jest wielu uczestników 
i świadków owych wydarzeń. Zwracamy się do nich z apelem, by podzielili 
się z historykami techniki wiedzą na temat tego mało znanego, a inte- 
resującego aspektu życia w Polsce Ludowej. 

Prosimy o nadsyłanie relacji o tego rodzaju praktykach i „wynalaz- 
kach”. Nie muszą to być bardzo długie relacje. Autorzy ich, jeśli zechcą, 
mogą zachować anonimowość. 

Relacje mogą być przekazane w formie: listu, nagrania audio, na- 
grania audio-video (osoby przekazującej relację lub danego urządzenia), 
rysunku, szkicu, fotografii, przedmiotów (właścicielom eksponatów — jeśli 
sobie tego zażyczą — zwrócimy przesłane przedmioty po zeskanowaniu 
lub afotografowaniu). 

Nadesłane relacje oceni jury, a najciekawsze z nich zostaną nagro- 
dzone finansowo i opublikowane. 
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NITYTTECHNIKA 


_.PRĘ 


MUZEUM 
HISTORII 


POLSKI 


Relacje należy nadsyłać do dnia 51 
października na adres Muzeum Historii 
Polski, 01-209 Warszawa, ul. Hrubie- 
szowska Ga lub drogą mailową na adres: 
antytechnikaQmuzhp.pl, z dopiskiem „Antytechnika w PRL”. Osoby. 
chcące zachować anonimowość winny podpisać relację hasłem i 
załączyć osobną zaklejoną kopertę, wewnątrz której podadzą dane 
kontaktowe. 


Jury konkursu „Antytechnika w PRL” 

Robert Kostro — dyrektor Muzeum Historii Polski 

Prof. dr hab. Bolesław Orłowski — przewodniczący, Instytut Historii, Nauki 
i Techniki PAN, Polskie Towarzystwo Historii i Techniki 

Redaktor Ewa Mańkiewicz-Cudny — prezes NOT, naczelny redaktor „Prze- 
glądu Technicznego” 

prof. dr hab. Zbigniew Olesiak, UW 

prof. dr hab. Zbigniew Wójcik — geolog, PAN 

prof. dr hab. Wojciech Radomski — Politechnika Warszawska 

dr Andrzej Paszkiewicz — matematyk, Politechnika Warszawska, Polskie 
Towarzystwo Historii Techniki 

prof. dr hab. Edward Malak — historyk techniki, Politechnika Warszawska, 
Instytut Historii Nauki i Techniki PAN 

red. Krzysztof Michalski — Polskie Radio 

dr hab. Michał Kopczyński — historyk UW, Muzeum Historii Polski 


Od tego-£lementu 


Mo wychodzi z cienia... 


transportera — 


prośbę wielu entuzjastów drugowojennej techniki militarnej, „Odkryw- 

ca” prezentuje wybrane zdjęcia (najbardziej istotne dla tematu) do- 

kumentujące rekonstrukcję transportera opancerzonego SdKfz 251-D, 
zwanego „Saperem”. 

„Saper”, wpisany w 1997 r. do rejestru zabytków Kolekcji Zabytków Techniki Woj- 
skowej „Ares”, doczekał się w Polsce wieku emerytalnego. Szczęśliwie dla seniora, 
wiek dojrzały niezmiennie, od lat spędza pod dachem, pod opieką doświadczonych 
kolekcjonerów. Wydobyty w 1996 r. wrak, znajduje się w warsztacie Muzeum Techniki 
Wojskowej St. i M. Kęszyckich. Ze względu na organizację nowej placówki, żmudny 
proces przywrócenia pojazdu „do życia" został wstrzymany. Prace zostaną wznowione 
po zakończeniu budowy nowej hali warsztatowej. Jak twierdzą właściciele Muzeum, 
pojazd zostanie wyeksponowany w nowej siedzibie Muzeum. 


Prawa tylna bur- 
ta. „Wprawne oko” 
znawcy wyłapie 
ślady reperowania 
ubytku burty. Ubyt- 
ku, spowodowanego 
trafieniem z panzer- 
fausta. Po prawej 
stronie widoczne 
wżery, natomiast 
środkowy element 
uzupełniony jest nie- 
skorodowaną stalą. 


Przedział kierowcy — w transporterze 
SdKfz 251 nazywany kabiną. 


Numer oryginalny 
irok produkcji: | 
1943. Pojazd wersji 
D wczesnej serii. 


Opancerzenie silnika oraz 
przedział kierowcy. „Nos” 
Sapera, ciągle jeszcze stoi 

w „jaskini” — na stanowisku 
roboczym, w oczekiwaniu na 
dokończenie renowacji. 


onad dwa tysiące widzów obejrzało to wyjątkowe 
theatrum historica, będące hołdem dla tych, którzy 
przez 14 dni walczyli o zdobycie miasta. Kołobrzeg na 
rozkaz Hitlera ogłoszono miastem-twierdzą. Miał być bronio- 
ny do ostatniego naboju i żołnierza. Niemcy zdawali sobie 
sprawę, że strata „wrót Bałtyku” będzie jednoznacznie utratą 
możliwości ewakuacji niemieckich oddziałów z Kurlandii 
i Prus Wschodnich — dlatego też zaciekle go bronili. Walka 


toczyła się dosłownie o każdy budynek, zaułek, o każdą 
barykadę... Bitwa o Kołobrzeg — obok walk o przełamanie 
Wału Pomorskiego — byłą najbardziej krwawą i zaciętą bitwą 

Wio GALE] - 


pank 
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stoczoną przez Wojsko Polskie podczas Il 
wojny światowej. | Armię WP kosztowała 
życie blisko 1200 żołnierzy. 

Początek rekonstrukcji miał miej- 
sce w nadmorskiej dzielnicy przy 
ul. Towarowej. Ukryte za barykadą 
niemieckie wojsko, zaciekle broniło 
ostatnich przyczółków w kołobrze- 
skim porcie przed atakiem jednostek 
1. Armii WP, Miotane z panzerfaustów, 
panzerschrecka i 37 mm armaty p. 
panc. pociski, skutecznie walczyły 
z lekkimi pojazdami rozpoznawczymi. 
Kiedy szturm piechoty wsparł działo 
samobieżne SU 57 (kolekcja P. Sławo- 
mira Handke), huk wystrzałów przeszedł 
w jedną wielką kanonadę. Mimo zacię- 
tego oporu obrońców, impet polskich 
żołnierzy był jak walec rujnujący kolejne 
punkty oporu. Niestety, celnym strzałem 
z pancerzownicy rakietowej, zniszczony 
został SU 57. W efekcie ataku polskich 
żołnierzy znacznie osłabione oddziały 
niemieckie wycofały się do portu — ostat- 
niego bastionu obrony w okolicy latarni 
morskiej. Barykada została zdobyta. 
Zatknięta na niej biało-czerwona flaga 
oznaczała zakończenie pierwszego aktu 
spektaklu. 

Kolejny rozpoczął się w porcie. Przy- 
cumowany do nabrzeża, na falach unosił 
się okręt Muzeum ORP Fala stylizowany 
na okręt Kriegsmarine. Resztki niemiec- 
kich obrońców oczekiwały na ostateczny 
szturm. Trwała ewakuacja Niemców. 
Jedyną drogą ucieczki było morze. 
Nagle, żołnierze polscy ruszyli do osta- 
tecznego szturmu. Wodne fontanny od 
ciągłych wybuchów oraz dymy zasnuły 
pole walki. Niemcy próbowali ewakuować 
się na okręt. Panował 
chaos i rozprzężenie. 

Po zaciętej wal- 


ce — port wzięty! Trzecia i ostatnia część 
spektaklu to uroczysta msza i ceremonia 
zaślubin z morzem. Delegacja żołnierzy 
po zanurzeniu polskiej flagi w morzu 
i wrzuceniu pierścienia na znak zaślubin 
potwierdziła nierozerwalną jedność czło- 
wieka i morza. 

„Bój o Kołobrzeg” był pierwszą 
tego typu imprezą, jaka miała miej- 
sce w Kołobrzegu od 64 lat i trzeba 
przyznać, imprezą niezwykle udaną. 
Zachwyt i niekłamany podziw olbrzymiej 
liczby ludzi, obserwujących zmagania 
rekonstruktorów, to bez wątpienia naj- 
lepsza nagroda dla organizatorów za 
trud i wysiłek włożony w przygotowanie 
imprezy. To także ogromna zasługa 
nie szczędzących sił i zaangażowania 
rekoństruktorów — w spektaklu wzięło 
udział ok. 200 członków GRH. „Zagrało” 
wszystko, począwszy od scenariusza, 
przez efekty pirotechniczne, po organiza- 
cję całości. Szczególnego podkreślenia 
wymaga współpraca wielu osób i insty- 
tucji, w tym komercyjnych, bezpośrednio 
zaangażowanych 
w to przedsię- , 
wzięcie. W tym vie 


miejscu kierujemy ciepłe słowa po- 
dziękowania dla P. Edyty Hołub, dyr. 
hotelu Arka Medical SPA, za wspa- 
niałą opiekę. 

Pomysłodawcą przedsięwzięcia był 
Paweł Pawłowski — dyrektor Muzeum 
Oręża Polskiego, który wraz ze szta- 
bem złożonym z pracowników muzeum 
oraz Komitetem Grup Rekonstrukcji 
Historycznej opracował koncepcje, 
scenariusze i wszystkie szczegóły 
wydarzenia. Honorowy patronat objęli: 
Prezydent Miasta Kołobrzeg oraz Sta- 
rosta kołobrzeski. Impreza odbyła się 
przy znacznym wsparciu finansowym 
Urzędu Marszałkowskiego Województwa 
Zachodniopomorskiego, środków Miasta 
Kołobrzeg i Powiatu kołobrzeskiego, 
a także przy bezinteresownej pomocy 
prywatnych firm i przyjaciół Muzeum. 


Zdjęcia: Monika Krzyżańska 


Grupy Rekonstrukcji Historycznej, 
które wzięły udział w spektaklu: 

GRH Pomerania 1945 

Moto Military Młody i Stary z Koszalina 
GRH Fallschirmjager Rtg.| „Zielone 
Diabły" 

GRH Festung Breslau 

LTRH — Lubuskie Towarzystwo Rekon- 
strukcji Historycznych 

Podkarpackie Stowarzyszenie Miłośników 
Militariów 

Stowarzyszenie GRH 3 Bastion Grolman 
Theatrum Historica 503 Batalion Czołgów 
Ciężkich z Piły 

GRH Wiking 

GRH Pionierzy 39 

GRH 103 Panzer-lehr-Division 

Teatr Inscenizacji Historycznej z Wałcza 
Reichshof 1944 z Rzeszowa 

Pomorskie Muzeum Wojskowe w Byd- 
goszczy 
GRH Legion 
GRH Bluszcz. a f 


pz 


rzypomnienia prawdziwej historii 
Pi niezwykłego wydarzenia pod- 

jęły się władze miasta Żagania. 65. 
rocznicę Wielkiej Ucieczki postanowiły 
uświetnić wieloma okolicznościowymi 
imprezami, z których jedną była rekon- 
strukcja wydarzeń z 24 na 25 marca 
1944 r. Wówczas to blisko 80 alianckich 
lotników podjęło tragiczną w skutkach 
próbę zdobycia upragnionej wolności. 
Pięćdziesięciu z nich, na osobisty rozkaz 
Hitlera, zapłaciło najwyższą cenę... 


Hollywodzka superprodukcja „Wielka ucieczka” na 
lata, a może na zawsze, ukształtowała wyobraźnię ma- 
sowej widowni. Ten nakręcony w latach 60., z gwiaz- 
dorską obsadą film, był dość swobodną reżyserską 
wizją prawdziwych wydarzeń z Il wojny światowej. 
Z jakiegoś obozu, w dramatycznych okolicznościach 
uciekają alianccy lotnicy... Do wielu „szczegółów”, 
a zwłaszcza lokalizacji obozu scenarzysta przywiązy- 
wał mniejszą wagę. W jednej ze scen bohater grany 
przez Steve'a McQueen'a dostrzega drogowskazy 
wiodące do granicy szwajcarsko-niemieckiej — jedy- 
nej drogi do wolności... Tymczasem to bezpreceden- 
sowe przedsięwzięcie miało miejsce w obozie Stalag 
Luft Ill w Sagan, dzisiejszym, polskim Żaganiu. 


Historię Stalagu oraz Wielkiej Uciecz- 
ki opisał na naszych łamach Piotr Galik 
(„Wolności się nie dostaje, wolność się 
bierze", Odkrywca” nr 4/2009). Dla 
przypomnienia. Stalag Luft Ill (Stamm- 
lager Luft lll) powstał w 1942 r. Prze- 
bywało w nim ponad 10 tys. lotników 
sił alianckich. Mimo, iż był znakomicie 
strzeżonym obozem, jeńcy często po- 
dejmowali próby ucieczek. Z poczucia 


żołnierskiego obowiązku. Udana ucieczka 
umacniała w nich morale i ducha oporu. 
Największa miała miejsce 24 marca 1944 
roku. Przygotowania do tej brawurowej 
ucieczki rozpoczęły się w marcu 1943 
roku. Wówczas zawiązał się tzw. „Ko- 
mitet X”, na czele którego stanął major 
brytyjskiego lotnictwa Roger J. Bushell. 
Zadaniem komitetu było przygotowanie 
masowej ucieczki 200 jeńców. Mimo 
niesprzyjających warunków, związanych 
z lokalnym profilem glebowym, czy spe- 

4 oyficzną budową baraków, 
2] zdecydowano się na wyko- 
panie trzech tuneli — Tom, 
m Dick i Harry — na dość 
znacznej głębokości. 


Wszystko po to, aby uniknąć wykrycia 
podkopów przez powierzchniowo aktyw- 
ne mikrofony. Skala, wykonanie i zastoso- 
wane rozwiązania, w tak specyficznych, 
obozowych warunkach, do dzisiaj budzą 
podziw. W tunelach zastosowano oświe- 
tlenie elektryczne, pompy tłoczące po- 
wietrze, zabezpieczono ściany wykopu: 
Wykonano rodzaj „kolejki” ułatwiającej 
transport. 

W czerwcu 1943 r. strażnicy wykryli 
jeden z tuneli, co zatrzymało prace 
ziemne na prawie pół roku. Wkrótce 
rozpoczęto drążenie kolejnych dwóch. 
Równolegle przygotowywano doku- 
menty, mapy, cywilne ubrania i wiele 
innych rzeczy niezbędnych w ucieczce. 


"reszcie nadeszła długo 
oczekiwana chwila. Nocą 
24/25 marca uciekinierzy 
”ozpoczęli swoją tragicz- 
”ą podróż do wolno- 
ści... Źle skalkulowany 
gsodkop okazał się za 
<rótki. Niemcy po pew- 
mym czasie spostrzegli 
zbiegów. Z mających 
wziąć udział w uciecz- 
ce 200 oficerów, poza 
obozem znalazło się 
76. Rozpoczęło się wielkie polowanie. 
Ucieczka powiodła się jedynie trzem 
uciekinierom... 
Po 65 latach rekonstruktorzy z Polski 
Czech przypomnieli to niezwykłe wyda- 
rzenie. 28 marca br. wokół repliki baraku 
104 (teren Muzeum Lotników Alianckich), 
zaroiło się od „żołnierzy” w alianckich, 
polskich, czeskich mundurach; pojawili 
się niemieccy wartownicy. Przed bramą 
zatrzymał się Opel Blitz. Właśnie przybył 
nowy transport jeńców. Nad placem 
obozowym górował znacznych rozmiarów 
ekran, na którym widzowie mogli obser- 
wować rozgrywające się sceny — przyjazd 
Jeńców, próby „normalnego”, obozowego 
życia | oczywiście przygotowania do 
ucieczki. Wśród jeńców przechadzali się 
strażnicy niemieccy pilnie obserwujący 
ich zachowania. Wszystko odbywało się 
zgodnie ze scenariuszem przygotowanym 
przez Sławomira Cisowskiego. Narracja 
Bogusława Wołoszańskiego uzupełniała 
kolejne sceny widowiska o szeroki mate- 
riał faktograficzny dotyczący bohaterów 
ucieczki, historii obozu i szczegółów 
związanych z samą ucieczką. Dzięki 
opowieściom P. Bogusława licznie zgro- 
madzeni widzowie przeżyli swoistą po- 
dróż w czasie. To także, a może przede 
wszystkim, zasługa rekonstruktorów, którzy 
realistycznie odegrali swoje role. W swoje 
kreacje wcielili się po mistrzowsku. Wielkie 
brawa dla SGRH 3 Bastion Grolman oraz 
Czechów. Wydawać by się mogło, że 
wszystko „zagrało”. Niestety, przygoto- 
wując scenariusz tego typu rekonstrukcji 
trzeba zadbać o właściwą dynamikę 
przedstawianych scen, a zwłaszcza od- 
powiednie zagęszczenie ich w czasie, tak, 
by intensywność widowiska stale skupiała 


uwagę publiczności. Tego 
było za mało. Dłużyzny to 
najsłabszy punkt widowi- 
ska, powodujący, że po 
paru godzinach zaczęły się 
gubić wątki i szczegóły. Na 
przykład scena, gdy na 
drzwiach pojawia się lista 
rozstrzelanych lotników — 
tak dramatyczna w swojej 
wymowie - nie została 


startowało w nim około 100 załóg 
z wielu europejskich krajów, w tym 
"polska czołówka rajdów tereno- 
wych. Współorganizatorem rajdu, 
wraz z Urzędem Miejskim Żaga- 
nia, był Albert Gryszczuk, znany 
kierowca, uczestnik Dakaru. Każdy 
z etapów otrzymał nazwę jednego 
z tuneli ucieczkowych, a więc Tom, 
Dick i Harry. Honorowy patronat nad 


odczytana i zrozumiana. 
Wielu jej nie doczekało. 
Rekonstrukcja konkretnych 
wydarzeń historycznych 
jest trudniejsza w realizacji 
niż dynamiczne, wzboga- 
cone pirotechniką działania 
wojenne. 

Właśnie taka insceni- 
zacja miała miejsce kilka 
godzin później. Nieste- 
ty, w strugach ulewnego 
deszczu, na co twórca 


scenariusza wpływu nie 

miał. Miał jednak wpływ na wybór godziny 
rozpoczęcia rekonstrukcji. Wieczór to nie 
najlepsza pora na pokaz. Po blisko ośmiu 
godzinach oczekiwania... rekonstruktorzy 
zaprezentowali mało znany epizod walk 
o Żagań. Żołnierze Armii Czerwonej starli 
się z niemieckimi obrońcami miasta. Po 
raz kolejny nie zawiedli rekonstruktorzy — 
LTRH, GRH Kalina Krasnaja i 3 Bastion 
Grolman. Oczywiście także grupa z Pragi. 
Po zaciętej walce Niemcy zostali pokona- 
ni. Historia stała się. 

W tle obu rekonstrukcji odbyła się 
kolejna impreza związana z rocznicą 
Wielkiej Ucieczki — to The Great Escape 
Rally, czyli Rajd Wielkiej Ucieczki. Wy- 


żagańską imprezą objęła Wielka Orkie- 
stra Świątecznej Pomocy. Jurek Owsiak 
był honorowym sędzią zawodów. 

Trzeba przyznać, że władze Żaga- 
nia w sposób niezwykle interesujący 
i uroczysty uczcili 65. rocznicę Wielkiej 
Ucieczki, wydarzenia, które bez wąt- 
pienia może pomóc w promocji miasta. 
W uroczystościach rocznicowych wzięli 
udział m.in. byli jeńcy Stalagu Luft III, 
ambasadorowie: Stanów Zjednoczo- 
nych, Kanady, Francji, Wielkiej Brytanii, 
Norwegii, przedstawiciele organizacji 

kombatanckich i Wojska Polskiego. 
Zdjęcia: Kasia i Monika Krzyżańskie, 
arch. Redakcji 
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Testujemy wykrywacze | 


White's 6000/5900 Di PRO SL 


PIOTR SZYNGIERA, ARTUR TRONCIK 


Po nakreśleniu w artykule wstępnym w „Od- 
krywcy” 3/2009 ogólnych ram i kryteriów do- 
boru wykrywacza do indywidualnych potrzeb, 
nadeszła pora, by z bliska zacząć przyglądać 
się poszczególnym sprzętom dostępnym na 
rynku. Na „pierwszy ogień” idą więc dwa stare, 
ale jak się okaże, wciąż „jare wiarusy” — dwa 
niemal bliźniacze wykrywacze firmy White's 
serii 6000/5900. 


Odpowiedź jest prosta — od czegoś należy zacząć! Dlacze- 
go więc nie mają to być urządzenia, na których bez mała 
wychowywały się całe pokolenia polskich poszukiwaczy?! Do 
dzisiaj uważane są za jedne z najbardziej zaawansowanych 
technicznie wykrywaczy analogowych (tj. bez procesora i bez 
obróbki cyfrowej), a ich popularność wciąż jest ogromna. Do- 
stępne tryby pracy oraz cechy użytkowe czynią te urządzenia 
uniwersalnymi, łatwo zatem na ich przykładzie pokazać przyjętą 
procedurę testową, obejmującą możliwie wszelkie aspekty 
poszukiwań. Detektory serii 5900/6000 śmiało możemy też 
nazwać wzorcami wykrywacza, do których będziemy mogli 
w przyszłości odnosić wszelkie inne — lepsze i gorsze. Nie 
bez znaczenia jest to, że wykrywacze są obecnie dostępne 


R E K 


STADION "START" 


Militaria 

starocie, modele 
pojazdy wojskowe 
dawna technika, 
renowacja pojazdów, 
samochody 

oraz motocykle 
zabytkowe i klasyczne, 
części, akcesoria, 
ubiory, literatura, 
dawna technika, 


wystawy. 


piątek 9.00 - 21.00 
sobota 8.00 - 16.00 


9 cz 


NAJW 


5 


TPYZECYTYWYWNYY) 


UL.SW.TERESY 56-58 


KSZA GIEŁDA 


jedynie na rynku wtórnym. Zależy nam bowiem na tym, by 
nasze artykuły nie były postrzegane jako element tworzenia 
„Cciśnienia” na rynku i promocji nowości, w celu zwiększenia 
bieżącej sprzedaży. Rzecz jasna planujemy prezentację także 
nowinek, na temat których o rzetelną informację najtrudniej, ale 
nie będzie to głównym nurtem naszych poczynań 


omii 
Detektory serii 5900/6000 Di PRO SL zostały wyprodukowane 
przez rodzinną firmę White's Electronics z USA. Siłą tej marki są 
ogromne tradycje sięgające lat 50. XX w., odbijające się także 
w prezentowanych modelach. To co charakterystyczne u Whi- 
tes'a, to metalowe obudowy, które jednych rażą brakiem finezji, 
u innych zaś wzbudzają zaufanie co do trwałości i odporności 
mechanicznej. Upadek czy uderzenie nie powoduje pęknięć 
i zniszczeń, co najwyżej zarysowanie lakieru. Aluminium użyte do 
konstrukcji obudowy jest także dobrym materiałem ekranującym 
elektronikę od zewnętrznych zakłóceń elektromagnetycznych. 
Zastrzeżenia może budzić stopień zabezpieczenia przed wodą 
czy deszczem samej elektroniki oraz wskaźnika — tutaj koniecz- 
ne są dodatkowe osłonki — najczęściej improwizowane, gdyż 
dla tych modeli producent nie oferował własnych rozwiązań. 
Zaniedbanie i zalanie wodą może prowadzić do uszkodzeń 
elektroniki, korozji obudowy i łuszczenia się lakieru. 


A M A 


Ponad 800 stoisk, 

15 000 zwiedzających, 
powierzchnia 

giełdy 80 000 m2, 
niepowtarzalna 
atmosfera, 

17-letnia tradycja. 
Zapraszamy do Łodzi 


Informacja 

i rezerwacja stoisk 
tel/fax: 0-42 2054433 
tel: 0-602 328837 


Z - 
KOLEKCJO 


k 2) 


NERSKA 


"Tabela 1. UWAGI [Regulacja |Namierzania __| x 
GEB NORM. TR DISC. czułości | Identyfikacji x 
Statyczny KA Zerowanie za pomocą Ręczne v |x_|Tylko model 5900 
spustu. Automatyczne |= _|v_|Tylko model 6000 
Ew Pseudostatycz- | GEB SAT A Śledzenie E; Tylko model 6000 
pracy ny zmian gruntu 
Ruchowy. y GEB DISC. Regulacja szyb- |, 
Mieszany x kości śledzenia 
+ Statyczny z pomiarem Strojenie |Offset dostro- 
w ? 
Namierzania głębokości dla monety. | |do gruntu |jenia iż 
Statyczna 4 Zakres od żelaza do Możliwość dostrojenie do 
przedmiotów o średniej Tryb morskiej |, słonego piasku pokrętłem 
D A przewodności (bez miedzi, plaży dyskryminacji w trybie TR 
Eo" Dynamiczna A czy srebra). Regulacja DISC 
! ciągła. Pomiar własno- |, Dla modelu 5900 możliwy 
| Wybiórcza x | ści gruntu odczyt ze skali pokrętła 
Alternatywna x Wskaźnik A 
Ilość kategorii Wyświetlacz x 
CiąGŁA | 
dla koloru : -__ [Podświetlenie _ | 
Większość drobnych Interfejs" | awiatura x 
Identy- llość kategorii przedmiotów żelaznych Pi iki 7 
fikacja dla żelaza CąGŁA identyfikowana ruchem Paa . 7 
obiektu wskazówki w lewo. $ 


Elektronika 1390g, sonda 
Ciężar całko-  |ok. 2,4 |390 g, wysięgnik 225 g, 
wity kg zasobnik z bateriami R14 
370 g (185 g z R6) 


Ostrzeżenie 
przed przeste- |* 
rowaniem 
Ilość tonów 1 
Identy- Możliwość przy- 


Maks. długość. | 133 cm 


fikacja  |pisania tonu |” | u. OŚĆ Ti4 cm 
tonalna  |Regulacja roz- |„ ESA p 50 cm 
piętości tonów _| ji 
Pomiar głębo- |, Tylko dla monety. Skala | SN PO [40 cm 
kości ciągła. 
ae Możliwe jedynie TzEr kasie PO | cm 
fi r A 
h a Analiza roz- z a aa) Wodood- |Sonda a Do wysokości wtyczki 
ości miaru z 
akustycznego w trybach (Ed Elektronika j« Słaba odporność nawet na 
statycznych ność lekki deszcz 
Regulacja gło- |, Brak w modelach 5900 Napięcie 486 V —| 
śności oraz XL PRO. t 
Podbijanie | Ogniwa a»p14 | [ekże R6 po zastosowaniu 
| sygnałów ke Specjalnych. adapterów 
Ogranicznik * Kada Ciągłe |Na wskaźniku wychyłowym 
Dźwięk _ |głośności No 
Membrana papierowa. Zasilanie Ro słabych 
Głośnik kć W wersjach XL PRO — my- + 
Korea ć Prąd spoczyn- |180 Dla zasilania 6,0 V. Dla 
Gniazdo słu- | kowy mA. 4,8 V odpowiednio więcej 
Ghawkówe KŚ Typu duży jack JPrąd maksy- |350 — |Bez głośnika przy maksy- 
Iny mA. malnie głośnym sygnale 
Ę Bez sygnału wiodącego — ZZ NESCDYMWEJS, 
SERĘEACJA ustawiane ręcznie Zakres  |Od b.d. 
Regulacja Płynna. BRE Do bid. 
a pa ć Od 1_000,- |Ceny szacunkowe wyni- 
Sygnał KE WNE EE Cena Do 4 700. kające z obserwacji rynku 
ś w i ża 
wiodący tomatyczne | trybie GEB SAT l wtórnego 
Regulacja Z racji zastosowanych materiałów wykrywacze tej serii 
szybkości zero- | * do najlżejszych nie należą, co jest rekompensowane dobrym 
wania wyważeniem, osiągniętym poprzez umiejscowienie uchwytu 
VCo x p j 
w pobliżu punktu ciężkości, użyciem regulowanego podłokiet- 
Częstotliwość KE nika z paskiem oraz wysięgnika w kształcie odwróconej litery 
Możliwość „S”. Wysięgnik ten można montować dwojako: wygięciem od 
Nadajnik przestrojenia (standardowo-uniwersalnie), bądź do nóg, przez co wymusza 
Regulacja naj się ciaśniejsze przemiatanie sondą, szczególnie pożądane 
nadajnika JE | przy poszukiwaniach drobiazgów z małą sondą. 
Całego toru z Standardowa sonda BM 950 ma średnicę 24 cm i jest 
odbiorczego koloru czarnego, wbrew temu co mogłaby sugerować nazwa 
Regulacja | Toru statycz- = | producenta. Kolor czarny dominuje zresztą w wyrobach firmy, 
czułości |nego natomiast użycie akurat czarnego materiału do budowy sondy 
Tor dynamicz- |, nie było przypadkowe — tworzywo zawiera bowiem węgiel, 
nego stanowiący ekran elektrostatyczny, zabezpieczający przed 
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wzbudzaniem się wykrywacza, np. w trawie. Dobre osiągi, 
wytrzymałość mechaniczna (nawet nadepnięcie nogą jest mało 
groźne) i ogólna trwałość (może poza kablem), wodoodporność 
przy jednoczesnej małej wadze sprawiają, że śmiało można 
uznać ją za inżynieryjne cacko. Dostępne są, i produkowane 
do dzisiaj, także sondy o innych rozmiarach — o średnicach 
od kilkunastu do kilkudziesięciu cm. Daje się odczuć natomiast 
brak sond typu DD, tak popularnych w ostatnim czasie. 

Wszystkie funkcje wykrywacza dostępne są poprzez pokrętła 
oraz przełączniki. Takie rozwiązanie ma tę zaletę, że wszelkie na- 
stawy można ocenić rzutem oka — są po prostu od razu widoczne. 
Minusem jest narażenie elernentów regulacyjnych na urazy mecha- 
niczne, zapiaszczanie, zalewanie wodą, przypadkowe przestawienie 
itp. Rozmieszczenie regulatorów na obudowie, która jest noszona 
pod ramieniem, minimalizuje ryzyko samoprzestawienia któregoś 
z pokręteł, ale utrudnia też dokonywanie regulacji — konieczna jest 
druga ręka, co jest szczególnie uciążliwe w przypadku strojenia do 
gruntu. W trakcie pracy praktycznie najczęściej korzysta się jednak 
z przełącznika umieszczonego pod miernikiem, przy rączce. Służy 
on do zmiany trybu pracy oraz do resetowania sygnału wiodącego. 
Jest on umieszczony (aż za bardzo) wygodnie — uruchamiany jest 
podobnie jak spust palcem wskazującym i co bardziej krewkim 
poszukiwaczom zdarza się go urwać. 


Podstawowe funkcje wykrywacza 


Detektory serii 5900/6000 są kombajnami łączącymi w sobie 
wszystkie tryby pracy, których poszukiwacz stroniący od wo- 
dotrysków może potrzebować do typowych zastosowań. Dzięki 
ręcznemu strojeniu do gruntu, model 5900 może być stosowany 
do nietypowych aplikacji, np. poszukiwania meteorytów kamien- 
no-żelaznych. Pełne zestawienie można znaleźć w tabeli 1. 

Wyboru trybu pracy dokonuje się za pomocą pokrętła oraz 
przełącznika (spustu) znajdującego się pod miernikiem, na 
którym możliwy jest odczyt wskazania identyfikatora, głębokości 
zalegania monety oraz napięcia zasilania. Na tarczy miernika, 
różniącej się w obu modelach jedynie kolorystyką, oprócz skali 
cyfrowej ułatwiającej rozróżnianie zidentyfikowanych przed- 
miotów, wydrukowano etykiety, przypisujące daną wartość do 
konkretnego obiektu — w większości monet USA. Jedną z bardzo 
wielu mutacji wykrywacza 5900 jest wersja BlueśGray posiada- 
jąca tarczę wyskalowaną specjalnie dla poszukiwaczy reliktów 
z Wojny Secesyjnej 
(kula muszkietowa, 
klamra etc.). Poniższa 
tabela ilustruje, w jaki 
ewentualnie sposób 
można wykorzystać 
tarczę identyfikatora 
do rozpoznawania nie- 
których monet. 

Na jednym ze sta- 
nowisk, po starannym 
„wyjałowieniu” ziemi 
z wszelkich przedmio- 
tów mogących zabu- 
rzać pomiary, wkopa- 
liśmy rurę PCV pod 
kątem 45 stopni do 


Konstrukcja do testowania zasięgów 
na monety w glebie, przed owinię- 
ciem taśmą wzmacniającą i przed 
zasypaniem. 


Stanowisko gotowe 
do testów. Widoczny 
drążek z podziałką 
i nacięciem do wpro- 
wadzania monet, 
końcówka rury oraz 
płyta ślizgowa. 


Tablica 2. Przykładowe odczyty na wskaźniku identyfikatora 


Koci Etykieta Moneta 
[20 Poniżej Nickel _ |10 groszy 
20 Poniżej Nickel __ |20 groszy. 
20 Poniżej Nickel _ |50 groszy 
[25 Nickel. 1 złoty 
25 Nickel 5 centów 
(38. TABS 1 grosz 
40 TABS 2 grosze. 
40 TABS. _[5 złotych 
41 [TABS 5 groszy 
Między TABS 
44 a PENNY 2 złote 
150 1 cent 1994 
55 15 groszy 1949 
60 10 centów 
61 1 cent 1981 
70 'Q (Quatter) 25 centów 
78 [T (Quatter) [2 Marki 1939 Srebro a] 
184 Half_ 10 zł 1933 Srebro 


Poletko testowe 

Chcąc w sposób możliwie 
obiektywny ocenić i porówny- 
wać wykrywacze, dla potrzeb 
niniejszego cyklu i na specjalne 
zlecenie „Odkrywcy” przygo- 
towaliśmy poletko testowe, 
składające się z kilku stanowisk, 
na których wkopano na okre- 
ślonej głębokości poszczególne 
obiekty testowe. Ich dobór był 
podyktowany głównie naszymi 
odczuciami oraz zgłaszanymi 
potrzebami czy oczekiwaniami 


Jeden z obiektów testowych 
— słoik z monetami. Wyniki 
pomiarów uwzględniają 
rzeczywisty poziom monet. 
Głębokość zakopania słoika 
— 47 cm. 


ze strony poszukiwaczy. 

Gleba była piaszczysta, czę- 
sto spotykana w lasach oraż na 
gruntach ornych gorszej klasy, nie 
była zatem tą ekstremalną, dla 
której przeprowadzenie testów 


| ewentualne ich powielenie 
byłoby bardzo utrudnione. Jej mineralizacja była jednak na tyle 
zauważalna, by móc zilustrować jej silny wpływ na detekcję. 
Testy wykonano w małej miejscowości na Jurze Krakowsko- 
Częstochowskiej, z dala od miejskich i wielkoprzemysłowych 
zakłóceń. 

Do testów wybraliśmy helm (radziecki), słoik z monetami (mie- 
szanka monet o różnych własnościach elektrycznych — głównie PRL), 
imitację bagnetu, klamrę z pasa austriackiego z | wojny. Przedmioty 
zostały opakowane w folię i zabezpieczone taśmą, by tworząca się 
warstwa tlenków wokół przedmiotu nie powodowała z czasem 
efektu aureoli, czyli pozornego zwiększania rozmiaru, co mogłoby. 
fałszować i utrudniać porównywanie wyników z różnych testów. 
Każdy obiekt został zakopany wraz z rurką wystającą nieco ponad 
ziemię, by tym samym móc kontrolować, czy nie zmienił z czasem 
swojej głębokości. Rurka wyznaczała jednocześnie poziom odniesie- 
nia dla wskaźnika głębokości wbijanego w ziemię. Zmierzony zasięg 
był sumą odległości od górnej części obiektu do powierzchni ziemi 
oraz uniesienia sondy nad ziemią. 


Zacznijmy od prezentacji uzyskanych wyników 
dla przedmiotów znacząco większych od mo- 
nety. Wszystkie były wykonane po dostrojeniu 
wykrywacza do gruntu i skręceniu dyskryminacji na 
minimum. I tak, dla radzieckiego hełmu udało się 
uzyskać zasięg w granicach 100-120 cm w trybach 
statycznych i niemal o połowę mniejszy w trybie 
dynamicznym. Sądzimy, że dobrze ilustruje to 
znaną, ale czasami kwestionowaną prawdę, że 
tryb dynamiczny nie jest optymalny do poszukiwań 
tego typu przedmiotów. 


Podobne wnioski można wysnuć spoglądając na 
zasięgi uzyskane dla słoika. Jeśli nasza Babcia za- 
kopała rodowe kosztowności w słoiku głębiej niż 
80 «m, to raczej musimy zapomnieć o znalezieniu 
go tym wykrywaczem, z tą sondą. Jeszcze bar- 
dziej dramatycznie przedstawia się to, gdybyśmy 
liczyli na odszukanie słoika w trybie ruchowym 
z identyfikacją — musiałby leżeć nie głębiej niż 40 
«m pod ziemią. 


Bagnet 


'GEB NORM 


a 


Co interesujące, rezultaty uzyskane dla klamry 
i bagnetu są bardzo zbliżone, mimo odmiennych 
kształtów tych przedmiotów i materiału z jakiego 
zostały wykonane. Znów okazuje się, że tryb sta- 
tyczny GEB NORM jest górą. 

Ograniczając się do trybu ruchowego tracimy po- 
łowę zasięgu. Warto zaznaczyć, że w trybie GEB 
DISC zwiększenie prędkości przemiatania zwiększa 
zasięg (im szybciej, tym głębiej), ale tym sposobem 
można zyskać w praktyce jedynie kilka cm. 

Warto zaznaczyć, że zarówno klamra jak i płasko 
leżący surogat bagnetu były identyfikowane jako 
przedmiot kolorowy, aczkolwiek dla bagnetu iden- 
tyfikacja nie była jednoznaczna. 

Złudne wydają się także relatywnie dobre rezultaty 
w trybie TR DISC. Pamiętajmy, że przedmioty 
zakopane są na głębokościach kilkadziesiąt cm i do 
sprawdzenia zasięgów unoszono sondę o kolejne 
kilkadziesiąt cm nad ziernią. W warunkach prak- 
tycznych, tryb TR DISC (statyczny, bez strojenia 
do gleby) jest bardzo wrażliwy na wpływ gruntu 
— dobrze ilustrują to wyniki uzyskiwane dla monet, 


„gdzie przemiatano tuż przy powierzchni. Poszu- 


kując większych obiektów, tak czy owak warto 
unieść sondę kilka, kilkanaście cm. ziemią. Nie tylko 
ograniczy to wpływ gruntu, ale także zmniejszy ilość 
sygnałów od przypowierzchniowych śmieci. 


do wykonania testów w powietrzu dla 
monet, które najłatwiej porównać z in- 
nymi dostępnymi w internecie. 


Testy I ich rezultaty 


W ramach badań wykonaliśmy ok. 150 
pomiarów, wobec czego przestawienie ich 
wszystkich tutaj nie byłoby możliwe. Ogra- 
niczamy się zatem do ich wyboru oraz 
uśrednienia z serii wykonanych dla róż- 
nych czułości (nastawa fabryczna PRESET. 
oraz maksimum) oraz dla różnych kryte- 
riów słyszalności sygnału (sygnał wyraźny 
oraz sygnał ledwie słyszalny). Wartości te 
różniły się o kilka cm dla monet, a kilkana- 
ście dla większych przedmiotów. Zupełnie 
normalne będzie, jeśli osoba z ogromnym 
doświadczeniem, wprawnym uchem, bar- 
dzo dobrymi słuchawkami uzyska nieco 
lepsze wyniki - my podajemy te realne, 
do uzyskania przez przeciętnego poszu- 
kiwacza. Przedstawione wykresy dotyczą 
modelu 6000. Wyniki dla 5900 różniły się 
nieznacznie (kilka cm) na minus. 
TESTY DLA MONET 

Ogólnie wykonano testy dla 8 monet 
z pełnego spektrum przewodności — od 
słabo przewodzących monet chromoni- 
klowych, do bardzo dobrych przewod- 
ników jak srebro. Niestety, nie udało się 
zdobyć monety złotej, ale przewodność 
złota jest relatywnie niska (ok. dwukrot- 
nie gorsza niż miedzi), więc monety 
ze środka zakresu identyfikacji dobrze 
symulują ten materiał. Tym razem wyniki 
przedstawiamy dla wykrywacza 5900, 
które w przeciwieństwie do testów na 
większych obiektach były nieznacznie 
(1-3 cm) lepsze. Jako że elektroniki obu 
wykrywaczy różnią się jedynie układem 
strojenia do gruntu, zgodnie z oczekiwa- 
niami okazało się, że staranne dostrojenie 
ręczne za pomocą potencjometru wielo- 
obrotowego, daje nieznaczną przewagę 
nad automatem w sytuacji, gdy sondą 
należy szorować tuż przy ziemi. 


powierzchni ziemi. Taka metoda pozwalała na łatwe wprowadzanie 
testerów (monet) na praktycznie dowolną głębokość w ziemię, która 
otaczała przedmiot z każdej strony. Wytworzona nieznaczna pustka 
w rurze o średnicy 50 mm, stanowiła dodatkowe utrudnienie dla 
detekcji i dobrze symulowała glebę luźną, spotykaną np. po orce. 
By zminimalizować ryzyko przemieszczania się rury i zmiany kąta, 
całość została wykonana w postaci trójkąta z rur PCV z kolankami 
459 oraz 907. Do rury wsuwano drążek drewniany z podziałką 
wyskalowaną w centymetrach (w sukurs przyszła nam trygonome- 
tria) oraz nacięciem, w które wsuwano testowane monety, które 
zabezpieczano taśmą, co eliminowało ryzyko opadnięcia monety 
na dno, a także umożliwiało wykonanie testów na monecie ułożonej 
pod kątem. Dodatkowa, wypoziomowana płyta ślizgowa ułatwiała 
utrzymywanie niezmiennej wysokości sondy. 

Oprócz opisanych wyżej stanowisk — nazwijmy je — ziem- 
nych, zachowanie wykrywacza sprawdzaliśmy na płycie śli- 
zgowej z przesuwanym gwoździem stalowym (badanie efektu 
maskowania), pojemniku z piaskiem nasyconym solą (symulacja 
mokrej plaży morskiej), metalowym baraku (test na zasięg 
graniczny) oraz prostym stanowisku z drążkiem drewnianym 


GEB DISC ZIEMIA ID 
Kat 


GEB DISC Ziemia Kąt 


GEB DISC Ziemia 


GEB DISC Powietrze 


GEB NORM Powietrze 


Zasięg fem] 


Jak widać w powietrzu, w trybie statycznym można uzyskać 
imponujący zasięg 62 cm. W trybie dynamicznym jest to 
o wiele mniej, ale 38 cm także robi wrażenie. W gruncie 
zasięg ten spada o kilkanaście cm. Kolejne centymetry tracimy, 
jeśli moneta leży pod kątem. Jeśli oczekujemy stabilnego, po- 
wtarzalnego odczytu na monetę leżącą w ziemi na sztorc, to 
uzyskamy żenujący (tylko dla kogo?) zasięg 7 cm na tak dużą 
monetę! Dla groszówki to zaledwie 2 cm! 
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Analizując uzyskane rezultaty dla dwóch 
„skrajnych” badanych monet (widoczny! 
na zdjęciu maleńki grosz oraz duże, 
przedwojenne, srebrne 10 zł), nadal wi- 
dzimy, że nic nie zmienia się na czołówce 
— leaderem pozostaje tryb GEB NORM, 
ale przewaga nad trybem GEB DISC nie 
jest taka, dramatyczna, jak w przypadku 
większych przedmiotów. Nie wykluczone, 
że zalety trybu ruchowego z dyskryminacją 
(wyraźny sygnał, szybsze przemiatanie) 
mogą przełożyć się na lepszą efektywność 
poszukiwań i zrekompensować ubytek 
zasięgu. W trybie statycznym, przy mak- 
symalnym zasięgu niestety, trzeba będzie 


TEST GWOŹDZIA 

Kolejnym problemem na jaki możemy się 
natknąć, poszukując drobiazgów w trybie z dys- 
kryminacją, to obecność drobiazgów żelaznych, 
w tym występujących niemal wszędzie gwoździ. 
By przekonać się, czy i jak przeszkadzają one 
testowanym wykrywaczom, wykonaliśmy kilka 
testów ze zbliżaniem gwoździa wzdłuż lub 
w poprzek do monet o słabej i dobrej prze- 
wodności. Podobnie jak dla innych przedmio- 
tów żelaznych, bardzo istotna jest orientacja. 


Okazuje się, że obecność gwoździa leżącego 
w poprzek monety, jest bardziej tolerowalna 
niż tego samego gwoździa, ale skierowanego 
ku monecie. Moneta o dużej przewodności jest 
także bardziej odporna na obecność gwoździa, 
nawet leżącego bezpośrednio na niej. 


Moneta 25 centów 


Monety tryb GEB DISC 


Monety ryb GEG NORM 


Zestawienie zasięgów, na jakie można liczyć 
poszukując monet w trybie ruchowym i statycznym, 
pokazuje tabela 3. Wyraźnie daje się zauważyć, że 
w przypadku monet zasięg nie zmienia się znacz- 
nie wraz ze zwiększaniem jej średnicy. W trybie 
ruchowym okazuje się wręcz, że duży rozmiar może 
stanowić przeszkodę. Przyczyny należy upatrywać 
zapewne w samym materiale, ale głównie w ukła- 
dach filtracji, które „lubią” krótkie, a nie rozwlekłe 
sygnały powodowane przez większe obiekty. 
Paradoksalnie najlepsze rezultaty uzyskuje się dla 
relatywnie małej, dobrze (ale nie bardzo dobrze) 
przewodzącej monety 1-centowej. 

Poszukując monet, warto zwrócić uwagę na 
to, co pokazuje identyfikator. Jeśli ktoś jednak 
zdecyduje się całkowicie mu zaufać i wydobywać 
tylko te sygnały, które dają stabilny i powtarzany 
odczyt identyfikatora, mogą srogo się zawieść. 
Poniższy wykres obrazuje zasięgi wykrywacza 
6000 Di PRO SL w różnych warunkach — co do 
zasady dotyczy to wszystkich detektorów. 
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w poprzek wzdłuż w poprzek wzdłuż 

Sygnał urywany |_ A OK Sygnał jednokie- 
ID przekłamuje runkowy 

Sygnał urywany |Sygnał urywany OK Sygnał jednokierun-| 
ID Fe ID Fe kowy ID zaniżone 
Sygnał urywany F; Sygnał jednokierun- 
ID Fe ERGEG jek kowy ID zaniżone 

(0 cm____ [Brak reakcji Brak reakcji OK. Brak reakcji 


TEST MORSKIEJ PLAŻY 
Test pozytywny jedynie dla trybu TR DISC, gdzie za pomocą pokrętła dyskrymina- 
cji można było wyeliminować wpływ słonego piasku. Układy kompensacji gruntu 
nie były w stanie dostroić wykrywacza do tego typu gruntu. Bez właściwego 
dostrojenia, próba przemiatania kończyła się fałszywymi sygnałami. 
TEST CEGŁY 

Z racji braku pod ręką silnie magnetycznego kamienia, wykonaliśmy kilka 
sprawdzeń, co stanie się w obecności zwykłej cegły. Próba przemiatania nad ce- 
głą kończyła się serią przypadkowych sygnałów — dopiero dostrojenie wykrywacza 
do niej uspokajało reakcję i nie było większych problemów by wykryć monetę 
pod nią. Testy cegły mogą być bardzo pouczające dla osób stykających się 
z wieloma tzw. kamieniami magnetycznymi oraz poszukującym w gruzowiskach 
— spróbujemy szerzej zająć się tym problemem przy innej okazji. 
MAKSYMALNY ZASIĘG 

Barak mieszkalny wykonany z blachy profilowanej podczas testów był 
słyszalny z odległości 4,30 m w trybie GEB NORM. Może komuś przyda 
się ta informacja np. do odnajdowania po ciemku zagubionych baraków, 
bo takiego samego zasięgu w glebie nie możemy zagwarantować. 


Podsumowanie 


Pora kończyć testy i ich opisy. Mamy nadzieję, że zaprezentowane informacje na 
temat przedstawianych wykrywaczy spotkają się z zainteresowaniem. Zapewne 
niektórzy będą chcieli porównać możliwości swoich wykrywaczy, z tymi pokazanymi 
w niniejszym artykule. Gorąco do tego zachęcamy. Do testów celowo wybraliśmy. 
w miarę populame przedmioty, by nie było problemów z ich zdobyciem i weryfikacją 
naszych pomiarów. Prosimy o wytykanie potknięć, zgłaszanie uwag, zastrzeżeń, 
a także propozycji odnośnie dalszych testów kolejnych wykrywaczy. u 
Piotr Szyngiera 

Inżynier elektronik. Autor wielu publikacji naukowych i popularyzatorskich dotyczących wykrywaczy 
metali. Prowadzi firmę zajmującą się serwisem wykrywaczy metali. 

Artur Troncik 

Zawodowy operator wykrywacza metalu. Członek Fundacji „Latebra”. Autor szeregu spektakularnych 
odkryć i współautor ich naukowych opracowań. 
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„ hariuszy Sekcji 1, Wydziału | Woje- 


Warta Werwolfu (cz.l) 


PIOTR MASZKOWSKI 


TAJEMNICE HISTORII 


„Wszędzie, gdzie były ośrodki szkolenia Volkssturmu, adaptowano je na potrzeby Werwolfu 
,..). W miejscowości Wartha k. Kłodzka do 1946 roku prowadził działalność ośrodek szko- 
leniowy Werwolfu, oznaczony kryptonimem »Wehriibungslager Edelweiss« (obóz ćwiczeń 
Szarotka (...). Absolwenci tych kursów, przyszli dowódcy oddziałów Werwolfu, zaopatrywani 
w fałszywe dokumenty wyjeżdżali do poszczególnych miejscowości organizować podziemie. 
Zgodnie z otrzymanymi wskazówkami, mieli opierać się na organizacjach młodzieżowych Hi- 
tlerjiugend i Bund Deutscher Madel, a w czasie wojny również na Volkssturmie”. (C. Gołąbek, 
R. Tryc „Z genezy powstania i działalności Werwolfu na polskich Ziemiach Zachodnich”, [w:] 
„Wojskowym Przeglądzie Historycznym” nr 2/1963. 


spomniana miejscowość 

Wartha, to obecnie ma- 

lowniczo położone po- 

śród wzgórz miasteczko 

Bardo Śląskie, leżące 
pomiędzy Kłodzkiem a Ząbkowicami Śl. 
na Dolnym Śląsku. Z powyższego cytatu 
wynika, że na jego terenie znajdował się 
ośrodek szkoleniowy Werwolfu, funkcjo- 
nujący... jeszcze rok po zakończeniu Il 
wojny światowej. Informacja pochodzi 
bądź, co bądź z jednego z lepszych 
opracowań dotyczących tematu, zresztą 
cytowany przekaz był wielokrotnie po- 
wielany w nowszych pozycjach. Dzięki 
zachowanym w Instytucie Pamięci 
Narodowej materiałom, spróbujemy 
zweryfikować tę historię, być może 
ją uzupełnić oraz dopisać ciąg 
dalszy. Pójdziemy tropami funkcjo- 


wódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa 
Publicznego we Wrocławiu, dzięki 
czemu zapoznamy się z przebie- 
giem śledztwa, jakie zostało prze- 
prowadzone w 1952 roku. Śledz- 
twa, mającego na celu ujawnienie 
absolwentów wspomnianej szkoły 
oraz odnalezienie |ej dokumentacji 
w celu zapoznania się ze szczegó- 
łami funkcjonowania... 


Wg wyciągu z pisma Głównego 
Zarządu Informacji Wojska Polskiego 
w Warszawie, z dnia 27.XI.1951 r., 
11 czerwca 1945 roku w wiosce nieopo- 
dal Bystrzycy Kłodzkiej, Wydział Informa- 
cji 10. Dywizji Piechoty zatrzymał grupę 
młodych Niemców. Wśród nich znajdował 
się 17 letni wówczas Walter Gaizler. 
Podczas standardowego przesłuchania 
opowiadał otwarcie o swojej przeszło- 
ści. Przyznał się do przynależności do 
Hitlerjiugend oraz służby w Volksstur- 
mie. Zeznał również oficerom śledczym 
o odkomenderowaniu go w lutym 1945 
roku do szkoły dywersji, która mieściła 


nr 11 w Bardzie Śląskim. 


Na zdjęciu prawdopodobnie na- 
stoletni Hans Sonderhaus przed 
budynkiem Adolf Hitler Schule 


cenne informacje, niemniej, wywiadow- 
cy mieli ówcześnie o wiele ważniejsze 
zadania do wykonania. Był to czas 
stabilizowania się sytuacji tuż po zakoń- 
czeniu działań wojennych. Szczególnie 
na terenach Dolnego Śląska, gdzie wciąż 
było niespokojnie, po lasach kryły się 
niedobitki niemieckich wojsk, grasowa- 
ły różnej maści bandy wykorzystujące 
ówcześnie panujący chaos. Na Ziemie. 
Odzyskane zaczęli przyjeżdżać pierwsi 
osadnicy, a wraz z nimi liczący na szybki 
zysk szabrownicy. Wciąż rządziła Atmia 
Czerwona, która z jednej strony miała 
pilnować porządku, z drugiej jednak, 
dbała głównie o interesy własne 
i Związku Radzieckiego. Działało 
aktywnie podziemie niepodległo- 
ściowe, a Urząd Bezpieczeństwa 
Publicznego brutalnie utrwalał 
władzę ludową. Czas nie sprzyjał 
prowadzeniu skomplikowanych 
śledztw w sprawie nieistotnej 
wówczas, jaką było funkejonowa- 
nie niemieckich szkół dywersji. 
Ważniejsza była działalność ich 
absolwentów, którzy tworzyGwnielh 
zbrojne podziemie hitlerowskie, 
znane jako Werwolf. Walka z.jego 
działającymi strukturami miała | 
wtedy priorytet. Nie dziwi więc, 
że ówcześnie nie podjęto żadnych. 
działań w tej sprawie. O zeznaniu” cj 
tym przypomniano sobie 7 lat 
później, w zupełnie odmienne 
sytuacji. 

Większość problemów pie! 
szych lat po wojnie została fo: 
wiązana, zaś stalinowski apar: 


się w miejscowości Wartha 
(Bardo Śląskie), a następnie 
do Bad Rainerz (Duszniki 
Zdrój), gdzie do zakoń- 
czenia wojny przechodził 
trening w kolejnym ośrodku 
szkoleniowym funkcjonu- 
jącym pod kryptonimem 
„Schill”. Były to niewątpliwie 


bezpieczeństwa, po rozbili 
głównych sił antykomunistycznych, mógł 
zająć się dotąd nieco zaniedbywany- 
mi sprawami. Oddani funkcjonariusze, 
Wojewódzkich i Powiatowych Urzędó! 
Bezpieczeństwa zwłaszcza wydział 
kontrwywiadu od początku intensywnie 
zwalczali wszelkie próby inwigilacji P: ń 
stwa Polskiego przez obce wywiady, | 
Głównie zachodnioniemiecki, zbudow: 
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w oparciu o powołaną przez Amerykanów 
„Organizację Gehlena". Ten dziwaczny, 
z dzisiejszego punktu widzenia, twór 
polegał niemal w całości na nazistow- 
skiej siatce szpiegowskiej stworzonej na 
Wschodzie jeszcze w czasie II wojny 
światowej. Działalność jej struktur w Pol- 
sce miała być oparta na wciąż przebywa- 
jącej na Ziemiach Odzyskanych ludności 
niemieckiej, wśród której znajdowała się 
— ciągle spora ilość sympatyków ideologii 
narodowosocjalistycznej, czy też prag- 
matycznie nastawionych rewizjonistów. 
Doskonałym zapleczem i jednocześnie 
materiałem do współpracy z wywiadem 
NRF, byli świetnie wyszkoleni dawni 
członkowie Hitlerjugend, często mający 
za sobą działalność w Werwolfie. Warto 
ja 
wspomnieć, że byli to także absolwenci 


k cznych w Ill Rzeszy szkół wywiadow- 


'z0-dywersyjnych. Przeszkoleni jeszcze 
przez nazistów w technikach sabotażu, 
dywersji i wywiadu, byli doskonale przy- 
gotowani do działań na rzecz każdego 

__ kto dobrze zapłacił. Dodatkowe pragnie- 
" nie odwetu i chęć destabilizacji w ich 
mniemaniu okupanta sprawiała, że byli 


__ zdeterminowani do wszelkiego rodzaju 


P. 


3 


tywności. Wciąż młodzi, gniewni i go- 
towi do walki w imię dawnych ideałów, 
bądź pieniędzy... Stanowili więc łakomy 
kąsek dla obcych wywiadów chcących 
stworzyć skuteczną siatkę szpiegowską 
na terenie Polski, zwłaszcza obszarach, 
które niegdyś należały do Niemiec. 
Z oczywistych względów więc Urząd 
Bezpieczeństwa Publicznego „starał się 
„środowiska autochtoniczne inwigilować 

oraz eliminować najbardziej niepożądane 

_dla władzy ludowej elementy. Zajmowała 
| się | tym „niemiecka” Sekcja 1, Wydziału 
1, a więc kontrwywiadu UBP. 
__ Oficerowie WUBP we Wrocławiu 
"powoli zapoznawali się z dostępnymi 


;zkole w Bardzie. Postanowili 
A aangażować do śledztwa Po- 
A Ę we Urzędy Bezpieczeństwa Publicz- 
Ząbkowice Śląskich i Wałbrzycha, 


rawy oraz przewidywaną me- 
s „Według posiadanych 
inych w miasteczku Wartha 


bwehry, natomiast kursantami 
"2 w wieku od 17 do 19 


4 


lat. Szkoła ta umiejscowiona była w budyn- 
kach klasztornych w Warcie. Z chwilą zbli- 
żania się Armii Czerwonej szkoła została 
przeniesiona na inny teren województwa 
wrocławskiego, gdzie dalej szkolono grupy 
dywersyjno-szpiegowskie dla zrzutów na 
tyły frontu. Niezależnie od tego dodajemy, 
że w omawianej szkole był dozorcą jeden 
Niemiec, który miał wgląd nad zabudowa- 
niami kłasztornymi. Wymieniony Niemiec 
(możliwe jest, iż obecnie autochton) po 
wojnie nadal zamieszkał w Warcie, gdzie 
bytw dalszym ciągu dozorcą bądź też jest 
obecnie. W związku z powyższym prosimy 
o powiadomienie nas czy jesteście w po- 
siadaniu jakichkolwiek materiałów w tej 
sprawie, szczególnie odnośnie kierow- 
nictwa i kursantów szkoły, co w rezultacie 
posłuży nam do zidentyfikowania ujawnio- 
nych przez nas kursantów szkoły z innych 
terenów woj. Wrocławskiego. W wypadku 
nie posiadania takowych danych prosimy 
przystąpić do rozpracowania tej sprawy, 
zmierzając do ustalenia tej szkoły i ujaw- 
nienia jej członków”. 

Jak się później okaże PUBP w Ząb- 
kowicach miał spore problemy z reali- 
zacją zleconych zadań. Mimo, że teren 
działania operacyjnego urzędu powia- 
towego terytorialnie obejmował Bardo, 
jego funkcjonariusze działali niezwykle 
opieszale, co więcej, nie reagowali 
na wielokrotne ponaglenia WUBP we 
Wrocławiu. Oficerowie z województwa 
najwyraźniej w tym samym czasie nie 
próżnowali, gdyż dotarli m.in. do jed- 
nego z absolwentów szkoły w Bardzie, 
którego dosłownie wyciągnęli z celi wię- 
zienia na Kleczkowskiej. Był nim niejaki 
Hans Sonderhaus. Zapewne poddany 
brutalnemu przesłuchaniu, 10.V.1952 
roku zeznał śledczym wiele szczegółów 
dotyczących ośrodka w Warcie. Trafił 
tam we wrześniu 1942 roku z miej- 
scowości Braunau (Brunów, k/Lwówka 
Śl.), gdzie należał do 607 chorągwi 
(Bann) Hitlerjugend. Uczęszczał w Bar- 
dzie do funkcjonującej tam w jednym 
z miejscowych klasztorów „Adolf Hitler 
Schule” nr 11, zorganizowanej na wzór 
korpusu kadetów szkoły na poziomie 
gimnazjalnym o profilu wojskowym. Jej 
uczniowie mieli rekrutować się wyłącznie 
z wyselekcjonowanych z HJ chłopców 
wieku pomiędzy 12 a 16 rokiem życia. 
Poza ogólnym programem nauczania 
obowiązującym w niemieckich gimna- 
zjach, uczniowie szkoleni byli również 
m.in. w posługiwaniu się każdym rodza- 
jem broni palnej, w jej budowie oraz 
podstawach taktyki. Odbywali również 
dodatkowe zajęcia z zakresu szybow- 
nictwa oraz zagadnień morskich. Warto 
zaznaczyć, że w tego typu ośrodkach 
(w całych Niemczech było ich 12) 
uczniowie poddawani byli szczególnej 
indoktrynacji ideologią narodowo-socjali- 
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styczną, zaś w założeniu stanowić miel 
przyszłą elitę polityczno-wojskową 
Rzeszy. Kierownikiem szkoły był niejaki 
Otto Krymmer (Kriemer, Krammer). Po: 
stać niezwykle barwna, do której jeszcz: 
wrócimy w dalszej części. Pod konieś 
1944 roku uczęszczało tam około 240 
uczniów. Mnfej więcej, w tym samy! 
czasie nastąpić miała isotganizaeĄ 
szkoły polegająca na stworzeniu na 
bazie dwóch ośrodków szkoleniowych 
Jednego o charakterze dywersyjno: 
wywiadowczym oraz drugiego, będą- 
cego zapleczem kadrowym przyszłych, 
młodocianych dowódców formowanego. 
właśnie Volkssturmu. Do ostatniego. 
z wymienionych trafił przesłuchiwany 
Sonderhaus. Co prawda, jak twierdził 
kontakty z przyszłymi sabotażystami 
były dla niego i jego kolegów zabronio- 
ne, mimo tego zapamiętał jednak kilka 
szczegółów dotyczących najbardziej 
interesującej śledczych kwestii. W ogro- 
dzie niedaleko klasztoru, gdzie znajdo- 
wała się „Adolf Hitler Schule" stać miały 
baraki, w których stacjonowali kursanci 
szkoły wywiadowczo-dywersyjnej. Jej 
komendantem miał być niejaki Frantz 
Wuser. Byli tam skoszarowani młodzi 
mężczyźni w wieku 17-21 lat, a więc 
prawdopodobnie absolwenci miejscowej, 
bądź też innych „Szkół Adolfa Hitle- 
ra”, tudzież fanatyczni prymusi z HJ. 
Umundurowani i wyposażeni zgodnie ze. 4 
standardami Wehrmachtu, przechodzili 
zaawansowane szkolenie ogólnowojsko-- 
we. Poza tym program kursów przewi- 
dywał trening z technik szpiegowskich, — 
dywersji i sabotażu. Szczególny nacisk „ 
położony był na posługiwanie się ma- 
teriałami wybuchowymi, wysadzanie 
mostów, torów kolejowych i obiektów 
przemysłowych. Ćwiczenia odbywały się 
poza miastem na pobliskich wzgórzach. 
Przesłuchiwany Sonderhaus zeznał, iż na 
początku roku 1945 zaczęto formować 
z absolwentów omawianego ośrodka 
10-12 osobowe grupy dywersyjne, które 
były wysyłane na tereny objętego już 
walkami Dolnego Śląska. Widział ER 
jak przyszli sabotażyści pod osłoną nocy 
wychodzili poza Bardo w celu ukrycia 
zapasów materiałów wybuchowych 
w pobliskich lasach. Prawdopodobnie 
w celu ich późniejszego wykorzystania 
w wypadku zajęcia okolicy przez wojska 
radzieckie. 

Hans Sonderhaus na przełomie 
stycznia i lutego 1945 roku został odko- 
menderowany z Barda do Jeleniej Góry, 
jako instruktor formowanych w tamtej 
okolicy oddziałów Volkssturmu. W tym 
również momencie skończył się jego 
kontakt ze szkołą w Bardzie. Po jakimś 3 
czasie trafił do miejscowości Ludwigs- 
dorf, gdzie uczył ok. 80 starszych męż- 
czyzn i kobiet posługiwania się bronią. Ż 
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Nie miał z tym najmniejszego problemu, 
Gdyż mimo zaledwie 16 lat, był do 
tego zadania doskonale przygotowany. 
Następnie, ze swoim oddziałem został 
skierowany do pilnowania pobliskiej 
drogi w celu zabezpieczenia budowy 
_ schronów, jakie Niemcy wznosili na 
/pobliskim wzgórzu. Po kilkumiesięcznym 
pobycie na wyznaczonych pozycjach 
ME. że w pobliskiej wiosce o na- 


wie Leopoldsbaude stacjonował oddział 
dywersyjny, podobny do tych, jakie były 
formowane w Bardzie. Potwierdzały to 
t również relacje miejscowych, jak i co 
” jakiś czas słyszane od strony gór eks- 
- plozje. Nie wiadomo czy były to ćwi- 
czenia, czy też realizacja konkretnych 
zadań. Kiedy w maju 1945 roku zbliżyły 

| się wojska radzieckie Sonderhaus został 
odesłany z powrotem do Jeleniej Góry. 
Zameldował się tam i otrzymał polecenie 
| przedarcia się na zachód. Warto dodać, 
" że jego dowódcą był Otto Krymmer, 
wspomniany już klerownik „Adolf Hitler 
Schule" w Bardzie. Nawiasem mówiąc 

_ również postać, która dość często po- 
jawia się w opracowaniach dotyczących 
działań Werwolfu na Dolnym Śląsku. 
W zeznaniach Sonderhausa pojawia 
się również jako dowódca Volkssturmu 
na Dolny Śląsk, zaś w świetle relacji 
autorów książki „Werwolf. Tajne opera- 
cje w Polsce" był również późniejszym 
przywódcą grupy Werwolfu w Kamiennej 
Górze, złożonej notabene z absolwen- 
tów szkoły dywersji w Bardzie. Przez 
pierwsze tygodnie po zakończeniu wojny 
oddział ten ukrywał się w okolicznych 

_ podziemiach (Antonówka?) gromadząc 
broń i wyposażenie, niezbędne do pod- 
jęcia działań zbrojnych. Nigdy ich jed- 
nak nie rozpoczęli, gdyż bardzo szybko 
wpadli w zastawioną przez Milicję 
Obywatelską zasadzkę „gdzieś na po- 
graniczu powiatów kamiennogórskiego 

| jeleniogórskiego". Jak możemy się do- 
myślić wyrokiem sądu Otto Krymmer zo- 
stał skazany na śmierć, zaś członkowie 
jego oddziału na kary więzienia. Sprawa 
zaczyna nabierać rumieńców, jeżeli 
skonfrontujemy ten przekaz z zeznaniem 
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Sonderhausa: „(...) z chwilą zbliżania się 
wojsk radzieckich do tamtejszych terenów 
gdzie przebywaliśmy (...) wyjechaliśmy 
do Jeleniej Góry, gdzie spotkaliśmy 
Krymmera, który powiedział, ażeby udać 
się do magazynów w celu wyłasowania 
ubrań i uchodzić na stronę amerykańską. 
My jednak nie zdecydowaliśmy się na to, 
a tylko pragnęliśmy pozostać. Wówczas 
Krymmer oświadczył, że on też zostaje 
i zaproponował nam udanie się do bun- 
krów w celu przeczekania tam, aż się 
sytuacja unormuje, a potem będziemy 
uciekać na stronę amerykańską. Tak też 
zrobiliśmy, że udaliśmy się do bunkrów, 
gdzie siedzieliśmy do lipca, gdzie następ- 
nie byliśmy aresztowani i osądzeni przez 
sąd wojskowy.(...) Jak uprzednio poda- 
tem w protokole został skazany na karę 
śmierci (Krymmer — przyp. P.M), lecz 
czy wyrok wykonano tego nie wiem. Po 
wyroku nas odstawiono na Kleczkowską, 
Krymmer natomiast pozostał w Urzędzie 
i co później się z nim stało nie wiem”. 
Czyżby więc Sonderhaus był członkiem 
wspomnianego oddziału Werwolfu? Tego 
nie można być pewnym, gdyż protokół 
jego przesłuchania takiej informacji nie 
zawiera. Chociaż z dalszego kontekstu 
jego zeznania wynika, że został zatrzy- 
many wraz z czterema innymi Niemcami, 
z którymi więziony był we Wrocławiu. 
Kiedy zachorował w sierpniu 1946 roku 
został wysłany do szpitala. Kiedy po 
miesiącu wrócił, jego towarzyszy już nie 
było. On sam 6 lat później na przesłu- 
chanie został wezwany z celi... 
Śledczych kontrwywiadu WUBP we 
Wrocławiu interesowały szczegóły mogące 
naprowadzić ich na trop przebywających 
wciąż w Polsce absolwentów szkoły dy- 
wersji w Bardzie. Dlatego też naciskali 
Sonderhausa o wymienienie nazwisk jego 
kolegów, a także kadry i kierownictwa 
szkoły. Ten podał kilkanaście nazwisk, 
co raczej nie mogło być zbyt pomocne, 
zważywszy na brak poprawności zapisu 
przez protokolanta bezpieki. Tak czy 
inaczej, jego zeznanie w dużym stopniu 
uzupełniło dotychczasową wiedzę na te- 
mat szkół w Bardzie oraz uporządkowało 
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nieco pogmatwane dotąd ustalenia. Na 
podstawie protokołu przesłuchania śled- 
czy z Wrocławia sporządzili raport i uzu- 
pełniając go o uzyskane od Sonderhausa 
zdjęcia Warthy przesłali nowe ustalenia 
j zadania dla PUBP w Ząbkowicach Śl.: 
„Zuwagi nato, że interesujący nas element 
jest bardzo podatny na wykorzystanie go 
przez obce wywiady, prosimy na bazie 
przesłanych Wam informacji wzięcie tej 
sprawy w aktywne rozpracowanie zmie- = 
rzające do poszerzenia tych informacji, 
szczególnie umiejscowienia personelu tych 
szkół, oraz jej kursantów, kierując się nastę- 
pującymi wytycznymi: 1. Wykorzystać sieć 
agencyjno-informacyjną waszego urzędu, 
szczególnie tą sieć rekrutującą się ze śro- 
dowiska niemiecko-autochtonicznego. 2. 
Ustalić, co obecnie znajduje się w danych 
pomieszczeniach (budynki, w których była 
szkoła im Adolfa Hitlera, oraz w barakach * 
Jakie znajdują się tam instytucje. Przeszu- 
kać pomieszczenia w danych zabudo- 
waniach celem ewentualnego uzyskania 
jakiegokolwiek archiwum z danych szkoły. 
3. Przeprowadzić ustalenia w kierunku 
umiejscowienia personelu pomocniczego 
w danych szkołach (sprzątaczki). 4, Ustalić 
autochtonów, bądź też Niemców z wasze- 
go terenu, którzy zamieszkiwali w czasie 
wojny (koniec 1945 r.) na terenie Warthy, 
których prosimy przesłać o ile nie będzie 
przeszkód natury operacyjnej, szczególnie 
personelu i kursantów szkół. Uzyskane 
materiały w tej sprawie prosimy nadesłać 
niezwłocznie do Sekcji 1. Wydziału I. tutej- 
szego Urzędu”. Jak sprawa ta potoczyła 
się dalej? Jakie były efekty śledztwa? 
Odpowiedź w jednym kolejnych nume- 
rów. u 

Zdjęcia: arch. IPN o/Wrocław 
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statnim akordem pięcio- 
miesięcznych heroicznych 
walk o drogę na Rzym, 
stała się niewielka w skali 
kampanii potyczka, kilku- 
hiowy bój o małą, zagubioną wśród 
f miejscowość Piedimonte. Jednak bez 
jej opanowania wywalczony tak krwa- 
wo aliancki triumf straciłby praktyczne 
znaczenie. Cóż z tego, że w rękach II 
Korpusu Polskiego znalazło się Wzgórze 
Klasztorne wraz z okolicznymi szczyta- 
- mi, że Arabowie i Berberowie w służbie 
Wolnej Francji bezdrożami masywu Monte 
Aurunci obeszli niemieckie stanowiska, 
że brytyjski XIII Korpus przełamał front 
w dolinie rzeki Liri... Droga nr 6, prowa- 
dząca ku stolicy Italii wciąż pozostawała 
w zasięgu nieprzyjaciela, umocnionego 
na Linii Hitlera. Jej wschodni filar sta- 
nowiło malownicze miasteczko o śre- 
dniowiecznej zabudowie, wzniesione 
na szczycie i zboczach wzgórza 219, 
skąd rozciągał się wspaniały widok 
(i pole ostrzału) na strategiczną szosę. 
Aby zmechanizowana lawina alianckich 
Qjsk mogła ruszyć na Rzym, koniecz- 
le było oczyszczenie Piedimonte San 
iermano z Niemców. Tę strategiczną 
opkę nad i" postawili żołnierze idący 
ziemi włoskiej do Polski”. A oto, jak to 
lę stało... 


b” wkracza do akcji 


Il Korpus Polski zapłacił przerażającą 
jenę za zwycięstwo nad wyborowymi 
działami niemieckimi, które wcześniej 
iikakrotnie odpierały szturmy najlep- 
zych oddziałów alianckich. 
Oficjalne statystyki strat — 924 
oległych, 2930 rannych 
gs zaginionych — nie ujmu- 
fizycznego i psychicznego 
wyczerpania pozostałych żoł- 
nierzy, toczących wielodnio- 
we, krwawe walki w bardzo 
trudnych warunkach. Już 
w drugim, zwycięskim natar- 
ciu na Linię Gustawa koniecz- 
było wysłanie do szturmu 
rowizowanych pododdzia- 
„, złożonych z kancelistów, 


nie wskazuje na strategiczną 
rolę miasteczka w obronie 
niemieckiej. 
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Walki o Piedimonte San Germano w maju 1944 roku 


magazynierów, wartowników, kucharzy... 
Do walki stanęli także spieszeni kawa- 
lerzyści pancerni z rozpoznawczych 
pułków ułańskich. W batalionach piechoty 
pozostało 25 do 30% początkowego skła- 
du bojowego, a żołnierze rozpaczliwie 
potrzebowali wypoczynku, by powrócić 
do gotowości bojowej. Gdy okazało się, 
że zajęcie Monte Cassino to wcale nie 
koniec bitwy o Rzym, ostatnim bojowym 
odwodem korpusu pozostali czołgiści 
2. Brygady Pancernej. Postanowiono 
wysłać do akcji jeden z dwóch, nie 
walczących dotąd jej pułków. Los padł 
na 6. Pułk Pancerny Dzieci Lwowskich. 
Oddział ten powstał z utworzonego jesz- 
cze w Sowietach pieszego pododdziału 
rozpoznawczego 6. DP, gromadzącej 
w swoich szeregach zesłańców z Ziemi 
Lwowskiej, a jako jednostka czołgowa 
nawiązywał do tradycji przedwojennego 
6. Batalionu Pancernego, stacjonującego 
we Lwowie. Charakterystyczną oznaką 
wyróżniającą pułk był noszony na czar- 
nym berecie niebieski romb ze złotym 
lwem, wskazujący na lwowskie korzenie 
jednostki. Na front włoski pułk wyruszył 
pod dowództwem ppłk. Henryka Świe- 
tlickiego. Miał on pod swoją komendą 
ponad 600 żołnierzy w trzech szwadro- 
nach liniowych i szwadronie dowodzenia. 
Podstawowy sprzęt bojowy stanowiły 
52 czołgi Sherman Ill (wczesna wersja 
typu M4A2), 11 lekkich czołgów Stuart 
Recce (rozpoznawcza odmiana typu 
M3A3 z usuniętą wieżą) oraz 12 rozpo- 
znawczych samochodów opancerzonych 
Daimler Dingo i 4 pojazdy opancerzone 
White Scout Car. W warunkach walki 


manewrowej w terenie otwartym była to 
poważna siła, lecz pancerniakom spod 
znaku złotego lwa przypadło zadanie 
zupełnie odmienne od tych, do których 
przygotowywali się w ciągu wielomie- 
sięcznego szkolenia. Sztab II KP był 
tego świadomy, jednak w zaistniałym 
„stanie wyższej konieczności” (rozkaz 
dowódcy brytyjskiej 8. Armii, przekazany 
telefonicznie rankiem 19 maja 1944 r.) 
nie miał wielkiego wyboru. Aby dać 
czołgistom wsparcie bojowe, powołano 
Zgrupowanie „Bob” pod dowództwem 
ppłk. Władysława Bobińskiego, pod- 
porządkowane formalnie dowództwu 5. 
Kresowej Dywizji Piechoty, Oprócz 6. 
p.panc. w jego skład wszedł 18. Batalion 
Strzelców Lwowskich w rzeczywistej sile 
kompanii (około 140 żołnierzy, którzy 
przeszli piekło bitwy cassińskiej), pół 
kompanii ochrony sztabu korpusu (ok. 
60 żołnierzy), pluton z 10. batalionu 
saperów (ok. 30 ludzi) oraz bateria 
niszczycieli czołgów z 7. pułku artylerii 
przeciwpancernej (4 samobieżne działa 
M10). Wsparcie artyleryjskie zapewnić 
miał 9. pułk artylerii lekkiej (24 działa 
kalibru 87,6 mm) oraz pluton ciężkich 
moździerzy (106,7 mm) z 5. KDP. Trud- 
no oprzeć się wrażeniu, że dowództwo 
polskie sprawnie wykorzystało doświad- 
czenia przeciwnika, 
bowiem w armii nie- 
mieckiej powszechnie 
praktykowano tworze- 
nie Kampfgruppen, 
czyli doraźnych grup 
bojowych, łączących 
pododdziały różnych 
broni i służb, przy 
tym często nadawa- 
no im nazwy pocho- 
dzące od nazwiska 
dowódcy. Warto jed- 
nak przypomnieć, 
że już podczas walk 
obronnych 1939 r. 
w naszym wojsku 
powstawały improwi- 
zowane oddziały, jak 
zgrupowanie kawa- 
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lerii „Zaza”, czy kombinowane brygady 
„Plis” i „Edward”. 

Jako miejsce koncentracji pododdzia- 
łów „Boba” wyznaczono osadę Santa 
Scholastica, położoną przy Via Cassilina, 
czyli Drodze nr 6, jednak trasa ta była tak 
„zakorkowana” pojazdami, że wystąpiły 
nieoczekiwane opóźnienia w przemarszu 
polskiej artylerii, a co ważniejsze — także 
zaopatrzenia. Ppłk Bobiński otrzymał 
zadanie przekroczenia pozycji sojuszni- 
czego XIII Korpusu, obsadzanych przez 
bataliony 19. i 21. hinduskich brygad 
piechoty, a następnie opanować Piedi- 
monte. Można przypuszczać, że wobec 
niedawnej klęski | odwrotu nieprzyjaciela 
nie spodziewano się tam poważniejsze- 
go oporu. Rzeczywistość była jednak 
inna... 


Ukryta forteca 


Linię Hitlera, oficjalnie przemianowaną 
na Linię Sengera (od nazwiska niemiec- 
kiego generała Fridolina von Senger 
und Etterlin), by uniknąć negatywnego 
efektu propagandowego w razie jej prze- 
łamania, budowano niemal od początku 
1944 roku. Obrońcy mieli więc czas, 
by w cieniu Linii Gustawa, głównej ru- 
bieży oporu, przygotować się do walki 
Niepozorne Piedimonte San Germano 
wybrano na jeden z kluczowych węzłów 
obrony I odpowiednio 
do tej roli ufortyfiko- 
wano. W piwnicach 
i na dolnych kondy- 
gnacjach kamiennych 
domów Niemcy wy- 
budowali około 30 
betonowych bunkrów, 
obsadzonych przez 
piechurów z 132. pp 
44. wiedeńskiej DP. 
Tuż przed rozpoczę- 
ciem walk ich miejsce 
zaczęli zajmować żoł- 
nierze z | batalionu 4. 
pułku strzelców spa- 
dochronowych, mimo 
wyczerpania i po- 
ważnych strat wciąż 
należących do elity 


niemieckich sił zbroj- | Sherman z 3. szwadronu unieruchomiony na drodze do 


nych. Ciasna, średnio- | Piedimonte. 


się ataku od strony Santa Scholastica, 
przyjmując zupełnie rozsądnie, że taki 
szturm byłby nierozsądny. Oczekiwano, 
że natarcie alianckie nastąpi z kierunku 
Santa Lucia, osady leżącej na wschód 
od Piedimonte. Pozycje niemieckie 
pozostały nierozpoznane, co stało się 
dodatkowym elementem przewagi obroń- 
ców. Mieli oni oczywiście świadomość, 
że nie. ma twierdzy nie do zdobycia, 
liczy się jednak zawsze czas i koszt jej 
opanowania. A ten koszt ponieść mieli 
żołnierze polscy. 


Na szklaną górę 


Po południu 19 maja czołgi 6. pułku 
pancernego opuściły dotychczasowe 
miejsce postoju 
w Ciorlano i wy- 
ruszyły do miej- 
scowości San 
Vittore. Przed 
północą ppłk 
Świetlicki udał się 
na naradę z do- 
wódcą 2. Bryga- 
dy Pancernej, 
gen. Bronisławem 
Rakowskim, który 
przekazał mu 
szczegóły plano- 
wanej akcji bojo- 


wieczna zabudowa 
ułatwiała obronę, a wąska, kręta droga, 
prowadząca do Piedimonte zdawała się 
wykluczać użycie pojazdów bojowych 
w ataku na miasteczko. Mimo to obronę 
wzmacniały zamaskowane stanowiska ar- 
mat przeciwpancernych PaK 40 oraz dwa 
bunkry Pantherturm. lch działa mogły 
skutecznie ostrzeliwać pojazdy na new- 
ralgicznej Drodze nr 6, nie mówiąc już 
o bezpośrednim przedpolu miejscowości. 
Obrońcy zresztą raczej nie spodziewali 


wej. Rankiem 20 maja pułk wyruszył do 
San Scholastica, gdzie zbierały się ele- 
menty grupy „Bob”. Do Piedimonte było 
stamtąd bardzo blisko, około kilometra. 
Niestety, nie była to okoliczność korzyst- 
na dla nacierających. Rejon koncentracji 
był dobrze widoczny i znajdował się 
w zasięgu nieprzyjacielskiej artylerii. 
Ponadto zawiodła brytyjska logistyka 
i czołgi — mimo wcześniejszych ustaleń 
— nie mogły uzupełnić zapasu paliwa, 
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którego ze względu na trudny teren 
zużyto więcej, niż wynikałoby z teore= 
tycznych wyliczeń. Patrole polskiej pie 
choty infiltrujące Piedimonte nie wykryły 
stanowisk niemieckich, więc dowódc 
grupy „Bob” przyjął optymistyczne zało- 
żenie, że przeciwnik jeszcze nie obsadził 
miasteczka większymi siłami. Postanowił 
zatem przyspieszyć atak, aby wykorzy- 
stać domniemaną przewagę. Akcja zo- 
stała zaplanowana jako koncentryczne: 
działania 18. batalionu i 6. pułku pan- 
cernego, nacierających osobno, Z. s 
nych kierunków, poprzedzone przygi 
waniem artyleryjskim, skromniejszym 
oczekiwano z powodu niedokończeni 
dyslokacji przez 9. pal. Po niedługim 
ostrzale artyleryjskim Piedimonte, o go- 


Pechowy „Merkury” pchor. Śred- 
nickiego po dachowaniu. 


dzinie 15.30 czołgi dwiema kolumna! 
ruszyły w kierunku miasteczka. Drot 
nr 6 szedł 2. szwadron, dowodzo! 
przez kpt. Stanisława Ezmana, W dru 
gim rzucie, o kilkadziesiąt metrów 
prawo, a więc bliżej Piedimonte, w) 
ruszył szwadron 1. pod komendą pal 
Adolfa Jadwisiaka. Zgodnie z międ 
sojuszniczymi ustaleniami osłonę pol- 
skich czołgów mieli stanowić piechurzy 
hinduscy, którzy opuścili niedawno: 
zajęte stanowiska, by przyłączyć sii 
do kolumn pojazdów pancernyci 
Niemcy bez trudu dostrzegli, co się 
święci i przywitali natarcie silną nawa- 
łą artyleryjską, w tym pociskami rakie- 
towymi z wielolufowych wyrzutni Ne- 
belwerfer. Hindusi zalegli pod ogniem, 
a czołgi pozostały bez osłony, za to pod 
coraz celniejszym ostrzałem. Aby unikną 
realnej groźby wybicia czołgów i 
załóg u podstawy wyjściowej natart 
kpt. Ezman rozkazał swojemu szwać 
nowi ruszyć naprzód bez czekania M< 
piechotę. Było to sprzeczne z regula! 
nem walki, ale w zaistniałej sytuacji 
wydawało się rozwiązaniem rozsądniej- 
szym, niż pozostanie pod ogniem na 
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miejscu. O zaniechaniu ataku nikt nawet 
nie pomyślał. Wkrótce dała o sobie znać 
iemiecka broń przeciwpancerna. Jadą- 
na czele szwadronu czołg plut. Ba- 
ana został zniszczony pociskiem kalibru 
5 mm, a sekundy później taki sam los 
potkał wóz dowódcy szwadronu. W pło- 
nącym czołgu poległ kpt. Ezman. Po 
chwili trafiony został także kolejny, trzeci 
już w ciągu kilku chwil Sherman. Pozo- 
stałe czołgi szwadronu, nad którym ko- 
mendę objął por. Masztak, zasypały 
(adem pocisków ceglany domek, z któ- 

lo padły śmiercionośne strzały. Po 

je w gruzach znaleziono zniszczone 

ało PAK 40 i zwłoki jego obsługi, 

a do chwili starcia z Polakami miała 

na koncie 17 zniszczonych czołgów 
alianckich. Po krótkiej chwili przyszedł 
rozkaz: naprzód! Niemcy tymczasem 

' położyli zasłonę dymną na drogę do 
Piedimonte. To dla pancerniaków jak 
najgorsza wróżba — do akcji mogą bez- 

j karnie wejść nieprzyjacielscy piechurzy 
z ręczną bronią przeciwczołgową. Tym 
bardziej, że zawiodła współpraca z Hin- 
dusami, ociągającymi się z atakiem na 
nierozpoznane stanowiska wroga. Z ko- 
nieczności załogi Shermanów musiały 
wykrywać samodzielnie pozycje nieprzy- 
jacielskie. Wozy 2 szwadronu rozpoczę- 
ły ostrzał najbardziej podejrzanych 
obiektów, usiłując przeniknąć bliżej wro- 
ga. W trakcie wymiany ognia trafiony 
ostał czwarty już czołg por. Hoffa, któ- 
jo pluton uwikłał się w walkę z nie- 
nieckimi zespołami niszczycieli czołgów. 
N desperackim boju, toczonym niemal 
wyciagnięcie ręki, decydowały ułam- 
sekund i przysłowiowy łut szczęścia, 
rego więcej mieli Polacy, eliminując 
;z strat własnych kilka zespołów z ręcz- 


ni 


fzeciwpancernych. Jeden z działo- 
nów baterii samobieżnej 7. pułku arty- 
i przeciwpancernej zniszczył nato- 
miast bezpośrednim trafieniem bunkier 
wieżą Pantery. W tym czasie do 
walki włączyła się nasza artyleria, 
lombardując ponownie Piedimonte. 
2 szwadron zbliżył się do za- 
ludowań i wziął do niewoli ponad 30 
żołnierzy nieprzyjacielskich, strącił 
jednak jeden czołg, który nie zmieścił 
się na krętej dróżce i zsunął w dół 
zbocza, grzęznąc w zaroślach na 
stoku. Wobec zapadającej nocy szwa- 
drony otrzymały rozkaz powrotu na 
Istawy wyjściowe natarcia. Odwrót 
p.panc. osłonił manewr świeżo 
rzybyłego do grupy „Bob” szwadronu 
binowanego 12. pułku ułanów 
Nocą polscy czołgiści uzupełnili pali- 
Mo, amunicję | usiłowali odpocząć 
przed kolejnym szturmem. Rankiem 21 
maja niemiecka nawała artyleryjska 
spadła na pułk w czasie odprawy 
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sztabowej. Ciężka rana wyeliminowała 
z walki dowódcę i kilku oficerów. Komen- 
dę otrzymał mjr Józef Zasadni, jednak 
wkrótce samowolnie oddalił się z miejsca 
walki. W tej sytuacji dowództwo objął mjr 
Feliks Motyka. Tym razem atak miał 
podjąć odwodowy 8. szwadron kpt. Al- 
freda Kuczuk-Pileckiego, wspierany przez 
ułanów podolskich i strzelców 18. bata- 
lionu lwowskiego. Szwadron zaatakował 
zaskakująco, bo podzielony na dwa 
zespoły bojowe, działające odrębnie. 8 
czołgów pod dowództwem kpt. Pileckie- 
go ruszyło wprost do centrum miastecz- 
ka, a pozostałe 6 pozostało u podnóża 
wzgórza, by osłaniać ogniem manewr 
komendanta. Przeciwnik dał się wprowa- 
dzić w błąd i uznał grupę wspierającą 
za siły główne ataku, kierując na nie 
ogień armat przeciwpancernych i ostat- 
niego bunkra Pantherturm. Polacy stra- 
cili 3 trafione Shermany, a kolejny pod- 
czas odwrotu utknął w wyrwie. Pozosta- 
łe sprawne 2 czołgi przeszły do obrony. 
Ofiara grupy por. Michułki nie była da- 
remna. Zespół kpt. Kuczuka pod ciągłym 
ogniem ciężkiej artylerii wroga wtargnął 
ok. godziny 16.00 do miasteczka i roz- 
począł likwidację bunkrów. Jednak 
w pełni sprawny pozostał jedynie 1 z 8 
pojazdów. Dwa czołgi ugrzęzły w gruzo- 
wiskach, zachowując zdolność prowa- 
dzenia ognia, dwa zsunęły się ze skarp, 
a trzy pozostały na krętej drodze, nie 
mogąc pokonać lejów po świeżych wy- 
buchach pocisków. Desperacki bój 
w ruinach miasta tak opisał jego uczest- 
nik, pchor. Aleksander Średnicki: „Co 
dalej? Dzień dobiega końca, a my stoimy 
w miejscu, Sytuacja bardzo niekorzystna. 
Zawodzi łączność z dowództwem. Brak 
piechoty. Patrole ułanów, które znajdują 
się na skraju miasta, nie są w stanie wyko- 
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nać jakiegokolwiek ruchu. Większość 
czołgów naszego półszwadronu jest unie- 
ruchomiona. »Magnat« kapitana Kuczuka 
wisi na zwałowisku kamieni, »Maczuga«, 
którą kapitan chciał przeprowadzić omija- 
jąc »Magnata«, zagrzebała się niedaleko 
czołgu kapitana i osiadła na rumowisku. 
»Morus« Jabczyńskiego utknął pomiędzy 
domkami i tkwi pod wysoka skarpą, którą 
usiłował sforsować na przełaj. Wreszcie 
»Majcher« pchor. Jeny, stoi pod jednym 
zdomków. (...) Nadchodzi wieczór. Jeste- 
śmy potwornie zmęczeni. Nasze twarze są 
zszarzałe, pokryte nalotem kurzu, spalina- 
mi i wyziewami gazów wystrzelonej amu- 
nicji”. Mimo to zapada decyzja, by wbrew 
regulaminom i zdrowemu rozsądkowi 
pozostać nocą, bez osłony, na terenie 
wroga i bronić się własnymi siłami. Póź- 
nym wieczorem do odciętych czołgów 
dotarła odsiecz — piechurzy z 5. batalio- 
nu strzelców karpackich. Małymi grup- 
kami skupili się przy Shermanach, sku- 
tecznie wspierając ich załogi w odpiera- 
niu niemieckich ataków. Po niespokojnej 
nocy nastał trzeci dzień natarcia. Obie 
strony były wyczerpane, o zwycięstwie 
zdecydować miała determinacja, wytrwa- 
łość i nieustępliwość. 2 szwadron 6. 
ppanc skierowany został do Piedimonte 
jako wsparcie dla resztek 3 szwadronu, 
odciętego w miasteczku. Niestety, czołgi 
por. Masztaka wpadły pod celny ogień 
wroga i poniosły ciężkie straty, nie osią- 
gając celu. Oblężonych w mieście pan- 
cerniaków czekała kolejna trudna noc 
z 22 na 23 maja. Czwarty dzień walk 
nadal nie dał Polakom zwycięstwa. Przy- 
niósł natomiast dotkliwe straty podczas 
nieudanej próby wyprowadzenia trzech 
ostatnich sprawnych czołgów z zaułków 
i ruin Piedimonte. Prawdziwe salto mor- 
tale wykonał wtedy „Merkury”, Sherman 
pchor. Średnickiego, koziołkując ze 
stromego zbocza i lądując podwo- 
ziem do góry. Kpt. Kuczuk-Pilecki, 
wiedziony instynktem dowódcy, mimo 
wyczerpania pobiegł, by ratować 
towarzyszy broni i poniósł śmierć, 


ke rażony bliskim wybuchem pocisku 
5 EB A moździerzowego. Ppłk Bobiński ze- 
Fon zwolił pozostałym w miasteczku za- 

pancernej 


zawisł nad 
*, 


zdobytym 


łogom na porzucenie unieruchomio- 
nych czołgów i odwrót ci jednak 
odmówili i pozostali na następną noc 
w Piedimonte. Cudów odwagi doko- 
nywali czołgiści z oddziału rozpo- 
znawczego, dowożąc swoimi Stuar- 
tami zaopatrzenie i ewakuując ran- 
nych pod silnym ostrzałem. 
Wyczerpane bataliony 5. i 18. zastą- 
pione zostały przez bratnie bataliony 
13. i 15., które nocą odparły kolejne 
przeciwnatarcie przeciwnika. Piąty 
dzień bitwy, 24 maja, zaczął się od 
ataku kombinowanego szwadronu 
w sile 10 czołgów, wzmocnionego 


półkompanią ochrony sztabu. Dzięki 
wzorowemu współdziałaniu z piechotą, 
Shermany systematycznie zlikwidowały 
szereg niemieckich stanowisk. Te straty. 
w połączeniu z decyzją o „skróceniu 
frontu" i odwrocie całości sił niemieckich 
na północ, skłoniły obrońców Piedimon- 
te do opuszczenia miasteczka. Nocą 24 
na 25 maja piechota z 5. KDP wznowiła 
natarcie i do rana opanowała „szklaną 
górę”, na której wykrwawił się pancerny 
pułk spod znaku złotego Iwa. Bitwa 
dobiegła końca. Ten radosny moment 
utrwalił w swoich zapiskach pchor. Śred- 
nicki: „Dawajcie polską flagę, krzyczę do 
kogoś z załóg czołgowych. Okazuje się 


jednak, że pancerniacy to nie kawaleria 
i flagi do wywieszania z sobą nie wożą. Ale 
znalazł się proporczyk pancerny z daw- 
nych czasów. I ten właśnie czarno-poma- 
rańczowy proporczyk został wywieszony 
na ruinach miasteczka. Wielkie było zdzi- 
wienie korespondentów wojennych i dzien- 
nikarzy, którzy przybyli niebawem na wieść 
ozdobyciu Piedimonte. Dopytywali się, co 
oznaczają te kolory? Dowiegzieli się, że to 
barwy polskiej broni pancernej... Q 

Zdjęcia: arch. Autora, internet 


Pamiętajmy o żołnierzach, któ- 
rzy wbrew wszelkim przeciwnościom 
zwyciężyli w najcięższej chyba bitwie 


Dlategi 


a także na zachowanie faktów historycznych. 


W naszym komiksie chcemy pokazać rozbudowaną, epicką historię opowiadającą o całej bitwie Polaków pod 
Monte Cassino (a więc nie tylko działania piechoty, ale także broni pancernej, artylerii, jednostek 
oraz inżynieryjnych), czyli pierwsze, nieudane natarcie, drugie natarcie — przełamanie linii Gustawa, i finałowe 


zatknięcie Polskiej flagi na ruinach Klasztoru. 


W pierwszym tomie, którego premiera planowana jest na maj 2009 roku — czyli na 65 rocznicę bitwy — pre- 


zentujemy pierwsze, nieudane natarcie. 


Kolejne dwa tomy mają się ukazywać w rocznych odstępach: 2010 — sytuacja po bitwie oraz wprowadzenie do 
drugiej bitwy, 201! — druga bitwa i finał. Każdy z trzech albumów ma liczyć od 150 40 150 plansz. 

Fabuła komiksu oparta jest na pracy Melchiora Wańkowicza, który zaraz po 
eporvażu „Bitwa pod Monte Caesin 


riałów do awojej książ! 


„Karpatczycy” Roman Pistl. 


W maju 2009 roku przypada 65. rocznica bitwy pod Monte Cagsino, bitwy, 
w której udział żołnierza polskiego jest bezeprzeczny, jednak wkład i jego znaczenie 
na obraz całej bitwy — marginalizowany. Korniksowym tryptykiem „Monte Cassino" 
chcemy wypełnić lukę w bardzo zaniedbanym, fabularnym propagowaniu historii Polski. 
ż jednym z założeń przy pisaniu scenariusza było to, by po przekładzie na 
jezyki obce, komiks był zrozumiały dla zagranicznego czytelnika, przy zachowaniu jak 
najwierniejszego, specyficznego obrazu polskiego żołnierza. Naszą ambicją było stwo- 
rzenie komiksu nie tylko dla wielbicieli tego gatunku, ale przede wszystkim dla szero- 
kiego, młodego odbiorcy fascynującego się historią i militariami, stąd nacisk na wierne 
odwzorowanie broni i umundurowania, na dramaturgię i rozmach scen batalistycznych, 


PATRONAT MEDIALNY 


ODŃSAWCH 


roi 


iał w bitwie. 


Scenariusz: Zbigniew Totnecki, Rysunek: Gabriela Becla 


ie rozpoczął zbieranie mate- 
Choć w rzeczywistości trwało to znacznie dłużej, 
£o w komiksie M. Wańkowicz wraz z drugim głównym bohaterem por. J. Grebowskim (postać wymyślona na potrzeby 
komiksu) pozbierają od 26 maja do 7 czerwca tyle materiału, by pokazać całą bitwę Polaków pod Monte C. 

Tryptyk komiksowy „Monte Cassino" nie będzie komiksem para dokumen: 
prawdziwych bohaterów będą w nim występować fikcyjni, tak, aby jak najpełniej przedstawić losy i życiory: 
dziesięciu tysięcy żołnierzy 2. Korpusu biorących ud: 

Opiekę merytoryczną nad projektem objęli dr Zbigniew Wawer, dr płk Andrzej Wesołowski dr ppłk Juliusz S$. 
Tym, prof. zw. Witold Żdanowicz oraz prezes Stowarzyszenia byłych Żołnierzy Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie 


nym, jak np. „Westerplatt: 


B, IE I POTYCZKI 


w dziejach naszych wojsk pancernych, 
a którym nie dane było powrócić do kraju 


po zasłużone laury i zaszczyty. 
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arabin Mosin-Nagant wzór 
1891 wraz z bagnetem tu- 
lejowym został wprowadzony 
do uzbrojenia w 1891 r. Był 
podstawową bronią armii ro- 
kiej, a później sowieckiej — od końca 
w. do momentu wprowadzenia do 
uzbrojenia AK-47 zwanego popularnie 
-_ Kałasznikowem w latach 40. XX w. W tym 
5 zarówno karabin jak i bagnet uległy 
pewnym zmianom. Produkowały je różne 
firmy, często bywało tak, że państwa, które 
miały je w swoim uzbrojeniu wybijały wła- 
1 sne oznaczenia. Karabin wraz z bagnetem 
był na wyposażeniu armii następujących 
państw: Albanii, Austro-Węgier, Bośni, 
M Bułgarii, Chin, Czechosłowacji, Finlandii, 
si Iranu, Jugosławii, Niemiec, Korei, 
Północnego Wietnamu, Polski, Rumunii, 
Serbii, Stanów Zjednoczonych i Turcji. 
Karabin początkowo produkowano 
w trzech wersjach: dla piechoty, drago- 
nów i kozaków. W czasach późniejszych 
uległ on kolejnym modyfikacjom. Odmiana 
kozacka nie była wyposażona w bagnet. 


jej średnica wewnętrzna wynosiła 
mm. Głownia, o przekroju krzyża 


1 U góry wersja pierwsza wyprodu- 
ana w Tule (znak młotka). W środ- 
wersja trzecia wyprodukowana 
żewsku (bicie łuk i strzała). Bagnet 
ma również wybity numer fiński na 
niętym rosyjskim. Na dole — wersja 


druga wyprodukowany w Chatellerault 
z wybitym orłem pruskim i późnym 
znakiem producenta. 


Po zd 


rozłożenia karabinu. Wszystkie bagnety 
produkowane przez rosyjskich, francu- 
skich i amerykańskich producentów były 
oksydowańe. 

Tuleja została zaprojektowana na 
wzór wcześniejszej wersji bagnetu 
używanego przez armię rosyjską, stoso- 
wanego do karabinu wz. 1868 Berdan 
I (zdjęcie nr 2), Główna różnica między 
nimi polegała na tym, iż wzór 1891 nie 
posiadał mostka, przez co tuleja miała 
otwarty wlot na lufę. Nowo opracowany 
bagnet, tak samo jak jego poprzednik, 
był mocowany na karabinie przy pomocy 
pierścienia obrotowego umieszczonego 
w centrum tulei ze śrubą zaciskową. 
Funkcjonowały cztery modele różniące 
się szczeliną w tulei (fot. 1 i 4). 

1. Bagnet z tego typu wlotem pro- 
dukowany był od 1892 r. do 28 marca 
1894 r. w zakładach Chatellerault we 
Francji, a także w Iżewsku, Siestroriecku 
i Tule w Rosji. Wlot miał kształt litery „Z” 
— wersja zwana „z wejściem 90 stopni" 
ze względu na kąt obrotu tulei w celu 
zamocowania go na karabinie. Bagnety 
o takim wlocie używano zarówno w wersji 
karabinu dla piechoty jak i dragonów. 

2. Najbardziej popularny model, 
zatwierdzony 28 marca 1894 r. i pro- 
dukowany do momentu zastąpienia go 
nowym bagnetem z przyciskiem zamiast 
pierścienia w 1930 r., nazywano również 
„Z wejściem 30 stopni”. Produkowano go 
w Chatellerault, Iżewsku, Siestroriecku 
i Tule, a także u Remingtona, Westingho- 
use i Plumb w Stanach Zjednoczonych. 

3. Lata produkcji najrzadszego mode- 
lu znanego również jako „z wejściem 60 
stopni"nie są znane. Jeden z autorytetów 
i specjalistów tematu K. H. Wróbel opisał 
ten wariant jako element produkowany do 
eksperymentalnych urządzeń do cięcia 
drutu. Wytwarzany był w Iżewsku, Tule 
i prawdopodobnie Siestroriecku. 

4. Wersja z wejściem prostym, znana 
również jako „O stopni”. Armia austro-wę- 
gierska zdobyła znaczną ilość karabinów 
Mosin-Nagant podczas | wojny światowej, 
dlatego postanowiono podjąć produkcję 
bagnetów do tych karabinów przez 
9. Oddział Produkcyjny z Wiednia. 

Bagnety używane przez armię rosyj- 
ską miały zwykle wybijane oznaczenie 
Komisji Odbioru, którym była litera „/7” 
— umieszczana samodzielnie lub w okrę- 
gu, stylizowanym pismem lub głębokim 


agnet tulejowy M. 1891 
© karabinu Mosin=Nagant 


stemplem. Czasami można natrafić na 
egzemplarze nacechowane literami „/7K”. 
Do rzadkości należy wersja z wyrytym 
oznaczeniem pułku, wzorowanym na 
niemieckim, składającym się: z numeru 
kompanii, litery „P” (pora = rota, czyli 
kompania), numeru pułku, litery „/7” 
(nonk = połk, pułk) i numeru broni. 

Niewielkie moce produkcyjne zbro- 
jowni rosyjskich, a także chęć po- 
zyskania strategicznego sojusznika 
we Francji spowodowały, iż 10 maja 
1890 r. rozpoczęto oficjalne negocjacje 
między reprezentantami obu rządów. 
Początkowo zamówienie opiewało na 
300 tys. karabinów jednostrzałowych, 
a produkcję planowano w Saint Etienne. 
Jednak 16 grudnia 1890 r. Rosja zamó- 
wiła 500 tys. karabinów z magazynkiem, 
a produkcję z niewiadomych przyczyn 
przeniesiono do Chatellerault. Francuzi 
zobowiązali się dostarczyć 503.750 
karabinów i bagnetów w okresie od 
1892 do 1895 r. Ciekawostką jest fakt, 
że materiał — surowa stal i drewno na 
kolby — miał być dostarczany z Rosji. 
Kontrakt podpisano 19 grudnia 1891 r. 
Rosja przysłała Komisję Kontroli, która 
miała nadzorować francuską produkcję. 
W Chatellerault wyprodukowano, w kolej- 
nych latach, następujące ilości karabinów 
wraz z bagnetami: w 1892 — około 22 
tys. w 1893 — około 128 tys., w 1894 
— około 330 tys., a w 1895 r. blisko 24 
tys. Początkowo na bagnetach wybijano 
literę „N” przed numerem (pierwsza li- 
tera francuskiego wyrazu numero— w j. 
pol. numer), później tego zaprzestano. 
Zastąpiono ją znakiem producenta — 
literą „C” — umieszczaną w rombie na 
kołnierzu tulei, w okresie późniejszym 
litera „CĆ” widniała w kole, którą wybijano 
na ramieniu (zdjęcie nr 1). Występują 
dwie wersje zakończeń ramienia: ścięte 
i bardzo podobne do końcówki bagnetu 
wz. 1868 Berdan |, występujące w ba- 
gnetach produkowanych w Chatellerault 
i w pierwszych egzemplarzach „z wej- 
ściem 90 stopni” z Siestroriecka, Iżewska 
i prawdopodobnie Tuły oraz prostokątne 
stosowane powszechnie (fot. 3). Bagnety 
produkowane we Francji mają numerację 
wybijaną kolejno, dzięki czemu można 
zidentyfikować rok produkcji konkretnego 
egzemplarza. Rosyjskie produkty miały 
numerację zaczynającą się od 1 na 
początku każdego roku. 


w 1892 r. produkcję podjęto 
również w Tule, w roku następnym 
w Siestroriecku i Iżewsku. Arsenał 
w Iżewsku na bagnetach produkowanych 
między 1892 a 1927 rokiem wybijał znak 
łuku ze strzałą, po 1927 r. — strzałę 
w trójkącie. Zbrojownia w Tule, od 
1892 do 1919 r., oznaczała bagnety 
i karabiny symbolem młotka (fot. 1), 

a od 1920 r. wybijano gwiazdę. Arsenał 
w Siestroriecku oznaczał swoje produkty 
symbolem strzały, do chwili ewakuacji 


Fot. 2 Dwa bagnety produkowane w Sie- 
stroriecku. Z lewej pierwsza wersja ze 
ścięciem ramienia, z prawej trzecia 
wersja. Widoczne są różnice w biciach 
znaku fabrycznego. U góry znak produ- 
centa i stylizowana litera „[T”. 


przed oddziałami Białej Armii w 1918 r. 
(fot. 2). Armia rosyjska w chwili przystą- 
pienia do wojny z Japonią (1904-1905 r.) 
na swoim wyposażeniu miała ponad 3,5 
mln karabinów Mosin-Nagant z bagneta- 
mi. Rosja niespodziewanie przegrała tę 
wojnę, jednak nowy karabin pomyślnie 
przeszedł swój chrzest bojowy i udo- 
wodnił niezawodność w niesprzyjających 
warunkach klimatycznych. 28 lipca 1914 
roku wybuchła Wielka Wojna i wiele 
państw europejskich nie było przygoto- 
wanych na długie i krwawe walki. Już na 
początku 1915 r. Austro-Węgry i Niemcy 
uprościły produkcję swoich bagnetów 
i zaczęto produkować model znany 
obecnie jako „Ersałz”. 

Producenci belgijscy, francuscy i ro- 
syjscy nie potrafili nadążyć za potrzebami 
swych armii. Dlatego też zdecydowano 
się na zakupy w Stanach Zjednoczo- 
nych. Rosja podpisała kontrakt z firmami 
Remington i New England Westinghouse, 
które miały dostarczyć karabiny w wersji 
dla piechoty wraz z bagnetami. Kontrakt 
z Remingtonem opiewał na 1,5 min sztuk, 
Westinghouse'm — 1,8 mln egzemplarzy. 
Ponieważ New England Westinghouse 
była firmą brytyjską, poręczycielem produ- 
kowanej przez nich broni był rząd Wielkiej 
Brytanii. Nad całością produkcji pieczę 
sprawowali carscy inspektorzy, którzy 
znakowali wyroby literą odbioru „/7”. 


Fot. 3 Różnice w zakończeniach ramion. 
U góry ścięte, na dole prostokątne — 
stosowane powszechnie. 


W okresie od 1915 do 1917 Reming- 
ton wyprodukował 840 310 sztuk kara- 
binów z bagnetami, z których 131 400 
dostarczono do Rosji — do stycznia 1917. 
W tym samych okresie Westinghouse 
wyprodukował 770 tys. karabinów z ba- 
gnetami, z czego do 1917 r. dostarczył 
do Rosji 225 260 sztuk. Bagnety produ- 
kowane przez Remingtona oznaczano 
literą „R” w kole, zaś Westinghouse 
miał wybitą na wewnętrznej stronie literę 
z odchodzącą strzałką, bagnety produ- 
kowane przez Westinghouse mają też 
inną charakterystyczną cechę — dłuższe 
ramię (fot. 4). 

3 marca 1917 r. (wg kalendarza ju- 
liańskiego 18 lutego) wybuchła rewolucja. 
Wojna i niepopulame rządy Mikołaja Il 
przechyliły kielich goryczy. Po abdykacji 
Mikołaja || utworzony Rząd Tymczasowy 
nie wywiązał się z płatności za kolejne 
dostawy argumentując swoją decyzję 
słabą jakością karabinów i bagnetów. 
W rzeczywistości Rosja była w politycz- 
nym chaosie i rząd nie miał funduszy 
na zakupy. 
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Fot. 4 Od góry M. 1891 wyprodukowa- 
ny w New England Westinghouse, ze 
znakiem producenta i kwadratowym 
„IT”. Poniżej produkt firmy Remington — 
znak producenta wybity od wewnętrznej 
strony, numery amerykańskie. Na dole 
wyprodukowany przez 9. Oddział Pro- 
dukcyjny z Wiednia z prostym wlotem, 
na bagnecie wybity numer 581. 


KTKSONEGWE 


Po wycofaniu się rewolucyjnej 
Rosji z kontraktów, produkcję Re 
mingtona (600 tys. sztuk) oraz 
stinghouse'a (200 tys. sztuk) zakupił 
rząd Stanów Zjednoczonych, ratując 
tym samym strategicznych produ: 
centów broni przed bankructwem. 
Dzięki temu obie firmy nie wpadły 
w poważne kłopoty finansowe. Kara- 
biny i bagnety używane były w Stanach 
Zjednoczonych głównie przez oddziały p 
Gwardii Narodowej i przez jednostki 
straży granicznej. Oznaczano je a! iery- 
kańskim znakiem odbioru — tzw. „pło! 
bombą” (fot. 5). Bagnet prezentow 
na fot. 5 był używany w Stanach Zje: 
czonych do celów treningowych. 
Czwarta odmiana bagnetu wz. 1891 
produkowana była dla armii austro-wę- 
gierskiej przez 9. Oddział Produkcyjny 
z Wiednia razem z pochwą. Bagnety 
miały proste wejście w tulei, a produk- 
cja przeznaczona była do zdobycznych 
karabinów Mosin-Nagant. Zwykle ozna- 
czano je: orłem dwugłowym, numerem. 
seryjnym i sygnaturą producenta — „E.A- 
.IX”. Bagnety złamane skracano i ostrzo- 
no płasko na dwóch stronach głowni, 
Wersja bagnetu tulejowego z płaską, 
nożową głownią bez zbroczy była rów- 
nież produkowana przez tego samego 
producenta: Bułgaria, Czechosłowacja, 
Finlandia, Niemcy i Serbia były krajami, 
które oznaczały używane przez siebie 
bagnety wz. 1891 własnymi symbolam 
Bułgarskie bagnety miały wypii 
numery inwentarzowe za pomocą pić 
elektrycznego. 
Czechosłowacja używała karabinóv 
M. 1891 i bagnetów zdobytych podez 
| wojny światowej. Oznaczała je li 
„S” (S = Stab = Sztab), czeskim orłe 
i numerem od 1 do 12, np. S, orzeł I 
oznaczał sztab 10. Dywizji, który stacjono” 
wał w Bańskiej Bystrzycy. Numery ozna 


2 - Pilzno, 3 — Litomerice, 4 — Hradec 
Kralowe, 5 - Czeskie Budziejowice, 6 
— Brno, 7 — Ołomuniec, 8 — Opawa, 
Bratysława, 10 - Bańska Bystrzyca, "p 
Koszyce i 12 — Użhorod. Bagnety noszon 
w austro-węgierskich pochwach. 
Karabin Mosin-Nagant stał się pod- 
stawową bronią armii fińskiej po odzy- 
skaniu niepodległości i oderwaniu od 
Rosji w grudniu 1917 r. Wiele karabinów 
i bagnetów zostało w magazynach po 
armii carskiej, a w okresie późniejs; 
zakupiono kolejne partie od: Albanii, 
garii, Czechosłowacji, Francji, Niemi 
Polski, Węgier i Włoch. Bagnety tulejć 
wz. 1891 oznaczano nowym numei 
inwentarzowym wybijanym na zeszlifo! 
nym numerze rosyjskim lub stary numer 
był kasowany. W przypadku skasowania 
starego numeru, obok fiński inspektor 
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wybijał swoje oznaczenie w postaci lite- 
y między dwiema strzałkami, a poniżej 
ijał nowy numer. 
Finowie czasami oznaczali ba- 
ty literami „SA” w prostokącie (SA 
Suomen Armeija = Fińska Armia). 
Przeprowadzili też modyfikację w latach 
__ od 1925 do 1935 ok. 3 tys: bagnetów. 
__ Skrócono je o 125 mm, przeszlifowano 
_ zbrocza i zakończenia głowni, a także 
ponownie pooksydowano. Zmodyfiko- 
wany bagnet używany był przez fińską 
kawalerię z karabinami Mosin-Nagant 
jersji dragońskiej i jest obecnie rzadko 
kany. Kolejna, rzadka modyfikacja 
yczyła zwiększenia otworu wlotowego 
V pierścieniu o 3 mm w celu założenia 
bagnetu na karabin Mosin-Nagant wz. 
_1924. Finowie produkowali również ba- 
ą __ gnety nożowe i ciekawy bagnet gumowy 
— treningowy. Ich opis wykracza jednak 
poza treść tego artykułu. 
Podczas Wielkiej Wojny 1914-1918 
wiele karabinów i bagnetów zdobyli 
Niemcy, produkowali oni do nich nawet 
pochwy z blachy cynkowej. Bagnety 
bardzo rzadko oznaczano wybijanym 
słowem Deutschland, herbem cesarstwa 
(fot. 1) lub standardowymi oznaczeniami 
pułkowymi, np. na kołnierzu wlotowym. 

Serbia sygnowała bagnety wz 
1891 zamkniętą koroną lub literą „C” 
(C w cyrylicy to S alfabetu łacińskiego 
- Serbia). Pewna liczba bagnetów do 
binu Mosin-Nagant różniącego się 
zlifem ramienia została wyprodukowana 
Serbii przez Fayette R. Plumb z Fi- 
delfii w Stanach Zjednoczonych. Ta 
la firma produkowała także bagnety 
'owe z głownią obosieczną. Bagnety 


Fot. 5: Oba bagnety wyprodukowane 
'tały przez New Westinghouse. Firma 
lukowała bagnety z charakterystycz- 
długim ramieniem. U góry z odbio- 
„[T” i numerem 540416 wybitym 
łu, dolny ze zmodyfikowanym koń- 
głowni, z oznaczeniem producenta 
i odbiorem armii Stanów Zjednoczonych 
— „wybuchającą bombą”. Numer seryjny 
1293952 jest wybity z tyłu. 
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oznaczano „Plumb 1915" i jest 
to najrzadsza odmiana bagne- 
tu M. 1891 produkowanego 
do karabinu Mosin-Nagant. 
Każdego zainteresowanego 
tym egzemplarzem odsyłam 
do artykułów Grahama Priesta, 
w których szczegółowo opisano 
to zagadnienie. 


Pochwy do bagnetu M. 
1891 


Bagnety *wz.1891 w carskiej Rosji 
i w ZSRR zwykle noszono na stałe 
przymocowane do karabinu. W od- 
działach dragonów włożone do zaczepów 
przy pochwie szabli. Jednakże kilka wersji 
pochew bagnetu zostało zaprojektowa- 
nych i produkowanych przez Rosję, ZSRR 
a także przez Austro-Węgry, Finlandię 
i Niemcy (fot. 6). 

Pochwa rosyjska produkowana była 
ze skóry brązowej, zszytej z jednej strony 
i zakończonej mosiężnym lub stalowym 
malowanym na czarno okuciem. Okucia 
wszywano do środka. Do tylnej, górnej 
części przyszyto szlufkę — żabę na pas 
nośny. Pochwy miały przyszyte szlufki 
o różnej szerokości. Czasami na szlufce 
można spotkać wybity znak producen- 
ta. W latach 20. dla Armii Czerwonej 
produkowano również pochwy skórzane 
lub obszyte na dole i bez okucia. Z tyłu 
przyszyty był pasek skórzany, który miał 
włożony guz mosiężny albo aluminiowy 
w połowie długości. 

Po zawinięciu górnej części paska 
i przełożeniu go przez guz tworzył on 
szlufkę. Żołnierz mógł zdjąć pochwę 
z bagnetem nie rozpinając pasa. Podob- 
ne rozwiązanie stosowano przy żabach 
marynarki używanych przez Wielką 
Brytanię do bagnetu wz. 1888. Istnieją 
również parciane pochwy, ale używane 
były z bagnetami Mosin-Nagant wz. 
1891/30. 

Austro-Węgry i Niemcy produkowały 
pochwy z blachy stalowej z zacze- 
pami. Austro-węgierskie pochwy były 
zgrzewane na boku, zakończone kulką 
i z zaczepem zakończonym owalnie — 
typowy zaczep austro-węgierski. Nie 
miały sprężyn w środku, mocowane były 
przez wciśnięcie w zawiniętym kołnierzu. 
Malowane w odcieniach rożnych kolorów: 
szarego, zielonego i czarnego. Niemiec- 
kie pochwy miały zaczep okrągły lub 
podłużnie-owalny. Zrobione były z blachy 
cynkowej zgrzewanej na boku. Druga 
wersja wykonana jest z blachy stalowej 
bez kulki na końcu. Malowane były 
zwykle w kolorze feldgrau lub na czarno 
(te w mniejszej ilości). Finlandia używała 
pochew metalowych, zakupionych wraz 
z bagnetami od Austro-Węgier i Niemiec. 
Malowała je na zielono. Finowie używali 


Fot. 6: Od lewej: Pochwa skórzana 
rosyjska, metalowa. austriacka, me- 
talowa niemiecka w rzadszej wersji 
i bez kulki na końcu, pruska z blachy 
cynkowej i skórzana fińska z paskiem 
mocującym. 


też skórzanych pochew rosyjskich i pro- 
dukowali własne wzory. Najpierw była 
to pochwa skórzana, wykonana z płata 
skóry zszytej na boku, zakończonej mo- 
siężnym lub aluminiowym okuciem dol- 
ńym. Z tyłu umieszczono szlufkę - żabę 
skórzaną. Później wprowadzono pasek 
mocujący, który wszywany był w szlufkę, 
oplatał bagnet i był zakładany na bolec 
z przodu pochwy zabezpieczając go 
przed wysunięciem. Spotykane są bolce 
o roznych kształtach. Armia fińska uży- 
wała pochew w kolorze brązowym do lat 
30. XX w., potem zaczęto je malować na 
zielono. Fińskie pochwy można spotkać 
z wybitymi oznaczeniami producenta, 
m.in. „Fó:N" w owalu — Fritalla Nahketeh- 
das (Bracia Fritalla) Wyroby Skórzane, lub 
wybite „SK” — skrót od Suojeluskuntain 
Ylieskunta (Obrona Narodowa). u 

Zdjęcia: arch. Autora 


BIBLIOGRAFIA: 

1. Carter A. „Bayonet Belt Frogs”, 1997 
2. KarhaR. „Russian and Soviet bayonets", 
1975 

3. Laptin W, T. „The Mosin-Nagant Rifle", 
lil wyd., 2003 

4. Lubbe K. „German Sidearms and Bay- 
oneis: 1740-1945", 2000 

$. Priest G. „Plumbing The Depths" [w:] 
„S.A.B.C. Journal", tom 35, Spring, 2001 
6. Priest G. „Plumbing Even Deeper" [w:] 
„S.A.B.C. Journal", tom 41, Fall, 2002 

7. Prószyński M. „Bagnet wojskowy. Po- 
radnik kolekcjonera”, 2002 

8. Szczegłow K. „Bagnet austro-węgierski 
1867-1918" cześć 2, [w:] „Archeologia 
Wojskowa” tom 2, 1993 

9. Szczegłow K. „Bagnet Wojska Polskie- 
go” tom 3, 2001 

10. Vial J.-P. „Atlas de la Badonnette de 
Collection — ABC" tom 2, 

11. Watts J., White P. „The bayonet book”, 
1975. 


EKCJONER: 


Symbolika Obozu Szkól 


Podoficerski 


JULIAN M. SKELNIK 


Powołanie do życia Obozu 
Szkół Podoficerskich w kształ- 
cie w jakim to nastąpiło, było 
wypadkową wielu koncepcji, 
z których wybrano poszczegól- 
ne rozwiązania łącząc je w jed- 
ną całość. Dzięki temu oddaje 
ono doskonale improwizacyjny 
klimat jaki towarzyszył formo- 
waniu się regularnego Wojska 
Polskiego. 


alążkiem dla obozu była 
Szkoła Podoficerska przy Do- 
wództwie Okręgu Generalne- 
go Kielce. Projekt powołania 
tej szkoły powstał 19 lutego 
1919 r. Zakładał utworzenie w Często- 
chowie szkoły podoficerskiej pod do- 
wództwem majora Wir-Konasa. Miała ona 
szkolić podoficerów oddelegowanych 
przez poszczególne pułki, w łącznej 
liczbie około 550. Po kursie ogólnym, na 
który składały się wyszkolenie rekruckie 
i ogólne, następowało szkolenie fachowe. 
, 
Obóz Szkół Podoficerskich 


w Dę 


Lodu 


Zaświadczenie. 


Niniejszym zaświadcza się, że Ikar. 


PORZEŁ 


gos Ja = 


podoficerski w Ol 


misnowany frohza 


Świadectwo ukończeniu kursu w Obozie Szkół 


Podoficerskich. 


fPortien 
Al p. skończył 6 tygodniowy, kurs 
Kół w Dębie I zostal w dn. /G - 72- (Feet. 


| Uczniowie Obozu w umundurowaniu wz. 1919. Zdjęcie z 5.VI.1920 r. 


zacyjnie. Zapewne obawiano się także 
różnic w wyszkoleniu wynikających 
z powołania oficerów wywodzących się 
z różnych armii zaborczych. Nie są- 
dzę jednak, by odczytywano taką sieć 
szkół jako rozwiązanie programowo złe. 
Z przedstawionego projektu wyciągnięto 
wnioski i wprowadzono modyfikacje, tak, 
by pod koniec marca roz- 
począć organizację Obozu 
Szkół Podoficerskich w Dę- 
blinie. Do powołanej na 
początku kwietnia jednostki 
wcielono jej poprzedniczkę 
z Częstochowy, przeniesio- 
ną uprzednio do Dęblina 
W swojej tradycji Obóz 
odwoływał się także do 
dowodzonej przez kpt. Bo- 
browskiego, Szkoły Podofi- 
cerów Piechoty w Ostrowie 
Łomżyńskim. Nie udało się 
jednak ustalić faktycznego 
związku między Obozem, 
a tą założoną w listopadzie 
1918 roku szkołą. Dowódcą 


Zz 


W jego ramach kierowano kandydatów 
na prowadzony w szkole kurs podofice- 
rów liniowych, karabinów maszynowych, 
podoficerów funkcyjnych lub podoficerów 
technicznych. Oba kursy trwać miały 
łącznie 6 tygodni. Projekt organizacji 
szkoły przesłano do Inspektoratu Szkół 
Wojennych Piechoty, który na jego pod- 
stawie miał utworzyć podobne jednostki 
w pozostałych Okręgach Generalnych. 
Najprawdopodobniej uznano jednak, 
że tworzenie tego typu sieci szkół jest 
zbyt kosztowne i wymagające organi- 


Obozu został major Raczyński-Maksymo- 
wicz. Kapelanem — ks. Suchcicki. 


Umundurowanie 


Pomimo iż jeszcze 25 kwietnia Inspek- 
torat Szkół Wojennych Piechoty pisał 
o Obozie jako jednostce w organizacji, 
to już 12 kwietnia pojawił się projekt 
mający na celu wyróżnienie kursantów za 
pomocą umundurowania. Jako że propo- 
nowane umundurowanie nie wyszło poza 
sferę projektów, trudno dzisiaj ocenić jaki 


miał być jego ostateczny krój. Brak też 
wspólnej koncepcji w zachowanych pro- 
jektach, których autorstwo przypisuje się 
majorowi Raczyńskiemu-Maksymowiczowi 
oraz w opisach do nich sporządzonych. 
Pozwolę sobie więc na omówienie su- 
gestii, jakie pojawiały się pod adresem 
omawianej propozycji mundurowej. 

— Czapki: Oficerowie mieli nosić czapkę: 
kroju „wprowadzonego w inspektoracie 
szkół wojennych piechoty" (rys. 1). Pier 
wotnie miała posiadać czerwony lampas, 
jednak pojawiały się głosy przemawiające 
za jego usunięciem. Bez wątpliwości da» 
szek czapki okuty miał być blachą 

— Kołnierze: Oznaki na kołnierzach wzo- 
rowane miały być na oznakach naramien- 
nych Szkoły Podchorążych. Ze względu 
na identyczne inicjały zaproponowano 
dla Obozu skrót „SPd”. Na rysunkach 
widać jednak wyraźnie, że końcową literę 
pominięto (rys. 2). Widać to szczególnie 
wyraźnie na planszy prezentującej szereg 
proponowanych wzorów tego inicjału 
(rys. 3). Być może taka była faktycznie 
późniejsza intencja projektanta. Pamiętaj- 
my, że inicjały te różniły się także złotym 
kolorem i brakiem korony. Ich wysokość 
określano na 15 do 20 mm. Dzięki temu 
w wizualnym odbiorze mogły nie wyda- 
wać się takie mylące. 


Rys. 1 
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R. Naramienniki: Oznaka 
miała być noszona także na 
naramiennikach W swoim 
yglądzie nie miała się różnić 
lej na kołnierzu (rys. 4) 

lemniej, stosowanie iden- 
ych inicjałów dla Szkoły 
Ichorążych i Obozu Szkół 

Podoficerskich należy uznać za 

pomysł błędny. Oznaczenia koł- 
| nierzowe miały być identyczne 
- da płaszcza i munduru (rys. 

5). Żołnierze na kołnierzach k 
munduru nosić mieli przepiso- 
we wężyki. Postulowano także 
wężyk legionowy dla wszystkich oficerów. 
Pomysłowi temu sprzeciwił się jednak ppor. 
Józef Kramarczyk, nalegający by prawo do 
ich noszenia pozostawić w niezmienionej 
treści. Zachowała się także tabliczka z ry- 
sunkami autorstwa ppor. Jagodzińskiego. 
Przedstawia ona propozycje wyglądu mo- 
nogramu „SP”, które zrywały z symboliką 
Szkoły Podchorążych (rys. 3). 
Proponowane rozwiązania nie weszły 
życie. Powodów dla których tak się 
nie znamy, choć raczej nie trudno 
lgadnąć. Po pierwsze, wprowadzenie 


potrzeby wyróżniania uczniów Obozu Szkół 
ficerskich, którzy do szkoły przycho- 
dzili zaledwie na kilka tygodni. Wreszcie 
ży przypomnieć o ogólnej reformie 
lundurowania, która została wprowadzo- 
pod koniec 1919 r. Zapewne zanim 
'apadła decyzja odmowna dla projek- 
tu mir. Raczyńskiego-Maksymowicza, 

'ały już prace nad nowymi przepisami 

lundurowymi. Nie wprowadzenie samych 

nak „SPd” można odczytywać jako od- 
rzucenie pomysłu w całości. 


Rozwój Obozu 


Pod koniec kwietnia zrodziła się kon- 
cepcja powołania Baonu Szturmowego 
lnego. Miał się składać z 4 kompani 
lnych szturmowych, jednej kompanii 
lnej technicznej i jednej kompanii 
©lnej miotaczy. Nie udało się ustalić 
czyny rezygnacji ze szkolenia oddzia- 
szturmowych w Dęblinie. Być może 
było to spowodowane przesunięciem tego 
zadania na poszczególne Okręgi General- 
ne. Przypuszczenie to potwierdza choćby 


Rys. 4 


przykład Szkoły Szturmowej 
D.O.Gen. Kraków, utworzonej 
w sierpniu 1919 r. 

10 czerwca 1919 r. z wi- 
zytą do Obozu przybył Na- 
czelny! Wódz. Towarzyszył 
mu generał Henrys z Fran- 
cuskiej Misji Wojskowej. 
Natomiast w dniach 11-12 
sierpnia 1919 r. przeprowa- 
dzony był w Obozie przegląd 
Inspektora Szkół Wojskowych 
- ppłk. Fabrycego. Ten 
ostatni pod koniec listopada 
1919 r. wyszedł z interesu- 
jącą propozycją. Zasugerował wcielenie 
do Obozu Szkół Podoficerskich żołnierzy 
Białoruskich. Alternatywnie z Obozem 
Szkół Podoficerskich wymieniał Cen- 
tralną Szkołę Karabinów Maszynowych 
wywodzącą się z Obozu. Projekt ppłk. 
Fabrycego został w całości odrzucony. 
Trudno dzisiaj jednoznacznie ocenić, 
czy odmowa była decyzją polityczną. Na 
pewno nie bez znaczenia pozostawały 
trudności z uruchomieniem własnych 
kursów. Projekt ppłk. Fabrycego zakładał 
także utworzenie plutonu Białoruskiego 
w Szkole Podchorążych lub Białoruskiej 
Szkoły Podoficerów. Także w tym przy- 
padku wystąpił podobny problem jak 
w Obozie. Wiemy, że w okresie kiedy 
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października, w którym 
przedstawiają statut od- 
znaki wraz z projektem 
(rys. 5). Odznaka miała 
występować w dwóch 
odmianach, zwanych 
klasami. 

Pierwsza klasa 
przysługiwała oficerom 
i podoficerom instruktorom, którzy służyli 
w Obozie przez okres co najmniej dwóch 
kursów. Druga klasa przewidziana była 
dla absolwentów jednego z kursów Obozu 
Szkół Podoficerskich. Odznakę instruktor- 
ską stanowić miał orzeł na tarczy amazo- 
nek z oksydowanego metalu, z nałożonym 
na piersi krzyżem maltańskim. Na ramio- 
nach krzyża inicjały „ÓSP” (Obóz Szkół 
Podoficerskich). Co ciekawe, w opisie 
projektu dopuszczono zmianę inicjałów na 
„SPP”, co należy odczytywać jako Szkoła 
Podoficerów Piechoty. Świadczy to o dość 
luźnym podejściu do nazwy jednostki. Ini- 
cjały miały być koloru złotego. Na tarczy 
amazonek nałożona miała być mniejsza 
tarczka z datą „1919”, symbolizującą 
rok utworzenia szkoły. Wbrew rysunkowi 
projektu, data miała być oksydowana 
a nie złocona. Krzyż miano pokryć emalią 
białą, a rant emalią amarantową. Odznakę 
dla absolwentów projektowano wykonać 
z metalu oksydowanego. Twórcą odznaki 
był ppor. Jagodziński, autor wcześniej- 
szych projektów monogramu. Szkic wzoru 
legitymacji wykonał kpt. J. Bratro. Odzna- 
ka nie została niestety zatwierdzona. Nie 
są też znane żadne, choćby próbne jej 
wykonania. 

Wraz z odznaką miała być wręczana 
jednostronna legitymacja o wymiarach 
12x15 cm. Co ciekawe, legitymacja nie 
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postulowano tego typu przedsięwzięcia, 
w Szkole Podchorążych konsekwentnie 
odmawiano kolejnym broniom otworzenie 
kursów unitarnych ze względu na brak 
możliwości ich przeprowadzenia. 


Odznaka pamiątkowa 


Październik 1919 roku przyniósł kolejne 
plany związane z symboliką Obozu. Po- 
wołano w tym czasie specjalną komisję, 
której zadaniem było uchwalenie odznaki 
pamiątkowej dia absolwentów i kadry. 
W jej skład wchodzili kpt. J. Bratro, jako 
przewodniczący; a także por. Tadeusz 
Beres i ppor. Jaros. Efekty ich pracy 
ujawnia pismo do dowództwa Obozu z 31 


Rys. 5 


miała zawierać kolejnego numeru nadania 
odznaki, a jedynie imię, nazwisko, przy- 
należność taktyczną odznaczonego oraz 
klasę odznaki. Z lewej strony legitymacji 
miał być umieszczony rysunek odznaki. 


Ustabilizowana działalność 


Na terenie Obozu prowadzono także oży- 
wioną działalność wydawniczą. Regularnie 
powstawało czasopismo o dźwięcznej 
nazwie „Odtrąbiono”, które kierowane było 
do żołnierzy. Ponadto drukowano prace fa- 
chowe z zakresu programu prowadzonego 
w szkole. Przykładem może być choćby 
„Karabin Lebella 1886 M.16 — części 
i ich nazwy” autorstwa ppor. Wacława 
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Logi i ppor. Karola Kleczke z odręcznymi 
rysunkami pierwszego z współautorów. 

Kandydatów na kursy w Obozie dele- 
gowały Okręgi Generalne z poszczegól- 
nych pułków. W zasobach Ceniralnego 
Archiwum Wojskowego zachowały się 
ciekawe statystyki dotyczące kandydatów. 
W zależności od O.Gen., z którego po- 
chodzili żołnierze, od 54% do 90% miało 
ukończone nie więcej jak dwie klasy szkoły 
powszechnej. Wykształceniem lepszym niż 
6 klas szkoły powszechnej pochwalić się 
mogło jedynie od 1% do 3% kandydatów. 
Pomimo tak niskiego poziomu wykształ- 
cenia analfabetów nigdy nie było więcej 
jak 10%. Zgromadzone statystki pokazują 
także jaki był poziom wyszkolenia wojsko- 
wego w poszczególnych O.Gen. Podczas 
gdy kandydaci z ukończoną szkołą rekruta 
stanowili w okręgu warszawskim (74%), 
krakowskim (80%) i łódzkim (89%) więk- 
Sszość; o tyle w okręgu lubelskim (5%), czy 
kieleckim (1%) stanowili rzadkość. Okręg 
kielecki wypadł także najgorzej w ocenie 
dowódców baonów. Jedynie 0,2% kandy- 
datów z tego okręgu zostało ocenionych 
jako dobry materiał na przyszłych pod- 
oficerów. W pozostałych okręgach było 
to nie mniej jak 43% kandydatów. Tak 
więc dysproporcja była rażąca. Najlepiej 
wypadł ponownie okręg łódzki, z którego 
80% kandydatów oceniono jako dobrych 
na podoficerów. Co ciekawe, wśród kandy- 
datów na podoficerów znaleźli się również 
dezerterzy. W niektórych okręgach stano- 
wili oni więcej jak 5% kandydatów. Kan- 
dydaci na podoficerów przyjęci do szkoły 
przydzielani byli do jednego z czterech 
batalionów piechoty. Każdy z nich składał 
się z 4 kompanii. Nauka w Obozie Szkół 
Podoficerskich trwała od 6 do 12 tygodni. 
W Obozie sformowano także batalion 
szkolny karabinów maszynowych, który 
stanowił odrębny kurs omówiony niżej. 
Do działalności obozu można zaliczyć 
następujące kursy: 


Uzupełniający kurs dla oficerów pie- 
choty 

Projekt kursu został zatwierdzony 31 
stycznia 1919 roku. Pierwotna nazwa miała 
brzmieć „Czasowe Kursy uzupełniające 
dla oficerów". W okresie dwóch lub trzech 
miesięcy planowano zapoznać oficerów 
z przyjętymi regulaminami, ujednolicić 
sposób nauczania żołnierzy i co najważ- 
niejsze wyrównać poziom wiedzy. Choć 
zrealizowanie tak wysokich wymagań w tak 
krótkim czasie wydaje się być zadaniem 
wyjątkowo trudnym, nie widziano powodów 
do przedłużenia czasu trwania kursu. 
Podejście takie wynikało prawdopodobnie 
z niechęci pozbawiania jednostek liniowych 
oficerów. Dowodem tego może być posta- 
nowienie odłożenia realizacji kursu na czas 
pokoju. Ostatecznie jednak kurs powołano, 
w ramach nowotworzonego Obozu Szkół 
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Podoficerskich. Zadaniem jakie przed 
nim stawiano było zapoznanie oficerów 
wywodzących się z armii rosyjskiej i au- 
stro-węgierskiej z polskimi regulaminami. 
Na kursie jednocześnie naukę pobierało 
między 300, a 400 oficerów. Było to więc 
przedsięwzięcie o znaczącej skali. Two- 
rzenie osobnego umundurowania dla takiej 
rzeszy ludzi niewątpliwie pociągałoby za 
sobą ogromne koszty. 


onów i kompanii 

Zadaniem kursu było szkolenie kandy- 
datów na dowódców baonów i dowódców 
kompanii. Szkolenie prowadzono przez 
powoływanie grup kandydatów z kolej- 
nych większych związków taktycznych. 
Nauka odbywała się głównie przez ćwi- 
czenia praktyczne. Nie wykluczało to jed- 
nak codziennych wykładów teoretycznych. 
Jeden z kursów rozpoczął się 17 lipca 
1919 roku. Powołano na niego podofi- 
cerów z Dywizji Litewsko-Białoruskiej 
w liczbie 12 kandydatów na dowódców 
baonów i 36 kandydatów na dowódców 
kompanii. Kurs trwał sześć tygodni. 


s Karabinów M 1 
Batalion szkolny karabinów maszyno- 
wych utworzony został 15 
kwietnia 1919 roku, choć 
nauka trwała faktycznie 
już od pierwszego dnia 
miesiąca. Trzy kompanie 
podoficerskie stanowiły kurs 
podoficerski, a kompania 
oficerska — kurs oficerski. 
Nauka na kursach trwała 
odpowiednio 6 i 4 tygo- 
dnie. Dowódcą batalionu 
był por. Tadeusz Beres, 
którego później zastąpił kpt. 
Józef Kwaciszewski. Wy- 
soko ceniono także pracę 
instruktora ppor. Francisz- 
ka Smelkowskiego. Szkoła 
przeprowadziła cztery kursy 
oficerskie: | dla 34 oficerów 
(1.V.-1.V.1919), Il dla 18 
oficerów (15.VI.-15.VII.1919), III dla 25 
oficerów (15.VII.-15.VIII.1919), IV dla 31 
oficerów (15.VIII.-15.1X.1919). Najprawdo- 
podobniej 16 z nich kursów nie zaliczyło. 
W tym samym czasie przeprowadzono 
kursy podoficerskie dla 580 szeregowych. 
Przy czym, na pierwszy kurs rozpoczęty 
25 kwietnia stawiło się aż 231 kandydatów. 
Ponadto prowadzono pomniejsze kursy 
nie ujęte w statystykach. Dlatego trudno 
ustalić ich terminy, a nawet częstotliwość. 
Przykładem może być kurs dla 8 oficerów 
między 1 a 31 maja 1919 r.; czy też prze- 
prowadzony w tym samym czasie kurs dla 
7 kandydatów ze Szkoły Podchorążych. 
Na przełomie września i października 
rozpoczęto przygotowania mające na 
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celu usamodzielnienie batalionu. Wiąza- 
ło się to z planami wydłużenia kursów 
i zwiększenia liczby kursantów. W tyn 
celu 20 października 1919 r. utwo! 
z batalionu Centralną Szkołę Karabinó 
Maszynowych. Składała się z 6 kompani 
podoficerskich i jednej oficerskiej. W eta- 
cie zapisano także szwadron szkolny. 
karabinów maszynowych, którego jedni 
w ostateczności nie sformowano. Struktur 
organizacyjna szkoły podlegała dalszym 
modyfikacjom aż do 1922 roku. 


Kur: fi kcyjni 
Prowadzony od drugiej połowy lu! 
1920 przez Batalion Podoficerów Funl 
nych Obozu Szkół Podoficerskich. Szl 
dzieliła się na kurs wyższy trwający dh 
miesiące i kurs niższy prowadzony cztery 
miesiące. Część spośród najlepszych ab- 
solwentów kursu niższego mogła rozpo- 
cząć naukę na kursie wyższym. Łącznie 
dla obu kursów przewidziano około 600 
miejsc. Nie udało się ustalić, czy kurs 
faktycznie został uruchomiony. 

Na przełomie września i października: 1 
1919 r. Obóz Szkół Podoficerskich został 
przeniesiony do Ostrowii Mazowieckiej — 
Komorowa. Natomiast w drugiej połowie — 
lutego 1920 r. pojawił się projekt mający 
na celu przeniesienie go 
do Grudziądza. Ostatecz- 
nie zamierzenia tego nie 
zrealizowano. Rok 1920 
był schyłkiem działal 
Obozu w przyjętej do! 
czas formule. W czerwa 
z kursantów Obozu. 
nych szkół podoficersi 
utworzono. Szkolną 
gadę Rezerwową, 
miała wziąć udział w wa 
kach obronnych. W | 
celu zgrupowano ucz! 
w Biedrusku, przy W 
kopolskiej Szkole 
oficerów. Zakończenie 
działalności Obozu zbie 
gło się z utworzeniem no-- 
wych Centralnych Szkó 
Podoficerów Piechoty Nr 1 w Chełm 
i Nr 2 w Grudziądzu. Były to jednost 
o zupełnie innej formule, trybie szkolenia, 
a także realizowały odmienny program. 
Choć problematyka szkolenia podofice- 
rów zawodowych jest mało znana należy 
pamiętać, że ukończeniem nauki w takich 
jednostkach jak Obóz Szkół Podoficerskich 
w Dęblinie poszczycić mogło się 
tysięcy absolwentów. 

Rysunki o nr 1 do 6 — z zasol 
CAW. Zdjęcia: 7-10 ze zbioru A! 


OWA 


Julian M. Skelnik 
Badacz historii polskiego szkolnictwa wojskowego 
oraz służby sprawiedliwości WP w okresie II RP. Autor 
licznych książek i publikacji. 
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Medal „„Za Waszą Wolność i Naszą” 


GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


W czasie wojny domowej 
w Hiszpanii 1936-1939, jak 
obecnie szacują historycy, po 
stronie Republiki Hiszpańskiej 
walczyło przeciwko oddziałom 
gen. Franco ok. 5 tys. obywa- 
teli polskich. Najbardziej znaną 
jednostką bojową, w której 
służyli Polacy, to XIII Brygada 
Międzynarodowa im. gen. Ja- 
rosława Dąbrowskiego. 


dniu 19 lipca 1936 r. 

grupa Polaków miesz- 

kająca w Hiszpanii wraz 

z uczestnikami olimpiady 

robotniczej w Barcelo- 
nie, ochotniczo wstąpiła do Milicji Repu- 
blikańskiej. Zostali wcieleni do oddziału 
im. Ernsta Thalmanna i wysłani na front 
aragoński. Dziesięć dni później, kolej- 
nych dziewięciu Polaków pracujących 
w francuskich kopalniach przekroczyło 
granicę francusko-hiszpańską i wzięło 
udział w walkach obronnych miasta 
Irinu. Po jego zdobyciu przez oddziały 
nieprzyjacielskie, 4 września wycofali się 
na teren Francji, lecz niebawem powrócili 
do Hiszpanii. 

W Barcelonie 8 września 1936 r. 
Utworzono pierwszy polski oddział bo- 
jowy ciężkich karabinów maszynowych 
im. gen. Jarosława Dąbrowskiego, który 
wszedł w skład batalionu Libertad. 
W składzie tego oddziału znaleźli się 
przybyli z Paryża Polacy, m.in. Stanisław 
Matuszczak, Stanisław Ulanowski ps. 
„Bolek" i Antoni Kochanek. 

— Od 11 września oddział ten walczył 
na froncie, początkowo pod Talaverą, 
następnie uczestniczył w uderzeniu na 
Pelahustan oraz wyróżnił się w obronie 
wzgórza Osso. 
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Miniaturka Medalu 
„Za Waszą Wolność 
i Naszą”, wykona- 
ny przez Mennicę 
Państwową w War- 
szawie w latach 70. 
XX wieku. Kolekcja: P. 
Olbromski. 


niósł duże straty | wyco- 

fano go z pierwszej linii 
w celu uzupełnienia stanów 

osobowych i odpoczynku. 

- 29 listopada został 


ó „ łączony w skład XIII Bry- 
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LU SZA WASZ WOMOŚCIINA ę 4 « . gady Międzynarodowej, którą 

szą” (awers i rewers), wykonany —'©/ dowodził Węgier gen. Mate 
w 1956 r. przez Mennicę Pań- 2, Zalka ps. „Lukacsa”. 


stwową w Warszawie. Kolekcja: P. 
Olbromski. 


— 6 października batalion Libertad 
został zmuszony do odwrotu w kierunku 
Madrytu i wpadł w okrążenie. Część 
oddziału, któremu udało się wyrwać, 
brało udział w obronie Madrytu oraz pro- 
wadziło walki obronne w rejonie Brunete 
i El Escorial 

— Pod koniec października polski od- 
dział został skierowany do miejscowości 
Albacete, gdzie rozpoczęto formowanie 
Brygad Międzynarodowych. Z przybyłej 
tam grupy około 300 Polaków, 24 paź- 
dziernika, utworzono batalion im. gen. 
Jarosława Dąbrowskiego, składający się 
z trzech kompanii piechoty w sile od 100 
do 120 ludzi. Dowódcą batalionu został 
Stanisław Ulanowski, a komisarzem po- 
litycznym Stanisław Matuszczak. 

- 4 listopada batalion w składzie XI 
Brygady Międzynarodowej został wysłany 
do Madrytu, jako jednostka odwodowa. 

— 8 listopada polski batalion wyruszył 
na front, gdzie wal- 
czył na przedpolach 
Madrytu — Ciudad 
Universitaria w re- 
jonie Mostu Fran- 
cuskiego nad rzeką 
Manzanares. W tym 
czasie, batalion po- 


Przysięga na sztan- 
dary w miejscowości 
Albacete w ośrodku 

« tworzenia Brygad 
Międzynarodowych, 
październik 1936 r. 
Kolekcja: CAW War- 
szawa. 


- Pod koniec grudnia 

1936 r. batalion został przerzucony 
pod Guadalajarę z zadaniem opanowania 
strategicznego węzła drogowego Madryt- 
Saragossa oraz Madryt-Siglienza, a także 
odcięcia nieprzyjacielskim oddziałom 
walczącym pod Madrytem dróg zaopa- 
trzenia. Po ciężkich i krwawych walkach 
2 stycznia 1937 r. polski batalion zdobył 
węzeł drogowy. W trakcie walk poległ 
dowódca batalionu Antoni Kochanek, 
dowództwo po nim objął Wiktor Kuźnieki 
ps. „Paweł Szkliniarz". 

— 8-11 stycznia batalion walczył na 
froncie pod Majadahonda, a następnie 
został wycofany do odwodu, by uzupeł- 
nić straty. 

— 7 lutego został wysłany do Argandy 
i zajął pozycje obronne w rejonie mostu 
na rzece Jarama, którędy od strony 
południa miało ruszyć główne uderzenie 
oddziałów gen. Franco na Madryt. Po- 
lacy mimo wysokich strat, powstrzymali 
oddziały nieprzyjacielskie. 

— Od 10 marca batalion walczył na 
froncie pod Guadalajarą, przeciwko 
oddziałom Włoskiego Korpusu Interwen- 
cyjnego, a od 18 marca wraz z pod- 
oddziałami XI i XII Brygady Międzyna- 
rodowej zdobył Brihuegę. W kwietniu 
walczył ponownie nad rzeką Jarama 
w rejonie Morata de Tajuńa i w Casa 
de Campo. 

— 1 maja 1937 r. batalion otrzymał 
z rąk Gustawa Reichera ps. „Rwal” sztan- 
dar, który ufundował Komitet Centralny 
Komunistycznej Partii Polski. W maju XII 
Brygada Międzynarodowa uczestniczyła 
w walkach o Sanktuarium Matki Boskiej 
z Cabeza w Sierra Morena." 

— Pod koniec maja, polski batalion 
wraz ze zgrupowaniem gen. „Lukacsa” 


został przerzucony w rejon Hueski, 
gdzie w dniach 11-16 czerwca wziął 
udział w nieudanym natarciu ponosząc 
ciężkie straty. 

— 23 czerwca batalion im. gen. 
Dąbrowskiego został przeformowany 
w 150. Brygadę, której dowódcą został 
Hiszpan Fernando Gerasi, a komisa- 
rzem politycznym Stanisław Matuszczak. 
W skład brygady weszły takie jednostki 
jak: polski batalion im. gen. Jarosława 
Dąbrowskiego, węgierski batalion im. 
Matyasa Rakosiego, francusko-belgijski 
batalion im. Andró Marty, polski batalion 
im. Josć Palafoxa.* 

- W lipcu 1937 r. brygada pod do- 
wództwem J. Strzelczyka ps. „Jan Bar- 
wiński" walczyła pod Brunete, a w sierp- 
niu na froncie aragońskim. W sierpniu, 
w skład brygady włączona została polska 
kompania im. Adama 
Mickiewicza, która od 
stycznia 1937 r. walczyła 
w składzie batalionu im. 
Czapajewa pod Teru- 
elem, w obronie Almerii, 
na froncie Grenady i Kor- 
dowy, a następnie pod 
Brunete. Pododdział ten 
włączono jako 1. kompa- 
nię do batalionu im. Josć 
Palafoxa. 

— 8 sierpnia 150. 
Brygada została przemia- 
nowana na XIII Brygadę 
Międzynarodową im. gen 
Jarosława Dąbrowskiego, 
a kompanię im. Adama 
Mickiewicza wydzielono 
z batalionu im. Josć 


w składzie 35. Dywizji Międzynarodowej 
dowodzonej przez gen. Karola Świer- 
czewskiego ps. „Walter”. 

— 21 lipca 1938 r. XIII Brygada zo- 
stała skierowana nad rzekę Ebro, gdzie 
dowództwo wojsk republikańskich przy- 
gotowywało kontruderzenie w celu po- 
wstrzymania ofensywy oddziałów wroga 
(bitwa nad Ebro). 

- 25 lipca oddziały XIII Brygady 
sforsowały rzekę Ebro, włamując się 
głęboko w pozycje nieprzyjacielskie 
i podeszły pod Gandesę, gdzie toczyły 
przez dwa miesiące ciężkie walki. Za 
męstwo w walkach nad rzeką Ebro XIII 
Brygada Międzynarodowa otrzymała 
najwyższe odznaczenie bojowe Republiki 
Hiszpańskiej — Medalla del Valor. Oprócz 
Polaków walczących w XIII Brygadzie 
Międzynarodowej, Polacy byli także 


Polscy ochotnicy z XIII Brygady Międzynarodowej w drodze na front, lipiec 
1938 r. Kolekcja: CAW Warszawa. 


w wyniku odniesionych ran lub zaginęło 


waleczność i męstwo polskich ochol 
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polskich ochotników poległo, zmarło 


w czasie walk. 
Po zakończeniu Il wojny światów 


ków w wojnie domowej w Hiszpanii były 
nagradzane przez ówczesne władze Pol. 
ski Ludowej poprzez nadanie im orderów 
i odznaczeń państwowych o charakterze 
wojskowym lub cywilnym. Brak było jed- 
nak odznaczenia upamiętniającego walkę. 
zbrojną polskich ochotników po stronie 
rządu Republiki Hiszpańskiej. Propozy- 
cję ustanowienia takiego odznacz: 
wysunęło środowisko „Dąbrowszczak: 
na zjeździe w listopadzie 1945 r., l 
z różnych przyczyn idea ta nie doczel 
się realizacji. Odżyła na nowo w czasie 
uroczystego posiedzenia Komitetu Cen- 
tralnego PZPR, 22 lipca 1956 r. z oka- 
zji 12 rocznicy - 
powstania Polski 
Ludowej. W tym 
czasie, w Komi- 
tecie Centralnym 
„Dąbrowszczacy” 
posiadali silne po- 
parcie oraz wpły- 
wy. Od tego mo- 
mentu wydarzenia 
potoczyły się bły- 
skawicznie. Nowe 
odznaczenie o na- 
zwie Medal „Za 
* Waszą Wolno 
i Naszą” zosta 
ustanowiony 18 
października 
r. dekretem 
Państwa. Stał 


Palafoxa i przeformo- 
wano w polski 3. Batalion im. Adama 
Mickiewicza. 

— W końcu sierpnia XIII Brygada 
brała udział w walkach pod Saragossą, 
gdzie wyróżniła się śmiałym wypadem 
na Villamayor de Gallego. 

— We wrześniu polska brygada stała 
się głównym odwodem frontu 

— 12-18 października walczyła pod 
Fuentes del Ebro, a w grudniu na od- 
cinku Tardienta-Ziera w górnej Aragonii. 
W lutym 1938 r. XIII Brygada brała 
udział w ofensywie wojsk republikańskich 
w Estremadurze. 

- Od połowy lutego brygada roz- 
poczęła walki o łańcuch górski Sierra 
Quemada, wdzierając się w ugrupowanie 
wojsk nieprzyjacielskich i przełamując 
ich obronę. Bardzo silne kontruderzenie 
oddziałów gen. Franco doprowadziło 
od odcięcia i zniszczenia części XIII 
Brygady. 

- Od początku marca mocno wy- 
krwawioną XIII Brygadę skierowano na 
front aragoński, gdzie uczestniczyła 
w walkach obronnych i odwrotowych 


"mua 


organizatorami polskich baterii artylerii: 
im. Walerego Wróblewskiego i Bartosza 
Głowackiego, które wchodziły w skład 
1. Międzynarodowego Słowiańskiego Dy- 
wizjonu Artylerii Ciężkiej. Polacy walczyli 
również w baterii artylerii przeciwlotniczej 
im. Karla Liebknechta oraz zajmowali sta- 
nowiska dowódców i komisarzy w 129. 
Brygadzie Międzynarodowej, 35. i 45. Dy- 
wizji Międzynarodowej oraz wielu innych 
jednostkach armii republikańskiej. 

24 września 1938 r. rząd Republiki 
Hiszpańskiej pod naciskiem Ligi Naro- 
dów* wycofał jednostki międzynarodowe 
z linii frontu, a następnie zdemobilizował 
je w październiku 1938 r. W styczniu 
1939 r. ponownie polscy ochotnicy zgło- 
sili się do dyspozycji rządu i 24 stycznia 
„nowa” XIII Brygada została wysłana na 
front kataloński, gdzie walczyła jeszcze 
ok. dwa tygodnie. 9 lutego 1939 r. po- 
zostali przy życiu polscy ochotnicy z XIII 
Brygady Międzynarodowej przekroczyli 
granicę Francji, gdzie zostali internowani. 
Obecnie historycy szacują, że w czasie 
wojny domowej w Hiszpanii, ok. 3 tys. 


wyrazem wyjątl 
wego uznania dla polskich ochotni 
walczących o wolność ludu hiszpań 
skiego oraz upamiętnieniem 20 roczni 
utworzenia Brygad Międzynarodowyt 
w których szeregach walczyły polskie 
oddziały u boku Republikańskiej 
Hiszpańskiej. 
Zgodnie z dekretem, uprawnionymi 

do jego otrzymania były: osoby mika 


w jednostkach Republikańskiej Armii His; 

pańskiej — „Dąbrowszczacy”, osoby, któr 

szczególnie wyróżniły się w udzielaniu po- 
mocy polskim jednostkom w Republikań- 
skiej Armii Hiszpańskiej. Medal nadawany 
był jednorazowo przez Radę Państwa, tak- 
że pośmiertnie. Nadawano go na wniosek 
Krajowej Komisji „Dąbrowszczaków ”, która 
funkcjonowała przy Zarządzie Głów! 
ZBoWiD. Zgodnie z art. 5 dekretu, z 
18 października 1956 r. o ustanowi: 
i nadawaniu Medalu, Rada Państwa 
gła odebrać odznaczenie w przypa! 
„Art. 5. 1) Utrata medalu następuje w ra: 
skazania na karę utraty praw publicznych 
iobywatelskich praw honorowych. 2) Rada 
Państwa może pozbawić medalu w razie 
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stwierdzenia, że osoba odznaczona stała 
ię niegodna posiadania medalu lub, że 
go nadanie nastąpiło wskutek wprowa- 
ia w błąd”. 
Ustawa z dnia 17 lutego 1960 r. 
o orderach i odznaczeniach, zastępu- 
ąc dotychczasowe przepisy, dokonała 
niewielkich zmian w dekrecie o Medalu, 
określając, iż „Medal stanowi nagrodę dla 
'ób, które uczestniczyły w walkach Re- 
publikańskiej Armii Hiszpańskiej o wolność 
ludu hiszpańskiego, jak również dla osób, 
[e szczególnie wyróżniły się w udziela- 
pomocy polskim jednostkom w Repu- 
skiej Armii Hiszpańskiej (...)". 
Koszty wykonania odznaczenia oraz 
datki związane z jego nadaniem pono- 
a Kancelaria Prezesa Rady Ministrów. 
Producentem Medalu była Mennica Pań- 
;twowa w Warszawie. Odznaką Medalu 
Za Waszą Wolność i Naszą” jest okrągły 
medal srebrzony i oksydowany o średni- 
cy 35 mm. Na awersie w centrum znajdu- 
je się podobizna głowy, z lewego profilu, 
gen. broni Karola Świerczewskiego, 
a w obwodzie napis wykonany dużymi 
iterami łacińskimi: „ZA WASZĄ WOL- 
NOŚĆ I NASZĄ". Na rewersie znajduje 
się, na tle wieńca laurowego związanego 
wstążką u dołu, trójkątna gwiazda anty- 
faszystowska z napisem w trójwierszu: 
„XIIIJ/ BIJI/ 1936-1939",3 w otoku napis 
„DĄBROWSZCZAKOM", u dołu między 
szarfami wieńca data wykonana cyframi 
bskimi: „ 1956”. Medal zawieszony jest 
tążce o szerokości 35 mm koloru 
elwonego z pionowym białym paskiem 
zerokości 4 mm. k 
Pierwsze uroczyste wręczenie Me- 
ali „Za Waszą Wolność i Naszą” miało 
sce 27 października 1956 r. w War- 
le. Odznaczono w tym dniu 250 
browszczaków”, których osobiście 
dekorował | sekretarz KC PZPR Wiesław 
lułka. Wśród pierwszych odznaczo- 
osób, znaleźli się m.in.: F. Błażej, 
ochanek (pośmiertnie), W. Komar, 
. Kuźnicki (pośmiertnie), St. Matusz- 
czak, J. Strzelczyk (pośmiertnie), gen. 
k . Świerczewski (pośmiertnie), płk H. To- 
ińczyk, St. Ulanowski (pośmiertnie), St. 
rocławski (pośmiertnie), J. Ziółkowski. 
Do końca grudnia 1956 r. Rada Pań- 
stwa uhonorowała tym odznaczeniem 
łącznie 666 osób. Zgodnie z wymogami 
ustawy, odznaczona osoba będąca 
członkiem organizacji lub stowarzyszenia 
kombatanckiego, w czasie uroczystości 
twowych oraz rocznicowych wystę- 
jc na nich w umundurowaniu typu 
kowego, powinna nosić odznaczenie 
ełnej formie na lewej piersi, zgod- 
e starszeństwem polskich orderów 
znaczeń. 
W przypadku noszenia baretki Meda- 
lu powinna być ona o wymiarach 10 x 35 
mm, umieszczona na podkładce koloru 
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czarnego z płótna lub aksamitu o 2 mm 
wyższym i szerszym od baretki odzna- 
czenia. Baretkę umieszcza się na lewej 
piersi nad górną kieszenią kurtki mundu- 
rowej zachowując starszeństwo polskich 
orderów i odznaczeń państwowych. 
Odznaczona osoba może na ubraniu 
cywilnym nosić miniaturkę odznaczenia 
lub wstążeczkę, którą wpina się w lewą 
klapę marynarki. Medalem „Za Waszą 
Wolność i Naszą” łącznie uhonorowano 
1475 osób.» Obecnie w Polsce żyje 
jeszcze ok. 20 weteranów Hiszpańskiej 
Wojny Domowej 1936-1939. 

Śmiało można napisać, że historia 
w przypadku „Dąbrowszczaków” zatoczy- 
ła koło. W okresie II RP w Monitorze Pol- 
skim z dnia 11 grudnia 1936 r. ukazało 
się ostrzeżenie rządu polskiego. Polskie 
władze groziły pozbawieniem obywa- 
telstwa polskiego Polaków biorących 
udział w wojnie domowej w Hiszpanii. 
Rozporządzenie MSW z 26 lutego 1938 r. 
zalecało stosowanie wobec ochotników 
ustawy o obywatelstwie polskim z 1920 r. 
zakazującej podejmowania służby w ar- 
miach obcych bez zgody władz polskich. 
W roku 2007 koło parlamentarne PiS 
wystąpiło z projektem ustawy, w któ- 
rej zawarte było m.in. odebranie praw 
kombatanckich „Dąbrowszczakom”. Sy- 
tuacja ta wywołało oburzenie i sprzeciw 
Madrytu, co odbiło się echem w naszej 
prasie. Cytuję za „Gazetą Wyborczą” (25 
marca 2007 r.): 

„Madryt broni Dąbrowszczaków 
przed polskim rządem. 

Hiszpański senat przyjął projekt 
uchwały, który zobowiązuje rząd Hiszpa- 
nii do obrony polskich bojowników Brygad 
Międzynarodowych przed represjami 
polskich władz”. 

Senat jednomyślnie stanął w obronie 
ludzi, którzy w latach 1936-39 walczyli 
w obronie Republiki Hiszpańskiej w wojnie 
do mowej przeciw wojskom gen. Franco. 
„Konserwatywny rząd polski chce usunąć 
zhistorii swojego kraju pamięć o członkach 
Brygad, (...) których określa jako zdrajców 
i przestępców. (...) Chce im odebrać ich 
prawa i emerytury, jak już wcześniej usu- 
nął ich imiona z nazw ulic i szkół” — głosi 
projekt uchwały senatu, która ostatecznie 
ma być przyjęta 17 kwietnia. 

„Hiszpania udzieli pomocy prawnej 
kombatantom. 

Uchwała parlamentu hiszpańskiego 
zobowiązuje rząd w Madrycie do udziele- 
nia polskim kombatantom Brygad Między- 
narodowych pomocy prawnej i konsularnej 
w walce o zachowanie ich praw. Podstawą 
takiej decyzji jest dekret rządu z 1996 r., 
który kombatantom Brygad przyznaje 
prawo do obywatelstwa hiszpańskiego. 
Powodem interwencji hiszpańskiego se- 
natu jest projekt ustawy dezubekizacyjnej 
przygotowywanej w polskim Sejmie przez 


PiS. Ustawa ma odebrać emerytalne 
przywileje byłym funkcjonariuszom UB 
i komunistycznych służb bezpieczeństwa, 
a także zredukować ich świadczenia do 


poziomu świadczeń minimalnych". a 
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Przypisy: 

* Po zdobyciu sanktuarium polscy ochotnicy 
odznaczyli się wyjątkową brutalnością, do- 
konując akcji odwetowej na duchowieństwie 
| ludności cywilnej. To zdarzenie położyło się 
dużym cieniem na historii polskiej jednostki 
walczącej w ramach Brygad Międzynaro- 
dowych po stronie Republikańskiej Armii 
Hiszpańskiej. 

* Batalion im. Josć Palafoxa sformowany 
6.07.1937 r. w skład batalionu oprócz Polaków 
wchodzili także Hiszpanie, Ukraińcy w kompa- 
nii im. Tarasa Szewczenki i Żydzi w kompanii 
im. Naftalego Botwina. 

* Liga Narodów — nieistniejąca już organizacja 
międzynarodowa powstała z inicjatywy pre- 
zydenta USA Woodrow Wilsona. Statut Ligi 
został przyjęty przez konferencję pokojową 
w Wersalu 28.06.1919 r. Stał się częścią 
Traktatu Wersalskiego | wszedł w życie po 
ratyfikacji 10. 01.1920 r. Celem Ligi Narodów 
było utrzymanie pokoju i współpracy na świe- 
cie, a impulsem do jej utworzenia był rozlew 
krwi podczas | w. św. Siedzibą organizacji 
była Genewa. W związku z powstaniem ONZ 
w 1945 r., Liga Narodów została formalnie 
rozwiązana w 1946 r., choć faktycznie nie 
funkcjonowała już podczas Il w.św. 

* Odznaka pamiątkowa XIII Brygady Międzyna- 
rodowej im. gen. Jarosława Dąbrowskiego. 

5 Okres 1956-1974. Od 1974 r. nadawanie Me- 
dalu zawieszono, a w roku 1987 zakończono. 


Grzegorz Grześkowiak 

Od początku lat 90. pasjonuje się historią Powstań 
Śląskich i Policji Woj. Śląskiego II RP oraz falerystyką 
wojskową. Autor wielu artykułów w prasie krajowej 
i zagranicznej o historii wojskowości oraz książek 
0 falerystyce Wehrmachtu 1939-1945. Współautor 
pierwszego opracowania o historii Policji Województwa 
Śląskiego 1922-1939. 
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FORTYFIKACJE 


Schron bojowy Zw 4a w Czechowie 


Fortyfikacje Wału 
Pomorskiego nad Notecią 


GRZEGORZ URBANEK 


Podróż linią kolejową Gorzów Wikp.-Krzyż, prze- 
biegającą w dolinach leniwie płynącej Warty 
i Noteci, wydawać się może pozornie monotonna. 
Okazuje RE że jest to prawdopodobnie je- 
dyny trakt kolejowy w kraju, z którego wypatrzeć 
można tak dużą ilość żelbetowych budowli obron- 
nych. Znajdujące się nieopodal torowisk obiekty 
Pozycji Noteckiej (die NetzeanschluBstellung) wi- 
doczne są najlepiej w okresie listopad-kwiecień. 
Najwięcej z nich wprawne oko podróżującego 
dojrzy na odcinku Czechów-Santok. W rejonie 
pierwszej z tych miejscowości, kilka miesięcy 
temu odsłonięto zarys kolejnego, unikatowego 


stanowiska. 
— dyby jednak pokusić się 
o bilans zachowanych 
schronów, łatwo można 
dojść do wniosku, że tak 
naprawdę na terenie Po- 
zycji Noteckiej ocalało niewiele. W tym 
wypadku listę zachowanych obiektów 
otwiera ogromny, kilkusegmentowy jaz 
klapowy pod Drezdenkiem i równie uni- 
katowy, towarzyszący mu schron bierny 
w odporności B alt mieszczący przestrzeń 
wypoczynkową dla obsługi tego dzieła 
hydrotechnicznego. Przemieszczając się 
dalej w kierunku zachodnim, w obrębie 
Zwierzynia napotkać można dwa stano- 
wiska — mutacje obiektu typu Regelbau 
B1-5a, których bryły ukryto wewnątrz 
pozornie cywilnych zabudowań. Pierwszy 
z nich, o oryginalnej numeracji Stei. 13, 
zachował do dzisiaj komplet pancerzy, 
a wnętrze jest obecnie użytkowane jako 
składzik przez właściciela posesji. Drugi 
(numeracja nieznana), na skutek eksplozji 
został częściowo zniszczony i w zasa- 


dzie elementem, dzięki któremu figuruje 
w spisie dobrze zachowanych schronów 
jest płyta stalowa typu 7P7. Płyta ocalała 
dość dziwnym zbiegiem okoliczności, 
jednak warto wspomnieć, że w 1944 r. 
musiała być zbyt słabą osłoną stanowi- 
ska ogniowego, skoro w całości zakryto 
ją żelbetową ścianą mającą ponad 1 m 
grubości. Ostatni wyróżniający się obiekt, 
który zamyka to zestawienie, ulokowany 
jest niemal na zachodnim biegunie die 
NetzeanschluBstellung pod Czechowem 
i na nim też skupiać się będzie spora 
część opracowania. 


Wyznaczając przebieg Pozycji Pomor- 
skiej (die Pommernstellung) w 1930 r., 
niemieccy planiści określili jej południowy 
kraniec w okolicach Santoka. Ostatecz- 
nie linia została wysunięta nieco dalej 
— w stronę przedmieść Gorzowa Wikp., 
gdzie w rejonie Czechowa (jak i w sa- 
mej miejscowości) 
wybudowanych 
zostało w 1937 
r. siedem standa- 
ryzowanych sta- 
nowisk bojowych, 
o odporności B1. 
Zasadniczo moż- 
na podzielić je na 
cztery różne pro- 
jekty, których wzo- 
ry określono w in- 
strukcji „Zusam- 
menstellung der 
Bestimmungen fir 
Regelbauten der 


Baustdrken B1-D" (wydanej 14.X1.1936 r). 
Poczynając od najmniejszego w formie, 
były to: 
* Regelbau B1-1 — schron bojowy dla 
ckm (2 egzemplarze), 
« Regelbau B1-2a - schron bojowy 
dla ckm z izbą mieszkalną dla trzynastu 
żołnierzy (1 egzemplarz), 
* _ Regelbau B1-22 — schron bojowy dla 
ckm, mieszczący izbę dowódcy odcinka 
taktycznego (1 egzemplarz), 
« wariacja Regelbau B1-5a — schron 
bojowy dla 2 ckm (3 egzemplarze). 
Wszystkie stanowiska rozmieszczono 
w terenie zgodnie z kanonami przyję- 
tymi na Pozycji Noteckiej. Na szczycie 
grzbietu pradoliny rzecznej dominowały 
zbliżone w kształcie Rebelbau B1-2a 
i B1-22, tworząc coś na kształt drugiej 
linii obrony. Aby utrudnić zdemaskowa- 
nie budowli oba posadowiono tak, by 
mogły prowadzić ogień boczny z izb 
bojowych - przez co od strony spo- 
dziewanego ataku widoczny był jedynie 
wał ziemny osłaniający czoło schronu 
i równi ogniowej. Przestrzeń pomiędzy 
skarpą pradoliny a brzegiem Warty 
wypełniły dwa pozostałe typy schronów: 
B1-1 i odmiana typu B1-5a. Lecz tylko 
jeden obiekt doczekał się częściowego 
obsypania ziemią, pozostałe, położone 
w odległości kilkunastu metrów od nurtu 
Warty, najpewniej maskowano na budynki 
gospodarcze o drewnianej konstrukcji. 
Podcżas oznaczania taktycznego 
schronów, tuż przed numerem malo- 
wano skrót od ówczesnej nazwy miej- 
scowości — „Zw” (Zechow). Do dzisiaj 
jest on widoczny na ścianach zaledwie 
czterech obiektów (patrz mapka) i ze 
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względu na chaotyczność, powoduje 
trudności w oszacowaniu przewidzianej 
liczby budowli. Przyjąć można jedynie, 
że odcinek „Zechow" kończył się na 
ostatnim z ujętych na mapce schronów, 
usytuowanym blisko szosy Czechów- 
Santok, który prawdopodobnie posiadał 
sygnaturę Zw 9 (dwa stanowiska wcze- 
śniej znajduje się obiekt o czytelnym 
numerze Zw 7). Zwraca uwagę jeszcze 
brak trójczłonowych oznaczeń dywizyjno- 
pułkowych, przyjętych prawdopodobnie 
podczas inwentaryzacji pozycji z 1944 r. 
Ciekawostką jest, że ominęła ona odci- 
nek „Zechow”, biorąc swój początek na 
sąsiednim sektorze „Zantoch” (dzisiejszy 
Santok). Dowodem na to są resztki sy- 
gnatury (=A/a/...) w najdalej na zachód 
wysuniętym obiekcie, który ukryto w za- 
budowaniach miejscowości. Również pód 
Santokiem spotkać można znamienne dla 
roku 1944, dwa stanowiska ognia okręż- 
nego Ringstand 58, których nie udało się 
zlokalizować w okolicach Czechowa. 


Schron bojowy Zw 4a jake 


przykład nietypowej odmiany 
Regelbau B1-5a 


Zachowane w bardzo dobrym stanie 
i z kompletem pancerzy stanowisko 
bojowe o sygnaturze Zw 4a (powojenna 
inwentaryzacja Wojska Polskiego nada- 
ła mu numer 2886) zlokalizowane jest 
w zachodniej części Czechowa i co 
warto zaznaczyć — bardzo umiejętnie 
zamaskowane. Bryłę budowli „osadzono” 
dokładnie w niecce terenowej poniżej 
podstawy nasypu kolejowego i w blisko- 
ści drogi asfaltowej, wyniesionej ponad 
3 m nad obiektem. Tuż obok przebiega 
współczesna ścieżka rowerowa, której 
krawędź gwałtownie opada w stronę ele- 
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wacji schronu, co przez 
szereg lat przyczyniało 
się do osuwania ziemi 
w stronę wejścia. Z prze- 
ciwnego kierunku, w za- 
leżności od pory roku, 
Zw 4a jest ograniczo- 
ny podmokłym terenem 
(okresowo zalewanym 
wodami Warty), i taki 
stan rzeczy zastać moż- 


Stalowa płyta 10P7 z zachowaną oryginalną farbą i na- 
pisem eksploatacyjnym. p 


Izba załogi z pancerzem 48P8 i mocowaniem pod wen- 
tylator HES 1,2 m. 


na najczęściej pomiędzy 
styczniem a kwietniem. 

Kształt obiektu jest ciekawą ada- 
ptacją typu budowlanego o oznaczeniu 
B1-5a — w obrębie Pozycji Noteckiej 
zrealizowano łącznie 36 egzemplarzy tej 
nietypowej odmiany. Podobnie jak pozo- 
stałe, wybudowano go w odporności B1 
— ściany i strop posiadają odpowiednio 
100 i 80 cm grubości. Wejście do schro- 
nu osłaniała ogniem strzelnica flankująca 
z pancerzem typu 48P8 (płyta ze strze|- 
nicą obrony wejścia, którą mocowano 
po wewnętrznej stronie ściany). Wnętrze 
zamykały drzwi stalowe typu 432P01 
(o wadze 520 kg), wraz ze strzelnicą 
ukryte pod okapem. Obok strzelnicy 
widoczna jest niewielka prostokątna ni- 
sza, mieszcząca niegdyś przyłącze do 
okablowania polowej sieci telefonicznej, 
jakie dostarczała m.in. firma AEG. We- 
wnątrz, naprzeciw wejścia, umieszczono 
strzelnicę z pancerzem 57P8 i stopnio- 
waniem przeciwrykoszetowym. Powyżej 
tej strzelnicy widnieje czytelna sygnatura: 
Zw 4a Baujahr1937. 

Z niewielkiego przedsionka zamyka- 
nego drzwiami gazoszczelnymi typu 19P7 
(o wadze 185 kg), wchodzi się do naj- 
większego pomieszczenia jakim jest izba 
pogotowia bojowego. Zachowane we- 
wnątrz niej ślady dowodzą skutecznego 


rozdzielenia przestrzeni wypoczynkowej 
od urządzeń technicznych. Osiągnięto 
to w prosty sposób mocując telefon 
forteczny FS 38, wentylator ręczny HES 
1,2 m* oraz piec okopowy naprzeciw pod- 
wieszanego pod stropem zespołu prycz. 
Dla wariacji Regelbau B1-5a przewidzia- 
no ich łącznie cztery (dwa podwójne 
i dwa potrójne) co przekładać się miało 
na dziesięcioosobową załogę schronu. 
W rzeczywistości, w Zw 4a zamontowano 
zaledwie dwa potrójne, rezultatem czego 
obsługa obiektu licząca sześciu żołnie- 
rzy, z ledwością mogła starczyć do jego 
sprawnego funkcjonowania. Kolejne po- 
mieszczenie pełniło rolę korytarza do izb 
bojowych i zarazem wartowni. Od strony 
izby pogotowia zamykano je przesuwny- 
mi drzwiami typu 26P8 o wadze 350 kg 
(w większości wariacji B1-5a montowano 
dwuczęściowe typu 434P01). Na zakoń- 
czeniu korytarza znajduje się wyjście 
ewakuacyjne zamykane od środka lek- 
kimi stalowymi drzwiami, które kształtem 
przypominają t. 410P9 (o wadze 110 
kg), lecz są od nich znacznie lżejsze 
(w większości mutacji typu Regelbau 
B1-5a sytuowano je w pomieszczeniu 
pogotowia bojowego). 

Prowadzenie ognia możliwe było 
z dwóch stanowisk dla ckm-u MG 08/15, 


Elewacja obiektu w trakcie pierwszych prac. 


s > ś( 4203 tw. 


| Zarys obiektu po zerwaniu warstwy ziemi ze stropu. 


FORTYFIKACJE 


ukrytych w osobnych izbach. Czołowe 
osłonięte zostało stalową płytą typu 7P7, 
za którą mocowany był do posadzki 
stolik forteczny, a na nim laweta z ckm. 
Zupełnie inaczej rozwiązano ścianę są- 
siedniego pomieszczenia, skąd prowa- 
dzono ogień flankujący. Jest tu jedyny 
na Pozycji Noteckiej przypadek zamon- 
towania w wariacji Regelbau B1-5a płyty 
stalowej typu 10P7, którą zabezpieczono 
od zewnątrz warstwą żelbetu o grubości 
45 cm. Pozostawiono w niej schodkowe 
profilowanie dla otworu strzelniczego 
i szczeliny obserwacyjnej. Wewnątrz 
zabrakło jednak stolika dla MG 08/15 — 
celowo zastąpiono go betonowym pode- 
stem wzmacniając ścianę czołową. 


Najnowsza historia obiektu 
(2007-2009) 


W świecie pasjonatów fortyfikacji o sta- 
nowisku Zw 4a wiadomo nie od dziś, 
a w kontekście charakterystyki Pozycji 
Noteckiej kilkakrotnie pojawiało się na 
łamach różnych czasopism. Nic w tym 
dziwnego, bo przetrwało w bardzo 
dobrym stanie: obok wspomnianych 
wcześniej stalowych płyt, wewnątrz 
zachowały się wszystkie napisy eks- 
ploatacyjne, rury głosowe z opisem 
jak | mocowania pozwalające w dużej 
mierze ustalić nieistniejące wyposaże- 
nie. Niestety, dogodna 
lokalizacja w niewiel- 
kim jarze blisko dro- 
gi, uczyniła z obiektu 
w przeciągu ostatnich 
lat idealne miejsce na 
dzikie wysypisko. Jego 
współczesne maskowa- 
nie dobrze pełniła buj- 
na roślinność, przez co 


wie miesiąca miała wówczas miejsce 
coroczna akcja „Sprzątania Świata”, 
w ramach której kilkuosobowa grupa pa- 
sjonatów, wraz z autorem opracowania, 
uprzątnęła śmieci spod elewacji obiektu, 
te z kolei, dzięki uprzejmości Sołectwa, 
zabezpieczono i wywieziono. Z wnętrza 
usunięto wodę, zalegającą w izbach do 
wysokości kilkunastu cm, i wreszcie — 
zamknięto wejście przed wandalami, 
montując drewniane drzwi (okopcone 
ściany izb i stropodach wskazywały 
na palenie wewnątrz zużytych opon). 
Kolejny etap polegał tym razem na 
ustaleniu właściciela gruntu, na którym 
znajduje się obiekt; pełna aprobata co 
do poczynionych działań spowodowa- 
ła, że otworzyła się furtka do dalszych 
prac. Dotychczas udało się również 
oczyścić wejście obiektu z samosiejek 
oraz zdjąć ziemię ze stropodachu, który 
w b.r. będzie zabezpieczany izolacją 
przeciwwilgociową. Z wnętrza usunięto 
wodę, która przesiąkała przez prefa- 
brykaty półokręgu wyjścia awaryjnego. 
Umyto większość ścian oraz strop i płytę 
10P7, spod których ukazała się dobrze 
zachowana biała farba. Nadmienić 
należy też, że całość realizowana jest 
z własnych funduszy kilku pasjonatów, 
a znakomitą większość prac wykonało 
zaledwie dwóch kolegów: Damian Dzi- 
kowski i Krzysztof Michalak. Dzięki temu, 


niekontrolowany rozrost 
śmietnika spowodował 
zablokowanie wejścia 
do wnętrza — do wrze- 
śnia 2007 r. W poło- 


w niedalekiej przyszłości, stworzone 
zostaną warunki dla czasowych ekspo- 
zycji poświęconych Pozycji Pomorskiej, 
a także popularnych ostatnimi czasy 
pikników fortecznych... a 


Zdjęcia: Autor, M. Marciniak. 


Autor dziękuje za pomoc w opraco- 
waniu kol. Dariuszowi Pstusiowi 

Osoby zainteresowane obejrzeniem 
wnętrza obiektu, proszone są o wcze- 
śniejszy kontakt z Krzysztofem Michala- 
kiem: 0697 505 099. 
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PIOTR GALIK 


- || ednym z najbardziej wsławionych 
jednostek kawalerii II RP był 
15. Pułk Ułanów Poznańskich, 
utworzony w gorących dniach 
Powstania Wielkopolskiego jako 
= Komi Strzelcy Straży Poznańskiej w sile 
szwadronu. Dzięki napływowi ochotników 
- wkrótce sformowano kolejne szwadrony 
(razem ponad 1000 koni), a oddział 
_ otrzymał nazwę 1. Pułku Ułanów Wielko- 
polskich i proporczyki w barwach naro- 
dowych. Okrzepły w bojach z Niemcami 
pułk wyruszył w sierpniu 1919 roku na 
ront bolszewicki, tocząc walki na szlaku 
_ Mołodeczno-Mińsk Litewski-Bobrujsk nad 
_ Berezyną, który na kilka miesięcy stał się 
_ bazą wypadową „Poznańczyków”. Związki 
_ ułanów ze swoim macierzystym miastem 
podkreśliła decyzja o przyjęciu nowej 
nazwy. W styczniu 1920 r. dotychczasowy 
1. PUW stał się 15. Pułkiem Ułanów Wiel- 
kopolskich, a już w następnym miesiącu 
— 15. Pułkiem Ułanów Poznańskich, przy 
czym przyjęto, że honorowym szefem puł- 
ku będzie prezydent stolicy Wielkopolski 
jako reprezentant Poznania. Zachowano 
bez zmian biało-czerwone proporczyki, 
_a barwą pułku pozostał odcień krwistej 
_ czerwieni, nazywany w różnych relacjach 
„aden karmazynem lub pąsem, od- 
mienny od tradycyjnego kawaleryjskiego 
_amarantu. Poznańska „Piętnastka” dała 
się poznać od najlepszej strony, zarówrio 
w trakcie wiosennych walk 1920 r., jak 
iw chwili najtrudniejszej próby — podczas 
letniego odwrotu znad Berezyny nad 
Wisłę. Po zwycięskiej Bitwie Warszaw- 
Skiej pułk wziął udział w pościgu za 
nieprzyjacielem, docierając do Słonimia, 
Nieświeża i Mińska. Wojenne zasługi nie 
pozostały bez nagrody. Sztandar pułku 
odznaczony został Orderem Virtuti Militari 
V klasy dnia 28.IV.1921 roku. Od tej pory 
rocznice tego radosnego wydarzenia 
obchodzono jako święto pułkowe. Ułani 
powrócili do swojego miasta, które po- 
zostało garnizonem „dzieci poznańskich” 
aż do tragicznego września 1939 roku. 
W kampanii obronnej pułk walczył w sze- 
regach Wielkopolskiej Brygady Kawalerii, 
tocząc ciężkie boje, podczas których 
poległ ppłk Tadeusz Mikke, dowódca 
„Poznańczyków”. Kapitulacja Warszawy 
28 września przerwała istnienie pułku, 
który odrodził się w nowej formie w da- 
ekim Iraku. 
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A piętnasty Putik Czerwony, 
bo jest wrogów krwią zbroczon) 


Leplej zginąć na dnie sracza, 
niźli służyć u Kiedacza 

Zalążkiem późniejszej poznańskiej „Pięt- 
nastki” stał się stacjonujący w Jangi Jul 
pod Taszkentem Batalion „S” (specjal- 
ny), utworzony w ramach Armii Polskiej 
w ZSRS w kwietniu 1942 roku. W zało- 
żeniu batalion miał stać się jednostką 
dyspozycyjną sztabu armii, odpowiedni- 
kiem brytyjskich oddziałów commando. 
Nie może więc zaskakiwać, że kierowano 
do niego najmłodszych żołnierzy, którzy 
mimo tragicznych warunków sowieckiej 
niewoli zachowali dobrą kondycję fi- 
zyczną, pozwalającą na wyczerpujące 
szkolenie szturmowe i - planowane na 
przyszłość — spadochronowe. Dowódcą 
„Eski” został oddelegowany z Wielkiej 
Brytanii rotmistrz Zbigniew Kiedacz, syn 
wiceprezydenta Poznania, do 1939 r. 
oficer 15. Pułku Ułanów Poznańskich, we- 
teran Kampanii Wrześniowej i francuskiej. 
Młody (31-letni) i energiczny komendant 
dbał o jak najwyższy poziom wyszkolenia 
swoich podwładnych, wprowadzając przy 
tym surowe zasady dyscyplinarne, wykra- 
czające poza normy przyjęte w innych 
oddziałach, dlatego zapewne powstała 
zacytowana powyżej nowa, nieco złośliwa 
żurawiejka... W sierpniu 1942 r. batalion 
opuścił ZSRS, drogą wodną docierając 
do Iranu. Liczył wówczas 662 oficerów, 
podoficerów i szeregowych w czterech 
kompaniach. We wrześniu batalion do- 
tarł do obozu Khanaquin w Iraku, by 
z początkiem października 1942 r. stać 
się pancernym pułkiem rozpoznawczym 
Dywizji Kresowej. Reorganizacja wiąza- 
ła się ze zmianą nazwy. Batalion „S" 
został 15. Pułkiem Kawalerii Pancernej, 
niezwłocznie przyjął też tradycje i barwy 
Ułanów Poznańskich, tak bliskie gen. 
Władysławowi Andersowi, który dowodził 
„Poznańczykami” w latach 1919-1921. 
Szkolenie motorowe rozpoczęło się w li- 
stopadzie 1942 r. w ramach Koncentracji 
Pułków Kawalerii Pancernej w obozie 
Quizil Ribat. „Poznańczycy” wraz z „Po- 
dolakami” korzystali z doświadczeń 
i umiejętności najmłodszego z polskich 
pułków ułańskich, czyli „Karpatczyków”, 
weteranów walk w Tobruku i na pustyni 
libijskiej. Wielomiesięczne intensywne 
i wyczerpujące szkolenie w wielu nowych 
specjalnościach wojskowych umilił świe- 


żo upieczonym zwiadowcom — pancer 
niakom rozkaz dowództwa Polskich Sl 
Zbrojnych z dn. 8.X.19438 r. o nadaniu: 
pułkowi przedwojennej nazwy Ułanó! 
Poznańskich. Pretorianie Andersa, jal 
nazywano czasem pułk piętnasty, już 
wcześniej imponowali nienaganną pre- 
zencją, posuniętą nieraz w przypadku. 
oficerów do pewnej przesady, zwłaszcza 
w przyjmowaniu wzorców kolonialnych 
regimentów brytyjskich. Weteran pułku, 
Romuald Kobecki, tak opisał w swoich 
wspomnieniach specyficzny fason od- 
działu: „Zszedłem ze wzgórza, ubrany 
jak zwykle, w starannie odprasowanym 
kombinezonie, w jedwabnym żabocie 
spiętym złotą spinką, w długich po łokcie 
irchowych rękawiczkach; w ręku trzyma 
łem koński ogon na szpicrucie ze srebrną 
główką. Ogony te noszono w kolorach 
szwadronowych”. Do tego barwnego 
wizerunku należy jeszcze dodać czarne 
berety z biało-czerwonym proporczykiem 
| bielone pasy oraz parciane elementy 
oporządzenia, by uzyskać obraz radykal- 
nie odmienny od widoku ułana lat Il RP. 
Ale przecież także kawaleria pancerna 
różniła się niemal wszystkim — oprócz 
tradycji i specyficznego esprit de corps 
— od swojej konnej poprzedniczki... 
We wrześniu 1943 r. pułk opuścił 
Irak, udając się do Palestyny. Tam 
otrzymał nowe samochody pancerne oraz 
opancerzone transportery gąsienicowe 
i kołowe. Organizacja i uzbrojenie pułku 
były identyczne jak w bratnim 12. Pułku 
Ułanów, opisanym w „Odkrywcy” (nr 
2/2009). Jedyną różnicą było otrzymanie 
kanadyjskich lekkich samochodów pan- 
cernych Humber AC Mk IV Fox (masa 7,2 
t, prędkość do 70 km/h, pancerz do 16 
mm, załoga 4 osoby, uzbrojenie 1 wkm 
kal. 12,7 mm i 1 ckm kal. 7,62 mm w ob- 
rotowej wieży) w miejsce przyznanych 
„Podolakom” wozów typu Otter. Po serii. 
ćwiczeń i manewrów przygotowujących 
pułk do specyfiki walki w terenie górzy- 
stym, ułani byli już gotowi do rozpoczęcia 
nowej — i ostatniej w dziejach pułku 
kampanii wojennej. W lutym 1944 r. „Po- 
znańczycy” wyruszyli do Italii z nadzieją 
powrotu „z ziemi włoskiej do Polski”. Pułk 
15. aż do kwietnia 1944 r. pozostawał 
w odwodzie, stacjonując w miejscowo- 
ściach Santa Teresa i Civitanova. Następ- 
ie skierowany został na front w okolicy 


je | pierwszy od 


KAWALERYJSKIE OS 


Pancerny rumak Poznańczyków — czołg M4 Sherman. | 


r zmierzył. się z nieprzyjacielem. 
14 ma 15 kwietnia patrol ułański 
eszkodliwił niemiecki bunkier. Ten 
ojowy debiut przyniósł pułkowi pierwsze 
Śrzyże Walecznych w kampanii włoskiej. 
W radosnej atmosferze zorganizowano 
23 kwietnia obchody święta pułkowego, 
a już nazajutrz po uroczystościach na- 
deszły rozkazy związane ze zbliżającą 
się bitwą o Monte Cassino. Ze względu 
ja spe pecyfikę terenu ułani musieli rozstać 
ze sprzętem pancernym, by wejść do 
ccji jako oddział pieszy przeznaczony 
obrony wzgórza Castellone jako ubez- 
leczenie podstaw wyjściowych II KP. 
Swój odcinek ułani zajęli nocą z 3 na 4 
maja 1944 r. Ekstremalne warunki byto- 
wania (niedostatek wody pitnej i ciepłego 
pożywienia) w połączeniu z nękającym 
ostrzałem niemieckiej artylerii były bardzo 
surową próbą odporności żołnierzy. Ułani 
— mimo strat i fizycznego wyczerpania — 
zachowali zdolność bojową, potwierdzo- 
ną działaniami wydzielonego szwadronu 
szturmowego w drugim, zwycięskim 
natarciu polskim, rozpoczętym 17 maja. 
Ułani walczyli ramię w ramię z polskimi 
komandosami, elitą korpusu, dorównując 
Im w boju, trwającym aż do wieczora 
18 maja. Major Smrokowski, dowódca 
Samodzielnej Kompanii Commando, tak 
napisał o swoich kawaleryjskich towa- 
rzyszach broni: „w akcji śmiali, odważni, 
—_ pieraz nawet brawurowi zgodnie ze świet- 
ną tradycją 15. pułku ułanów". 
W następnych dniach piesze pod- 
oddziały „Poznańczyków” atakowały 
kolejne pozycje niemieckie, zdobywając 
po uporczywych starciach umocnione 
wzgórza Pizzo Corno i Monte Cairo. 
- Dopiero 30 maja, a więc po niemal czte- 
ech tygodniach w wojennym piekle, pułk 
odszedł na odpoczynek i ponownie stał 
się jednostką zmechanizowaną. Z koń- 
cem czerwca ułani znów weszli do akcji 
bojowej, tym razem w swojej właściwej 
roli oddziału rozpoznawczego. „Poznań- 
czycy" uczestniczyli w tzw. akcji adria- 
tyckiej, wyzwalając szereg miejscowości, 
pokonując w bitwie o San Biagio batalion 
niemieckiego 994. pułku piechoty oraz 
przyczyniając się do zajęcia Ancony. 
"W kolejnych walkach ułani dotarli nad 
rzekę Metalro, a następnie brali udział 
w przełamaniu Linii Gotów, by we wrze- 
śniu przejść do odwodu. Podczas pobytu 
na tyłach pułk przyjął uzupełnienia, ale 
także oddał specjalistów do odtwarza- 
jącego się 3. Pułku Ułanów Śląskich. 
W październiku „Poznańczycy” powrócili 
na pierwszą linię, tym razem w trud- 
nym terenie Apeninów Emiliańskich. 
23 ) października od eksplozji miny zginął 
_ legendarny już dowódca pułku, ppłk Kie- 
z, osobiście rozpoznający przedpole 
natarcia. Miał zaledwie 33 lata. Nowy 
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Złe warunki tereno- 
we i niesprzyjająca pogo- 
da spieszyły pułk, który 
w miejscowości Civitella 
di Romagna pozostał aż 
do Bożego Narodzenia. 
Zgodnie z planem rozbudo- 
wy Polskich Sił Zbrojnych, 
obejmującym utworzenie 
nowej brygady pancernej, 

zapadła decyzja o reor- 4 
ganizacji 15. pułku, który 54 

miał stać się oddziałem * 
czołgów. Wcześniej 

jednak konieczne było 

wydzielenie z jego sze- 
regów wielu oficerów, 
podoficerów i ułanów 
jako zalążek odtwarza- 
nego 25. Pułku Ułanów 
Wielkopolskich, przejmu- 
jącego sprzęt i zadania 
jednostki rozpoznawczej 5. Kresowej 
Dywizji Piechoty. 


W Wielkopolskiej Brygadzie 
Pancernej 


W skład nowopowołanej 3. (później 14.) 
BPanc weszły także formowane od pod- 
staw 3. Pułk Ułanów Śląskich i 10. Pułk 
Huzarów. Jedynie 15. pułk miał doświad- 
czenie bojowe, a i to jako oddział roz- 
poznawczy dywizji piechoty. Niezbędne 
więc było gruntowne przekwalifikowanie 
ułanów na prawdziwych pancerniaków. 
W styczniu 1945 r. „Poznańczycy” odpły- 
nęli do Egiptu, gdzie w bazie Abbasia 
koło Kairu rozpoczęło się szkolenie i prze- 
zbrajanie pułku w amerykańskie czołgi 
M4 Sherman. Doroczne święto pułkowe 
zastało ułanów w trakcie intensywnych 
zajęć. Aby nie dezorganizować nauki, 
uroczyste obchody zorganizowano w nie- 
dzielę 22.IV.1945 r., czyli w przededniu 
właściwej daty. Wojna w Europie do- 
biegała końca, jednak szkolenie trwało 
nawet po kapitulacji Niemiec. Pułk przez 
dłuższy czas nie miał etatowej liczby 
czołgów (61 Shermanów i 11 lekkich 
Stuartów), trzeba więc było zadowolić się 
posiadanym sprzętem, wystarczającym 
zaledwie dla jednego szwadronu. Braki 
uzupełnione zostały dopiero pod koniec 
pobytu w Egipcie. W październiku ułani 
poznańscy odpłynęli do Włoch, gdzie 
pozostali do czerwca 1946 r., kiedy za- 
padła decyzja o przeniesieniu jednostki 
na Wyspy Brytyjskie, do Browning Camp 
koło Horsham w hrabstwie Sussex. Zaczął 
się wówczas ostatni etap w dziejach 
pułku. Stopniowa demobilizacja trwała 
do września 1948 r., kiedy to odszedł 
ze służby ppłk Bieliński jako ostatni ułan 
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Odznaka pamiątkowa 
15 pułku ułanów. 


Zdjęcia: arch. Autora 


Straty bojowe „Poznańczy- 
ków” w kampanii włoskiej wy- 
stopni, w tym dowódca pułku, 
odznaczony pośmiertnie Or 
derem Virtuti Militari IV klasy 
(krzyżem złotym). Oficerom, 
podoficerom i szeregowym 
nadano 24 ordery VM V klasy 
(krzyże srebrne), 332 Krzyże 
Walecznych i 82 Krzyże Za- 
sługi z Mieczami. Odznakę 
pułkową, wykonaną we Włoszech na 
oficerów (wśród nich gen. Anders) 
oraz 627 podoficerów i szeregowych. 
Sztandar pułkowy udekorowany został 
wstęgą w barwach narodowych z na-. 
pisem: „WYRÓŻNIONY ZA NIEZWYKŁE 
MĘSTWO W KAMPANII 1944-1945 WE 
WŁOSZECH” - co było odpowiednikiem 
ponownej dekoracji krzyżem srebrnym 
Orderu Virtuti Militari. 

W III RP tradycje 15. Pułku Ułanów 
Poznańskich odżyły, gdy w 1996 r. bar- 
wy „Poznańczyków” przyjął 1. batalion. 
czołgów 15. Wielkopolskiej Brygady 
Kawalerii Pancernej. W.roku 2007 SA 
Na szczęście kontynuację chbaSAEĆ 
dziedzictwa pułku podjął należący do 
17. Brygady Zmechanizowanej pan- 
razie dobre i to, trzeba tylko żywić 
nadzieję, że w końcu kiedyś znikną 
takie militarne dziwolągi, jak obcy na- 
szej (i europejskiej) tradycji batalion E 
ułanów, a poznański PUŁK odzyska _ 
swoją historyczną nazwę, kompanie 3 
kawaleryjskie stopnie rotmistrza, wach- 
mistrza, starszego ułana i ułana. A 
Bóg, doczekamy! 

1. „Rodowody pułków jazdy polskiej 1914- 
1947", Londyn 1983; K 
2. Kobecki R. „Wszystkie drogi prowadzą 
3. „15. Pułk Ułanów Poznańskich w obronie 
Ojczyzny”, Poznań 1982; 

4. LalakZ., Kamiński A. „Kawaleria Pance 


niosły 63 ułanów wszystkich 
wzór przedwojennej, otrzymało 28 
gada padła ofiarą kolejnej |. 
cerny batalion Ułanów Poznańskich. Na 
staną się szwadronami i powrócą 
LITERATURA: 
do kraju”, Warszawa 1969; 
na w PSZ 1940-1945", 
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=. Ucleczki z fortu „Spitz- 
LE berg” — ciąg dalszy 


W artykule pp. Małgorzaty i Wojtka 
Stojaków pt. „Ucieczka z Silberberg” 
(„Odkrywca” nr 2/2009) padają słowa, że 
„nikt nigdy nie opisał okoliczności i prze- 
biegu ucieczki z Silberbergu polskich, 
niepokornych oficerów”. W rzeczywistości 
istnieje literatura na temat tej ucieczki, ale 
faktycznie jest ona dość skąpa, dlatego 
warto powrócić do tego tematu, tym 
bardziej, że wspomniany artykuł (a wła- 
ściwie tłumaczenie wspomnień jednego 
z uciekinierów) najbardziej szczegółowo 
w porównaniu z innymi publikacjami opi- 
suje zorganizowanie i przebieg ucieczki 
z samego fortu, ale odnośnie pozostałej 
części przebiegu ucieczki w tym tekście 
jest bardzo niewiele. 

Najpierw wypada przedstawić 10 
uciekinierów z fortu „Spitzberg” (polska 
nazwa „Ostróg”): ppor. lotnictwa — Zdzi- 
sław Dębowski, Jan Gerstel i Tadeusz 
Wesołowski, ppor. piechoty — Tadeusz 
Jasicki, Jerzy Klukowski i Felicjan Paw- 
lak, ppor. rezerwy artylerii (przydzielony 
do marynarki wojennej) Jan Niestrzę- 
ba, ppor. rezerwy marynarki — Jędrzej 
Glertych i Michał Niczko oraz chorąży 
marynarki Zdzisław Ficek. O przebie- 
gu ucieczki z samego fortu w nocy 
z 5/6.V.1940 roku jest mowa w artykule 
pp. Stojaków, dlatego jej ponowny opis 
jest tutaj zbędny. Uciekinierzy podzieleni 
na 3 mniejsze grupki skierowali się na 
południe ku okupowanemu przez Niem- 
ców tzw. Protektoratowi Czech i Moraw, 
by potem udać się przez Słowację do 
neutralnych Węgier, a stamtąd do Francji. 
Ucieczkę ułatwił też padający tego dnia 
deszcz, który utrudnił tropienie uciekinie- 
rów przez psy. Pozbawieni map oficero- 
wie szybko stracili orientację w terenie, 
dlatego grupa, którą tworzyli Gerstel, 
Pawlak i Wesołowski przez 2 dni krążyła 
wokół Srebrnej Góry, w końcu jednak 
w nocy z 10/11 maja przeszli w bród 
Nysę Kłodzką, a następnie znaleźli się 
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na terenie dawnej Czechosłowacji, ale 
na terenie przyłączonym do Niemiec 
w 1938 roku, gdzie 14 maja otrzymali 
pomoc, której udzieliła im mieszkanka 
wsi Hermanovice. Tam po raz pierwszy 
od chwili ucieczki zjedli ciepły posiłek 
i wyspali się w „normalnych” warunkach. 
Dopiero 16 maja oficerowie przekroczyli 
granicę Protektoratu, gdzie z pomocą 
Czechów już 4 dni później znaleźli się 
na Słowacji, a 29 maja na Węgrzech. 
Skierowano ich do obozu dla inter- 
nowanych, gdzie otrzymali przepustki 
1 bilety do/Budapesztu. Po tygodniowym 
pobycie w tym mieście udali się nad 
granicę węgiersko-jugosłowiańską, którą 
przekroczyli po 3 tygodniach oczekiwa- 
nia. W Jugosławii spędzili więcej czasu, 
najpierw w Zagrzebiu, a potem w Bel- 
gradzie. Dopiero w końcu lipca dotarli do 
portu Mersin w południowo-wschodniej 
Turcji nad Morzem Śródziemnym, skąd 
18 sierpnia zabrał ich wraz z grupą 
innych uciekinierów polski parowiec 
pasażersko-towarowy „Warszawa”, który 
przewiózł ich do Hajfy w Palestynie, 
gdzie stacjonowała polska Samodzielna 
Brygada Strzelców Karpackich. 

Drugą grupę uciekinierów tworzyli 
Dębowski, Klukowski, Niestrzęba i Ja- 
sicki, ale podczas nocnego marszu 
pogubili się. Dwaj pierwsi już trzeciego 
dnia od chwili ucieczki — 9 maja zostali 
aresztowani koło Bystrzycy Kłodzkiej, 
a Jasicki i Niestrzęba przyłączyli się do 
trzeciej grupy, którą tworzyli marynarze 
Giertych, Niczko i Ficek, co było poważ- 
nym błędem, gdyż pięciu idących razem 
mężczyzn wyraźnie zwracało na siebie 
uwagę. Mimo to maszerując najczęściej 
nocą udało im się przekroczyć granicę 
z Protektoratem, po czym skierowali się 
ku granicy ze Słowacją. Po 10 dniach 
oficerowie dotarli w okolice Ołomuńca, 
gdzie w nocy zatrzymali się przed 
zamkniętym szlabanem - jak sądzili 
kolejowym. Zmęczeni marszem zasnęli 
w pobliskim stogu słomy, gdzie rano zo- 
stali aresztowani przez Niemców. Jak się 
M A okazało ów szlaban 
był... szlabanem na 
granicy Protektoratu 
ze Słowacją. 

Warto jeszcze 
przedstawić dalsze 
losy ujętych ucieki- 
nierów. Jan Niestrzę- 
ba później przebywał 
w obozie jenieckim 
Oflag VI B w Dós- 
sel, gdzie mając 38 
lat zginął 27.IX.1944 
roku, gdy jeden z bry- 
tyjskich samolotów 
bombardując pobliską 
stację kolejową zrzucił 
pomyłkowo bombę na 


obóz. Zdzisław Ficek przebywał w niewo- 
li do końca wojny i powrócił do Polski, 
gdzie znów służył w marynarce wojen- 
nej, awansując do stopnia porucznika. 
W 1952 roku został oskarżony przez ów- 
czesne władze o „organizowanie spisku 
w wojsku” i skazany na śmierć. Zginął 
w wieku 47 lat. Michał Niczko kilkakrot- 
nie próbował ucieczek (po raz pierwszy 
na kutrze rybackim z oblężonego Helu 
w październiku 1939 roku) i także prze- 
bywał w niewoli do 1945 roku. Następ- 
nie powrócił do Polski, gdzie pracował 
w Polskiej Marynarce Handlowej jako 
pilot portowy, a potem jako kapitan stat- 
ku. Z tej ostatniej funkcji został zwolniony 
w czasach stalinowskich, ale w 1956 roku 
powrócił na morze, jednak 5 lat później 
zmarł w wieku 57 lat. Jędrzej Giertych, 
który sześciokrotnie uciekał z niewoli, 
również do końca wojny przebywał 
w obozie jenieckim. Potem na krótko po- 
wrócił do Polski, skąd zabrał żonę i dzie- 
ci, by z nimi osiedlić się w Londynie. 
Już przed wojną Giertych zajmował się 
polityką, co kontynuował także później. 
Zmarł w 1992 roku w wieku 89 lat. Jest 
przodkiem znanych obecnie polityków 
— ojcem Macieja Giertycha i dziadkiem 
Romana Giertycha. Dalszy los Tadeusza 
Jasickiego i Jerzego Klukowskiego jest 
nieznany. Z publikacji wynika jedynie 
fakt, że obaj przeżyli wojnę. 

O dziejach jednego z 3 oficerów, 
którym ucieczka się powiodła — Tadeusza 
Wesołowskiego była mowa w artykule 
pp. Stojaków. Drugi szczęśliwy ucieki- 
nier — Jan Gerstel trafił do polskiego 
300. Dywizjonu Bombowego w Wielkiej 
Brytanii. Służąc w dywizjonie awansował 
do stopnia porucznika i został odznaczo- 
ny orderem Virtuti Militari V klasy. Był 
jedynym polskim lotnikiem, który walczył 
we Wrześniu 1939 roku, a któremu udało 
się uciec z niewoli i ponownie walczyć 
w lotnictwie. Niestety, 25.XI.1942 roku 
jego samolot został zestrzelony podczas 
bombardowania Essen w Niemczech, 
a Gerstel po raz drugi trafił do niewoli, 
w której przebywał do końca wojny, 
zaś potem pozostał na emigracji. Trzeci 
uciekinier — Felicjan Pawlak wstąpił do 
Samodzielnej Brygady Strzelców Kar- 
packich, a następnie do 2. Korpusu 
Polskiego, w szeregach którego walczył 
m.in. pod Monte Cassino. Także został 
odznaczony orderem Virtuti Militari V 
klasy, a wojnę zakończył w stopniu ka- 
pitana i zamieszkał w Wielkiej Brytanii, 
gdzie żył jeszcze w 1997 roku. Jest 
on owym biznesmenem, który w latach 
80. próbował razem z Włodzimierzem 
Sobiechem obudować ruiny zamku 
w Kamieńcu Ząbkowickim — miejscu 
położonym bardzo blisko Srebrnej Góry, 
skąd uciekł w 1940 roku. 

Rafał Kaczmarek 


09250 — Walter Schulz „1000 ręcznej 
broni strzeleckiej", opr. twarda, str. 
366, Olesiejuk. Cena: 60 zł 

Czyteinik tego albumu będzie miał 
okazję zapoznać się z niezwykle kom- 
petentnym przeglądem ręcznej broni 
strzeleckiej, począwszy od pierwszych 
prób z „ręcznymi puszkami” z XV w. 
wyposażonymi w bardzo prymit 
ny jeszcze mechanizm odpalający, 
przez muszkiety z okresu wojny 
irzydziestoletniej, broń krótką | długą 
wyposażoną w zamek kołowy. aż do 
broni strzelającej nabojem scalonym 
Zawarte w albumie zdjęcia zainteresują z pewnością nie tylko 
kolekcjonerów i entuzjastów broni palnej, ale również miiośników 
pięknych artefaktów, jakimi niewątpliwie są przedstawione eg- 
zemplarze. Każda Ilustracja opatrzona jest technicznym opisem 
przedstawianej broni. 


RĘCZNEJ BRONI. 
STRZELECKIEJ 


09197 — Anthony Farrar-Hockley 
„Ostrze miecza. Relacja z walk i nie- 
woli w Korei”, opr. miękka, str. 336, 
Wyd. Dolnośląskie. Cena: 28.50 zł 

Porywająca | niezwykle plastyczna 
relacja z wojny koreańskiej. Autor brał 
udział w legendarnych już walkach ni 
rzeką Imjin toczonych w kwietniu 1951 
roku. Była to jedna z największych akcji 
obronnych czasów współczesnych 
Farrar-Hockley, wówczas kapitan pułku 
Gloucestershire, dostał się do niew 
w której spędził dwa lata. Sześcio- 
krotnie podejmował próby ucieczki 
i za każdym razem ponownie trafiał 
w ręce wroga. Przetrwał głód, choro- 
by, brutalne traktowanie, tortury i próby indoktrynacji politycznej 
Opowiada o wyjątkowej odwadze i harcie ducha żołnierzy, ale 
także o okrucieństwie, z Jakim traktowano jeńców wojennych 


w objętej konfliktem Korei. 
lig | ra łów specjalnych”, opr. miękka, str. 
A - 360, Bellona. Cena: 32.90 zł 
E s Książka prezentuje misje i działania 
e specjalne sił: brytyjskich, francuskich, 
amerykańskich, rosyjskich, izraelskich 
i innych. .We wstępie przedstawiono 
historię sił specjalnych i. tajnych się- 
gającą starożytności. Główną część 
opracowania stanowią Opisy, udziału 
sił specjalnych w konfliktach od 1930 


a 


09119 Eric Denece „Historia oddzia- 


r. Autór zajął się również taktyką I filo- 8 


zofią działania oddziałów specjalnych 
w. czasach współczesnych. 


TWOJE 


- znalazły się m.in. wykaz oficerów z lat 1806-1811, odznaczeni VM. 
„w 1931 r. 
4w latach 1919-1921, kadra oficerska w 1930 r., obsada personalna: 


Odkryj nas w internecie!!! www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 


ZAMÓWIENIE 


Odkryj z nami historię na nowt 


księgarnia 
0) odkrywcy 


09201 — Chris Bishop „Niemiecka pie- 
chota w Il wojnie światowej", opr. twar- 
da, str. 192, Bellona. Cena: 44.50 zł 
Fachowy i skrupulatny przewodnik 
po niemieckich jednostkach piechoty 
podczas Il wojny światowej. Książka 
podzielona na poszczególne kampanie 
zawiera liczne fotografie, diagramy i 35 
kolorowych map, które ułatwiają pozna- 
wanie dziejów wojennych. W podręcz- 
nych tabelach przedstawiono potencjał 
bojowy niemieckich dywizji piechoty 
z podziałem wg ich typu oraz teatru 
działań. Autor prezentuje również sylwetki głównych dowódców 
niemieckiej piechoty. 


PIECHOTA 
w 


IFWOJNIE 
ŚWIATOWEJ 


09136 — Antoni Krzysztof Sobczak „Pro- 
dukcja i naprawy uzbrojenia w polskich 
organizacjach zbrojnych (1939-1944)", 
opr. miękka, str. 304, Akademia Hu- 
manistyczna im. A. Gieysztora. Cena: 
51.50 zł 

Autor scharakteryzował źródła pochodzenia 
broni konspiracyjnej, wskazał sposoby jej 
pozyskiwania, stan techniczny oraz moż- 
iwości zabezpieczania | magazynowania 
Przedstawił organizację i rozwój produkcji 
uzbrojenia w warunkach konspiracyjnych. 
prezentując również same produkty: grana- 
ty. miny, ładunki wybuchowe, broń strzelec- 
ką i in. Obok opisów technicznych znajdują się ilustracje. W kolejnych 
rozdziałach znalazły się m.in. badania doświadczalne | konstrukcyjne, 
zaopalrzenie materiałowe, produkcja podczas Powstania Warszaw- 
skiego oraz stany uzbrojenia wybranych jednostek. 


09118 — Edmund Juśko, Maciej Małozięć 
„Historia 5. Pułku Strzelców Konnych 
1807-1939"; opr. miękka, str. 238, ZP 
Grupa. Cena: 39 zł 
Publikacja stanowi próbę udokumento- 
wania dziejów 5. Pułku Strzelców Kon 
nych. Przedstawione zostały losy pułku 
począwszy od jego powstania u boku 
Napoleona |, aż po walki armii Księstwa 
jra Warszawskiego oraz istnienie w Król 
stwie Polskim do wojny polsko-rosyjskiej. 
pa Kolejne rozdziały poświęcono walkom 
w okresie 1918-1921, służbie pokojowej 
w II RP i wreszcie kampanii wrześniowej. Tekst wzbogacony fot 
grafiami, kolorowymi mapkami oraz uzupełniony aneksami, w których 


wa 


lista poległych i odznaczonych oficerów | szeregowców. 


i organizacja we wrześniu 1939 r., uzbrojenie jednostki w latach JĄ 
1918-1939 (szczegółowe dane techniczne, zdjęcia). 


wyć 


ER 


- 


telefon kontaklowy: 


ć [ 


| | 


mój NIP. 


Sata podpis: 


09206 — Heribert Schwan Helgard 
Heindrichs „SS-mann. Życie i śmierć 
mordercy”, opr. miękka, str. 247, SDK. 
Cena: 27.50 zł 

Kim był tytułowy „SS-Mann” Josef 
Bloscne? Sadystycznym, bezdusznym 
żołnierzem likwidującym warszawskie 
getto, członkiem specjalnych grup do 
zwalczania ruchu oporu na okupowa- 
nych przez Niemców terenach Związku 
Radzieckiego? Czy jego powojenne ży- 
cie przykładnego męża i ojca rodziny. k 
cenionego pracownika fabryki mogło 
przysłonić ogrom zbrodni dokonanych 
w czasie Il wojny światowej? Książka podejmuje odpowiedzi na 
pytanie: jak w duszy zwykłego człowieka rodzi się zbrodnia i kiedy 
opętańcza ideologia zabija wszelkie ludzkie odruchy, zamieniając 


życie i śmierć mordercy „j”” 
i 


v Normandii, 
w Ardenach i 

na źródłach teksto: 
ykazy organizacyjne. 


Odkryj z nami historię na nów. 


odk 


E DYWIZJE SS 


księgarnia 
odkrywcy 


09216 — Robert Michulec „Ku wrze- 


09294 — Rupert Butler „SS- 
Hitlerjugend. Historia 12. Dywizji 
Waffen SS”, opr. twarda, str. 192, 
Bellona. Cena: 38.80 zł 

Kolejny tom z serii „Zbrodnicze dy- 
wizje SS" zawiera szcze: 
składu osobowego, sprzę: 
bojowego Dywizji SS-Hitlerjugend. 
nych człon- 
ków młodzieżowych organizacji 
Ill Rzeszy i weteranów Dywizji 
SS-Lelbstandarte. Znaleźć tu można 
unikalne zdjęcia dywi 
utworzenia jednostki po zacięte wal- 


stormowarej z fanat 


kluczowe manewry podczas ofensywy niemieckiej 
alki na Węgrzech. By ułatwić lekturę, opartemu 
towarzyszą specjalnie przygotowane mapy 


człowieka w bestię 


09269 — Michael E. Haskew „Jed- | [7] 
nostki elitarne Il wojny światowej. [4% 
Encyklopedia”, opr. twarda, str. 
192, Muza. Cena: 39.70 zł 
Szczegółowa charakterystyka słyn- 
nych jednostek elitarnych, takich jak 
| 101. Dywizja Powietrznodesantowa, 
| UDT (Underwater Demolition Team). 
SAS, komandosi jednostki Bran 
denburg, francuska Legia Cudzo- 
ziemska, pułk Normandie-Niemen 
i.wiele, wiele innych. Ponad 120 
kolorowych | czarno-białych zdjęć, 
grafik i map ilustrujących działa! 
poszczególnych oddziałów. 


NAPOLEON 
W EGIPCIE 


Cena: 53.50 zł 


kolonialny — zabrał 
rannie dobranych 


sandra Wielkiego | ruszyć na podbój Indii 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI 
Listownie 


wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 
Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 


Telefonicznie (całą dobę!) 
(0 prefix 42)634 89 93 (rejestracja automatyczna) 


Faxem (całą dobę!) 
(0 prefix 42) 634 89 92 
(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) 


E-mailem sklepQksiegarnia-odkrywcy.pl 


Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 


Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 
w biurze księgarni, 
tel. (0 prefix 42) 630 71 41 


JEDNOSTKI ELITARNE] 


worse (9283 — Paul Strathern „Napoleon 
w Egipcie”, opr. twarda, str. 515, Rebis. 


Obowiązkowa lektura dla miłośników 
epoki napoleońskiej. Pierwsza w Polsce 


tą w 1798 roku z 40 tysiącami żołnierzy 
1 335 okrętami — największą flotą tamtych 
czasów. 28- letniemu 
onowi chodziło o coś więcej niż podbój 


, aby oboarzyć „zacofanyci 
£ Egiptu dobrodziejstwami zachodu. Miał też kolejne ambi 
= najwyraźniej pragnął pójść w ślady swego bożyszcza, Alek- $ 


odtwarza kampanię, nie zaniedbując żadnego z aspektów — odą 
znakomicie omówionej strony militarnej do sugestywnie ukazanej 
kwestii zderzenia mentalności zachodniej ze wschodnią. 


śniowi 1939”, opr. twarda, str. 748, 
Armagedon. Cena: 89 zł 
Cóż można powiedzieć o wrześniu 1989 
nowego? Autor książki podejmuje się 
tego karkołomnego zadania. W jego 
pracy znajdziemy odpowiedzi na nastę- 
pujące pytania: Dlaczego WP zaczęło 
mobilizację już w marcu 1939 r., a więc | 
na trzy miesiące przed Niemcami i pra- 
wie sześć miesięcy przed wybuchem 
wojny? Dlaczego Śmigły-Rydz chciał 
wojny z Ill Rzeszą już od października f 
1938 r.? Dlaczego Beck wraz z Hitlerem 
(9 r. prowadzili zakulisowe negocjacje w celu zacho: 
wania pokoju? Dlaczego Polska chciała zaatakować Ill Rzeszę 
i dlaczego Polacy uważali pokonanie Niemiec za możliwe? No 
dlaczego my nie o tym nie wiemy? 


II WOJNY ŚWIATOWEJ 


09200 — Chris Bishop „Dywi- 
zje Waffen SS 1939-1945", opr. 
twarda, str. 192, Bellona. Cena: 
44.50 zł 

Książka przedstawia dzieje jedno- 
stek Wafien SS podczas Il wojny 
światowej. Jest swolstym kom- 
pendium Informacji dotyczących 
poszczególnych oddziałów, zawie- 
rającym ich szlaki bojow 
[aktyczno-techniczne sprzętu oraz 

jo oznaczeń i kamuflażu 

zaletą publikacji jest kilka- 
dziesią: zdjęć oraz ponad 200. 
h, szczegółowych Ilustracji przedstawiających wszystkie 
podstawowe pojazdy używane przez Waffen SS w latach 1989: 
1945. Każdy wóz bojowy jest przedstawiony w książce w ory* 
| ginalnym kamuliażu | oznaczeniach taktycznych oraz opatrzony 
komentarzem określającym dokładnie w jakiej kampanii oraz 
w jakim pododdziale walczył 


jo 
DYWIZJE 
WAFFEN SS 


P39-1945 


wczas Napole- 


a wyprawę 167 sta- 
uczonych i artystów, 
mieszkańców 
'e plany 


Autor skrupulatnie 


NASZ REGULAMIN 


* Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkich 
starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia. 

* Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 
w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 

* Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 13,50 zł. 
Tytułem opłat pocztowych. 

© Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 
przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 
pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towart 
wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 

* Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy! 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym! 

* Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 
Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 
pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 


Zapraszamy wszystkich do Księgarni Odkrywcy na ul. Próchnika 16 w Łodzi. 


SIEKYDKRYWCY - |$: 
© 


Trzonek skręcany 

izabezpieczony łan 
cuszkiem. Długość 48! 
<cm (złożona 18.em). 


35,4 


MIĘDZYRZECKI REJON 
UMOCNIONY 


PLAN PODZIEMI 


MAPAJPI "MIĘDZYRZEC 
LMNEZONUNIOGNIONIK 


RFANIBODZIEMI 
dotycz 


stemu pod: 
drogiirokadowej 


MRUJMapa wydana w 
formacic/A3'skt 
doA5"columożliwia 


praktyczne korzystar 
imkachiturystycznych. 
Zawierałetaranniejwyko 
nanejrysunkijpodzićmi 
orz znakomiteżzd 
Przeznaczonajjeśt głowe 
nie dla turystykiimasowej: 


MENAŻKA WOJSKA POLSKIE 
Dwuczęściowa, wykonana z alu- 
minium. Pojemność 1,21. Stan 
nagazynowy. 


y ae bou 


MASKA PRZECIW- 
GAZOWAJMEGI 


JEDNOKONIONOJWNIZAKENS 
ZasabnikWP.wz. 93. Pojem- 
nose plecaka 35 I. Plecak 
wykonanyjest ze 100% 
nylonu Spód wzmocniony. 
Wygodne szerokie szelki. 


6 © 
«4 


RĘKAWICZKI SKORZANE 
Z2APODUSZKAMI 

— uniwersalne zastosowanie 
rozmiar od S do XL. 


l 


04 


SARERKA NIESKŁADNA 


MAPA PT. „POZYCJA ODRY! 

Nowe wydawnictwo zawierające 
mapę obiektów wraz z opisami ich 
stanu zachowania wieloma cie- 
kawymi fotografiamififrysunkami 
technicznymi Mapatwydana w for- 
macie A2 składanymido/A5 na pew- 
no przydatna wczasiejwycieczek 7 gó 
po Pozycji Odrzanskiej w rejonie 


Cigacic. 
4 a 


stal nierdzewi 
nowy, produkcji 
szwedzki 


ODKA 


saqgy - wo Ś Tę 


www 


=ESE 


KUBEKZ/KOLEKCJI 
ODKRYWEY 


Napie'grawerowany: 


ALNA SMYCZ u 
„ODKRYWCY” 
Długość 47 cm; mo. 


ODKRYWCA 


cowanie do telefonu 
komórkowego plus 
karabińczyk. 


pizód 


— |/3 | 


| 
zą 


LJ 
« 


T-SHIRT 
kolor granatowy 
rozm. M, L. XI, X 
nowe t-shirty dam 
Kolory: khaki, granat. 
Rozm. S-M/L.>XI 


ORYGINALNA MANIERKA 
WOJSKOWA wraz z po- 
krowcem umożliwi 
ym przypięcie do pa 
Pojemność 0.8 I. Stan 
magazynowy: 


Jferta dostępna, az do ĆIENARA zapasów. Czas realizacji zamówienia do4 tygodni. Zwrotówinie przyjmujemy. 


Płatne przy odbiorze. Koszt przesyłki ponosi zamawiający. [zem] | | 


„ai ed ERA I, 


Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
„ODKRYWCA”, 50-214 Wrocław, ul. Kaszubska 4 


imię i nazwisko 


dych orebowyh z 20085; 


podpis zamawiającego U a jo p 


| INSRENIZNCJ NĄ. 


Z ARS 


- A05 


za 
sokoła: maX2000, iż 
AHEŻK0T MIEOŚNICÓW FORTYEI 


